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Tadeusz Tom aszew ski

W sprawie klasowego charakteru 
psychologii polskiej

W  ro ku  1930 odbył się w  M oskw ie M iędzynarodow y Kongres Psycho­
techniczny. Z jecha li się specjaliści z całego świata. B y ło  też k ilk u  dele- 
gatów  z Polski. Kongres b y ł wspaniale zorganizowany, re fe ra ty  sta ły  na 
w ysok im  poziomie, delegaci polscy w ró c ili jednak z Kongresu z poczuciem 
pewnego niesmaku. M ianow ic ie  spotkał ich, ta k  samo ja k  ich  zagranicz­
nych kolegów, pew ien zarzut, którego zupełnie n ie  rozum ie li i  k tó rym  
czu li się dotkn ięc i. Oto co napisał na ten tem at jeden z n a jw y b itn ie j­
szych po lskich psychologów w  swoim  sprawozdaniu pokongresowym :

„S p ie lre in  (psychotechnik radziecki —  przyp. T. T.) w p row adz ił do d y ­
skus ji pewne rozróżnienie, k tó re  w  dotychczasowych kongresach nie od­
g ryw a ło  poważniejszej ro li, a tu  na M oskiew skim  Kongresie wysunęło 
się na p ierw szy plan, w ydęte zostało do o lb rzym ich  rozm iarów  i rzucało 
cień na ca ły kongres, wnosząc w  jego obrady specyficzną, rzec to  trzeba 
otwarcie, n iem iłą  atmosferę... Rozróżnienie to z te j ra c ji od razu n iem ile  
m usiało uderzyć przeważną ilość zagranicznych gości, iż określenie „b u r-  
żuazyjna psychotechnika“  by ło  d la  Spie lre ina jednoznacznym  z w y ra ­
żeniem „psychotechn ika obsługująca k a p ita ł“  w b re w  interesom  w ars tw  
robotniczych. W  św ie tle  w yw odów  p. Spie lre ina wszyscy psychotechnicy, 
n ie pochodzący z ZSRR, u jrz e li siebie jako  pom ocników  ka p ita łu  w  w y ­
zysk iw an iu  w a rs tw  robotniczych. Pan S p ie lre in  akcentował tezę, znaną 
z pism  Marksa, iż  nie is tn ie je  n igdy  czysta teoria  niezależna od stosun­
ków  społecznych i  gospodarczych k ra ju , w  k tó ry m  teorie te pow sta ją“ 
(Pol. A rch . Ps. IV , str. 212).
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Psycholog ten czuł się na jw yra źn ie j d o tkn ię ty  posądzeniem, że jego p ra ­
ca służy interesom  kap ita łu , a m arksistowska teza— że nauka ma charakte r 
k lasow y —  w ydaw a ła  m u się w yraźn ie  naciągana.

Dziś, po dwudziestu latach, ilość lu d z i przekonanych o słuszności te j 
tezy zw iększyła się n iepom iern ie  i  n ie jes t ju ż  ona nowością dla przedsta­
w ic ie li po lsk ie j nauki, n iem n ie j jednak w ie lu  z n ich  jeszcze reaguje 
na n ią  ty m  samym odruchem  zgorszenia. Ciągle jeszcze panuje 
w  um ysłach naukowców  przekonanie, że genezy nauk i n ie należy szukać 
w  „stosunkach społecznych i  p o litycznych “ , ale raczej w  g łęb i n a tu rv  
ludzk ie j, skłonnej do badania z jaw isk  dla samej ciekawości. W ie lu  lu ­
dziom  ciągle w yda je  się, że jest jak im ś obniżaniem  godności nauk i sądzić 
inaczej.1

Jeżeli ju ż  sama teza o po litycznym  charakterze nauk i budzi tak ie  sprze­
ciw y, to jeszcze s iln ie jszy sprzeciw w yw o łu je  teza o je j charakterze klaso­
w ym . Przedstaw icie lom  nauk i w  Polsce w yda je  się na ogół krzyw dzącym  
tw ierdzenie, że ich  p rob lem atyka , ich  m etody i  w y n ik i ich  badań 
b y ły  zawsze związane z in teresam i jedne j k lasy  i  to k lasy u p rzy ­
w ile jow ane j. Sądzi się dość powszechnie, że nauka jest czymś w  rodza ju  
słońca, k tó re  w  sposób absolutn ie obo ję tny w  stosunku do spraw  ziem ­
skich i  niezależnie od n ich  rzuca św ia tło  jednakowo na biedaka ja k  i  na 
bogacza. Równocześnie jednak coraz bardzie j um acnia się i  upowszechnia 
przekonanie, że ta k  nie jest. N ie jest to naw et praw dą w  odniesieniu do 
słońca, k tó re  znacznie skąpiej św ieci d la b iedaków  w  ciem nych u liczkach 
na przedm ieściu n iż  dla bogaczy w  przestronnych alejach śródm ie jskich.

T ym  bardzie j nie jes t to praw dą w  odniesieniu do nauki. Oczywiście 
z nauką jest sprawa o w ie le  bardzie j skom plikowana. Po pierwsze, je j 
k lasow y charakte r n ie  ogranicza się ty lk o  do nierównego rozdzia łu w y ­
n ika jących  z nauk i dobrodzie jstw , ale p rze jaw ia  się rów nież W 'je j p ro ­
blematyce, w  je j metodach, w  aparacie pojęciow ym , k tó ry m  się ona po­
sługuje, a naw et w  treści samych tw ierdzeń, zwłaszcza bardzie j ogólnych. 
Po drugie, sami badacze n ie  zawsze zdają sobie jasno sprawę z klasowego 
charakteru  sw oje j nauk i i  w łasnych swoich badań. Może się naw et zda-

2 Oto przykład poglądów panujących w tej dziedzinie: kiedy niedawno w jednym 
ze środowisk uniwersyteckich mówiłem o klasowym charakterze nauki, jeden z uczo­
nych zganił mnie surowo powołując się na to, że przecież już u małp obserwujemy 
przejawy popędu badawczego, który skłania je do bezinteresownego manipulowania 
przedmiotami w celach wyłącznie poznawczych. Ten popęd badawczy może, zdaniem 
owego uczonego, doprowadzić do tego, źe małpa gotowa jest z samej ciekawości po­
derżnąć się nożem, który je j wpadnie w ręce. Ani ów uczony, ani wielu spośród obec­
nych nie zauważyło nawet jak  mało pochlebne jest także porównanie dla nauki, nie 
mówiąc już c tym jak bardzo jest ono fałszywe.
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rzyć, że ktoś n ieśw iadom ie pragnie służyć masom ludow ym  i  w yda je  
m u się naw et iż ro b i to, a w  rzeczyw istości działalność jego przynosi 
zupełnie inne sku tk i, ponieważ cała s tru k tu ra  jego nauk i nastaw iona jest 
w łaśnie na to, aby służyć komuś innem u. Może się naw et zdarzyć, że 
czyjaś działalność naukowa jest w  ty m  czy in n ym  szczególe pom yślna 
d la  „w a rs tw  niższych“  i  to um acnia go w  przekonaniu, że up raw ia  on 
działalność dem okratyczną, ale równocześnie n ie zdaje sobie sprawy, że 
dzie je się to  jedyn ie  w  granicach zakreślonych in teresam i klas u p rz y w i­
le jow anych  i  że w  sprawach zasadniczych jego w ys iłe k  p rzyczyn ia  się 
do um ocnienia ich  stanu posiadania. Tak w łaśnie by ło  —  ja k  sądzę —  
w  psycholog ii po lsk ie j.

A r ty k u ł n in ie jszy  poświęcony jest zagadnieniu klasowego charakteru  
psycholog ii po lsk ie j. N ie w yczerpu je  on jednak problem u. Jest to raczej 
próba pokazania spraw y na ko n k re tn ym  p rzyk ładz ie  n iż  wszechstronnego 
je j naśw ietlen ia. Konkretność tę chcia łbym  wzm ocnić przede w szystkim  
przez dosłowne cy ta ty  w y ję te  z prac po lskich psychologów. P o lityczny 
charakte r tych  w ypow iedz i jes t ta k  w yraźny, czasem aż jaskraw y, że 
w yda je  m i się konieczne zw rócić czy te ln ikom  uwagę, iż n ie  są to w y ją tk i 
z jak ichś a rty k u łó w  publicystycznych , pisanych na m arginesie twórczości 
naukowej, ale są one wszystkie  w y ję te  z prac o charakterze zdecydowa­
nie naukow ym , z czasopism psychologicznych, podręczników  i  m onografii.

I. S U B IE K T Y W N Y  D E M O K R A T Y Z M

P ie rw s i w y b itn ie js i psychologowie polscy: Jan W ładys ław  Daw id, 
E dw ard  A b ram ow sk i i  Józefa Joteyko w id z ie li dosyć w yraźn ie  p o litycz ­
n y  charakte r sw oje j nauki. Można naw et powiedzieć, iż zupełnie św iado­
m ie p ragnę li realizować p rzy  pomocy psycholog ii pewne cele po lityczno- 
społeczne. Cele te b y ły  w yraźn ie  dem okratyczne, zwłaszcza u  D aw ida 
i  Józefy Joteyko.

Ich  wspólną troską by ło  to, że w ie lu  zdolnych lu d z i n ie może osiągnąć 
należytego w ykszta łcen ia  ty lk o  dlatego, że na przeszkodzie sto ją im  tru d ­
ności finansowe. Z tego p u n k tu  w idzen ia  zw alcza li on i w  sposób zdecy­
dow any stosunki istn ie jące podówczas w  Polsce.

„W y b ó r zawodu w stosunkach dzisie jszych w  m a łym  bardzo stopniu 
zależy od um ysłow ych zdolności człow ieka —  pisał D aw id  w  swojej 
książce „In te ligenc ja , w ola i  zdolność do p racy“  (str. 3) —  Tysiące m am y 
ludz i, k tó rzy  n ie  przeszli przez szkoły lu b  przedwcześnie m usie li szkołę
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opuścić, n ie dlatego żeby im  b rak ło  czegokolw iek w  głow ie, lecz jedyn ie  
z powodu b raków  w  kieszeni“  (str. 8).

Ten zarzut wobec is tn ie jących  stosunków pozostał s ta łym  m otyw em  
kry tycznym , p rzew ija jącym  się przez całą późniejszą lite ra tu rę  psycho­
logiczną. Przez całą tę lite ra tu rę  p rze w ija  się też przekonanie, że w yjśc ie  
z tych  trudności może dać psychologia sama przez się, bez konieczności 
stosowania ja k ich ko lw ie k  innych  środków. W  ja k i sposób? Przez badanie 
zdolności. Należy w prow adzić obowiązkowe psychologiczne badanie zdol­
ności i  dopuścić do szkół ty lk o  tych, k tó rzy  w ykażą dostatecznie w ysoki 
poziom  um ysłow y. N a jw yraźn ie j postaw iła  tę sprawę Józefa Joteyko 
u progu okresu d rug ie j niepodległości. P rze ję ta  w ie lk im  rozw ojem  me­
tody testów, ja k i dokonyw a ł się w tedy zagranicą, Joteyko starała się 
w prow adzić je  rów nież w  Polsce. W idzia ła  w  n ich  w łaściwe narzędzie 
rozw iązania kw e s tii Janków  M uzykantów , m arnu jących się z 'b ra k u  od­
pow iedn ich m ożliwości kształcenia się. Postaw iła  postu la t szkoły jedno­
lite j,  do k tó re j dostęp b y łb y  regu low any p rzy  pomocy badań se lekcyj­
nych.

„R e fo rm a ta —  pisze Joteyko —- polega na dopuszczeniu dzieci i  m ło ­
dzieży pochodzenia ludowego do szkół wszelkiego ty p u “ . (Pol. A rch. 
Ps. I, str. 62).

Joteyko zdawała sobie naw et sprawę z tego, że nie w ysta rczy ty lk o  
praw ne dopuszczenie ubogie j m łodzieży do szkół, ale że w  pew nych w y ­
padkach konieczna jest jeszcze specjalna pomoc, k tó ra  by  u m o ż liw iła  te j 
m łodzieży korzystan ie  z owych m ożliwości.

„D z iec i w a rs tw  w łościańskich i p ro le ta riack ich  —  p rzyn a jm n ie j przez 
pew ien czas —  pow inny  być otoczone opieką państwową i  społeczną, 
jeże li m ają  być w yrów nane sku tk i w ie low iekow e j n ierów ności“ , (tamże, 
str. 63).

A  oto w iz ja  przyszłości, jaką  Joteyko m ia ła  zam iar zrealizować przy  
pomocy nowych, p rzyw iez ionych  z zagranicy m etod psychologicznych.

„P ada ją  w ięzy, z ryw a ją  się okowy, giną wszelkie w zg lędy związane 
z p rzyw ile ja m i, a zapanowuje t r iu m f ducha, w łasnej w ew nętrzne j w a r­
tości człow ieka, gdy po raz p ie rw szy w  dziejach Po lsk i po dokonaniu 
re fo rm y  w  duchu jedności stanie o tw orem  w ykszta łcenie w  swych w yż ­
szych form ach przed ca łym  narodem “ , (str. 161).

A kc ja  Joteyko w yw o ła ła  pew ien niepokój w  sferach konserw atyw nych. 
Przerażono się perspektyw ą nap ływ u  mas ludow ych  do szkół. Straszono 
obniżeniem  poziom u umysłowego. Zaczęto b ić  na alarm , że k u ltu ra  naro­
dowa jest zagrożona, że jest ju ż  źle, a może być jeszcze gorzej.
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W  konserw a tyw nym  TN SW  odbyła  się na ten tem at dyskusja. „R o­
zum iem y, że d la  z łudnych  względów pseudodem okratycznych —  oświad­
czył pro f. K a llenbach —  naród nie ma prawa obniżać in te lig e n c ji u  dzieci 
is to tn ie  zdo lnych“ .

„Tow arzys tw o  n ie  lic zy  się z szeroko rek lam ow anym i demagogicznym i 
i  d e s tru kcy jn ym i hasłam i“  —  g łos ił p ro f. Jaxa -  B ykow sk i. Nieco później 
p ro f. W ładys ław  W itw ic k i w  referacie o poziom ie m aturzystów  s fo rm u ­
łow a ł ten zarzut jeszcze jaśn ie j:

„P rzed w o jną  w  ostatn ich la tach nie by ło  ta k  źle, ja k  jest teraz. W  za­
borze austriack im  g im nazja przepełniać zaczął t łu m  m łodzieży ze sfer 
n ie ku ltu ra ln ych  i  w  zw iązku z ty m  poziom in te le k tu a ln y  m łodzieży u n i­
w ersyteck ie j zaczął się z roku  na ro k  obniżać. Ten czynn ik  n ie  przestał 
działać i  teraz. D ołączył się i  ruch  kobiecy; mało p rzyby ło  stąd przyszłych 
uczonych“ .

W  nieustannej walce z ta k im i i  in n y m i jeszcze zarzutam i, przez c ie rp li­
we a rty k u ły , m em oria ły , uchw ały, in te rw enc je  osobiste, idee Jo teyk i za­
częły opanowywać um ys ły  w  Polsce. Zaczęły działać poradnie zawodowe 
w  szkołach, tu  i  ówdzie p o ja w ili się psychologowie szkolni. Ruch ten  nie 
osiągnął jednak w  Polsce ska li masowej. W  szczególności n igdy, 
ja k  zresztą nigdzie w  świecie kap ita lis tycznym , n ie  został zrealizowany 
postu la t Jo teyk i, aby selekcyjne badania s ta ły  się ustaw ow ym  obowiąz­
k iem  powszechnym i  aby one i  ty lk o  one decydowały o dostępie do w yż ­
szych stopni wykszta łcenia, niezależnie „od  w szelk ich względów  związa­
nych z p rz y w ile ja m i“ , N ie będziem y w  ty m  k ró tk im  szkicu wchodzić 
dokładn ie j w  p rzyczyny tego zjaw iska j .

K on tynua to rzy  ide i Jo te yk i ż y li dale j w  k lim ac ie  je j poglądów p o li­
tycznych, może ty lk o  m n ie j jasno ju ż  uśw iadam ianych. S ta ra li się też 
us iln ie  w prow adzić w  czyn je j koncepcję badań psychologicznych. Oto 
sprawozdanie k ie ro w n iczk i je d n e j z w iększych poradn i:

„D z ia tw ie  uzdoln ionej, m a te ria ln ie  lep ie j sytuowanej polecano wstąpić 
do szkół zawodowych lu b  g im nazjów . Dzieci bezrobotnych i  na jb ied ­
n ie jszych rodziców  umieszczano w  szkołach bezpłatn ie lu b  na w arunkach 
u lgow ych“  (Pol. A rch. Ps. V I I I ,  str. 135). ao-

Obraz ten zaciemnia się jednak, gdy p rz y jrz y m y  się b liże j liczbom  po­
dobnych sprawozdań. Oto np. jedna z poradn i zbadała w  ciągu ro ku  100 
kandydatów . Z te j liczby  15°/o w y b itn ie  zdolnych polecono do studiów , 
Ze w zględu jednak na w a ru n k i m ateria lne z porady owej skorzystano 
ty lk o  2%. Gdzie indz ie j by ło  nie lep ie j.
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' W  fachowej prasie psychologicznej w  dalszym ciągu odzyw ały się głosy 
wskazujące na fakt, że o przyszłości m łodzieży —  naw et te j, k tó ra  została 
póddana badaniom psychologicznym  —  decydują jednak je j m ożliwości 
m ateria lne.

; . ,,W yn ik  badania testowego —  p isa li G oryńsk i i  R yb icka —  jest ty lk o  
jednym  z decydujących czynników . M us im y się rów nież liczyć z zam i- 
owam am i ucznia, poziomem jego wiadomości, czynn ikam i charakteru, 

zdrow iem  fizycznym , a n ieste ty rów nież —  aby nasza porada n ie  by ła  
teoretyczna^ —  z jego m ożliw ościam i m a te ria ln ym i“ . (Psych. W ychów.

A  oto głos inne j k ie row n iczk i poradni, Jan iny  B użyck ie j:

. „ 1)zleci zamożniejszych rodziców  nawet m ało zdolne, w ykazujące 
średnią in te ligenc ję  i  postępy szkolne, dostają się bądź do szkół p ry w a t-  
tt jc h , bądź do zawodowych. Natom iast m łodzież o w y b itn e j in te lig e n c ji 
i  bardzo dobrych postępach szkolnych lu b  p rze jaw ia jąca uzdoln ienia 
specjalne, nP- w  k ie ru n ku  a rtys tycznym  lu b  technicznym , nie jest w  moż- 

, - ^ c i  z powodu b raku  środków  m a te ria lnych  kszta łcić się dale j stosownie 
^.dy .swych uzdo ln ień“  (Tamże, str. 199).

: Psychologow ie pracu jący na po lu  poradn ictw a zawodowego coraz w y ­
raźn ie j zaczęli sobie uświadam iać o lb rzym ią  dysproporcję  pom iędzy ich 

- orzeczeniam i a m ożliwością rea lizac ji; coraz jaśniejsze się stawało, iż  nie 
w ysta rczy wyszukać Janka M uzykanta , ale trzeba m u równocześnie u to ­
rować drogę do m uzyk i. To jednak przechodziło m ożliwości ja k ie jk o lw ie k  
poradni. W  ten sposób cała akcja zaw isła ja k b y  w  pow ie trzu . Stawało się 
coraz bardzie j jasne, że psychologia sama przez się nie posiada mocy 
uzdraw ian ia  stosunków społecznych, naw et tarn gdzie jes t dopuszczana 
db głosu. K onserw atyści z TN SW  przesta li się też n iepokoić; n iek tó rzy  
z n ich  s ta li się naw et gorącym i zw o lenn ikam i nowego k ie ru n ku . W  te j 
sy tuac ji n ie jeden psycholog przeżyw ał chw ile  poważnego zw ątp ien ia  i  n ie ­
zadowolenia ze swoje j pracy. Starano się jednak nie m ów ić o ty m  głośno, 
Sby n ie  Osłabiać pozyc ji z ta k im  trudem  wywalczonych. Pocieszano się 
ow ym i 2%  skuteczności swoje j p racy i z dumą m ówiono o ty m  czy ow ym  
w ypadku w yk ry te g o  ta lentu . W  ten sposób ratowano poczucie dem okra­
tycznego charakteru  swoich w ys iłków . N ic  też dziwnego, iż  zarzut klaso­
wego Charakteru te j pracy, ja k i spotka ł psychologów po lskich na zjeź­
dzić .psychologicznym w  M oskwie, podzia ła ł ja k  obelga. A  jednak b y ł on 
zupełn ie słuszny.
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I I .  N A  S ŁU Ż B IE  USTRO JU K A P IT A L IS T Y C Z N E G O

D la zrozum ienia istotnego charakteru  politycznego dem okratyzm u po l­
skich psychologów przede w szystk im  należy uśw iadom ić sobie, że b y ł 
to dem okratyzm  mieszczański, sub iek tyw n ie  sprzy ja jący  spraw iedliw ości 
społecznej ale u jm u ją cy  to zagadnienie w yłączn ie  w  granicach interesów  
w łasnej klasy. D em okraci mieszczańscy s ta li zdecydowanie na gruncie  
systemu kapita listycznego i  jego s tru k tu ry  klasowej. Jeśli chodzi o polskich 
psychologów, to marzeniem  na jba rdz ie j postępowych z n ich  by ło  upo­
dobnienie Po lsk i do dem okrac ji zachodnich, rozum ianych zresztą w  sposób 
dosyć uproszczony i  w yidea lizow any.

„Pociąga nas w ie lce —  pisała J. Joteyko —  ideał dem okratyczny Szw aj­
ca rii i  Stanów Zjednoczonych, gdzie na jedne j ław ie  szkolnej zasiada syn 
m in is tra  i syn w y ro b n ika “ . (Poziom in te lig e n c ji uczniów, str. 4).

N a jba rdz ie j postępowy z w szystk ich  D aw id  uważał us tró j k a p ita li­
styczny za idea lny i  za na jlep ie j sp rzy ja jący  rozw o jow i um ysłow em u 
„o g ó łu “ .

„Poziom  in te le k tu a ln y  ogółu podnosi się w tedy, gdy zewnętrzne wa­
ru n k i zdobywania środków  do życia sta ją się trudn ie jsze i  bardzie j skom­
p likow ane, gdy społeczeństwo przechodzi na wyższy stopień p ro d u kc ji 
i  techn ik i, a w ięc gdy gospodarka na tu ra lna  ustępuje m iejsca k a p ita li­
s tyczne j“  (In te ligencja , w o la  i  zdolność do pracy, str. 339).

„U przem ysłow ien ie  daje ludz iom  coraz większe szanse rozw o ju  ...Typ 
wynalazcy, k tó ry  nie m ógł nigdzie zużytkować swoich pom ysłów  i  um ie­
ra ł w  nędzy, ty p  zapoznanego geniusza naukowego w  społeczeństwach 
uprzem ysłow ionych należą dziś do przeszłości“  (Tamże, str. 346).

D aw id  sp rzy ja ł ruchom  ludow ym , zw iązkom  zawodowym , lew icow ym  
poglądom po litycznym , życz liw ym  okiem  pa trza ł na s tra jk i robotnicze, 
lecz uważał to wszystko jedyn ie  za środek do uzyskania przez p ro le ta ria t, 
w  ramach społeczeństwa kapita listycznego, ja k  najwyższej ceny za swoją 
siłę roboczą.

O obaleniu u s tro ju  kapita listycznego, o p rze jęc iu  w ładzy przez masy 
ludowe, o l ik w id a c ji is tn ie jących  klas społecznych n ik t  z psychologów 
po lsk ich  naw et n ie  m arzy ł. A narcho-syndyka lis tyczne koncepcje A b ra - 
mowskiego s tanow iły  w iększe niebezpieczeństwa dla rew o lucy jnych  ru ­
chów ludow ych  n iż  dla istniejącego porządku. Koncepcje innych  psycho­
logów  —  świadom ie czy nieśw iadom ie — rów nież go raczej um acn ia ły  niż
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osłabiały. U  p isarzy dawniejszych, lep ie j rozum ie jących się na po lityce  
n iż  ich  następcy, by ło  to naw et w  dużym  stopniu świadome. „D em okrac ja  
to n ie  ty le  w ładza lu d u  co podniesienie się lu d u “  —  pisała w yraźn ie  Jo­
teyko. (Pol. A rch . Ps. I, str. 65).

Teorie i  m etody psychologiczne, rozw ijane  przez tych  autorów , harm o­
n izow a ły  zupełnie z tą  zasadniczą postawą. B y ły  one bardzo dobrze ¡do­
stosowane do kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  społecznej.

W ystarczy b liże j p rzy jrzeć  się temu, na czym w  prak tyce  m ia ło  pole­
gać owo „podnoszenie się lu d u “ , aby się o ty m  przekonać. Jeśli d o tych ­
czasowa s tru k tu ra  społeczna m ia ła  być zachowana, to oczywiście n ie m o­
gło być m ow y o tym , aby wszyscy ch łop i i  robo tn icy  uzyska li dostęp do 
wyższych stopni wykszta łcenia. N ie  mogło to być podniesienie się całej 
k lasy  społecznej, lecz co na jw yże j otworzenie d rog i n iek tó rym , n ie licz ­
nym  je j członkom. System kap ita lis tyczny  potrzebu je  pewnej ilośc i in te ­
lig e n c ji do spełnian ia fu n k c ji k ie row n iczych  i  jest z p u n k tu  w idzenia jego 
interesów  dosyć obojętne, p rzyna jm n ie j w  pew nych granicach, skąd się 
ci ludzie  re k ru tu ją . Masy ludow e pojm owano jako  o lb rzym i rezerwuar, 
z którego należy w ych w y tyw a ć  jednostk i najzdoln ie jsze i  w  ten sposób 
zasilać w arstw ę in te lig e n c ji. Psychologowie sądzili na ogół, że u ła tw ien ie  
tego procesu jest akcją  w y b itn ie  dem okratyczną.

Joteyko zupełn ie w yraźn ie  —  w  ten w łaśnie sposób —  u jm ow a ła  p o li­
tyczny sens proponowanych przez siebie badań psychologicznych:

„W  interesie zarówno jednostek ja k  i  społeczeństwa leży, aby ludzie  
na jzdo ln ie js i i  na jbardz ie j p rzygo tow an i za jm ow a li stanow iska najwyższe“  
(Pol. A rch . Ps. I, str. 3).

„Zadan iem  pierwszej w ag i jest troska o e litę “  (str. 97).
Koncepcja ta później u trzym u je  się w  całej lite ra tu rze  psychologicznej. 

Oto p rzyk ła d y :

Szuman: „Zaw ody, w  k tó rych  in te ligenc ja  gra na jważnie jszą rolę, są 
też na ogół z p u n k tu  w idzen ia  społecznego szczególnie odpowiedzialne 
i  można pow ierzyć je  ty lk o  ludz iom  o wyższej in te lig e n c ji“ . (O rganizm  
a życie psychiczne, str. 388).

R ow id : „U staw ow a organizacja przedszkoli d la  w szystk ich  dzieci i  za­
pewnien ie im  w a runków  rozw o ju  fizycznego w  okresie w ychow ania  ele­
mentarnego usunie p rzyczyny zewnętrzne n iedorozw o ju  i  um oż liw i stop­
niowe podniesienie się poziom u in te lig e n c ji z w a rs tw  niższych socjalnie. 
W  ten sposób zapewniony będzie s ta ły  p rz y p ły w  elem entu in te ligen tnego
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z tych  w arstw , k tó ry  pomnażać będzie szeregi stojące w yże j in te le k tu a l­
n ie “ . (Psychologia Pedagogiczna, str. 233).

W ięckowska: „T a le n ty  i  zdolności —  to bogactwo, to lepsza przyszłość 
narodu. W ydobyć je  należy z każdego środowiska, nie ty lk o  z górnego 
dziesiątka tysięcy, ale z o lbrzym iego rezerw uaru  s ił i  potęg i przyszłości, 
ja k i tw o rzy  ogół szerokich mas w ie lkom ie jsk iego  p ro le ta r ia tu “ . (Pol. A rch . 
Ps. V I I I ,  str. 135).

T ak i sens p rak tyczny  „podnoszenia się lu d u “  przesądzał oczywiście jego 
rozm iary . N ie mogło tu  chodzić an i o podniesienie całej k lasy ro b o tn i­
czej, an i naw et o u jaw n ien ie  w szystk ich  lu d z i o w y b itn ych  zdolnościach.

P ro f. W. W itw ic k i p isał o ty m  zupełnie jasno:
„N a  każdym  po lu  p raw ie  jest m iejsce do obm yślenia czegoś lepszego, 

n iż  by ło  wczoraj. A le  to dla w yb ranych  lu d z i droga. W  życ iu  ja k  w  w o j­
sku. Potrzeba trochę szarży, a na jw ięce j potrzeba szeregowych. Potrzeba 
na g w a łt i  masami tych  ludzi, k tó rzy  rano w sta ją , przychodzą na czas...“  
(Rozmowa z pesymistą, str. 11).

Nadzieje n iek tó rych  psychologów, że k iedyś akcja  badania uzdolnień 
ogarnie w szystkich, s tanow iły  w  tych  w arunkach zw yk łe  nieporozum ie­
n ie  i  b y ły  z góry  skazane na niepowodzenie. Istn ie jące in s ty tu c je  —  swo­
im i dw uprocen tow ym i w y n ik a m i zaspokaja ły ca łkow icie  zapotrzebowa­
nie.2 W ie lu  psychologów na próżno łam ało sobie g łow y, dlaczego ich  me­
m o ria ły  w  spraw ie umasowienia tych  badań n ie  zna jdow a ły  żadnego od­
dźw ięku  an i zrozum ienia.

Co w ięcej, system kap ita lis tyczny  n ie  ty lk o  nie potrzebow ał w ie lk ie j 
ilośc i lu d z i kw a lifiko w a n ych , ale w prost przeciw nie —  w ym agał środków, 
k tó re  by  m og ły  zahamować zbyt szeroki dop ływ  do szkół średnich i  w yż ­
szych „ t łu m u  m łodzieży ze sfer n ie k u ltu ra ln y c h “ , na ja k i ska rży ł się pro f. 
W itw ic k i. Tworzenie e lity  wym aga dw u procesów na pozór sprzecz­
nych: przyciągania jednych  kandydatów  a zam ykania d rzw i przed in n y ­
m i. J. Joteyko i  tę  sprawę uśw iadam iała sobie jaśn ie j n iż  je j następcy:

„Szko ła  średnia i  un iw e rsy te t dostępne być pow inny  ty lk o  d la  e lity  —  
pisała. —  System ten (selekcja p rzy  pomocy m etody testów  —  T. T.) m ia ł­
b y  tę ważną stronę, że odciągnąłby od un iw e rsy te tów  zastępy n iepowoła­
nych “ . (Poziom in te lig e n c ji uczniów, str. 13).

1 do te j fu n k c ji m etody psychologiczne wypracow ane w  k ra jach  demo­
k ra c ji m ieszczańskiej b y ły  dosyć dobrze dostosowane. K rzyw e  sta tystycz-

2 Jest rzeczą godną uwagi, iż obecnie instytuty te tracą znowu grunt pod noga­
mi. Tym razem z powodów wręcz przeciwnych —  jako zbyt niedołężne narzędzia 
ujawniania i rozwijania talentów, których nowy ustrój potrzebuje w stopniu coraz 
bardziej masowym.



12 T A D E U S Z  T O M A S Z E W S K I

ne używane w  psycholog ii burżuazy jne j w skazyw ały, że wśród no rm a l­
nych lu d z i n ie pow inno być w ięcej n iż  12% osobników bardzo dobrych, 
zasługujących na zdecydowane poparcie.

N a tu ra ln ie  żądanie odciągania od un iw e rsy te tów  zastępów n iepowoła­
nych  staw iane w  pracy naukow ej wym agało jakiegoś uzasadnienia. K tóż 
to są ow i „n iepow o ła n i“  do stud iów  średnich i  wyższych i  dlaczego ma 
się przed n im i zamykać d rzw i do dalszego kształcenia? Uzasadnienie tak ie  
zostało is to tn ie  wynalezione. B y ła  n im  teoria  zdolności wrodzonych. W e­
d ług  te j te o r ii ludzie  dzielą się z n a tu ry  na uzdo ln ionych i  n ieuzdo ln io- 
nych. Ci, k tó rzy  są z n a tu ry  uzdoln ien i są w łaśnie pow ołan i do tego, 
aby wejść w  skład e lity  społecznej. Ich  to trzeba wyszukać i  otoczyć s il­
niejszą opiekę. Resztę należy odrzucić i  pozostawić je j losowi. Sama na­
tu ra  decyduje o tym , k to  ma rządzić i  decydować, a k to  spełniać funkc je  —  
owszem bardzo godne szacunku, ponieważ żadna praca n ie  hańb i —  ale 
przecież pośledniejsze. Ta teoria  biologiczno-psychologiczna m ia ła  być 
ta k im  samym gw arantem  stałości u s tro ju  kapita lis tycznego i  jego zróżn i­
cowania na k lasy społeczne, ja k im  niegdyś w ia ra  w  boski porządek św iata 
by ła  d la  u s tro ju  feudalnego. N ic też dziwnego, że ja k k o lw ie k  n ik t  n igdy  
nie udow odn ił je j prawdziwości, to jednak ta k  bardzo rozpowszechniła 
się ona w  ca łym  świecie kap ita lis tycznym , iż dla w ie lu  uchodziła n iem al 
za pew n ik  sam przez się zrozum ia ły. Za ta k i pew n ik  uchodziła ona ró w ­
nież w  przedw ojennej po lsk ie j lite ra tu rze  psychologicznej. Na ty m  punkcie  
zgadzały się u  nas ze sobą wszystkie odm iany mieszczańskiego św ia to­
poglądu.

A  oto p rzyk łady :
Joteyko: „S top ień  i  rodzaj uzdoln ień należą do czynn ików  stanowiących 

natu ra lne  granice m iędzy ludźm i, są one n a tu ry  w rodzonej i  n ie dadzą 
się n igdy  w yrów nać“ . (Pol. A rch. Ps. Cz. I, str. 90).

W. W itw ic k i:  „N a  każdym  p raw ie  po lu  jest m iejsce do obm yślenia cze­
goś lepszego, n iż  by ło  wczoraj. A le  to d la  w yb ranych  lu d z i droga“ . (Roz­
m owa z pesymistą, str. 11).

Szuman: „N a tu ra  podzie liła  n ie jako  zadania i  prace m iędzy poszcze­
gó lnych  lu d z i“ . (O rganizm  a życie psychiczne, str. 206). „N ie  można za­
pa lić  św ia tła  in te lig e n c ji u  kogoś, k to  je j n ie posiada“  (Tamże, str. 206).

P ie te r: „Jako  rzecz bezsporną p rzy jm u je m y , że stopień na tu ra lnych  
uzdoln ień in te lek tua lnych  człow ieka, a w ięc i  stopień in te lig e n c ji w ro ­
dzonej jest zasadniczo n ieprzekracza lny przez żadne ćw iczenia i  żaden 
bodaj na jko rzys tn ie jszy  uk ład  w arunków  środow iskow ych“ .
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N ajłagodn ie j jeszcze u jm ow a ł tą sprawę Daw id. Sądził on m ianow icie, 
iż  rozw ój zdolności jes t m ożliw y, ale wym aga to co n a jm n ie j jednego po­
ko len ia  żyjącego w  dobrych warunkach.

„N a jw yższy  stopień czynności, do ja k ie j zdo lny jest um ysł ludzk i, 
twórcze, wynalazcze, nowe dziedziny zdobywające m yślenie naukowe, 
zdaje się być n iem ożliw e do osiągnięcia w  okresie życia jednostkowego; 
Przyg°tow ać je  m usi w praw a i  ćw iczenia mózgu w  ciągu jednego pokole­
nia. Nadto odziedziczona zdolność m yślowa znaleźć m usi sprzyja jące w a­
ru n k i d la rozw o ju  i  wykszta łcenia, k tó re  m ożliw e są ty lk o  p rzy  względ­
nym  p rzyna jm n ie j dobrobycie rodziców “ .

*
A le  psychologowie nie ty lk o  s ta li zdecydowanie na gruncie  us tro ju  

kapita lis tycznego i  u p ra w ia li naukę dostosowaną do jego potrzeb, p rz y j-  
m ując status quo jako  je j zasadnicze założenie. Prace psychologiczne 
spe łn ia ły  n ie jednokro tn ie  rów nież fu n kc ję  łagodzenia trudności w ew nętrz­
nych tego us tro ju . Np. Joteyko w yraźn ie  staw ia ła  sobie tak ie  zadanie:

„U  celu (gdy zrealizowane zostaną je j p ro je k ty  badań psychologicz­
nych —  T.T.) p rzew idyw ać można rozw iązanie na jbardz ie j ją trzących 
i  n iepokojących zagadnień społecznych“ . (Poziom in te lig e n c ji, str. 6).

In n i psychologowie, teoretycznie n ie  bardzo w ierząc w  znaczenie w a lk i 
klas, często b ra li w  n ie j udzia ł i  to  częściej po stron ie  tzw . „w a rs tw  
wyższych“  n iż  przeciwnie. Można w ym ien ić  trz y  zasadnicze fo rm y  
tego udz ia łu  psychologów w  walce klasow ej: dyskredytow an ie  ruchów  
społecznych, propagowanie so lidaryzm u klasowego i  uzasadnienie ko ­
nieczności przystosow yw ania się do is tn ie jących  w arunków .

Oto np. iron iczne uw ag i w yb itnego  psychologa, k tó ry  z w yżyn  czystej 
nauk i p a trzy ł na lu d z i p ry m ity w n y c h  i  na iw nych, k tó rzy  szukają p rzy ­
czyn zła na świecie.

„B ieda  w  k ra ju  i  ciężkie czasy. N ie w iadom o dlaczego. K to  w in ien? 
Oczywiście, że ludzie  zn ienaw idzeni i  podejrzani, m yś li cz łow iek p ie rw o t­
n y  i  w skazuje palcem panów, bu rżu jów , N iemców, Żydów , G alic joków , 
zależnie od tego, z ja k ie j gazety czerpie sugestie“  (W itw ick i. Psychologia 
t. I I ,  str. 108).

„Jedyn ie  ty lk o  ludzie  na iw n i, sk łonn i do sugestii, b io rą  serio i  szczerze 
hasła wyw ieszane na sztandarach, a dow cipn i k ie ro w n icy  ruchów  robią 
in teresa“  (t. I I ,  str. 193).

„D ba jąc  o grupę społeczną dobra jednostka dba o siebie samego. N ie 
ty lk o  w tedy, gdy w  dobrej w ierze ro b i m a ją tek na zm ien ian iu  dawnego 
a organizow aniu lepszego ładu społecznego“  (t. I, str. 224).
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„M ożna naprawdę um yśln ie  lu b  niechcący głęboko obrazić, upokorzyć, 
poniżyć kogoś, k to  nas n ienaw idzi, je ś li w yśw iadczym y m u n ie  propono­
waną przysługę... Tak byw a  u ludz i, k tó ry m  dokucza poczucie niższości. 
C h łop i na U kra in ie  i  Podolu rosy jsk im  p a s tw ili się n ie ludzko podczas re ­
w o lu c ji na rodzinach i  domach obywate lskich , k tó re  przez d ług ie  la ta  
najserdeczniej i  na jp rzych y ln ie j odnosiły się do okolicznego lu d u  i  czyn­
nie tę przychylność ob jaw ia ły ... Jest rzeczą niebezpieczną być dobrym  
d la  człow ieka, k tó ry  się wobec nas nie czuje m ocnym  i  pa trzy  na nas 
k u  górze z podełba i  z zaw iścią“  (t. I I ,  str. 213).

Społeczna szkodliwość te j iro n ii rośnie raczej n iż  m ale je jeś li, ja k  
w  ty m  w ypadku, łączy się ona z iro n ią  wobec dogm atów re lig ijn y c h  lu b  
śmiesznostek ziem iaństwa. Nadaje to bow iem  au to row i cechy postępowo­
ści. Postępowość w  sprawach drugorzędnych p rzy reakcyjności w  spra­
wach zasadniczych jest n ie w ą tp liw ie  jedną z na jsubte ln ie jszych techn ik  
politycznego oddzia ływ ania burżuazji.

D rugą, najczęstszą fo rm ą pozytywnego w spółdzia łan ia z us tro jem  ka p i­
ta lis tycznym  by ło  propagowanie ide i solidaryzm u. Idea ta uw odziła  nawet 
na jbardz ie j demokratyczne um ysły. Oto znowu ja k  zw yk le  w yraźny  głos 
Józefy Joteyko: „W yn ika jące  stąd (z proponowanych badań psycholo­
gicznych —  T.T.) konsekwencje będą niesłychanie doniosłe n ie ty lk o  d la  
w a rs tw  obecnie n iżej stojących, lecz i  d la całego narodu przez podnie­
sienie jego ogólnego poziomu, przez danie możności w spółpracy i  w spó ł­
dzia łan ia  rozm a itym  w arstw om , k tó re  żyjąc dotychczas w  pew nym  izo­
low an iu , w  b ra ku  wzajemnego porozum ienia, odnosiły się do siebie n ie ­
chętnie, n iem al w rogo n iek iedy “ . (Pol. A rch . Ps., str. 61).

„...Zb liżen ie  się dzieci rozm a itych  klas społecznych w p ływ a  dodatnio 
na un ikn ięc ie  antagonizm ów k lasow ych“ . (Poziom in te ligen c ji, str. 11).

„B łę d y  i  n iespraw ied liw ości naw et w ie lk ie  należy przebaczać. Prze­
cież to  swoi. Później sami spostrzegą swoje o m y łk i i  zawstydzą się“ .

„Z  tego wszystkiego możemy w yprow adzić  wniosek, że... pew ien sto­
p ień w rodzonej in te lig e n c ji ja k  rów nież ogólnej k u ltu ry  robo tn ika  są n ie ­
odzowne, tak  d la  własnego dobra k lasy  robotn icze j ja k  d la  dobra w y ­
twórczości p rzem ysłow e j“ .

„Jes t rzeczą pierwszorzędnej wagi, ażeby p racow n ik  znał ryn e k  zby tu  
p roduktu , k tó ry  fa b ryku je , pow in ien  on um ieć odróżniać okresy pom yśl­
ne od n iepom yślnych, pow in ien  znać m ożliw ości przem ysłu, w  k tó ry m  
pracuje, ażeby w iedzieć czego słusznie może żądać. Dotychczas bow iem  
ro b o tn ik  mało o rien tow a ł się w  biegu tych  spraw  i  jeszcze zby t często
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m u się zdarza, że domaga się polepszenia swego b y tu  w  c h w ili nieodpo­
w ie d n ie j“ .

Te same akcenty po lityczne u trzym u ją  się w  pismach późniejszych 
psychologów. Tak np. R ow id  sądzi, iż  dojrzałość m ora lna człow ieka po­
lega na tym , że cz łow iek k ie ru je  się w  życiu  społecznym zasadą so lidar­
ności.

„Ś w ią tyn ią , k tó ra  budzić w inna  i  rozw ijać  te najwyższe uczucia m i­
łości b liźniego, objaw ione w  boskiej nauce Chrystusa, jest szkoła, k tó ra  
w ychow u je  przecież w szystk ich  obyw a te li bez w zględu na pochodzenie, 
wyznanie i  stosunki socjalne rodziców “ . (Psychol. Pedag., str. 264).

Trzecią ideą o wybitnie klasowej funkcji jest idea przystosowania się. 
Hasło to rozbrzmiewa w całej psychologii burżuazyjnej, zwłaszcza zaś 
w amerykańskiej. Nie jest ono również obce psychologom polskim, od 
Dawida począwszy.

W edług te j teorij. życie ludzk ie  i  rozw ój psychiczny człow ieka polegają 
g łów n ie  na przystosowaniu się. B rak  przystosowania pociąga za sobą n a j­
gorsze sku tk i psychiczne dla jednostk i: ro z te rk i duchowe, choroby psy­
chiczne, przestępstwa. Trzeba w ięc być zadowolonym  ze swego losu i  n ie 
szukać d z iu ry  w  całym . N auk i te m ia ły  bardzo wyraźne ostrze polityczne. 
Człow iek, nastaw iony z góry  na przystosow yw anie się, n ie m yś li o walce 
an i o żadnych zmianach.

Baley: „F o rm ow an ie  się charakte ru  pozostaje n ie w ą tp liw ie  w  zw iązku 
z koniecznością dostosowania się jednostk i do wym agań społeczeństwa“ . 
(Osobowość, str. 17).

Szuman: „K ażdy  człow iek jest przystosowany społecznie ty lk o  do p e w ­
nego określonego środowiska, k tó re  ma i  w  k tó ry m  dzia ła“  (Organizm  
a życie psychiczne, str. 388). U tra ta  zdolności przystosowania się w sku tek 
przerostu m yślenia, jest —  w edług tego autora —  najw iększą może tra ­
gedią ludzkości.

W  zwrotach p rzypom ina jących M iko ła ja  Reja rów nież p ro f. W itw ic k i 
uczy młodego pesym istę sztuk i przystosowania się i  zadowolenia ze swe­
go losu: „T rzeba ty lko , żeby um ia ł łask i życia doceniać i  n ie szukał dz iu­
r y  na całym . A  czy to m ała przyjem ność w y jść  rano na świeże pow ietrze, 
wyspawszy się w  m iarę i  żwawo pracować w  jak im ś ta k im  warsztacie, 
k tó ry  człow iek lub i, aż do zdrowego zmęczenia? A  potem? W olna głowa, 
dobre ża rty  i  f ig le  i  by le  co, aby w  dobrym  tow arzystw ie . W  ta k im  try b ie  
życia zła chw ila  to w y ją te k . I  żadna nie trw a  bez końca.,. A  niedziela 
za m iastem  w  lesie, a saneczki zimą, a p iłk a  latem , a pogoda na dworze. 
Czy to nie cudne rzeczy? (Rozmowa z pesymistą, str. 10).
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Oto są p rzyk ła d y  n iek tó rych  bardzo rozpowszechnionych idei, k tó rych  
fu n kc ja  klasowa by ła  zupełnie jasna, n ie jako  bezpośrednia. W  przeglą­
dzie ty m  nie wspom niałem  o najważnie jsze j idei, k tó ra  nadawała ton 
całej psycholog ii m ieszczańskiej, w  te j liczb ie  i  naszej, i  k tó ra  spełnia 
w  n ie j fu n kc ję  klasową w  fo rm ie  o w ie le  bardzie j pośredniej, ale wcale 
nie m n ie j skutecznej. Ideą tą jest idea lizm  przen ika jący całą psychologię 
burżuazyjną . Zagadnienie idea lizm u w  po lsk ie j psycholog ii jes t jednak 
zagadnieniem, którego n ie  można i  n ie należy załatw iać mimochodem, 
wśród w ie lu  innych. D latego pom ijam  je  w  obecnym szkicu, zaznaczając 
ty lk o  jego ciągłą groźną obecność.

I I I .  A P O LITY C ZN O Ś Ć  I  JEJ SENS P O L IT Y C Z N Y

Czy ci psychologowie, k tó rych  cy tow a liśm y i  inn i, k tó rzy  pow ta rza li 
te same tezy in n ym i słow am i i  w  innych  kontekstach, czy wszyscy oni 
czyn ili to  po to, aby b ron ić  systemu kapita lis tycznego przed klasą robo t­
niczą?

Pytan ie  to jest bardzo trudne, a równocześnie wcale n ie  jest n a jis to t­
niejsze. W ażniejsza jest ob iektyw na  funkc ja , jaką  nauka spełnia, n iż  św ia­
dome zam iary je j tw órców .

Jeślibyśm y jednak chc ie li dać odpowiedź na py tan ie  o sub iektyw ne 
zam iary  psychologów polskich, głoszących pewne tezy, to w yda je  się, że 
w  większości w ypadków  trudno  by łoby  tu  m ów ić o św iadom ych celach 
po litycznych . Ludzie za jm u jący się w  Polsce nauką coraz m n ie j rozum ie li 
się na po lityce  i  raczej n ie  należy przypuszczać, aby m ie li jasną św iado­
mość ob iek tyw ne j fu n k c ji po lityczne j w łasnej działalności. Jest rzeczą 
zupełnie w yraźną, iż  pisarze daw nie js i, p rzyna jm n ie j je ś li idzie o psycho­
logów, w yka zyw a li o w ie le  w ięcej zainteresowania d la  po lityczne j s trony 
życia i  —  m im o b łędów  —  lep ie j się na ty m  znali, n iż  ich  następcy z la t 
trzydziestych. Tam ci m ie li swoją własną, w yraźną koncepcję in te lig e n c ji 
jako  k lasy nadrzędnej, „e l i ty  in te le k tu a ln e j“ , u trzym u jące j stan rów no­
w agi m iędzy św iatem  pracy i  św iatem  kap ita łu . Tak po jm u jąc ro lę  in te ­
ligenc ji, zdecydowanie i  św iadom ie so lidaryzow a li się z je j interesem. 
Sądzili, że in te resy te j w a rs tw y  społecznej są identyczne z interesam i 
ogółu. W  te j perspektyw ie  w id z ie li też możliwość ja k ie jś  a kc ji dem okra­
tycznej.

N ie liczn i ty lk o  uśw iadam ia li sobie fałszywość te j koncepcji i  je j szkod li­
wą funkc ję  polityczną.
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„T eo re tycy  w ychow ania —  pisała Radlińska —  przem aw ia ją  zazwyczaj 
W im ię  ideałów  ogólno ludzkich czy ogólnonarodowych. P rak tyka  oświa-' 
t°w a  służy jednak zazwyczaj grup ie  rządzącej. Szkoła uważana jest przez 
ogoł rodziców  za w ro ta  awansu społecznego, pojętego jako  wejście do 
e lity  stanowiącej odrębną w arstw ę społeczną. Zdolności i  ta le n ty  są za­
bierane ze w szystk ich  sfer społecznych na rzecz „ca łości“ , reprezento­
wanej przez w a rs tw y  wyższe. Następuje ciągłe w y ja ło w ia n ie  św iata p ra - 
cy  fizyczne j, oddającego bezpowrotn ie swe najzdoln iejsze jednostki. 
Jest to sprzeczne z założeniami dem okrac ji“ . (Chowanna, 1935, str. 210):

Późniejszym  psychologom koncepcja ta w ydaw a ła  się ju ż 'ta k  oczywista 
1 zrozum iała sama przez się, iż  s trac iła  w  ich  oczach w szelk i charakte r 
po lityczny. P ow o li naw et przestawała być przedm iotem  rozważań i  n ie ­
jako  się zautomatyzowała. Regulowała ona poglądy na spraw y szczegóło­
we, sama się ju ż  p raw ie  n ie  uśw iadam iając. Stała się „m ilczącym  zało­
żeniem“  większości sądów po litycznych.

N atura ln ie , p rzyczyny owej osobliwej „au tom a tyzac ji“  w ykracza ją  da- 
ieko poza ram y samej psychologii. W yjaśn ien ia  je j należy szukać przede 
w szystk im  w  fakcie, że b y li to psychologowie w łaśnie mieszczańscy i  że 
interes ich  k lasy w  danym  okresie tego od n ich  wym agał. K a p ita lizm  po­
trzebu je  pewnej liczby  fachowców, a nie ludz i rozum ie jących się na spra­
wach po litycznych . Cały system ośw ia tow y szedł w  k ie ru n ku  usypiania 
świadomości po lityczne j i  n ie  by ło  wcale rzeczą ła tw ą  zdobyć ją  o w łas­
nych siłach. N ie by ło  żadnych powodów, aby psychologowie m ie li sta­
now ić pod ty m  względem w y ją te k . ; vv

D latego też n ic  dziwnego, iż w raz z zanik iem  świadomości po litycz ­
nego charakte ru  te o r ii „e l i ty  in te le k tu a ln e j“  zn ik ło  też poczucie p o litycz ­
nego charakte ru  wszelk ich je j konsekw encji teoretycznych i  p rak tycz- 

yeh. Psychologowie w raz z ca łym  św iatem  naukow ym  um acnia li się
y l i  um acniani w  przekonaniu, że up raw ia ją  naukę czystą, w o lną ocj 

w szelkie j p o lity k i. U w aża li się przeważnie za apo litycznych i  sądzili, że 
P ow inni być tak im i. Podkreśla li z dumą, że w idzą słabe s trony każdej 
Partu  po lityczne j i  że są zby t m ądrzy na to, aby opowiadać się po stronie 

°re jś  z nich. W ie rz y li on i również, że p o lityka  prow adzi z konieczności 
o czynów ko lidu jących  z e tyką  i  że człow iek uczciw y n ie  może się n ią

zajmować. ,

r  W  książkach i  a rtyku łach  psychologicznych zaczęły też zanikać w yraź- 
ie wypowiedzi polityczne. W eszły one raczej m iędzy w iersze-tekstu, u k ry -  

nieraz dla samych autorów.

Myśl Współczesna — 2
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S ytuację  taką u ła tw ia ł fak t, że teorie  naukowe panujące w  psycholog ii 
na ogół n ie  u  nas b y ły  tworzone.8 Psychologowie polscy p rzy jm o w a li 
przeważnie teorie  m is trzów  zagranicznych i  przeszczepiali je  na g ru n t 
po lsk i.4 N iek tó rzy  życz liw ie  je  re fe row a li, in n i s ta ra li się tw o rzyć  coś 
samodzielnego na ich  wzór, in n i k ry ty k o w a li je, starając się w prow adzić 
jak ieś ulepszenia w  ty ch  czy in n ych  szczegółach. N iek tó rzy  w yraźn ie  de­
k la ro w a li, iż  są e k le k tyka m i i  b io rą  z każdej te o r ii to, co im  się w yda je  
słuszne. Sądzili, iż  to  jes t w łaśnie upraw ian iem  nauk i czystej. Przeważ­
n ie  jednak n ie  zdaw ali sobie spraw y z tego, iż  p rzy jm u ją c  owe teorie 
p rz y jm u ją  coś, co ju ż  jes t przepojone p o lityką , iż  rozw ija jąc  te nauki, 
w zoru jąc się na nich, a naw et k ry ty k u ją c  je  po to, b y  je  ulepszyć, p ra ­
cu ją  na rzecz owej p o lity k i u k ry te j w  n ich  n ib y  w  kon iu  tro jańsk im .

N auk i te zostały przepojone swoją treścią po lityczną  n ie  na naszym 
teren ie i  n ie  przez naszych uczonych. K lasow y charakte r pojęć, tw ie r ­
dzeń i  metod nauk i bu rżuazy jne j tw o rz y ł się w  kra jach , gdzie kap ita lizm  
b y ł o w ie le  s iln ie jszy i  gdzie o w ie le  bardzie j bezpośrednio w ciągał w  swo­
ją  o rb itę  wszelkie p rze jaw y życia, ze sztuką i  nauką w łącznie. Polska 
zależna gospodarczo od potężnie jszych od n ie j k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
zależna b y ła  od n ich  rów nież duchowo. Im po rtow a liśm y idee, ta k  ja k  
im po rtow a liśm y przyrządy precyzyjne. Zaadaptowane do loka lnych  w a­
ru n kó w — idee te p e łn iły  na naszym gruncie  w  dalszym ciągu swoją służbę 
po lityczną, do ja k ie j zostały powołane. P e łn iły  ją  niezależnie od tego, 
czy ci, k tó rzy  je  na nasz g ru n t przeszczepiali o rien tow a li się należycie 
w  ich  ładunku  po litycznym  czy nie.

B ra k  w łaśc iw e j o rie n ta c ji spraw ia ł, że czasem próbowano stosować te 
idee u nas w  sposób niezgodny z ich  w łaśc iw ym  przeznaczeniem. Tak w łaś­
n ie  n iek tó rzy  nasi psychologowie (Dawid, Joteyko, Szycówna, Grzego­
rzewska, R ow id  i  inn i), k tó rych  ożyw ia ły  szczere tendencje dem okratycz­
ne, p róbow a li w ykorzystać tw ie rdzen ia  i  m etody te j im portow ane j psycho­
lo g ii do rea lizac ji celów dem okratycznych. A le  ja k  w idz ie liśm y na omó­
w io n ym  przez nas w yc inku , an i owe metody, an i tw ierdzen ia , na k tó rych  
się one opiera ły, n ie nadaw ały się byn a jm n ie j do ta k ie j adaptacji i  p róby 
tego rodza ju  m usia ły  skończyć się fiask iem .0

3 Mówię „na ogół“, psychologia polska posiada bowiem również osiągnięcia ory­
ginalne. Osiągnięcia te powinny stać się przedmiotem osobnego studium.

4 Odzywały się głosy wzywające do większej samodzielności: „Polskiemu psy­
chologowi jest nawet nieprzyjemnie, iż ciągle powoływać się musi na badania prze­
prowadzane przez obcycb uczonych na obcym materiale ludzkim“. (Pol. Arch. Ps. V, 
str 324).
* s* Niemniej jednak wysiłki tych polskich psychologów-demokratów są godne uwagi 
i powinny stać się przedmiotem osobnych badań, które oświetliłyby również ich zna­
czenie pozytywne, jakie niewątpliwie miały.
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Badania selekcyjne nie sprow adziły  oczekiwanego prze łom u społecz- 
nego, a naw et nie spotka ły się wcale z entuzjazm em  pracujących. P ra­
cownicy poddawani badaniom testow ym  b a li się ich  raczej n iż  garnę li 

do nich.

Co w ięcej, naw et owe idee demokratyczne, k tó re  chciano u nas zrea li­
zować, rów nież b y ły  im portow ane z k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  zaw iera ły  
w  sobie ja k  w idz ie liśm y —  treść po lityczną dostosowaną do potrzeb 

ap ita lizm u. Joteyko rozw ija jąc  swoje koncepcje psychologiczno-społeczne 
Powoływała się na socja listów  zagranicznych np. na p raw icow c-soc ja li- 
stycznego posła z Gandawy, k tó ry  później został b e lg ijsk im  m in is trem  
Pracy. Dopiero dziś naprawdę rozum iem y p raw dz iw y  po lityczny  sen dzia­
ła lności owych „soc ja lis tów “  i  p o tra fim y  lep ie j n iż  Joteyko zrozumieć, 
ze i  owe idee dem okratyczne w yprodukow ane zostały przez system kap i­
ta lis tyczny i  propagowane b y ły  przez owych „soc ja lis tów “  byna jm n ie j 
nie na użytek mas ludow ych. Sama m yśl, iż p rzy  pomocy ja k ie jk o lw ie k  
techn ik i psychologicznej można un iknąć pokrzyw dzenia mas pracujących 
W u s tro ju  kap ita lis tycznym , że zagadnienie w a lk i klas jest w  gruncie 
rzeczy problem em  psychologicznym, k tó ry  trzeba rozwiązać metodami 
Psychologicznym i, odg ryw a ły  —  ob iek tyw n ie  rzecz biorąc —  ro lę  po litycz - 
nej dyw e rs ji w  te j walce. Koncepcja ponadklasowej „e l i ty  in te le k tu a ln e j“  
Przedstawiająca w  ca łkow icie  fa łszyw ym  św ie tle  rzeczyw istą ro lę  in te li­
gencji w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  rów nież została przeszczepiona na nasz 
g ru n t razem ze swoją wsteczną fu n kc ją  społeczną. Tak samo przedsta- 
W1ała się sprawa z ideą „dobra  ogólnego“  w  systemie kap ita lis tycznym .

Jeśli n ie rozum ie li tego wszystkiego tacy uczeni ja k  D aw id  czy Jo- 
6yk°, k tó ry m  te spraw y naprawdę leża ły na sercu, to ty m  m n ie j rozu- 

rmeh j e i ch późniejsi, „a p o lity c z n i“  następcy. P rze ję li on i dość mecha­
nicznie spadek duchow y po swoich poprzednikach i  uzupe łn ia li go w  da l- 

ciągu im portem  ide i zagranicznych, najczęściej naprawdę wierząc, 
Ze up raw ia ją  czystą naukę.

te D latego też nie J'est rzeczą szczególnie ważną, czy np. ktoś, k to  g łosił

fu n k  °- PrZystosowaniu siÓ> w iedz ia ł o tym , iż jes t to teza o określonej 
J-ua c ji k lasowej, czy n ie w iedzia ł. N ie jest specjalnie ważne, czy głosząc 
^onieczność społecznego so lidaryzm u w id z ia ł tę sprawę ty lk o  od strony 

^ ra ln o śc i czy od s trony p o lity k i, skoro nawet w  owej m oralności i  tak  
ju z  y ła  zawarta całk iem  określona p o lityka . N ie jest sprawą szczególnej 

oniosłości, czy ktoś głosząc tezę o w rodzonych zdolnościach i  w rodzo-
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nych cechach osobowości uśw iadam ia ł sobie w yraźn ie , że działa na ko­
rzyść klas u p rzyw ile jow an ych  czy też sądził, że g łosi tezy absolutn ie 
apolityczne, oparte w yłączn ie  na analizie fa k tó w  ob iektyw nych , skoro 
w  samej metodzie zbierania ow ych fa k tó w  ju ż  tk w iła  po lityka , k tó ra  z gó­
ry  przesądzała w y n ik i.6

W  ta k im  stanie rzeczy samo hasło apolityczności nabiera ło ostrych 
cech po litycznych. C hron iło  ono p o lityczn y  ładunek nauk i kap ita lis tycz ­
nej od zdemaskowania. B y ło  hasłem, k tó re  akceptowało i  zabezpieczało 
status quo. Spełniało ono wreszcie w  nauce tę samą ro lę  co hasło n ie ­
in te rw e n c ji w  po lityce  zagranicznej: w ychodziło  na korzyść silniejszego.

*

W  latach trzydz iestych  w  świecie ka p ita lis tycznym  coraz w yraźn ie j 
porasta ł w  s iły  faszyzm. Zaczynał on coraz s iln ie j opanowywać naszą 
po litykę , a w kró tce  zaczął przenikać pow o li i  do psycholog ii po lsk ie j. 
W  te j p ierwszej fazie atm osfera b ie rne j apolityczności i  fałszywego 
ob iek tyw izm u  sprzy ja ła  owej penetrac ji. Zaczęło się od „ob iek ­
ty w n y c h “  recenzji i  in fo rm a c ji. W krótce echa faszystowskich te o r ii psy­
chologicznych zaczęły przedostawać się coraz śm ielej rów nież do a rty k u ­
łó w  badawczych. Zw ycięskiem u faszyzm ow i bierność przestała ju ż  w y ­
starczać. W alka  zaostrzała się. Na łam ach fachow ych pism  psychologicz­
nych  zaczęły się znowu pojaw iać w ypow iedz i polityczne. T ym  razem nie 
b y ły  to ju ż  głosy demokratyczne.

Pierwsze recenzje zw iastujące nowego ducha mogą być klasycznym  
przyk ładem  chw ie jności i  niezdecydowania. Na p rzyk ład :

„Z da jąc  w  sposób o b ie k tyw n y  sprawę z ks iążk i H. Hetzer i  z zajętego 
przez n ią  stanowiska, n ie  m am  zam iaru wypow iadać się co do słuszności 
względnie niesłuszności głoszonych obecnie przez n ią  tez. N ie  m am  tu  
m iejsca na taką dyskusję, n iem nie j by ło b y  rzeczą bardzo pożądaną, aby 
ktoś pod ją ł się ana lizy tego zw ro tu  poglądów i  postarał się rozpraw ić 
z n im  k ry tyczn ie . Chodzi m ianow ic ie  o to, czy i  w  ja k im  stopniu po l­
ska twórczość testowa uw zględn ić pow inna dezyderaty wysuwane obec­
nie przez psychologów I I I  Rzeszy“ . (Ps. W ych. X I, 2, str. 177).

A u to r z jedne j s trony odżegnuje się św iadom ie od zajm ow ania w łas­
nego stanowiska, z d rug ie j s trony zapom inając o swoim  ob iek tyw iz -

6 Byłoby ibardzo interesujące zająć się bliżej psychologicznym procesem wytwarza­
nia się i ustalania takiej postawy poszczególnych jednostek. Niewątpliwie jej 
obiektywny sens polityczny odgrywa znaczną rolę w je j genezie, nawet jeśli dana 
jednostka nie rozumie dobrze tego sensu.
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mie, zachęca innych  do zajęcia stanowiska; z jedne j s trony sugeruje sta­
now isko kry tyczne, a z d rug ie j s trony znowu n ie  w yklucza, iż polska 
twórczość może się tu  niejednego nauczyć. W  sumie tak  czy owak recen­
zja ta budzi zainteresowanie czyte ln ika  dla now ych faszystowskich kon­
cepcji.

P ow o li recenzje zaczynają trac ić  swoją początkową niepewność, (k ry -  
ykować czy nie k ry tykow ać) i  ju ż  po prostu, „o b ie k tyw n ie “  in fo rm u ją

0 „ zdobyczach“  faszystowskich autorów :

»A u to r (Busemann, przyp. T. T.) w ysuw a wniosek, że ty p y  schizotym icz- 
ne ze w zględu na ich  skłonność do izo lac ji n ie nadają się na ogół do po­
p ieran ia ich  w  przechodzeniu z jedne j w a rs tw y  społecznej do d ru g ie j“  __
pisze recenzent, zachowując pełną neutralność i  rów n ie  neu tra ln ie  o p i­
suje da le j podany przez świeżo upieczonego niem ieckiego faszystę od- 

aszający przypadek robotn ika , k tó ry  zdobył wyższe wykszta łcenie
1 w pad ł w  rozstró j nerw ow y, ponieważ nie p o tra f ił przystosować się do 
ryb u  życia wyższej w a rs tw y  społecznej, do k tó re j dostał się dz ięk i swo­

jem u w ykszta łceniu.

In n y  recenzent zdaje —  rów n ie  neu tra ln ie  —  sprawę z badań jakiegoś 
Bchelkenburgera, k tó ry  analizow ał społeczne m yślenie dzieci robo tn ików , 
Pokazując im  obrazek’ przedstaw ia jący bogato ubranego pana, którego 

d a rty  robo tn ik  napada znienacka z ty łu  i  grozi m u uderzeniem.
W  m iarę  ja k  ob iektyw na sytuacja po lityczna zaczęła się coraz bardzie j 

zaostrzać, rów nież i  w  pismach psychologicznych p o lity k a  znowu zaczyna 
Wychodzić z pom iędzy w ierszy, gdzie dotąd tk w iła  ja kb y  w  stanie u ta ­
jonym  i  w ypow iedz i stają się z tego p u n k tu  w idzenia wyraźniejsze.

Jednym  z p ierw szych akcentów  b y ł strach. N ie  czas już  by ło  m ów ić 
J k  daw nie j o w zm acnian iu szeregów sw oje j k lasy  przez dop ływ  nowych 
S1I ludow ych, gdyż dotychczasowa pozycja klas posiadających była 
agrożona u samych swoich podstaw. W  roku  1939, w  postępowej ja k  na
we czasy „C how annie“  (str. 1!)5) zna jdu jem y ta k i w łaśnie okrzyk  prze­

rażenia.

»Po w o jn ie  św ia tow ej nadsied ł też okres szybkie j dem okratyzacji 
i  w  zw iązku z tym  dążności tzvs. w a rs tw  niższych do awansu społecznego.

rzy  ty m  tem pie n ie  może być m ow y o organicznym  w rastan iu  w  k u ltu rę  
Wyzszą... S fe ry  p ro le ta riack ie  mszczą się n iek iedy za ucisk m a te ria lny  
w yrażając pogardę dla fo rm  życiow ych człow ieka inte ligentnego. W praw - 

zie daw nie j dążenie tych sfer do awansu społecznego także is tn ia ło , ale 
Proces w rastan ia w  k u ltu rę  odbyw ał się organicznie i  w prow adzał now y
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i  zd row y element. S fe ry  in te ligen tne  zysk iw a ły  cenny dop ływ  świeżej 
k rw i, ale p rzy  ty m  same b y ły  o ty le  silne, że m og ły  działać asym ilacy j- 
nie. Dziś odw róc ił się stosunek. Podczas gdy obecnie w a rs tw y  „niższe" 
dostarczają znacznego kon tyngen tu  lu d z i z w ykszta łceniem  średnim  
i wyższym, dawna sfera in te lig e n c ji gw a łtow n ie  ogranicza swoją roz­
rodczość i  pa ra liżu je  ju ż  przez to samo swój w p ły w  na poziom k u ltu ra l­
ny  całego społeczeństwa. ...Dlatego możemy zauważyć, że pow tarza się 
tu ta j prawo dzia łan ia  masy. S fera in te ligen tna  tra c i zdolność podnosze­
n ia  reszty społeczeństwa, trac i swe przodownicze stanowisko, przestaje 
być propagatorką k u ltu ry , wsiąka natom iast w  masę bezładną i  n ie k u l­
tu ra lną , spadając p raw ie  że na poziom k u ltu ry  w egeta tyw ne j. Powtarza 
się tragedia naszej szlachty... P am ię ta jm y nadto o tym , że upadek k u l­
tu ry  nie jest z jaw isk iem  swoiście po lskim . Podobne skarg i rozbrzm ie­
w a ją  dziś w  całej Europie, bo wszędzie dz ia ła ją  podobne destrukcyjne 
s iły “ .

W  ten sposób problem  sygnalizowany kiedyś przez p ro f. W itw ick iego  
urósł przez k ilk a  la t do rozm iarów  „k a ta s tro fy “ . I  to nie ty lk o  u nas. 
U p ió r kom unizm u znowu zaczął krążyć po Europie, ukazując się przera­
żonym oczom in te lig e n c ji jako  inw azja  „m asy bezładnej i  n ie k u ltu ra l­
n e j“ .

Zan im  sięgnięto po ja w n y  g w a łt w  obronie zagrożonych pozycji, wzm o- 
żono kontro fensyw ę ideologiczną. Teorie naukowe odg ryw a ły  w  n ie j n ie ­
poślednią rolę. G łówną teoretyczną bron ią  mieszczaństwa jest, ja k  m ó w i­
liśm y, teoria  dziedziczności, selekcjonująca lu d z i w ed ług rzekom ych zdol­
ności w rodzonych i  na te j podstawie o tw iera jąca d rzw i przed je dnym i 
a zam ykająca je  przed innym i. A le  zw yk ła  teoria  dziedziczności ju ż  p rze ­
stała wystarczać. W alka klasowa ciągle p rzyb ie ra ła  na sile. W  Niemczech, 
zamiast zw yk łe j te o r ii dziedziczności cech psychicznych, w ydobyto  z a rch i­
w ów  nauk i je j odmianę rasistowską, o w ie le  ostrzejszą i  bardzie j wyspe­
cja lizowaną w  sprawach obrony p rzyw ile jó w  k lasy wyzyskiw aczy.

Podziałało to pobudzająco na słaby n u r t rasistow ski w  Polsce, k tó ry  
od dawna t l i ł  w  pracach psycholog izujących antropologów. W  czaso­
pismach naukow ych a r ty k u ły  na tem at zw iązku  w łaściwości psychicz­
nych człow ieka z jego budową anatom iczną s ta ły  się częstsze. Równo­
cześnie ze s form ułow ań bio log icznych coraz jaśn ie j zaczynały prześw ie­
cać antydem okratyczne tendencje społeczne.
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„P ro f i l  in te le k tu a ln y  jest na jw yższy u m łodzieży szlachetnego urodze- 
m a“  —  (K w art. Psych. X I,  str. 97) —  stw ierdza w  w y n ik u  żm udnych po­
m ia rów  p ro f. Jaxa - B ykow ski. P ro le ta ria t m ie jsk i, w ed ług tych  badań, 
za jm uje  ostatnie miejsce. A u to r stw ierdza rów nież niższość in te le k tu ­
alną Żydów .

„C iekaw e —  dodaje na iw n ie  —  iż  antysem ityzm  rośnie u nas m im o w y ­
s iłków  łagodzenia go przez czynn ik i o fic ja ln e “ , (str. 103).

In n y  po lsk i „badacz“  potw ierdza tezy Bykowskiego na w łasnym  ma­
te ria le :

„W śród  naszych w a rs tw  społecznych typ  nordyczny jest częstszy. Ten 
sam elem ent w y b ija  się rów nież w  w arstw ach niższych dz ięk i sw ym  w a­
lo rom  m o ra ln ym “ . (K w a rt. Psych., str. 64, I.)

A  oto w n iosk i społeczne:

„Uważam — pisał Jaxa - Bykowski — iż z właściwościami zwłaszcza 
typów pospolitych w określonych obszarach należy się liczyć, tak przy 
układaniu planów, jak i w samych zabiegach wychowawczych“ .

A. X . D ybow ski dodaje: „Ju ż  samo określenie typ u  antropologicznego 
często pozwala z pew nym  prawdopodobieństwem  określić ty p  psycholo­
giczny. Tych  swoistych cech nie p o tra fim y  i  n ie  pow inn iśm y zmieniać, 
gdyż odpow iadają one potrzebom s tru k tu ry  społecznej“ . (K w a rt. Psych. 
IX , str. 103).

Czy te faszyzujące głosy b y ły  typow e d la  po lsk ie j psycholog ii u  schył­
ku  okresu m iędzywojennego? Nie. B y ły  to ciągle jeszcze ''g łosy jedno­
stek. O dzyw ały się naw et głosy sprzeciwu. Tak np. pro f. B aley przepro­
w adz ił szerokie badania nad zależnością m iędzy cechami psychiczny- 
m i i  fizycznym i człow ieka i  w  w y n ik u  ich  s tw ie rd z ił z naciskiem , 
lz żadnej ta k ie j zależności n ie  znalazł, m im o iż  stosował dokładnie te same 
m etody badawcze, na k tó re  p ow o ływ a li się tam ci. (Dziesięciolecie Zakładu 
Psychologii W ychowawczej, str. 72).

Jednak mimo tych sprzeciwów tendencje faszystowskie w polskiej psy­
chologii wzrastały. Dla ich właściwej oceny ważny jest nie tyle ich roz­
miar w liczbach bezwzględnych, ile fakt, że były to tendencje rosnące. 
Ogół psychologów trwał nadal w obojętnym „obiektywnym“ , apolitycz- 
nym milczeniu wobec tych zjawisk.
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We wrześniu 1939 faszyzm w yda ł swój śm ie rte lny  owoc: w ybuch ła  w o j­
na. Stało się to, zanim  w  drugorzędnych k ra jach  kap ita lis tycznych  lo k a l­
ne odm iany faszyzmu zdążyły osiągnąć swoją dojrzałość. Ponieważ 
w o jna  ta  została przez faszyzm przegrana, p rze rw any rów nież został p ro ­
ces faszyzacji naszej nauki. A le  an i w ojna, an i w ypadki, k tó re  nastąp iły  
potem, nie p rze rw a ły  jeszcze dotychczas na ogół „apo litycznego“  m ilcze­
n ia  psychologów.

Czas najwyższy, aby psychologowie polscy ro zw inę li b u jn ie  swe bada­
n ia  już  na służbie i  d la dobra szerokich mas ludow ych. Stare w ięzy k la ­
sowe nauk i na służbie wąskich, pasożytniczych g rup  eksploatatorów  zo­
s ta ły  zerwane. Przed psychologią polską sto i nowe, w ie lk ie  i  konkre tne  
zadanie: ja k  sw oim i zdpbyczami naukow ym i i  ich  zastosowaniem u ła tw ić  
m ilionom  lu d z i p racy w  Polsce Ludow e j budowę nowego, wyższego, so­
cjalistycznego społeczeństwa.

Tadeusz Tomaszewski

I



Stefan B aley

Psychologiczna problematyka 
wieku dojrzewania

Niechaj m i wolno będzie powiedzieć najprzód k ilk a  s łów  pro domo mea. 
M ija  20 la t od ch w ili, gdy K siążn ica-A tlas w yda ła  m oją „Psychologię w ie - 

u do jrzew an ia “ , k tó ra  rych ło  doczekała się w ydan ia  drugiego. N ie ja  je ­
den pisałem  w  Polsce na ten temat. P roblem  psych ik i człow ieka do jrze­
wającego sta ł się ak tua lny  dla psycholog ii bu rżuazy jne j z chw ilą , gdy za­
gadnienia dotyczące la t wcześniejszych doczekały się już  rozpatrzenia 
7 Ple rw szym, ogólnym  rzucie. Przyszła w ięc „k o le j“  na lata dorastania, 
-ajmowanie się w iek iem  dojrzewania stało się w tedy wśród psychologów 
a pod ich  w p ływ em  także wśród lite ra tó w ) pewnego rodza ju  „m odą“ , k tó ­

ra wobec naszego zapatrzenia się w  zachodnie a u to ry te ty  znalazła g ru n t 
' W ^ olsce (Szuman, P ieter, W eryński, Borelowski). M oja  książka, m im o 
w yc szczupłych rozm iarów , posiada w  ram ach ow ych polskich prac 

„ do jrzew an iu  tą specyficzną pozycję, iż  us iłu je  dać ogólny, ca łkow ity  
^arys tego okresu rozwojowego. Z te j w łaśnie ra c ji s łużyła  ona przez 

uzszy czas za rodzaj podręcznika dla studentów  psycholog ii i  dla nau ■ 
yc ie li. Z te j też rac ji, gdy podnoszą się obecnie głosy k ry tyczne  przeciw

Pozycjom po lsk ie j psycholog ii rozw o jow e j na tym  odcinku, ją  się w łaśnie 
w ym ienia.

u j ^ e d y  psychologia polska wchodzi obecnie na drogę sa m okry tyk i, 
U;iąc dokonać dzieła w łasnej przebudowy, będzie może rzeczą w łaśc i- 

sm Jezeli w łaśn ie au to r owej ks iążk i dojdzie do głosu, by ustosunkować 
I  Z Punktu  w idzenia dzisiejszych perspektyw  do poglądów w  n ie j za- 
r  ych, typow ych  dla naszej pozycji w  ow ym  czasie.
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B udując naszą „po lską “  psychologię w ie ku  do jrzew ania nie b y liśm y 
o ryg in a ln i nie ty lk o  gdy idzie o samo wysunięcie p rob lem atyk i. U legaliś­
m y zasadniczo obcym wzorom  także gdy chodziło o je j teoretyczne oświe­
tlenie. Czy w ięc by ło  tak, że po prostu strzeszczaliśmy i  kop iow a liśm y 
obce poglądy? S tara liśm y nie ograniczać się do te j, ta k  mało zaszczytne] 
dla naukowców ro li. P rzy jęc ie  też zachodniej, bu rżuazy jne j psycholog ii 
opiera liśm y, p rzyna jm n ie j częściowo, na w yn ikach  przeprowadzanych na 
naszym terenie badań kon tro lnych . Stosując m etody przez n ią  sugerowane 
dochodziliśm y do w yn ikó w , k tó re  w ydaw a ły  nam się w  zasadzie zbieżne 
z poglądam i idącym i z zachodu. Takie by ło  nasze uspraw ied liw ien ie . Zanim  
jednak rozpatrzym y, ja k  w ie lk i b y ł nasz b łąd i  ja k ie  b y ły  jego źródła, w y ­
padnie nam  up rzy tom n ić  sobie k ró tko  istotne p u n k ty  ow e j m ieszczańskiej, 
„k lasyczne j“  psycholog ii tzw . w ie ku  dojrzew ania . Ja kko lw ie k  słusznie 
S tanley H a ll (r. 1904) byw a uważany za ojca bu rżuazy jnych  psycholo­
gicznych te o r ii w ieku  dojrzewania, to na ogół am erykańskie w p ły w y  
w  ty m  zakresie dociera ły do nas raczej drogą pośrednią. S tud iow aliśm y 
natom iast p iln ie  ła tw ie j u  nas dostępne prace C ha rlo tty  B iih le r, w  k tó ­
rych  filozoficzno -  genetyczne spekulacje H a ll‘a zamaskowane zosta­
ły  p rz y k ry w k ą  badań eksperym enta lnych je j i  je j w spó łpracow n ików , 
a dale j ks iążk i Sprangera, k tó ry  do burżuazy jne j te o r ii do jrzew ania 
w p row adz ił pewne elem enty niem ieckiego idealizm u, oraz W. Sterna, k tó ­
rego w k ład  w  psychologię dojrzewania b y ł stosunkowo n ie  duży. 
Z francusk ich  psychologów w ym ien ić  można Mendousse‘a i  Debesse‘a, n ie 
wnoszących jednak na razie do zrębu fo rm u jących  się tu  poglądów czegoś 
w yraźn ie  odrębnego.

Otóż ja k i b y ł ten zrąb? Jakie  b y ły  kam ien ie  węgielne owej „k lasycz­
n e j“  te o r ii do jrzew ania  w  m ieszczańskim przybran iu?

Można dyskutować na tem at, co tam  należy postaw ić na p ie rw szym  
m iejscu. Bardzo ważnym, jeże li nie najważnie jszym , momentem jest zde­
cydowane w ydzie len ie  odnośnych la t na l in i i  rozw ojow ej człowieka, zw ła ­
szcza gdy idzie  o gran icę dolną, to jest w  stosunku do okresu dziecięctwa. 
N ie  idzie tu  o ostrość samej gran icy. Uznaje się bow iem  występow a­
nie pew nych prodrom ów  (zw iastunów) nadchodzącego nowego etapu roz­
wojowego. Idz ie  o jego rzekomo ca łkow itą  bezwzględną odmienność od 
tego, co by ło  poprzednio. Pewne stosowane dla podkreślen ia te j odm ien­
ności te rm in y  i  zw ro ty  charakte ryzu ją  dosadnie ten pogląd. Oto np. m ów i 
się o drug im , ponownym  urodzeniu się człow ieka na tym  etapie, albo 
uważa dokonyw ujące się tu  w  człow ieku zm iany za ta k  dogłębne, iż  można
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je  p rzyrów nać do m etam orfoz tak ich  ja k  przem iana k ija n k i w  żabę, 
względnie poczw arki w  m otyla.

Oto posłucha jm y ja k  sprawę tę staw ia S tanley H a ll: „adolescencja jest 
now ym  urodzeniem  się, a lhow iem  wyższe i  ca łkow icie  ludzk ie  cechy ro ­
dzą się teraz... Dziecko pochodzi i  naw iązuje do odleglejszej przeszłości; 
do jrzew ający („sdolescent“ ) jes t neo-ataw istą i  u  niego dochodzą zw o l­
na do przew agi późniejsze n a b y tk i rasy. Rozwój jest m n ie j s topn iow y 
i bardz ie j skokowy, w skazujący na ja k iś  m in io n y  okres bu rzy  i  nacisku, 
k iedy  to dawniejsze zakotw iczenie zostało przerwane i  został osiągnięty 
wyższy poziom. Z ja w ia ją  się daw nie j nieobecne ważne funkc je . Społeczne 
in s ty n k ty  nagle ro z w ija ją  się i  budzi się nowe życie m iłości... Jest to cu­
downe nowe p rzy jśc ie  na św ia t“ .

Można by  —  posługując się chętnie dziś używ anym  te rm inem  —  określić 
tę rzekomą metam orfozę jako  biopsychiczną, A le  te rm in  ten może p row a­
dzić do pewnych nieporozum ień, gdy idzie o pe łny  zakres fenomenów d o j­
rzewania. U żyw ając go dziś, m am y na m yś li realne czy ty lk o  domniemane 
ciasne splecenie czynn ika psychicznego z bio logicznym . Otóż było  dla psy­
chologów owego czasu rzeczą n iew ą tp liw ą , że tak ie  powiązanie zachodzi 
na ty m  etapie przede w szystk im  m iędzy anatom o-fiz jo log icznym  d o j­
rzewaniem  p łc iow ym  a psychicznym  rozbudzeniem seksualnym, chociaż 

rabow ałoby tu  ścisłej równoległości. Przypuszczano ponadto, że procesy 
fiz jo log iczne przygotow ujące funkc je  p łc iow e (takie ja k  w y try s k  nasienia 
u chłopców a zwłaszcza m enstruacja u dziewcząt) mogą w  psychice za­
znaczyć się reakcją  nie mającą jaw n ie  płciowego zabarw ienia. Tu należy 
eza B uh le row e j o depresji u  dziewcząt, poprzedzającej p ierwszą m enstru- 

aC]ę zwana negatywna faza). A le  poza ty m  przy jm ow ano w ystępo­
wanie i  ta k ich  procesów psychicznych, charakte rystycznych  dla tego okre - 

, dla k tó rych  n ie  um iano znaleźć i  naw et n ie  uważano za potrzebne szu- 
ać >iakichś som atyczno-fiz jo log icznych kore la tów , p rzy  czym oczywiście 

nie wątpiono, że są one jakoś związane z procesami m ózgow ym i ja k  w szy- 
sh. z jaw iska psychiczne w  ogóle. Owo sławne „o d k ryw a n ie  ja źn i w ła - 

^ ej  w  w ie ku  dojrzewania, o k tó ry m  będzie jeszcze mowa, tu  w łaśnie 
i.j aje się należeć. N ie dopatryw ano się jakiegoś wyraźnego zw iązku m ię- 
c zy  ty m  fenomenem a do jrzew aniem  fiz jo log icznym , zm ianam i w  dzia ła­
n iu  gruczołów  dokrew nych  itp . B iopsych icznym i czy b io log icznym i moż­
na by nazywać tego rodza ju  z jaw iska w  ty m  sensie, że is tn ia ła  skłonność 
uważać je  za autogenne, za rodzące się w  psychice bez adekwatnych bodź­
ców zewnętrznych. A le  by un iknąć n ieporozum ień w o lim y  w  ty m  w y -
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padku m ów ić raczej o ob jawach i  procesach rzekomo samoczynnych, 
wewnątrz-pochodnych, a n ie  specjalnie biologicznych.

M am y w- ten ¡sposób przed sobą d rugą podstawową cechę mieszczań­
skich poglądów na dynam ikę  tego okresu obok podniesienia go do rzędu 
nowych urodzin. Zm iany psychiczne znam ionujące w iek  do jrzewania fo r ­
m u ją  się rzekom o w  drodze wewnętrznego pędu, zgodnie z te rm in a m i ka ­
lendarza, którego k a r ty  obracają się same. Pod ty m  względem  s tru k tu ra  
w ieku  dojrzewania n ie  jest ju ż  jednak traktow ana odm iennie od innych, 
wcześniejszych etapów rozw o ju . Sądzi się w  psycholog ii bu rżuazy jne j, iż 
ko le jne  następstwo jako  też fo rm a lna  s tru k tu ra  poszczególnych faz roz­
w o jow ych u  człow ieka są zdeterm inowane jego „n a tu rą “ . Ś rodow isko m o­
że tu  działać hamująco lu b  przyśpieszająco, może ową fo rm a lną  s tru k tu ­
rę  zapełniać taką czy inną  (ale n ie  zupełnie dowolną) treścią, jego ro la  
jest jednak ograniczona. Tak jest też z w iek iem  dojrzewania, w  k tó ry m  
nawet owa spontaniczność rozw ojow a bardz ie j rzuca się w  oczy aniżeli 
we wczesnych szkolnych latach. Możność „o k ie łznan ia “ , podporządkowa­
nia try b o w i społecznemu czy szkolnem u jes t naw et w  stosunku do do jrze ­
wającego słabsza an iże li w  stosunku do, da jm y  na to, ośmio czy dziew ię­
cio letniego dziecka. Jest on z „n a tu ry  rzeczy“  sk łonny do chadzania w ła ­
snym i drogam i, do oporu, do buntu . Porów nanie z poczwarką nasuwa się 
tu  ponownie. Fo rm u ła  ko le jnych  przeobrażeń poczw ark i tk w i tak  zdecy­
dowanie w  n ie j ty lk o  samej, w p ły w  środowiska jest w  ta k im  stopniu nie 
ty lk o  zbędny lecz naw et potencjona ln ie  szkod liw y, iż na czas tra n s fo rm a ­
c ji odseparowuje się ona od otoczenia kokonową powłoczką, zamyka się 
n ie jako  dobrow oln ie  w  ce li w ięzienne j. D o jrzew a jący „ in s ty n k to w n ie “  
odczuwa na jak iś  czas potrzebę izo lac ji. Jak p ro rok  czekający na ob jaw ie ­
n ie  zaszywa się w  pustyn i, ta k  do jrzew a jący szuka samotności, aby 
w ew nętrzny n u r t przem ian mie ro z b ija ł się o zewnętrzne zapory. T u  tk w i 
rzekomo jedno ze źródeł opozycji dojrzewającego w  stosunku do ludzkiego 
otoczenia. B ro n i się on przec iw  przym usow em u narzucan iu  m u w ięzów  
społecznych i  p rze ryw an iu  d ług ich  c h w il wewnętrznego skupienia.

Z te j też ra c ji n ie ła tw e jes t dotarcie do psych ik i dojrzewającego i  zo­
rien tow an ie  się, co się dokonuje w  je j w nętrzu. D o jrzew a jący tra c i na­
iwność i  bezpośredniość dziecka. S taje się p o d e jrz liw y  i  n ieu fny . Jego ży­
cie wewnętrzne pogłębia się w yda tn ie  w  porów nan iu  z dziecięcym życiem  
w ew nętrznym . Stwarza to podstawę do in trospekc ji. D o jrzew a jący m ógł­
by ju ż  w ie le  powiedzieć o sobie, ale boi się szyderstwa dorosłego. Ażeby 
w ięc go poznać, trzeba podpa tryw ać go ukradk iem . Bezcenną wartość ma 
też z tego w zględu d la  psychologa dzienniczek, k tó rem u  do jrzew a jący po­



P S Y C H O L O G IA  W IE K U  D O J R Z E W A N IA 29

wierzą swoje przeżycia ukryw ane  przed d rug im i. W łaśnie B iih le row a 
doradza psychologom, aby s ta ra li się w  jak iś  sposób owe ukradk iem  p i­
sane dzienn iczk i uzyskać. Jest to, je j zdaniem, najważnie jsza droga dojścia 
do ta jem niczego mechanizm u spontanicznego przekształcenia się czło­
w ieka na ty m  etapie rozw oju.

Psychologia wieku dojrzewania posiada więc pewną odrębność w ra­
mach psychologii rozwojowej także ze względów metodologicznych. Wy­
maga swoistej techniki, osobnego kunsztu.

A  ja k ie  są w y n ik i ostateczne tak ich  czy innych  stosowanych tu ta j przez 
burżuazyjną psychologię środków  poznawczych, pom ija jąc m om enty p rzy ­
toczone już  powyżej?

N a jba rdz ie j p rze jrzyście  podane są one może w  ty m  u jęc iu , k tó re  na­
daje im  B iih le row a  w  sw o je j specja lne j m onogra fii poświęconej okresow i 
do jrzew ania  (Das Seelenleben des Jugendlichen —  r. 1921). Je j póź- 
mejsza praca, tłum aczona na język  po lsk i (Dziecięctwo i  młodość) staw ia 
Pewne spraw y już  nieco inaczej, tra k tu ją c  w iek  do jrzew ania n ie  oddziel- 
me lecz w  ram ach całkow itego rozw oju , nagina jąc omawiane fa k ty  i  teo­
rie  do ogólnego pięciostopniowego schematu rozwojowego, w  k tó ry  us iłu je  
w tłoczyć dziecięctwo w raz z młodością.

Ujęcie, które dawała moja książka, zbliża się do pierwotnej pozycji 
Buhlerowej, reprezentowanej także przez innych autorów. Podamy więc 
róciutki obraz wieku dojrzewania według tego wzoru.
W iek do jrzew ania  w  sw oim  pe łnym  przebiegu stanow i zdaniem psy­

chologów burżuazyjinych s tru k tu ra ln ą  całość, m im o to jednak dok ład - 
mejsza analiza może w yróżn ić  w  n im  pewne ko le jne  fazy. Zdaniem  B iih le - 
owej wchodzą tu  w  grę zasadniczo dw ie fazy: faza negatywna, k tó rą  moż- 

09 ck reślić rów n ież jako  fazę puberta lną  (faza pokw itan ia ) i  następująca 
Po n ie j z ko le i faza pozytyw na, stanowiąca w ie k  m łodzieńczy w  śc iś le j-  

■ym tego słowa znaczeniu czy li tzw . adolescencję.i Fazę pierwszą w yp rze - 
za jeszcze k róc iu tka  faza wstępna występująca pom iędzy dziecięctwem 

a dojrzewaniem , zwana „p rzedpokw itan iem “ .
Gdy idzie  o czasową rozpiętość pełnego okresu do jrzew ania , obe jm uje  

ona w ie k  pom iędzy około 14 a 19 czy 20-tym  rok iem  życia, p rzy  czym ro k
stanow i przecię tną granicę pom iędzy obu g łów nym i fazam i. Przedpo- 

w itan ie  może trw a ć  bardzo k ró tko . Z ja w ia  się ono około 13 względ- 
n ie  14 r ° k u  życia (oczywiście przeciętnie).

też J rZeba tV Jednak zaznaczyć od razu, iż zarówno termin „wiek młodzieńczy“ jako 
łetro nlT™ ”ad?lescencja“ używany bywa przez wielu autorów jako ogólna nazwa ca- 
Podzinł rT)S-Ui . i Jrze)van 1 a, a wiec obu jego faz, o ile dany autor fazy takie odróżnia. 

iai Buhlerowej i moj wywodzi się od E. Schopena.
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Jak już  w iem y, p rzedpokw itan ie  jest chw ilą  p ierw szych zapowiedzi z b li­
żających się głębszych zmian. P okw itan ie  przynosi ze sobą przejściową 
u tra tę  energ ii życiowej, ogólne osłabienie fizyczne i  psychiczne. To obn i­
żenie w ita lnośc i zaznacza się u  dziewcząt ju ż  w  fazie przedpokw itan ia . 
U  chłopców natom iast obserwujem y przy  w y jśc iu  z dzieciństwa fałszywe, 
sztuczne poczucie s iły , k tó re  w yraża się w  szarżowaniu i  w  bufonadzie. 
U  obu p łc i jednak  zarysow ują  się w  ty m  czasie ob jaw y  p rzeko ry  w  sto­
sunku do starszego społeczeństwa i  tendencje izo lacyjne. To uciekanie 
przed społeczeństwem ma początkowo cha rak te r ja k  gdyby odruchow y, 
irrac jona lny . Później dopiero, ju ż  w  ramach fazy puberta lne j, przebyw a­
nie w  samotności uzyskuje pew ien sens. Czas spędzony w  izo lac ji zuży­
ty  zostaje na samorefleksję, na bogacenie się w ewnętrzne i  na marzenie 
o przyszłości. A le  o ty m  będzie jeszcze mowa. Z nadejściem fazy pube rta l­
ne j stw ierdza się n ie  ty lk o  u dziewcząt ale także u  chłopców m om enty 
wewnętrznego załam ania się, depresji i  n ie w ia ry  we w łasne s iły . Psychi­
ką m io ta ją  „burze  uczuciowe“ , p rzy  czym n ie  m ałą ro lę  odgryw a ją  p ie rw ­
sze sygnały z jaw iającego się do jrzew ania  fizyczno-fiz jo log icznego, obser­
wowane n ie  rzadko z n iepoko jem  i  trw ogą. Znak uczuć jes t przeważnie 
u jem ny. Z ja w ia ją  sdę m om enty dobrego samopoczucia, entuzjazm u, za­
pału, rych ło  jednak ustępują one m iejsca przeżyciom  znakowanym  u jem ­
nie. W  te j sy tu a c ji do jrzew a jący zam yka ją  się coraz bardzie j w  sobie, po­
grążają w  przeżyciach w ew nętrznych. Przekonani, że dzie ją  się w  n ich  
rzeczy n iezw ykłe , anormalne, k tó re  nie mogą być zrozum iane przez sta r­
szych, do jrzew ający u k ry w a ją  swoje doznania przed osobami, do k tó rych  
n ie m ają  pełnego zaufania, sk łonn i zdradzić się z n ich  ty lk o  tym , k tó rych  
mogą podejrzewać o przeżycia podobne, a w ięc rów ieśnikom . Częściowo 
zatem zw ierza ją  się ze swych przeżyć swoim  przy jac io łom , a poza ty m  
(celem lepszego uśw iadom ienia ich  sobie) uzew nętrzn ia ją  je  na ka rtkach  
dzienniczka.

W ie k  do jrzew ania  w z ię ty  jako  całość ma w ed ług  psycholog ii bu rżuazy j- 
ne j cha rak te r kryzysu . Zarazem jednak  rozpada się on sam na szereg 
kryzysów  o m n ie jszym  zasięgu i  k ró tszym  okresie trw a n ia . Owa wspo­
m niana przez nas zmienność uczuć, nagłe i  n ie  zawsze w yraźn ie  m o tyw o ­
wane przechodzenie od apa tii i  rozpaczy do entuzjazm u, od śm iechu do 
łez, od roz len iw ien ia  do chw ilowego podniesienia i  napięcia energ ii —  to 
w łaśnie p rzyk ła d y  tak ich  drobniejszych, chronicznie n ie jako  pow ta rza ją ­
cych się kryzysów . Is tn ie ją  specjalne dziedziny, na k tó ry c h  k ryzysy  tak ie  
mogą być rzekomo obserwowane w  k lasycznej fo rm ie . Dziedziną taką  ma 
być sfera doznań re lig ijn ych . D o jrzew a jący  stając się coraz bardz ie j k r y -
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tycznym  w  stosunku do starszych i  tego co on i głoszą, zaczyna podawać 
w  w ą tp liw ość zasady m oralności i  w ia ry . Robi się sceptykiem . A le  na 
m arginesie dzia łania owej m yś li k ry ty c z n e j przychodzą m om enty „o lśn ie - 
ma > w  k tó rych  pokw ita jącem u ju ż  to uśw iadam ia się nagle przepaść dzie- 
ląca go od otoczenia, ju ż  to odw rotn ie  —  odczuwa on m istyczną łączność 
2 wszechświatem. W chodzi w  bezpośredni ko n ta k t z bytem  nadziem ­
skim  i  ulega „naw rócen iu “ . Wszystko to prow adzi młodego człowieka 

0 wewnętrznego skupienia. Siedząc przejścia, k tó rych  w idow n ią  staje się 
Jego dusza, p o kw ita ją cy  zaczyna zwracać uwagę na ich  treść i  na te j 
drodze wchodżi w  ko n ta k t sam ze sobą jako  podm iotem  tych  doznań czy li 
2e sw oją  jaźnią. D okonuje  się to , co Spranger o k re ś lił ja ko  „o d k ryc ie  jaź- 
m  • In n i autorzy mieszczańscy s tud iu jący  w ie k  do jrzew ania m ów ią ró w - 
n ież o ty m  procesie, chociaż n ie  zawsze operują powyższym  term inem .

Tak przedstaw ia się w  g łów nym  zarysie faza puberta lna. Faza na­
stępna, w łaśc iw y w ie k  m łodzieńczy, ma ju ż  nieco in n y  w ygląd. T rac i ona 
charakte r b u rzy  znam ionu jące j fazę poprzednią a staje się zw olna o k re ­
sem zrównoważenia. Uczucia i  nastro je , ja k k o lw ie k  jeszcze zm ienne .i nad 
m iarę  napięte, znak swój w  sum ie p rzechy la ją  na pozytyw ną  stronę. Opo- 
zy cja  przeciw ko społeczeństwu, szukanie samotności, ustępuje m ie j-  
ca chęci p ow ro tu  do społeczeństwa. Z ja w ia  się tendencja do harm onizacji, 
rzeżyeia estetyczne w  fo rm ie  dojrzalszej zaczynają opanowywać psych i­

k i  zdolną ju ż  do kon tem p lac ji i  u trzym an ia  pewnego dystansu w  stosun- 
. U do rzeza jącego  św iata z jaw isk. Żyw o za rysow u ją  się tendencje okreś- 
ane jako  idea lizm  m łodzieńczy. M łodzien iec dąży do w rośnięcia  w  otacza­

jący św iat, k tó ry  jednak zamierza przekształcić w  sensie w łasnych ide- 
ałów. Z ja w ia  się zainteresowanie u top iam i społecznymi. Harm onizacja 
w ew nętrzna jes t w yrazem  fo rm u jące j się osobowości, k tó ra  w  ty m  czasie 
us iłu je  stw orzyć syntezę różnorodnych uczuć, pragnień i  doznań. F orm uje  
Slę teraz Program  pracy nad sobą samym, usiłow ań doskonalenia osobo- 
meż o ty m  procesie, chociaż n ie zawsze operują powyższym  term inem .

k Obraz dojrzewającego człow ieka w yg ląda w  ty m  u ję c iu  nadzwyczaj 
rw n ie , przebieg rozw o ju  w  ty m  okresie o trzym u je  charakte r pewnego 

ram atu, jego dynam ika  zdaje się n ie  być w olną naw et od pew nych re ­
w o lucy jnych  akcentów. B oha te r d ram atu  b u n tu je  się, c ie rp i i  walczy. A le  
cjva dram atyczna h is to ria  dojrzewającego n ie  kończy się ka tastro fą . Po 
j Uglch Perype tiach  przychodzi wreszcie happy end. M arno traw ny, zbłą-
m ny syn w raca na łono Sp 0ł eczeństw a . s ta je  się lo ja ln ym  obyw ate lem  ka ­
p ita lis tycznego państwa.
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Przedstaw iana pow yżej teo ria  w ieku  do jrzew ania  spotkała się późnie j 
z szeregiem k ry tyczn ych  zastrzeżeń już  ze s tro n y  bu rżuazy jnych  psycho­
logów i socjologów.2 O drzuciła  ją  ca łkow ic ie  m arksistow ska psychologia. 
Jakie są argum enty, k tó re  doprow adziły  do je j podważenia?

Trzeba stw ierdzić, że ciosy zadane owej „k lasyczne j“  psycholog ii w ie ­
ku  do jrzew an ia  w ysz ły  z k i lk u  stron.

Na p ie rw szym  m ie jscu w ym ien ić  w ypadn ie  zastrzeżenia i  ograniczenia 
podnoszone w  stosunku do pew nych zb y t pospiesznych uogóln ień owej 
psycholog ii naw et w  odniesieniu do badanej przez n ią  m łodzieży burżua- 
zy jne j, należącej do w a rs tw y  dobrze sytuowanej, a w ięc mogącej sobie 
pozwolić na luksus zatapian ia się we w łasnych  przeżyciach i  sp isywania 
ich  w  dzienniczkach. Tak np. ma się sprawa, gdy idzie o owe kryzysy, 
o lśnienia i  nawrócenia, k tó re  m a ją  rzekomo znam ionować w ie k  do jrzew a­
nia. S ta rbuck („Psychology o f R e lig ion “ ) tw ie rd z i, iż  są one najczęstsze 
w łaśnie w  ty m  okresie. Natom iast Ham m ond na podstawie w łasnej s ta ty ­
s ty k i dochodzi do przekonania, że ta k ie  p rze łom y re lig ijn e  —  oczywiście 
w  środow isku, w  k tó ry m  one dają się w  ogóle obserwować osiągają 
szczytowy p u n k t częstości n ie  w  ram ach tego okresu lecz poza n im . De- 
besse, francusk i badacz w ie ku  do jrzew ania , k tó ry  przed w o jną  napisa ł 
książkę u jm u jącą  do jrzew an ie  jako  pew ien rodza j k ryzysu , późn ie j w  re ­
fe rac ie  w ygłoszonym  na osta tn im  m iędzynarodow ym  zjeździe psycholo­
gów w  E dynburgu  (1948) podał do w iadom ości swoje dalsze obserwacje 
dotyczące w ie ku  dojrzew ania , z k tó rych  w yn ika , iże u znacznej części m ło ­
dzieży przejście przez okres do jrzew ania  dokonu je się łagodnie, bez 
wstrząsów i  załamań.3

Tak w ięc p ie rw s i psychologow ie w ieku  do jrzew ania  zb y t pospiesznie 
uogó ln ia li i  akcentow a li zbyt ostro. Pewne zjaw iska, obserwowane przez 
n ich  is to tn ie  w  ty m  w ieku, fa łszyw ie  uznali za charakterystyczne w yłącz­
nie dla niego, a poza ty m  n iektó re  rysy  spotykane u pewnej ilośc i jedno­
stek uzna li za powszechne i  w y o lb rz y m ili je.

D ru g i poważnie jszy cios zadany został bu rżuazy jne j te o r ii do jrzew ania  
przez antropologów  i  etnologów, przeprowadzających badania w  s ie d li­
skach k u ltu r  p ry m ity w n y c h , p ie rw o tnych . N iek tó rzy  z n ich  po d ję li się

2 Przykładowo wymienić tu można: C. M. Fleming, Adolescence, Londyn 1948.
s Podczas, gdy wcześniejsi psychologowie wieku dojrzewania podkreślali „przy- 

słowiową“ niezręczność dojrzewających, to jednak późniejsze bardziej ścisłe badania 
nie zdołały jej stwierdzić jako zjawiska typowego (Hadley Dimock, Rediscovering the 
Adolescent, 1941.
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specjalnie śledzenia przebiegu dojrzew ania na tle  tak ich  k u ltu r . Tak np. 
argareta Mead rob iła  to wśród Samoańczyków (From  the South Seas, 

939 r.). Do ja k ich  re zu lta tó w  doprow adziły  te obserwacje terenowe? G dy- 
y  opisane powyżej k łopo ty  dojrzewających, ich  w z lo ty  i  ich  załamania, 

eh poszukiwania jaźn i w łasnej, w y n ik a ły  z żelaznych p raw  rozw o ju  psy- 
c ik i  lu d zk ie j w  danym  okresie, to  pow inny  one w  pew ne j fo rm ie  dać 
*5 °dnaleźć także u m łodych Samoańczyków oraz wśród innych  szcze­

pów p ie rw o tnych . A  okazało się, iż  na Samoa m łodz i do jrzew a ją  p łc io ­
wo i  wchodzą w  społeczeństwo dorosłych bez k ryzysów , przez ja k ie  prze­
r o d z i  burżuazyjna m łodzież amerykańska czy zachodnio -  europejska.

ziecko samoańskie, k tó re  n ie  pozostaje ciągle pod wyłączną i  nadczułą 
opieką m a tk i (i ojca), k tó re  niańczą iw je j zastępstw ie starsze nieco od 
nieg0 s iostry  i  k tó re  często spędza noc „u  k re w n ych “ , n ie  p rzyw iązu je  
S1ę ta k  s iln ie  do rodz iców  i  n ie  m usi wobec tego późnie j od ryw ać się od 
^ lch  z t r udem i  przeciw staw iać się im  w  w ieku  dojrzewania, ja k  to się 

zieje w  tzw . ku ltu rze  zachodnie j. Życie p łc iow e od bardzo wczesnego w ie - 
u nie przedstaw ia d la  tam te jszych dzieci żadnej ta jem n icy; obca im  w ięc 

lost n iezdrow a ciekawość p łc iowa. K ie d y  fizyczn ie  do jrzew a ją , naw iązu­
ją  przedmałżeńskie stosunki p łciowe, k tó re  są tam  zwyczajowo to lerow a- 

e- Odpada w ięc rom antyka  i  adoracja m iłosna m ieszczańskiej k u ltu ry , 
rak  załamań re lig ijn ych . N ie w idz i się ucieczek w  samotność i  zatapia­

n a  się w  sobie samym jako  zjaw iska typowego.
10 W ym ka st£ł d dalszy ważny wniosek, k tó ry  fo rm u łu je  Mead i  in n i etno­
logowie. Skoro rom antyczna szata okresu do jrzew ania  w  ku ltu rze  zachod- 
t  ie j n ie  j est p roduk tem  wrodzonego napędu, to może ona być je d yn ie  w y -  
w orem  oddzia ływ ania  określonego środow iska społecznego na m łodą 

k  riostkę. A  w ięc obraz do jrzew ania w  m ieszczańskim w ydan iu  —  to w y - 
• s 4 n ieszczańskie j k u ltu ry . T w ie rdzen iu  tem u nadać można nieco- inne 
ró w 026 S form ułow anie  0 'b rzm ien iu  bardz ie j „soc jo log icznym “ , k tó re  ope- 
sł ac będzie raczej pojęciem  społeczeństwa aniżeli pojęciem  k u ltu ry . Po- 
nVch^rn^ ^ e W^ C raczeJ z ust socjo logów  w zględnie psychologów społecz- 
(A d  i W śród Przedstaw icie li zachodu w ym ien ić  tu  można Paw ła Landisa 

, M ł0d SC'enCe and Y o u th ’ 1945 r 'k By w aJą także s fo rm u łow an ia  mieszane, 
rnern r C t0 n ie  je s t naturalny stan 'fiz jo log iczny  i  horm ona lny, lecz e le- 

m  k u ltu ry , „ in s ty tu c ja “  społeczna“  (Chałasiński).

tro w ^  Wladomo> jeszcze przed pierwszą w o jną  św iatową zaczęła się kon- 
to w a łrSja POmiędzy Psy chologią i  socjologią, zwłaszcza tą, k tó rą  reprezen- 
n ić  3 3 Szkola D urkhe im a. Socjologow ie ow ej iszkoły u s iło w a li udow od- 

’ 12 Wiele z ja w isk  i p raw , k tó re  psychologia uważa za należące do je j

Myśl Współczesna _ 3
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domeny, jes t w  zasadzie pochodzenia społecznego i  na jlep ie j mogą być one 
wytłum aczone przez socjologów. Usiłowano wykazać (Halbwachs), że na­
w e t arystotelesowskie praw a kojarzenia, uznawane dotychczas zawsze za 
praw a psychologiczne w zględnie psychofizjo logiczne, są w  istocie społecz­
nego pochodzenia. Z po lskich socjologów i  badaczy k u ltu ry  przytoczyć tu  
można Czarnowskiego, k tó ry  s ta ra ł się dowieść, iż  z jaw iska  re lig ijn e  n ie  
mogą być w y jaśn ione  przez psychologię a należą do dom eny socjo logicz­
nej. Spór ten  do tyczy ł także osobowości. Socjologow ie b u rżu a zy jn i (z p o l­
skich Znan ieck i) w yka zyw a li, iż  to , co określane byw a jako  osobowość 
człow ieka, jes t w  zasadzie p roduktem  społecznych oddzia ływań. M ó w ili 
on i chętnie o tzw . osobowości społecznej,4 będącej syntezą różnych ró l 
odgryw anych  przez jednostkę w  ram ach ąpołeczeństwa. A  ponieważ, ja k  
w idz ie liśm y, specja ln ie  w ie k  do jrzew ania  byw a uw ażany za ów okres, 
w  k tó ry m  założone zostają podw a lin y  pod ludzką  osobowość, jasnym  się 
staje, iż  owa kon trow e rs ja  dotycząca osobowości uważanej przez psycho­
logów  bu rżuazy jnych  za p ro d u k t sam orozwoju, dotknę ła  rów n ież p rob le ­
m a tyk i w ie k u  do jrzew an ia . Z pojęcia  osobowości ów socjo log iczny p u n k t 
w idzen ia  przesuną ł się na inne zw iązane z n ią  zagadnienia w ie ku  do jrze ­
wania. W idz ie liśm y już, ja k i b y ł ostateczny rezu lta t te j socjologicznej 
ekspansji. W ysun ię to  tezę, że p rob lem a tyka  w ie ku  do jrzew ania  je s t za­
sadniczą p rob lem a tyką  socjologiczną, i  że w łaśn ie  dopiero socjo logia po­
t ra f i  w ytłum aczyć genezę różnych fenomenów, obserwowanych w  biegu 
procesu dojrzew ania  w  ram ach mieszczańskiego społeczeństwa. G dy na 
p rzyk ład  idzie o „o d k ryc ie  ja źn i“ , k tó re  psychologowie w ieku  do jrzewania 
sk łonn i b y li uważać za z jaw isko  centra lne w  zakresie dokonu jących się 
w  w ieku  do jrzew ania  zm ian pozapłciowych, socjologowie w ykazyw a li, iż 
owo w g łęb ian ie  się w  siebie jes t pewną m an ie rą  zaszczepianą przez b u r-  
żuazyjne wychowanie, m anierą w  gruncie  rzeczy szkodliwą, odryw ającą 
jednostkę od kszta łtu jącego w p ły w u  otoczenia i  prowadzącą ją  do ego­
centryzm u. N ie w ą tp liw ie  pozycja  socjo logów  okazała się tu  lep ie j udoku ­
m entow ana od stanow iska psychologów, czego następstwem  b y ł fa k t, że 
na dalszym  etapie rozw o ju  psycholog ii do jrzew ania bu rżuazy jn i psycho­
logowie, a zwłaszcza psychologowie społeczni zaczęli zbliżać się w  swoich 
poglądach do stanpw iska socjologicznego.

Zan im  teraz p rze jdz iem y do stanow iska psycho log ii m arks is tow sk ie j, 
za trzym am y się chw ilę  nad z jaw isk iem , k tó re  w  pew nym  momencie za-

4 W  odróżnieniu od osobowości całkowitej.
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częło interesować burżuazy jnych  psychologów w ieku  do jrzewania i  które, 
traktow ane tam  raczej p e ry fe ry jn ie , zostało d la  te j psycholog ii n ieroz­
w iązaną zagadką. M am y na m yś li badania dotyczące procesu do jrzew a- 
nia u  m łodzieży p ro le ta riack ie j (przem ysłowej) i  m łodzieży w ie jsk ie j 
(Dehn, Jung, P rü fe r), Psychologia mieszczańska interesowała się, ja k  już  
Wiemy, przede w szys tk im  dziećm i ze s fe r zamożnych i  średnio wyposa­
żanych i  na ich  obserw acji oparła  sw o je  teo rie . Jednak n ie k tó rzy  psy­
chologowie, za in teresow ani w  pew nym  s topn iu  k lasow ym  rozw a rs tw ie ­
n iem  burżiuazyjnego społeczeństwa i  o w ia n i sym pa tiam i do m łodzieży 
rek ru tu ją c e j się z uboższych sfer, podda li przebieg do jrzew an ia  u  n ie j 
badaniom  analog icznym  do tych, k tó ry m  poddawano m łodzież zamożną.5 
Dadania te w ykaza ły , iż  owa m łodzież w ypada w  rezultacie  „go rze j". 
Pewne fu n kc je  psychiczne, bu jn ie  czynne u m łodzieży zamożnej, b y ły  
u n ie j osłabione czy n ierozw in ię te . M łodzież ta w ykazyw a ła  w  przeci­
w ieństw ie  do m łodzieży burżuazy jne j nastaw ienie raczej praktyczne. 
Ucieczka od rzeczywistości w  św ia t fantastycznych marzeń, w g łęb ian ie  
Się we w łasną jaźń, b y ły  tu  z jaw isk iem  raczej w y ją tko w ym . Otóż nasu­
w a ły  się dwa m ożliwe, sprzeczne jednak ze sobą, sposoby w yjaśn ien ia  
tego stanu rzeczy. Jeden, częściej akceptowany, polegał na tym , iż 
ob jaw y obserwowane u  m łodzieży zamożnej uznano za „n o rm a ln e “ , za 
is to tn ie  charakterystyczne dla p raw id łow ego rozw o ju  psychicznego 
w  okres ie  do jrzew an ia , a to^ co (stwierdzono u (młodzieży uboższej, uzna- 
n°  za swego rodza ju  n iedorozwój, za zahamowanie, za defekt w y n ik ły  
2 n iepom yślnych  w a ru n kó w  bytu . A le  m ożliw e by ło  także inne tłum acze- 
m e> o k tó ry m  m n ie j myślano. Polegałoby ono na p rzy jęc iu , iż sztuczne, 
anormalne, przerafinow ane jest raczej to, co spotyka się u  m łodzieży 
zamożnej, że jest ono tam  produktem  specjalnej c iep larn iane j hodow li, 
Podczas gdy obraz do jrzew ania spotykany u niezamożnych, p racu ją ­
cych zawodowo, jest w  pew nych aspektach bardzie j „n a tu ra ln y “ . O czyw i- 
scie te n  sposób '’tłum aczen ia  b y łb y  b liższy stano wiska, k tó re  poznaliśm y 
Poprzednio jako  kulturowo-sio icjo logiczne ujęcie  procesów do jrzew ania . 
Jest to rów nież stanowisko bliższe pozyc ji m arksistow skie j.

Stosunek psycho log ii m arks is tow sk ie j d o  bu rżuazy jne j psycho log ii 
w ieku  do jrzew an ia  jes t w  p ie rw sze j l in i i  zde te rm inow any je j s tosunkiem  
b° Psychologii burżuazy jne j w  ogóle. M arksiśc i uderzają w  je j k lasowy 
charakte r, podkreś la ją  fa k t, że ksz ta łtu je  się ona w  ideolog icznych w a-

W Polsce badania tego typu przeprowadziła Zawirska
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runkach  b u rż u a z ji i  że św iadom ie lu b  n ieśw iadom ie s łuży je j interesom . 
Ó w klaisiowy 'charakte r posiada też mieszczańska psychologia 'do jrzew a­
nia, będąca ty lk o  jednym  rozdziałem  tam te j. Przez ten p ryzm a t w id z i ona 
dojrzewającego. Obraz to skrzyw iony, odb ija jący  psychikę dojrzew ające­
go w  specyficznych, h is toryczn ie  uw arunkow anych ramach b y tu  społecz­
nego jedne j up rzyw ile jow an e j klasy.

M ów iąc  poprzedn io o socjo log icznej te o r ii osobowości w idz ie liśm y, iż 
socjo logow ie n ie  wszyscy są pew ni, czy ta  społeczna /osobowość w ycze r­
pu je  całego konkre tnego  człow ieka. S k łonn i są raczej w ie rzyć , iż  każdy 
cz łow iek posiada zada tk i sw oiste j psychicznej w zględnie b iopsychicznej 
indyw idua lnośc i, s tanow iące j psychiczny trzon, na k tó ry m  n a w a rs tw ia ją  
się n ie jako  pokłady społecznych doznań fo rm u jące  społeczną osobowość. 
G dybyśm y grzebali dość głęboko pod ow ym i naw ars tw ien iam i społecznej 
osobowości, n a tra f im y  na coś, co jes t uw arunkow ane  n ie  społecznie lecz 
genicznie, biologicznie. Otóż m arksizm  za jm u je  tu  inne stanowisko. Zna­
na jest teza Marksa, k tó ra  głosi, iż  isto ta  ludzka sprowadza się do cało­
ksz ta łtu  stosunków  społecznych. M a rks  m ó w i to o  ca łym  człow ieku, O' pe ł­
ne j jego osobowości a n ie  ty lk o  o je j pow ierzchow nych w arstw ach. Jest 
to, ja k  w ierny, pozycja  m a te ria lizm u  historycznego, k tó ry  w id z i genezę 
pełne j świadomości człow ieka w  jego obcowaniu ze środow iskiem .

Pozycja :ta przesądza 'stanow isko psycho log ii m a rks is tow sk ie j w  odn ie­
s ien iu  do psychicznego ro zw o ju  jednostk i. W yróżn ia  się i  tu  pewne stadia 
rozw ojow e, k tó ry c h  z ja w ia n ie  się jes t uw arunkow ane  w  p ew nym  s topn iu  
do jrzew aniem  somatycznym. A le  psychologiczna s tru k tu ra  każdej k o le j­
ne j fazy n ie  jes t w  sw ej zasadniczej osnow ie zdeterm inow ana czynn ika ­
m i w ew nątrz  pochodnym i. Rolę przodującą odgryw a tu  oddzia ływ anie oto­
czenia pojętego najszerzej: dom. rodzinny, szkoła, k o le k tyw  rów n ieśn i- 
ków  itp .

Otóż m arksistowska psychologia radziecka nie w id z i powodu robienia 
tu  w y ją tk u  specjalnie dla okresu do jrzew ania (oczywiście poza sferą 
p łc iow ą, k tó ra  jednak także podporządkow uje  się ostatecznie w p ływ o m  
tego samego rodza ju). Jest w  ty m  w zględzie  rzeczą znamienną, iż psy­
chologia rozw ojow a radziecka nie posługuje się, d la  określenia s tru k tu ry  
psychicznej w  odnośnych latach rozw oju , specja lnym i te rm inam i, ta k im i 
ja k  w ie k  dojrzewania, faza puberta lna, faza adolescencji itp . Nazywa ona 
po p rostu  w ie k  od 13 (14) do 17 (18) w iek iem  „pod ros tkow ym “ , a m ło ­
dego człow ieka w  ty m  okresie „pod ros tk iem “ . P rzy jąw szy do w iadom o­
ści to ogólne stanowisko psycholog ii radzieckie j, zapytam y się teraz, ja k  
konkre tn ie  w yg ląda obraz psychiczny młodego człow ieka w  ty m  okresie
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w  Jej  u jęciu . A le  tu  nasuwa się zaraz konieczność ważnego rozróżnienia. 
M ianow ic ie  o jaką  m łodzież idzie pytającem u? Czy o m łodzież rozw ija jącą  
S3ci w  w arunkach u s tro ju  socjalistycznego względnie komunistycznego, czy 
też idz ie  o m łodzież w  kra jiach q  u s tro ju  kap ita lis tycznym ? Otóż gdy idzie 
0 tę drugą kategorię m łodzieży, to psychologowie radzieccy nie przeczą, 
2e sam obraz je j .psychicznego oblicza, podany Iprzez psychologów bu rżu - 
azyjnych, nie w ie le  odbiega od rzeczywistości.0 T y lko  tłum aczenie ge- 
nezy tego obrazu jest tu  inne. M arksiśc i w idzą w  n im  p roduk t specy­
ficznych  w a ru n k ó w  w ychow an ia  m łodzieży ¡klasy panującej. Natom iast 
stw ierdzają zasadnicze różnice pom iędzy ty m  obrazem a obrazem rozw o ju  
młodego człow ieka w  u s tro ju  socjalistycznym .

W eźmy dla ilu s tra c ji różnicę, k tó rą  radzieccy psychologowie (K o rn iłow , 
m im ó w  i  T iep łow ) specjalnie podkreśla ją . Idzie  tu  o postawę m łodych 

w stosunku do dojrzałego społeczeństwa i  ucieczkę przed n im  w  św ia t 
^ a iz e ń  i  kon tem p lac ji w łasnej jaźn i. Radzieccy psychologowie przyznają, 
j_2 m ł°dzież burżuazyjna , k tó re j przedstaw ia się w  fa łszyw ym  św ietle  s tru - 

tu rę  społeczeństwa dojrzałego, nabiera do niego aw ers ji z chw ilą , gdy 
P1 wejrzy obłudę sączonych w  n ią  w  te j spraw ie poglądów. Natom iast m ło- 
zież radziecka n ie  ma powodów nieufnego odnoszenia się do społe­

czeństwa. Jest ona p rzyzw ycza jona do bezustannych ko n ta k tó w  społecz- 
£ ych 1 w  n ich  się ciągle w yżyw a. Toteż nie zna jdu jem y u n ie j owej prze- 
~o ry  charakterystyczne j d la  mieszczańskiego dojrzewania, ow ej tęsknoty 
Za samotnością.

P rz y jrz y jm y  się teraz g łów nym  cechom, k tó re  cha rak te ryzu ją  radziec- 
lc .po d ro s tkó w “ , ta k  ja k  to podają wspom niani radzieccy psycholo­

gowie w  zredagowanym  przez siebie podręczniku (1948 r.)7
unktem  w y jśc ia  w  fo rm ow an iu  się ow ych cech jes t zw iązany z ich 

ie  i em k ro k  naprzód w  zb liżen iu  się do św iata dorosłych, pewne już  
a y  zrów nyw an ie  się z n im i wzrostem  i  w iedzą oraz idące z ty m  w  pa- 

® rozszerzenie i  pogłębienie kon tak tów  społecznych i  zainteresowań. Te 
r 'S a n ie  wychodzą coraz bardzie j poza szkołę i  dom rodzic ie lsk i i rozsze- 
dZa]ą Slę na rozległą arenę spraw publicznych, państwowych i  m iędzynaro- 
^ow ych. Podrostek czuje zbliżającą się ju ż  jego własną odpowiedzialność 

a ie czy inne kszta łtow anie się otaczającej go rzeczywistości. Pomocny 
2d m u Przy ty m  dokonu jący się w  ty m  czasie skokowy p rzyrost jego 

o ności do m yślen ia  w  form ach ogólnych i  abstrakcyjnych, rozw ijane j

oczywiście mieć pewne zastrzeżenia co do trafności niektórych szcze-

I-eontfew^«6^ ,iJ<i szcze8'ólnych faz rozwojowych bardzo precyzyjnie określa również 
1945, nr 4  artykule P*- >»K  tieorii psichiki rebionka“. SowietsJcaja Piedągogika,
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przez nauczanie szkolne, w  którego program  wchodzą p rzedm io ty  w ym a­
gające abstrakc ji ja k  algebra, geom etria i  fizyka .

Skonfron tow an ie  rosnącej odpow iedzialności z w łasnym i m ożliwościam i 
prow adzi do rozw in ięc ia  u  podrostka samoświadomości (samosoznanije) 
i do „tw o rzen ia  się in tym n e j, w ew nętrzne j s fe ry  jego osobowości“ . Sens 
tego stw ierdzenia u w yp u k la ją  jeszcze następne słowa: „R adzieck i podro­
stek przeżywa także okres zw iększonej uw agi na swoje w ew nętrzne ży­
cie...“ . W  zw iązku  z ty m  budzi się też często w  n im  ochota do prowadzenia 
dzienniczka przeżyć osobistych. Wzmożone poczucie w łasnych m ożliwości 
n ierzadko daje znać o sobie, mogąc naw et p rzy  niedostatecznej k o n tro li 
urosnąć ponad m iarę. Przychodzą także u podrostka m om enty u tra ty  za­
u fan ia  we własne s iły  i n iezadowolenia z siebie samego. N ie obce też są m u 
marzenia, n ieporów nyw alne jednak z m arzeniam i m łodzieży mieszczań­
skie j. Jego marzenie n ie  jest ucieczką przed rzeczywistością. P rzeciwnie, 
jest ono w ew nę trznym  i  uczuciow ym  przygotow an iem  do udz ia łu  w  rze­
czyw is tym  życiu. U dzia ł ten, uczestnictwo w  pracy społecznej i  po litycz ­
nej, do którego radziecki podrostek zapraw ia się ju ż  w  szkole, jest osią w y ­
kw ita ją cych  w  ty m  okresie św iadom ych ideałów  podsycanych gorącym 
patrio tyzm em , w ia rą  w  pom yślną przyszłość w łasną i  całego społeczeństwa, 
gotowością do zażartej, pe łne j poświęcenia w a lk i w  jego obronie. W  ty m  
też czasie usta la ją  się i  uśw iadam ia ją  zasady m oralne, fo rm u je  się pogląd 
na św iat, w  ramach którego stosunek do lu d z i i  do siebie samego o trz y ­
m u je  świadome ukszta łtowanie.

Jeśli w róc im y  do „podrostka “  w  społeczeństwie kap ita lis tycznym , nale­
żącego n ie  do k lasy u p rzyw ile jow an e j lecz do klasy ekonom icznie upośle­
dzonej, to w idz im y, iż  pod pew nym i względam i obraz jego psych ik i, róż­
niąc się od psych ik i dojrzew ające j m łodzieży mieszczańskiej, zbliża się do 
obrazu psych ik i podrostka w  u s tro ju  socja listycznym . Pewna jego trzeź­
wość i  praktyczność, n ie  posługiwanie się m arzeniam i jako  ucieczką przed 
rzeczywistością, zbliża ową pro le ta riacką  m łodzież do m łodzieży socja li­
stycznej.

Jak w idz ie liśm y, cy tow an i przez nas psychologowie radzieccy, poza w y ­
raźnym  podkreślen iem  rzucających się w  oczy ostrych różnic pom iędzy 
psych iką m łodzieży radz ieck ie j i  m łodzieży m ieszczańskiej, zaznaczają 
w yraźn ie , iż n ie należy źle rozum ieć n iek tó rych  pozornych podobieństw  
m iędzy obu typ a m i dojrzewania. Jest to  sprawa bardzo istotna. M óg łby 
bow iem  psycholog stojący na gruncie  zachodniej psycho log ii i  uważający 
mieszczańską s tru k tu rę  w ie ku  do jrzew ania  za „w rodzoną “ , w iecznie pow­
tarzającą się s tru k tu rę  „cz łow ieka  w  ogóle“ , wskazywać na owe podobień-
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stwa i w idzieć w  n ich  dowód słuszności pozyc ji w łasnej. Wszak tu  i  tam  
m ów i się o wzm ożonym  życ iu  uczuciowym , tu  i  tam  spotykam y z jedne j 
s trony wzmożone samopoczucie a z d rug ie j u tra tę  w ia ry  we własne s iły . 
Nawet owo osławione „o d k ryc ie  ja ź n i“  is tn ie je  nie ty lk o  u m łodzieży 
burżuazyjne j. Przecież także radz ieck i podrostek zastanawia się nad sobą, 
sk ie row u je  uwagę na swoje życie wewnętrzne, k tó re  w yrasta  w  ty m  czasie 

w  bogatą, in tym n ą  sferę.
Jest wobec tego rzeczą nieodzowną w yraźn ie  uśw iadom ić sobie, iż  za­

chodzą tu  jedyn ie  pewne analogie a n ie  tożsamości. B y ła  ju ż  ta 'sp raw a po­
ruszoną w  odniesieniu do fa n ta z ji i  marzeń. To samo tyczy  się innych  
Punktów  „zb ieżnych“ . M ieszczańskie odkryc ie  jaźn i, w  sensie Sprangera, 
n ie jes t ty m  samym, co uśw iadom ienie m łodzieży radzieckie j, ja k  to 
Juz zresztą także by ło  zaznaczone. M łodzież radziecka uśw iadam ia sobie 
S1ebie samą n ie  w  izo la c ji od społeczeństwa i  n ie w  ucieczce od niego. Ra­
dziecki m łodzieniec uśw iadam ia sobie w łasną osobowość poprzez swój sto­
sunek do innych  członków  społeczeństwa. Poznaje siebie przez to, iż po- 
Znaje  d rug ich  i  może siebie z n im i porównać. Reasumując w idz im y, iż 
w praw dzie is tn ie ją  pewne zewnętrzne podobieństwa mieszczańskiego i  ra ­
dzieckiego obrazu dojrzewania, n ie mogą one jednak przysłon ić dogłębnej, 
lsto tne j odmienności.

Powyższe rozważania rzucają pewne św ia tło  na scharakteryzowane już  
Przez nas stanow isko socjo log ii w  stosunku do treści psychicznej w ieku  

°Jr zewania. B y ło  ono zasadniczo bliższe p raw dy, nawet gdy idzie 
u Socjologię mieszczańską, an iże li stanow isko burżuazy jne j psychologii, 

im o to jednak w ysuw a się konieczność uzupełnień, b rak  k tó rych  m ógł- 
y  doprowadzić do poważnych nieporozum ień. I  tak, k iedy  socjologowie 

Podkreślają słusznie, iż  sprangerowskie odkryc ie  jaźn i ma charakter 
sztucznego w y tw o ru  k u ltu ry , n ie  w ypow iada ją  się on i na tem at, czy i  ja -  
' 1 1Ŝ eJe odpow iednik owego odkryc ia  jaźn i p rzy  p ra w id ło w ym  rozw o ju  

nostek, uw o ln ionych  z pęt klasow ej s tru k tu ry  społecznej. C zyte ln ik  
Wczy tu ją c  się w  ich  w yw ody  m óg łby nabrać fałszywego m niem ania, iż 

ogolę w szelkie samouświadomienie, wszelkie „obcowanie ze sobą“ , 
wszelkie rozw ijan ie  wewnętrznego życia psychicznego jest mieszczańskim 

^ em i  zasługuje na potępienie. A  w iem y na podstawie naszych po­
przednich w yw odów , iż  wyciąganie tego rodzaju w niosków  by łoby  fa ł­
szywe.

A le  n ie  idzie w  tym  w ypadku  o samą ty lko , taką czy inną  teoretyczną 
m terpre tac ję . Idz ie  o praktyczne konsekwencje w yn ika jące  z danego sta­
now iska w  zakresie w ychow ania  i  k ie row an ia  młodzieżą. B y łoby  to p ra k -



40 S T E F A N  B A L E Y

tyczn ie dużą wadą, gdyby wychowawca, może ty lk o  źle zrozum iawszy in ­
tencje socjologów, zbagatelizował p rob lem  fo rm ow an ia  się samoświado­
mości człow ieka dojrzewającego, sprawę jego stosunku do siebie samego 
i  n ie  ty lk o  nie postara ł się o to, ażeby m łody cz łow iek wszedł we w łaści­
w ym  czasie w  k rą g  odpow iednich doznań, pozwalających m u poznać siebie 
samego, lecz może naw et przeciw nie —  ham ował rozbudowę te j s trony je ­
go osobowości. Zdecydowane odrzucenie pozyc ji m ieszczańskiej, bez zastą­
p ien ia  je j now ym  program em , może prow adzić w łaśnie do powyższej kon ­
sekwencji. Samo ty lk o  stw ierdzenie, iż  w ychow anie  indyw idua lis tyczne  
pow inno ustąpić m iejsca w ychow an iu  ko lek tyw nem u  n ie  rozw iązuje 
jeszcze spraw y. I  dlatego zajęcie się ty m  problem em  przez psychologię 
m arksistowską, przeprowadzenie z jedne j s trony  g run tow ne j k r y ty k i 
mieszczańskiego u jęc ia  procesów dojrzewania, a z d rug ie j —  uzupełn ienie 
je j pozy tyw nym  obrazem kszta łtow ania  się psych ik i młodego człow ieka 
w  u s tro ju  socja listycznym  ma tak  duże, nie ty lk o  teoretyczne lecz i  p ra k ­
tyczne, znaczenie. W skazuje ono psychologom i  w ychowawcom  w łaściwą 
drogę p rzy  ich  ustosunkowaniu się do tru d n e j p rob lem a tyk i „w ie k u  d o j­
rzew ania“ .

I  jedno trzeba jeszcze dodać. Przez zajęte w  tych  sprawach stanowisko 
psychologia radziecka pozwala nam  um ocnić się w  przekonaniu, iż  w y ­
jaśn ien ie  d yn a m ik i w ie ku  do jrzew ania (o ile  posługiwać się będziem y na­
dal ty m  term inem ) należy do zadań p s y c h o l o g i i ,  specjalnie psycho­
lo g ii rozw o jow e j i  że je j metody, je j sposoby podejścia zachowują tu  swo­
ją  adekwatność. Założenie, k u  któ rem u zdają się skłaniać n iek tó rzy  so­
cjologow ie, że t y l k o  socjologia jest powołana do kom petentnego roz­
szyfrow ania  is tn ie jących  tu ta j zawiłości, nie jes t słuszne. Może to i  pow in ­
na zrobić psychologia, ale oczywiście o ile  ta  psychologia nie będzie zapo­
m inać o tym , iż  wszelkie obserwowane przez n ią  z jaw iska powstają na 
s p o ł e c z n y m  podłożu i  n ie mogą p rzy  prób ie w yjaśn ień  być od niego 
sztucznie odrywane. N ie znaczy to oczywiście, ja ko b y  psychologia m ia ła  
praw o upierać się p rzy  tw ie rdzen iu , iż p rob lem atyka  tego okresu jest 
w y ł ą c z n i e  je j domeną. Socjologia ma tu  w ie le  do powiedzenia a obok 
n ie j inne nauk i: anatom ia rozwojowa, fiz jo log ia , endokrynologia, etnologia, 
psychopatologia itd .

Na zakończenie pozwolę sobie dorzucić k ilk a  uwag dotyczących s tru k ­
tu ry  psychicznej w ie ku  do jrzew ania m łodzieży po lsk ie j w  c h w ili obecnej, 
tzn. po ukończeniu w o jn y  i  po dokonaniu przez polskie społeczeństwo po­
ważnego k ro ku  na drodze do u s tro ju  socjalistycznego. N ie ulega dla nas 
w ątp liw ośc i, iż  w  m iarę  ja k  realizacja u s tro ju  socjalistycznego postępo-
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Wac b(idzie naprzód, zm ieniać się też będzie psychika po lsk ie j m łodzieży 
dojrzewającej, w ykazu jąc pomnażanie się cech zb liża jących ją  do s tru k tu - 
ry  osobowościowej m łodzieży radzieckie j w  tych  latach. N ie  posiadamy 
leszcze w  te j c h w ili w  Polsce system atycznych badań w  ty m  k ie runku .

ewne uw ag: m ógł na ten tem at poczynić p ro f. Szuman w  zw iązku ze 
sw oim i badaniam i („P rob lem y życiowe m łodzieży dorasta jące j“  —  1947).

ak ład  Psychologii W ychowawczej U. W. in sp irow a ł szereg prac m ag i­
sterskich i  sem ina ry jnych  dotyczących tego zagadnienia (G urycka, Rzep- 

°wa, Połtorzycka, Spionkówna, Ta la rek i  inn i). Badania te rzucają pew- 
ne św ia tło  na zagadnienia przez nas poruszane. W yn ika  z n ich, iż polska 
m łodzież obecna w ięcej an iże li m łodzież przedwojenna in te resu je  się 
P roblem atyką społeczną. Cechuje ją  pewna ostrożność i  trzeźwość p rzy 
uk ładan iu  p lanów  życiow ych; n ie  poddaje się ona ła tw o u łudzie  marzeń.

est to w  pew nym  stopn iu  jeszcze w p ły w  w o jny , k tó ra  zmuszała także 
m łodych lu d z i do realistycznego, praktycznego u jm ow an ia  spraw  życio­
wych, z d rug ie j s trony jest to jednak w yraz ogólnego odw ro tu  m łodzieży 
°d  fa n ta s tyk i m arzeniowej. N ie można je j odm ów ić ideowości, ale je j h o ry - 
zonty m yślowe i  k rąg  je j zainteresowań jest jeszcze dość ciasny, C iekawy 
Jest następujący szczegół: m łodzież nasza zapytyw ana o to, czy zastanawia 
Slę czasem nad sobą, nad sw oim i w adam i i  za letam i i  nad tym , ja k ie  m o ty ­
w y  zw ró c iły  je j uwagę w  ty m  k ie runku , w  sposób znam ienny w  przewa- 
Zającej ilości w ypadków  w idz i p ierw szy najwcześnie jszy p u n k t w y jśc ia  
sam okry tyk i i  samopoznania nie w  samoistnej dynam ice w ew nętrz- 
neL lecz w  kon taktach  środow iskowych. Oto ktoś z otoczenia, zw yk le  ktoś 
starszy, zwraca uwagę m łode j osobie, że w  zw iązku  ze swoim  dorasta­
niem  pow inna zm ienić dotychczasowy sposób zachowania się, nabyć ta - 
i le  czy  in n e cnoty, przezwyciężyć tak ie  czy inne wady. Jak w yn ika  
pecja ln ie  z badań Spionkówny, nawet zwrócenie k ry tyczn e j uw agi na w ła - 
uę osobę w  zakresie som atyk i i  w y n ik łe  stąd zm artw ien ia  i  k łopo ty  ( „ je -  

s em za m ała na m ój w ie k “ , „jes tem  b rzydka “ , „n ie  jestem  dość s iln y “ ), 
często n ie  m iewa spontanicznego charakte ru , lecz jest rezu lta tem  uwag 
n ic row anych do danych jednostek przez inne osoby. Oto m atka zwraca 

Wagę sw o je j córce, że w  je j w ie ku  wypada m ieć tak ie  a n ie  inne ucze­
n i13'" g łow y i  że d a jm y  na to w łożenie kw ia tka  do w łosów  jest nieodpo- 

!ednie jako  oznaka pewnych pre tensji, k tó re  p rzy  b raku  u rody m o- 
być raczej śmieszne. C iężki uraz jedne j z dziewczynek, obserwo- 

^  anej przez Spionkównę, z którego długo n ie  mogła się uw o ln ić , m ia ł źró- 
w  ta k im  n ieostrożnym  i  p raw ie  o k ru tn ym  po trak tow an iu  dziecka przez 

asną matkę. F a k ty  te są teoretycznie ciekawe, pop iera ją  one m ianow i-
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cie pogląd, iż  samowiedza n ie  rodz i się spontanicznie od w ew nątrz  lecz 
ma swe źródło w  kontaktach społecznych.

*

S am okry tyka  i  k ry ty k a  b y ły  zasadniczą in tenc ją  tego a rty ku łu . Per­
spektyw y przyszłości n ie stanow ią jego właściwego tem atu. Może jednak 
nie b y ło b y  rzeczą słuszną pom inąć ca łkow ic ie  ten aspekt p rob lem a tyk i 
„w ie k u  do jrzew an ia “ . D o tkn iem y go w ięc także, chociaż bardzo pobież­
nie.

W idz ie liśm y już, iż  psychologia radziecka uzupełn ia  k ry ty k ę  bu rżu a zy j- 
nych  te o r ii tego etapu rozw o ju  człow ieka pozy tyw nym  obrazem duchowe­
go oblicza jednostk i ludzk ie j, w yrasta jące j i  w ychow yw ane j w  ty m  okre­
sie życia w  ram ach socjalistycznego us tro ju . M arksistow ska psychologia 
czyn i p rzy  ty m  zrozum iałą dynam ikę  tego obrazu, tłum aczy form ow anie  
się jego s tru k tu ry  w  określonych w arunkach nowego b y tu  społecznego.

F a k t ten u ła tw ia  nam zorientow anie się w  perspektyw ie  zm ian, k tó re  
sto ją przed nam i w  Polsce w  te j dziedzinie. Z jedne j s trony  us tró j nasz 
zbliżać się będzie coraz w ięcej do socjalizm u, dając m łodzieży realną 
podstawę coraz bardzie j zdecydowanego odryw an ia  się i  odgradzania od 
w zorców  narzuconych m łodym  przez g inący kap ita lizm , z d rug ie j s tro- 
n y  —  psychologia polska, odrzucając ostatecznie o b fite  jeszcze ślady i  po­
zostałości swego dotychczasowego klasowo-burżuazyjnego charakteru, 
przechodzić będzie w  szybk im  tem pie i  bez reszty na pozycję m arks izm u- 
len in izm u  stając się p raw dz iw ie  m arksistowską.

A le  —  rzecz jasna —  nie będzie się to wszystko rob iło  spontanicznie, 
samo. Psychologia i  psychologowie muszą tu  w ykazyw ać trw a le  in ic ja ­
tyw ę  k ry tyczn ą  i  twórczą. K ry ty k a  u jaw n iać  m usi i  osądzać owe złe 
pozostałości. K ry ty k a  ta  będzie m usia ła być ciągle jeszcze w  znacznym 
stopniu sam okry tyką  po lskich psychologów opartą o retrospekcję. Zgłę­
bianie w iedzy w  zakresie m arksizm u -  len in izm u  przez w czytyw an ie  się 
systematycznie w  dzieła jego k lasyków , stud iowanie wciąż narastającej 
m arksis tow skie j psychologicznej naukow ej l ite ra tu ry  (zwłaszcza radziec­
k ie j)  u m o ż liw i i  u ła tw i dostrzeganie b łędów  w łasnych.

Przezwyciężenie ow ych b łędów  i  p rzeży tków  u to ru je  dopiero drogę 
po lsk im  psychologom do pracy tw órcze j. Celem te j p racy będzie rozbudo­
wa zasad m arksis tow skie j psycholog ii na po lsk im  gruncie. A  w  m yś l po­
s tu la tu  jedności te o r ii i  p ra k ty k i —  nie może to być twórczość jedyn ie  
papierowa. Psychologia musi, ja k  się to słusznie podkreśla, związać się
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ściśle z życiem  i  być na jego usługi. M usi brać czynny udz ia ł w  fo rm o­
w an iu  nowego człow ieka i  m usi tem u nowem u człow iekow i u ła tw ić  jego 
Pr acę, m usi być pomocną w  spotęgowaniu jego twórczości. Jest to zadanie 
trudne, do którego psychologowie w  Polsce nie są jeszcze przygotow ani. 
Psychologii naszej b rak  jeszcze w  te j c h w ili n iezbędnych k u  tem u metod. 
Jedynie zespołowy, w spólny, p lanow y w ys iłe k  psychologów i  wszelkich 
Placówek psychologicznych zdoła sprawę tę posunąć naprzód.

D otyczy to oczyw icie także stosunku psycholog ii i  psychologów po l­
skich do młodego pokolenia. Trzeba poznać jego psychikę nie ogranicza­
n e  się jednak do samej w iedzy. Poznać trzeba m łodzież w  ty m  celu, 
aby  je j skutecznie iść z pomocą. Szkoła i  organizacje m łodzieżowe muszą 
być terenem  żyw e j a kc ji psychologa, w  k tó re j aspekty teoretyczne 
1 praktyczne będą n ierozdzie ln ie  splatać się ze sobą. Psycholog m usi ba­
dając pomagać i  pomagając badać. Szkoła i  różne inne in s ty tu c je  w y ­
chowawcze i  oświatowe (dom y dziecka, św ie tlice  itd .) oraz organizacje 
m łodzieżowe będą go w tedy  chętnie u  siebie w idz ia ły . N ie zabraknie mu 
terenu działalności i  m a te ria łu  do opracowania. P rob lem atyka  dojrzewania 
m łodzieży ukaże się m u wówczas w  now ym  aspekcie, wym agać będzie no­
wego dialektycznego podejścia. S tworzone w  ten sposób zostaną podsta­
w y  do napisania nowej ks iążk i o „w ie k u  do jrzew an ia “  m łodzieży po l- 
sk ie j, ks iążk i ju ż  m arksistow skie j.

Stefan Baley



W . K ołbanow ski

N auka Pawłowa a  psychologia

Nauka Paw łowa o wyższej działalności ne rw ow e j jes t jedną z n a jw ię ­
kszych zdobyczy przyrodoznaw stw a X X  w ieku . Nauka ta oznacza zw y­
cięstwo m a te ria lizm u  nad idealizm em  w  wyższej sferze życia duchowego 
człowieka. S tanow i ona jedną z ważnie jszych naukow o-p rzyrodn iczych 
podstaw m arksis tow sko-len inow skie j te o r ii poznania.

Nauka Paw łow a jest kon tynuac ją  gen ia lnych ide i w ypow iedzianych 
przez tw órcę f iz jo lo g ii rosy jsk ie j, Iw ana Sieczenowa. Jednocześnie zaś, 
nauka Paw łow a jest św iadectwem  potężnej s iły  tw órcze j w ie lk ich  uczo­
nych rosyjsk ich , k tó rz y  o tw o rz y li now y, na jtrudn ie jszy , na jba rdz ie j in te ­
resu jący i  na jw ażn ie jszy rozdzia ł w  nauce fiz jo lo g ii, rozdzia ł f iz jo lo g ii 
mózgu, m ateria lnego podłoża psych ik i.

„Tak, rad  jestem, że razem z Iw anem  M icha jłow iczem  i  pu łk iem  m oich 
d rog ich w spó łp racow n ików  zdobyliśm y d la  potężnej dziedziny badań fiz jo ­
log icznych cały, n iepodzie lny, żyw y organizm , zamiast połowicznego. Jest 
to w  całości nasza, rosyjska, bezsporna zasługa w  nauce św iatowej, 
w  powszechnej m yś li lu d z k ie j“  —  p isa ł Paw łów  w  liście do len ingradz- 
k iego Stowarzyszenia F iz jo logów  im . Sieczenowa.

Jako gorący pa trio ta  P aw łów  ze słuszną dumą b ro n i p ierwszeństwa nau­
k i  rosy jsk ie j i  je j znakom itych  osiągnięć w  badaniach nad jednym  z n a j­
bardzie j złożonych i  ważnych z jaw isk  p rzyrody.

Jak w iadomo, P aw łów  doszedł do badania f iz jo lo g ii mózgu już  jako  
poważny uczony, posiadający za sobą szereg w ie lk ic h  odk ryć  w  dziedzi­
n ie  f iz jo lo g ii krążen ia  k rw i, f iz jo lo g ii tra w ie n ia  i  w  badaniach nad fu n kc ja ­
m i tro fic zn ym i centralnego systemu nerwowego.
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W  lite ra tu rze  o Paw łow ie  zagadnienie jego przejścia do nowej dzie- 
dziny badań jes t zw yk le  wiązane z przypadkow ą okolicznością, a m iano­
w icie  ze sporem, ja k i pow sta ł w  jego labo ra to riu m  na tem at is to ty  tzw. 
»psychicznego w ydzie lan ia  ś lin y “ . N ie  ulega w ątp liw ośc i, że spór na te- 
mat tłum aczenia n a tu ry  tego zjaw iska, toczony pom iędzy Paw łowem  a je ­
go uczniem d r Snarskim , odegrał ro lę  bodźca, k tó ry  pobudził Paw łow a do 
zwrócenia całej nam iętności badacza w  k ie ru n k u  rozszyfrowania mecha- 
mzrau tego zagadkowego zjaw iska. Podstawową jednak, organiczną p rzy - 
czyną —  k tó ra  spowodowała, że s ław ny ju ż  uczony za ją ł się opracowa- 
niem jedne j z na jtrudn ie jszych  dziedzin w iedzy —  b y ł s iln y  w p ły w  ks iążki 
Sieczenowa „R e fleksy  m ózgu“ , k tó rą  Paw łów  przeczyta ł jeszcze w  la - 
tach młodości.

° to ,  co pisze o tym  sam P aw łów : „M yś lę  jednak, że w  naszym w y ­
padku p rzy  badaniu psa, najbliższego i  na jw iern ie jszego od czasów przed- 

istorycznych towarzysza człowieka, g łów nym  bodźcem m o je j decyzji, 
chociaż wówczas nie uśw iadom ionym , by ło  doznanie w  la tach m łodzień- 
czych w p ły w u  pełnej ta len tu  broszury Sieczenowa, ojca f iz jo lo g ii ro ­
sy jsk ie j. B roszura ta  została w ydana pod ty tu łe m : „R e fleksy  m ózgu“ , 
w  1863 r. W p ływ  je j b y ł bardzo s iln y  dz ięk i sw oje j nowości i  ścisłemu 
odzw ierc iad lan iu  rzeczywistości, a że b y ł doznany w  m łodych latach, b y ł 
Przez to g łęboki i  trw a ły , choć należy dodać, że nieraz u k ry ty . W  broszu- 
rze te j została dokonana —  w  b łysko tliw e j fo rm ie  —  nadzwyczajna 
w  lstocie rzeczy d la  ow ych czasów próba (oczywiście próba teoretyczna 
w  P°staci schematu fizjo logicznego) w yobrażenia sobie naszego subiek­
tywnego św iata w  sposób czysto fiz jo log iczny. Iw an  M icha jłow icz  
i ieczenow —  przyp. tłum .) uczyn ił w  ow ym  czasie ważne o d k ry - 
Cle fiz jo log iczne (o cen tra lnym  ham owaniu), k tó re  zw róc iło  na siebie 
szczególną uwagę fiz jo logów  europejskich i  by ło  p ierw szym  w kładem  
um ysłu rosyjskiego w  tę ważną dziedzinę w iedzy, k tó ra  zaledwie zaczęła 
,Slę rozw ija ć  dz ięk i pracom N iem ców i  Francuzów. Napięcie i  radość od- 

yoia, być może łącznie z jak im ś in n ym  osobistym afektem , uw arunko- 
Wały f en> ja k  można bez przesady powiedzieć —  gen ia lny rozmach m yś li
sieczeno wo wskie j  “ .1

Postępowe idee Sieczanowa, k tó re  w y w a r ły  tak  w ie lk i w p ły w  na Pa- 
a w  la tach m łodzieńczych, z rodz iły  to niesłabnące zainteresowanie 

Przyszłego uczonego systemem nerw ow ym , k tó re  charakte ryzu ją  całą jego 
_zniejszą działalność jako  fiz jo loga. „N e rw iz m “  b y ł kon ik iem  Paw łowa

1 !• Pawłów, Dzieła, tom 3, str. 18. ,.......■ ' ; ' V  ”. '
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ju ż  w  pracach dotyczących f iz jo lo g ii obiegu k rw i. Jego praca doktorska 
poświęcona b y ła  zagadnieniu „dośrodkow ych nerw ów  serca“ . P rzy  ba­
dan iu  f iz jo lo g ii traw ien ia  interesow ała Paw łowa przede w szystk im  re ­
gu lu jąca ro la  centralnego systemu nerwowego. P aw łów  w y ja ś n ił znacze­
nie fu n k c ji systemu nerwowego w  procesie regu low an ia  odżyw iania 
tkanek.

D latego przejście Paw łow a do badań nad wyższym  szczeblem dz ia ła l­
ności mózgu, jego fu n k c ji psychicznej, by ło  zupełnie natu ra lne  i  p ra w i­
dłowe. N ik t  lep ie j od tego „ne rw o loga“  nie m óg łby sprostać tak iem u 
zadaniu.

Prócz Sieczenowa w y w a r li w ie lk i w p ły w  na Paw łow a w y b itn i rosyjscy 
m ate ria liśc i X IX  w : Hercen, Czernyszewski, D obro lubow , P isarew, k tó ­
ry c h  dzie łam i przysz ły  uczony zaczytyw ał się w  swej młodości.

W ipływ  przodujące j, postępowej m yś li poprzedn ików  rosy jsk ie j socjal­
dem okrac ji w y ra z ił się w  w y ją tko w e j celowości w ys iłkó w  Paw łowa 
a 'także  w  sta łym  jego p rzec iw staw ian iu  się carskie j sam owoli w  po lityce  
i  re a kc ji w  nauce.

Paw łów , z charakte ru  swego „b u n to w n ik “ , śm iało b ra ł się do rozw ią­
zyw ania na jbardz ie j skom plikow anych zagadnień b io log ii. N ie lęka ł się 
podnieść rę k i na zmurszałe tradyc je  nauk i i  n ie oszczędzał uznanych auto­
ry te tó w . Namiętność i  rozmach w  badaniu daw a ły  m u możność osiągnię­
cia w y ją tko w o  p rodukcy jne j pracy um ys łu  w  każdej dziedzinie nauki, 
k tó re j się poświęcał.

Po ukazaniu się w yk ła d ó w  Paw łow a o f iz jo lo g ii tra w ie n ia  znany n ie ­
m ieck i fiz jo lo g  M u n k  p isa ł w  swoje j recenzji: „O d  czasów Heidenhaida 
n ie  b y ło  jeszcze w ypadku, by  jeden badacz w  ciągu n ie w ie lu  la t do­
kona ł w  f iz jo lo g ii ty lu  odkryć, ile  zostało opisanych w  książce P aw łow a“ .

K ie d y  w  log icznym  rozw o ju  swoich badań, dotyczących fiz jo lo g ii t ra ­
w ien ia , P aw łów  doszedł do konieczności p rzen ikn ięc ia  zagadki fiz jo lo g ii 
mózgu, zabrał się ja k  zw yk le  do rozw iązyw ania  tego zagadnienia z m ło­
dzieńczym  zapałem i  z całą namiętnością.

Genia lna praca Sieczenowa „R e fleksy  mózgu“  zaw ierała głęboką i  nad­
zwyczaj p łodną ideę. Jeśli każdy ak t działalności systemu nerw o­
wego jes t odruchem, to znaczy jest odpowiedzią organizm u na podrażnie­
n ie  idące z zewnątrz, to logicznie należałoby założyć, że i  wyższe sfery 
psych ik i ludzk ie j —  m yślenie, wola, emocje 1—  są 'także odrucham i, 
ty lk o  o szczególnym, skom plikow anym  charakterze.

I. Sieczenow, rozpatru jąc d ia lek tykę  przejścia od ruchów  wym uszo­
nych do ruchów  swobodnych, w ykaza ł zasadniczą różnicę m iędzy aktem
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w ° l i  a aktem  wym uszonym . Różnica polegała na tym , że odruch w o li zo­
stawał zahamowany w  końcowej fazie swego przebiegu.

Jak w iadomo, schemat odruchu prostego składa się z trzech faz: 1. dzia- 
anie p rzedm iotu  podrażniającego organizm  z zewnątrz, 2. centralne prze­

obrażenie podrażnienia i  3. odpowiedź organizm u na podrażnienie. W  akcie 
w ° li,  w  k tó ry m  zawsze uczestniczy świadomość, trzecia faza nie z jaw ia  się 
automatycznie, stereotypowo jako  e lem entarny odruch mózgowo -  rdze­
n iow y, lecz zachodzi po' pew nym  cen tra lnym  p rze trzym an iu  (przeobra- 
Zeniu). Od w y n ik u  tego p rze trzym an ia  zależy odpowiedź na podrażnie- 
nie lu b  w strzym an ie  się od odpowiedzi.

Analog iczny proces zachodzi i  w  akcie m yślenia. W  procesie m yślenia 
cen tra lnę  przeobrażenie może n iek iedy odbywać się pow o li a także odpo- 
wiedź na podrażnienie (źródło m yśli) może być odroczona na długo.

Zupełn ie  inaczej w yg ląda sprawa z emocjam i, k tó re  w  po jęciu  Siecze- 
nowa są odrucham i o wzm ocnionym  zakończeniu.

M ateria lis tyczna argum entacja tw ó rcy  f iz jo lo g ii rosy jsk ie j, dz ięk i k tó re j 
uzasadnił on swoje poglądy teoretyczne na na tu rę  na jbardz ie j złożonych 
Procesów psychicznych, w yw o ła ła  zachw yt całej przodującej in te lig e n c ji 
r °sy jsk ie j ow ych czasów i  gw a łtow ne oburzenie reakcjon istów . C i ostatni 
°s tro  p rzec iw staw ia li się prób ie fiz jo loga, wdzierającego się ze swoją me- 
t°dą  w  ta jem niczą dziedzinę psych ik i. O cenia li on i tę próbę jako  na igra- 
w anie się z ducha ludzkiego.

Sieczenow n ie  pozostał d łużnym  na napaści i  w ys tąp ił z pam fle tem  
»Kto i  ja k  pow in ien  opracowywać psychologię“ , sk ie row anym  przeciwko 
Psychologu idealistycznej. W  p racy te j Sieczenow za ją ł radyka lne  sta­
nowisko, zaprzeczając m ożliw ości zbudowania naukow ej psycho log ii na 
inne j drodze an iże li na drodze fiz jo log iczne j. To stanow isko Sieczenowa 
^ y ja ś n ia  fak t, że psychologia m ateria lis tyczna b y ła  m u nieznana, a idea- 

yczną psychologię z powodu je j fantastycznych wyobrażeń o istocie 
Uszy  lu d zk ie j uważał za nienaukową.

^  Oczywiście Sieczenow n ie  m ia ł ra c ji, sądząc, że fiz jo log iczne podejście 
psych ik i może dać je j ca łkow icie  wyczerpujące w yjaśnien ie . Ponadto 

w ie lk i filo zo f ro sy jsk i m ógł ty lk o  teoretycznie postaw ić pewne koncepcje, 
naając m ożliwości przeprowadzenia dowodu eksperymentalnego, prze­

ja w ia ją c e g o  na korzyść jego p u n k tu  w idzenia. Lecz jego m ateria lis tyczna 
Postawa, skierowana przeciw ko idea lizm ow i i  m etafizyce w  badaniu psy- 

^  ł > by ła  n ie w ą tp liw ie  cennym  w kładem  w  naukę.
zenie p łodne j m yś li Sieczenowa ocenił L e n in  w  jedne j ze swychZnać:

Pierwszych kap ita lnych  prac: „O n, ten naukow y psycholog, odrzu-
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c ił filozoficzne teorie  duszy i  bezpośrednio przeszedł do badania m ate­
ria lnego podłoża z ja w isk  psychicznych —  procesów nerw ow ych...“ 2

Zauważm y, że L e n in  uznając razem z Sieczenowem konieczność na­
ukowego badania m ateria lnego podłoża z jaw isk  psychicznych jednocześ­
n ie  zaprzeczał tw ie rdzen iu  Sieczenowa, że może to być przedm iotem  za­
jęć t y l k o  fiz jo logów . W yrażenie „n a u ko w y  psycholog“  b ro n i prawa 
psychologów do zajm ow ania się psychologią, lecz ty lk o  tak ich  psycholo­
gów, k tó rzy  stoją na stanow isku m ateria lis tycznym , na stanow isku bada­
n ia  procesów nerw ow ych.

Pobudzony przez „g e n ia ln y  rozmach m yś li sieczenowowskie j“  Paw łów  
stanął na stanow isku ściśle ob iektyw nego badania takiego stosunkowo p ro ­
stego z jaw iska ja k  „psychiczne w ydzie lan ie  się ś lin y “  u  psa i  zdecydowa­
n ie  w y rze k ł się w sze lk ich  p rób antropom orficznego, sub iektyw nego t łu ­
maczenia tego zjaw iska. W  w ydz ie lan iu  gruczo łu  ślinowego P aw łów  zna­
laz ł w skaźn ik procesów zachodzących w  mózgu psa. W  ty m  sensie g ru ­
czoły ś linowe b y ły  niezastąp ionym  przedm iotem  badań, k tó ry  pozwalał 
dawać ścisły w y ra z  ilośc iow y i  jakościow y obserwowanych procesów.

F ak t „psychicznego w ydz ie lan ia  ś lin y “  b y ł ju ż  znany od dawna. W ia­
domo było , że ślina w ydzie la jąca się p rzy  w zięc iu  pokarm u w  jam ę ustną 
zaczyna się w ydzie lać także wówczas, k iedy  do człow ieka dochodzi 
zapach pokarm u, lu b  k ie d y  człow iek m ów i o pokarm ie, albo naw et m yś li 
o p rzysz łym  jedzeniu, lu b  wspom ina o smacznej potraw ie , k tó rą  ja d ł 
przedtem . W ydzie lan ie  ś lin y  tego rodzaju, n ie  związane z bran iem  po­
karm u, nazywało się „psych icznym “ .

Trzeba by ło  w y jaśn ić  mechanizm tego w ydz ie lan ia  i  tu  u ja w n iła  się 
różnica podejścia do tego prostego fa k tu  ze s trony  psychologa i  ze s trony 
fiz jo loga. Psycholog (dr. Snarski) ch w yc ił się różnych dom ysłów  na te ­
m at sub iek tyw nych  przeżyć psa reagującego w ydzie lan iem  się ś lin y  na 
W idok laboranta zw yk le  przynoszącego m u jedzenie lu b  na k ro k i tego la ­
boranta w  ko ry ta rzu . F iz jo log  (Paw łów) odrzuc ił jako  bezpodstawne i  n ie ­
naukowe podobne sub iektyw ne w yjaśn ien ia  i  żądał w y jaśn ien ia  tego za­
gadnienia za pomocą ściśle ob iek tyw ne j metody.

Zastąpiwszy laboranta  —  obojętnego, w  sensie pokarm ow ym , sprawcę 
podrażnienia —  św ia tłem  lam pk i, dzwonkiem , prądem  e lektrycznym , 
P aw łów  u s ta lił bardzo ważną praw id łow ość. Na podstaw ie wrodzonego 
odruchu w ydz ie lan ia  ś liny , zachodzącego p raw id łow o  u  zw ierzęcia p rzy  
pobieran ia pokarm u, można w yw o łać  powstanie sztucznego odruchu o ta -

2 W. Lenin, Dzieła, wydanie 4, tom 1, str. 127.
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k ie j samej sile, jeże li będziemy oddzia ływ anie dowolnego z bodźców 
zewnętrznych wzmacniać za pomocą pokarm u.

Do zw ykłego schematu wrodzonego odruchu ślinowego: podrażnienie 
Przez pokarm  brodawek sm akowych języka, przekazanie pobudzenia do 
ośrodka pokarmowego i  stąd —  do ośrodka w ydz ie lan ia  ś liny , a wreszcie 
W ydzielanie ś lin y  —  trzeba by ło  w prow adzić is to tną poprawkę. Podraż- 
n ienie oka św ia tłem  lam pk i, k tó re  w  doświadczeniu zbiegło się szereg razy 
z następnym  podawaniem  pokarm u, pobudzając w zrokow y ośrodek ko ry , 
to ru je  sobie drogę do ośrodka pokarmowego', z k tó ry m  wchodzi w  ty m ­
czasowy zw iązek, a później przekazuje pobudzenie ośrodkow i ślinowem u, 
który w a ru n ku je  w ydzie lan ie  ś liny.

W  schemacie ty m  zachodzi nowa praw idłowość, k tó ra  odróżnia odruch 
w rodzony od odruchu nabytego w  doświadczeniu, czy li w  te rm in o lo g ii Pa­
w łow a odróżnia —  odruch bezw arunkow y do warunkowego. Jest to —  
Powstanie zw iązku  chw ilowego m iędzy ośrodkiem  pokarm ow ym , a do- 
w o lnym  in n ym  odcinkiem  ko ry  mózgowej będącej ośrodkiem  odpowiednie­
go organu czuciowego.

D zia łanie bodźca w arunkowego nie różn i się od dzia łania bodźca bez­
warunkow ego —  pokarm u. Różnica polega ty lk o  na tym , że bodziec bez­
w arunkow y, pokarm ow y —  jest s t a ł y ,  a bodziec w a runkow y, w yp ra ­
cowany w  doświadczeniu —  jest c h w i l o w y ,  m n ie j trw a ły  i  szybko 
Wygasa po ustan iu  wzm acniania go za pomocą pokarm u. Ustalenie fa k tu  
tw orzen ia  się zw iązków  chw ilow ych  w  in d yw id u a ln ym  doświadczeniu 
zwierzęcia rzuc iło  nowe św ia tło  na podstawy fiz jo log iczne dawno zna- 
nego w  psycho log ii fa k tu  tw orzen ia  się a s o c j a c j i .

Przez asocjację zazwyczaj rozum ie się powstanie w  świadomości su­
b iektyw nego zw iązku pom iędzy z jaw iskam i lu b  przedm io tam i zbiegają­
cym i się wzajem nie w  czasie lu b  w  przestrzeni. W ystarczy, aby z ja w ił się 
l eden z n ich, ażeby na podstawie asocjacji p o ja w ił się i  d rug i.

Już Sieczenow zw ró c ił uwagę na to, że „asocjacja jest ...n ieprzerwanym  
szeregiem styków  końca poprzedniego odruchu z początkiem  następnego“ .3

Paw łów  dał eksperym entalne fiz jo log iczne uzasadnienie asocjacji jako 
zjaw iska psychicznego w  klasycznych w  sw oje j prostocie doświadczeniach 
nad powstawaniem  odruchów w arunkow ych.

Jednocześnie z w yjaśn ien iem  fiz jo log icznych  podstaw asocjacji u s ta lił 
Paw łów  pew ien bardzo ważny fa k t b io logiczny, a m ianow icie, że zw ie- 
rzQ p o tra fi w  in d yw id u a ln ym  doświadczeniu tw orzyć  nowe chw ilow e

Sieczenow, D zie ła  w ybrane, s tr . 213.

Myśl Współczesna -  4
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zw iązki, k tó re  pozwala ją  m u lep ie j przystosowywać się do zm iennych 
w arunków  środow iska zewnętrznego. P aw łów  u s ta lił również, że zw ie­
rzę przestaje tw orzyć  te zw iązki, je ś li przesta ły one być bio logiczn ie ce-

Działalność psychiczna (zachowanie się) zw ierzęcia została objaśniona 
w  now y sposób. Poprzednia ocena zachowania się, jako  instynktow nego, 
t.zn. wrodzonego biologicznie, okazała się ograniczoną i  n iewystarczającą 
do w y jaśn ien ia  w ie lu  fa k tó w  w  zachowaniu zwierzęcia. D z ięk i doświad­
czeniom uczniów  Paw łowa udało się w y jaśn ić  fiz jo log iczną  podstawę in ­
s ty n k tu  jako  odruchu ł a ń c u c h o w e g o ,  t.zn. jako  szeregu konse­
kw en tnych  procesów odruchowych, z k tó ry c h  każdy poprzedn i je s t w a­
ru n k ie m  każdego następnego. Zostało udowodnione, że na podstaw ie 
in s tyn k tó w  w rodzonych tw orzą się nowe odruchy w arunkow e znacznie 
zwiększające m ożliw ości przystosowania się zwierzęcia. Tego rodza ju  no­
we w arunkow e, chw ilow e zw iązk i zwierzęcia, równow artościowe w  sile 
dzia łan ia  z w rodzonym i odrucham i bezw arunkow ym i; czasem zm ienia ją  
lu b  w  ogóle zastępują in s tyn k t.

D latego też n ie  można rozpatryw ać zachowania się zw ierzęcia jako  
na tu ra lne  następstwo mechanizmów wrodzonych, in s tyn k t, lecz ty lk o  jako 
zespolenie, a ściślej m ów iąc jako  zw iązek in s tyn k tó w  z odrucham i naby­
tym i, w a ru n ku ją cym i najlepsze przystosowanie się zw ierzęcia do otacza­
jącego go środowiska.

P rzeciw staw ia jąc się zoopsychologom-idealistom, p róbu jącym  z subie­
k ty w n y c h  pozyc ji w y  jaśnie zachowanie się zw ierzęcia i  nadających zw ie­
rzęciu jakąś szczególną m istyczną siłę, tkw iącą  jakoby  poza czasem w  in ­
stynkcie  zwierzęcia, P aw łów  nie uważał zoopsychologii za dziedzinę w ie ­
dzy naukowej posiadającej p raw o do samodzielności. P aw łów  b y ł prze­
konany, że fiz jo log iczna  analiza in s ty n k tó w  i  odruchów w arunkow ych  
zw ierzęcia daje w yczerpująco ścisłe, ob iektyw ne w y jaśn ien ie  zachowa­
n ia  się zwierzęcia.

Jest zrozum ia łym , że P aw łów  skie row a ł swoją k ry ty k ę  przeciw ko zoo­
psycholog ii idealistyczne j. Jeśli chodzi jednak, o m ateria lis tyczną zoopsy- 
chologię to posiada ona uzasadnione praw o do istn ien ia , gdyż fiz jo log iczna  
analiza zachowania się zw ierzęcia jako  poszczególny w ypadek ogólno- 
b io log icznych p raw id łow ości n ie może zupełnie wyczerpać tych  p ra w id ło ­
wości.

Zoopsychologom pozostaje w ie lk ie  pole działania mające na celu w y ­
jaśnienie p raw id łow ości powstawania i  przeobrażeń in s tyn k tó w  w  zw iąz­
ku  ze zm ianą środow iska i  w a runków  bytow an ia  zwierzęcia. Zoopsycho-
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dzIaM  P° Z0Staje takŻe zbadanie bardzie j złożonych fo rm  psychicznej 
WsnP n° SCi Zw ierząt’ k ió ra  u wyższych zw ierząt posiada bardzo dużo 
podk ne§° 2 r ° ZUmną działalnością człow ieka. Pod ty m  względem należy 

eślić gen ia lny dom ysł Paw iow a o dziedzicznym  um ocnien iu odru- 
cia W W arUnkowych’ nab y tych  w  in d yw id u a ln ym  doświadczeniu zw ierzę- 
no\v ”  °żna p rzy jąć  m ó w ił P aw łów  —  że n iek tó re  z w arunkow ych, 

^ u tw o rz o n y c h  odruchów, później dz ięk i dziedziczności przeobrażają 
^ w  bezw arunkow e“ .4

^  tym  zagadnieniu u ja w n iła  się zdum iewająca p rzen ik liw ość Paw- 
pr / a’ ta k  P °d°bna do teoretycznych poglądów w ie lk iego  przeobrazicie la 
kied IvIiczurina, na is to tę  dziedziczności. Działo się to  w  tych  czasach, 

Wałay / deallStyCZna pSychologia’ w  zgodzie 2 reakcy jną  genetyką, budo- 
ro d k ' antastyczne hipotezy o fa ta lis tyczn ie  po jm ow anej dziedziczności za- 
prz -W działalności um ysłow ej. P aw łów  w  duchu w ym agań postępowego 
w łay r ° d0ZnaWStWa 1 na Podstawie danych doświadczalnych o d k ry ł tak ie  
zdo ln1W'° ŚCi systemu n e to w e g o , ja k  jego zdum iewająca plastyczność, 
c ie ° Ŝ  P°  ra dy ka lne j p rzem iany zw iązków  nerw ow ych, zm ieniająca ży- 

^zw ie rzęcia  i  zdolna do dziedzicznego um ocnienia się. 
m u 6Z teg0 nie by łoby  m ożliw e w y jaśn ien ie  stałego postępu rozw o ju  syste- 
stoSonerWOWeg°  Zw ierz^ ’ oraz zw iększających się m ożliwości ich  p rzy - 
l e t n i ^ 1113’ W  szczególności dotyczy to człow ieka, u którego w ie lo tys iąc- 
b io l 3 • UltUra n ie  mogła n ie  w prow adzić znacznych zm ian w  jego naturze 
zn iys f Znei ’ a zwłaszcza w  jego systemie ne rw ow ym  i  jego organach 

StS ° Wych, w a runku jąc  nieograniczone m ożliwości duchowej twórczości. 

odruch-111116 Opracowana przez Paw łow a i  jego uczniów  m etodyka badania 
ważni ° W w a ru n k °w ych  pozw o liła  usta lić  z ca łym  ob iek tyw izm em  szereg 
usta liw 1SZyCh P raw id łow ości wyższej działalności nerw ow ej. P aw łów  
f i ł  0gj Szy fa k t powstawania i  wygasania odruchów  w arunkow ych  po tra - 

gnałówSnąĆ t0 ’ 26 PieS ZaCZął ŚdŚle o d  r ó ż n i ą c  znaczenie różnych sy- 
dziec V 6Zek w  p :e rw szych doświadczeniach zw ierzę reagowało na bo- 
Wysoko' ° SÓle’ tzn ‘ na św ia tło  0 dowolne j sile lu b  na dźw ięk o dowolnej 
sygnałóS?  1 ba rw ie ’ t0 późnieJ udało się osiągnąć ta k  ścisłe odróżnianie 

°w , jakiego n ie  osiągają nawet ludzie  z absolutnym  słuchem i  do-

w ałym wzrokiem -
i  przedst Sp° S° b us^a^ono a n a l i t y c z n ą  fu n kc ję  systemu nerwowego 
11 z a t  o aW10n°  W n °w e j fo rm ie  naukę o organach zm ysłow ych ja ko  a n a -  
0rg a n ó ? r a C h  rzeczyw istości. W yjaśniono n ie  ty lk o  odbiorczą funkc ję  
—   ^ m y s ło w y c h ,  lecz i  ich  odbicie w  korze mózgowej, i  zbadano zdol-

r- Pawłów, Dzieła, tom I I I ,  str. 217.
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ność centralnego odcinka analizatora do tw orzen ia  chw ilow ych  zw iązków  
z in n y m i życiowo w ażnym i odcinkam i ko ry . Zaraz po usta len iu  ana litycz­
nej fu n k c ji systemu nerwowego, zm ienia jąc m etodykę udało się usta lić  
i  s y n t e t y c z n ą  funkc ję  systemu nerwowego, zdolność do tw orzenia 
w a runkow ych  zw iązków  n ie  ty lk o  w  stosunku do poszczególnych bodźców, 
lecz i  w  stosunku do całych systemów bodźców.

Badania te w y ja śn ia ły  fiz jo log iczne podstawy czuć i  spostrzeżeń 
znacznie g łęb ie j, an iże li u czyn ili to psychologowie, k tó rzy  og ran iczy li się 
g łów nie  do opisu czuć i  spostrzeżeń bez w n ikn ięc ia  w  istotę procesów 
nerw ow ych  leżących u ich  podstaw.

W  procesie w ypracow ania  i  wygasania chw ilow ych  zw iązków  tego ro ­
dza ju  zostały także ustalone ważniejsze praw id łow ości wyższej dz ia ła l­
ności nerw ow ej, podstawowe procesy p o b u d z a n i a  i  h a m o w a ­
n i a .  Każdy pozytytwny bodziec dz ia ła jący z zewnątrz na organy zm ysło­
we w yw o łu je  pobudzenie korowego zakończenia danego analizatora. Po­
budzenie to, ja k  w ykaza ły  doświadczenia, nie ogranicza się do danego od­
cinka mózgu, lecz rozszerza się, „ ir ra d iu je “  na całą korę. Analog iczny p ro ­
ces zachodzi w  mózgu i  p rzy  dz ia łan iu  bodźca negatywnego, w yw ołu jącego 
odpowiednio p rzeciw staw ny proces hamowania. W  zw iązku z tym  że 
organizm  zw yk le  zna jdu je  się pod dzia łaniem  różnych bodźców o różnym  
znaczeniu b io log icznym , w  mózgu zawsze zachodzą biegunowe, pod wzglę­
dem znaczenia, procesy pobudzenia i  hamowania, przypom inające według 
tra fnego porów nania Paw łow a —  działanie e lektryczności dodatn ie j 
i  u jem nej.

Szkoła Paw łowa pośw ięciła g łów ną uwagę ty m  zasadmcznym p ra w id ło ­
wościom wyższej działalności nerw ow ej i  us ta liła  dużo cennych szczegółów 
ich  rozw oju . Tak np. ustalono fa k t k o n c e n t r a c j i  pobudzenia poszcze­
gó lnych odcinków  mózgu, tw orzen ia  ognisk pobudzenia, ja k  gdyby p rzy ­
ciągających do siebie podrażnienia zachodzące w  innych  odcinkach móz­
gu. W  innych  w ypadkach ustalono r o z s z e r z e n i e  pobudzenia na całą 
korę, a także możliwość i n t e r f e r e n c j i  pobudzenia podczas dzia ła­
n ia  na mózg przeciw staw nych bodźców o jednakow ej intensywności.

Jednocześnie zbadano także różne ty p y  ham owania systemu nerwowego, 
zarówno powstające pod w p ływ em  czynn ików  zew nętrznych —  hamo­
wanie z e w n ę t r z n e ,  ja k  i  ham owanie w yn ika jące  z b raku  wzm acnia­
n ia  odruchu warunkow ego —  a m ianow ic ie  w e w n ę t r z n e  hamowanie 
k o ry  mózgowej. Podobnie ja k  pobudzenie, ham owanie rów n ież może kon­
centrować się w  określonych odcinkach mózgu lu b  rozchodzić się, irra d io -
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Wać po całej korze. Obydwa procesy —  pobudzenie i  hamowanie są ja k  
gdyby nawzajem  swoją stroną odwrotną. W  rozw o ju  każdego z tych  proce­
sów można obserwować z jaw iska wzm ocnienia lu b  osłabienia każdego 
2 n ich kosztem podrażnień dodatkowych. —  Tak w ięc m am y i n d u k c j ę  
P ° z y t y w n ą  l u b  n e g a t y w n ą ,  albo ich  wzajem ne wzm ocnienie 
Czy centra lizację  —  i n d u k c j ę  w z a j e m n ą .  Ta ostatnia może służyć 
jako podstawa fiz jo log iczna  do w y jaśn ian ia  z jaw isk  kon tras tu  w  spotrze- 
żeniach.

W ie lką ro lę  ochrony systemu nerwowego od zużycia odgryw a tak zwa- 
ne hamowanie o c h r o n n e .  Rozchodząc się po całej korze w yw o łu je  ono 
Sen u Wyższych zw ierząt.

Eksperym enty w  b ły s k o tliw y  sposób p o tw ie rd z iły  słuszność podanej 
Przez Paw łow a koncepcji snu jako  rozszerzonego ham owania ko ry  w ie l­
k ich  p ó łku l m ózgowych u wyższych zw ierząt. Jednocześnie w yjaśniono 
lstotę tzw. częściowego snu w  postaci h y p n o z y ,  a także mecha- 
niZm w i d z e ń  s e n n y c h ,  powstających p rzy  n iepe łnym  ham owaniu 
k ° r y  z powodu im pu lsów  idących od rzeźkich, pobudzonych odcinków  
mózgu.

Jest zrozumiałe, że m iędzy faktem  ustalenia fiz jo log icznych  p ra w id ło - 
Wości działania mózgu a zbadaniem ich  rów now ażn ików  psychologicznych 
w  procesach myślenia, w o li lu b  em ocji, is tn ie je  w ie lk i dystans. Lecz po­
znanie ich  rzuca nowe św ia tło  na specyfikę z a c h o w a n i a  s i ę  zw ie- 
rz3t i  człowieka, oczywiście z popraw kam i, k tó re  wnosi do zachowania 
c z ło w ie k  środowisko społeczne.

Zbadanie praw id łow ości wyższej działalności normalnego mózgu dopro­
wadziło Paw łowa do badań nad p a t o l o g i ą  systemu nerwowego.

ndanie n e r w i c  e k s p e r y m e n t a l n y c h  w yw o łanych  sztu- 
CZrue u psów pozw oliło  w yjaśn ić, na ja k im  gruncie  ro zw ija ją  się procesy 
Patologiczne zachodzące w  w ypadkach „p rze w ro tu “  w  procesach nerw o- 
w ych lub  p rzy  ich  nadm ie rnym  napięciu.

0zP atru jąc procesy pobudzania i  ham owania systemu nerwowego jako 
Procesy leżące u podstawy w z a j e m n e g o  r ó w n o w a ż e n i a  

£ _ o rganizm u i  środowiska, P aw łów  wykazał, do czego prow adzi na ru - 
zenie te j rów now agi. Jeśli dane zw ierzę w ypracow a ło  pewne pozytyw ne 

C. . W arunkowe, to reaguje norm aln ie  na odpowiednie bodźce w  za- 
°sci od ich  znaczenia. Jeśli ty lk o  jednak zm ienić to znaczenie i  np. 
wzmacniać pokarm em  pozytywnego bodźca, a negatyw ny wzmac- 

zachodzi wówczas naruszenie zw yk łe j rów now agi, ja kb y  „p rze - 
°druchów , k tó ry  prow adzi do choroby zwierzęcia. Do takiego sa-
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mego re zu lta tu  p row adzi i  nadm ierne napięcie systemu nerwowego w y ­
wołane przez s iln y  a n ie zw yk ły  bodziec. Takie  nerw ice zostały w yw o łane 
u psów Paw łowa w  czasie w ie lk ie j powodzi w  Leningradzie, w  ro ku  1924.

Badanie ne rw ic  eksperym enta lnych i  „ fo b i i“  u  zw ierząt, a także obser­
w owanie analogicznych procesów u lu d z i w  k lin ik a c h  chorób nerw ow ych 
i  psych ia trycznych p o zw o liły  P aw łow ow i dojść do in teresu jących w nios­
ków . W n iosk i te charakte ryzow a ły  stan centralnego systemu nerwowego 
podczas określonych procesów patologicznych. P aw łów  dał nowe w y ja ś ­
nienie sym ptom ato log ii h is te rii, neurasten ii, sch izo fren ii i  różnych fo b ii 
w yw o łu ją c  eksperym enta ln ie analogiczne stany u  zw ierząt. O dkryw szy 
mechanizm  choroby n ie trudno  by ło  dojść do w niosku, ja k ie  k ro k i te ra ­
peutyczne należy podjąć, aby za ich  pomocą zm ienić proces patologiczny, 
p rzyw raca jąc chorego do normalnego, zdrowego stanu.

Bezpośrednio z badaniem  ne rw ic  u zw ierząt łączy się zagadnienie usta­
len ia  typ ó w  systemów nerw ow ych, c zy li t e m p e r a m e n t ó w .

W szystkie k lasy fikac je  typ ó w  lu d z i lu b  tem peram entów , ja k ie  zostały 
zbudowane przed Paw łow em  poczynając od czasów H ipokratesa. uderza­
ją  swoją spekulatywnością. Zazwyczaj k lasy fikac je  te op ie ra ły  się na p rzy ­
padkowo w yb ranych  cechach antropologicznych. K la sy fika c je  te okazały 
się nie w ystarcza jącym i.

Eksperym enty, dz ięk i k tó ry m  w yw o ływ ano  sztuczne nerw ice u psów, 
a także obserwacje nad lic zn ym i zw ierzętam i dośw iadczalnym i w  okresie 
w ie lu  la t, doprow adziły  Paw łow a do sfo rm u łow an ia  w n iosku  w  spraw ie 
pewmych typow ych  w łaściwości charakte ru  dzia ła lności nerw ow ej zw ie­
rząt. T a k im i typ o w ym i cechami okazały się: s i ł a  s y s t e m u  nerw o­
wego, jego w ytrzym ałość na działanie s ilnych  bodźców, jego zdolność do 
r ó w n o w a ż e n i a  procesu pobudzenia i  hamowania, oraz 1 a b i  1- 
n o ś ć, ruch liw ość tych  procesów, określająca zdolność zw ierzęcia do 
przeobrażania się. Podzie liw szy psy w g  tych  cech typow ych  P aw łów  zbu­
dował nową k la sy fika c ję  typ ó w  systemu nerwowego lu b  tem peram entów : 
1. s ilny , n iezrównoważony, „w yb u ch o w y“ , 2. s ilny , zrównoważony, z prze­
wagą pobudliwości, 3. s ilny , zrównoważony, z przewagą ham owania i  4. 
słaby, sk łonny do zahamowań.

Odpowiednio do potocznej te rm ino log ii, chociaż usta lonej na zupełnie 
inne j podstaw ie n iż  przez H ipokratesa, P aw łów  o k re ś lił ustalone przez sie­
bie tem peram enty jako  choleryczny, sangw iniczny, flegm atyczny i  m elan- 
c-holiczny.

K la sy fika c ja  tem peram entów  po raz p ie rw szy została postawiona na 
gruncie  naukow ym . Zostało znalezione istotne, decydujące k ry te r iu m  dla



N A U K A  P A W Ł O W A  A  P S Y C H O L O G IA 55

Podziału m nóstwa różnych indyw idua lnośc i św iata zwierzęcego w g róż- 
nych typ ó w  systemu nerwowego.

W  doświadczeniach m ających na celu zbadanie tem peram entu psów 
Paw łów  u s ta lił w y ją tko w ą  labilność tem peram entów, ich  zdolność do 
Przeobrażania się w  zależności od w a ru n kó w  życia i  wychowania.

Oczywiście, m ówiąc o tem peram entach ludzk ich  nie można pozostawać 
ty lk o  w  granicach praw id łow ości b io logicznej. Jest koniecznym  uw zględ- 
ruenie tu ta j, w yraża jąc się s ty lem  Pawłowa, jakościowego .,uzupe łn ien ia“  
Wnoszonego do tem peram entu przez w a ru n k i społeczne i  charakte r osobo­
wości. Należy jednakże wśród czynn ików  decydujących o rozw o ju  osobo­
wości m ieć na uwadze bio logiczną podstawę, te w łaściwości systemu ne r­
wowego człowieka, k tó re  trzeba uwzględniać, je ś li chcemy budować w y - 
'-Iłowanie na rac jona lnym  gruncie.

Nauka Paw łow a o plastyczności systemu nerwowego, ruch liw ości, „ la -  
k ilnośc i“  jego podstawowych procesów daje do dyspozycji pedagogiki 
W ielkie narzędzie przeobrażania tem peram entów  w  pożądanym k ie runku . 
Zauważm y p rzy  tym , że rzadko spotyka się tem peram enty w  czystej po­
staci. W  każdym  osobniku można czasami zauważyć ostro  sprzeczne rysy  
rożnych tem peram entów. Jedne z tych  rysów  można środkam i w ychow aw - 
czym i wzmocnić, d rug ie  —  osłabić.

P rzedm iotem  specjalnej tro s k i pedagogów najczęściej byw a ją  dzieci 
skra jnych  tem peram entów  —  cholerycznego i  melancholicznego. Jednych 
trzeba często pow strzym yw ać od b u rz liw ych  w ybuchów , od n iepow ściąg ll- 
Wości, w ychow yw ać w  n ich  um iejętność w y trw a łośc i, spokojne j, d ługo­
trw a łe j a naw et jednostronnej pracy, d rug ich  przeciw nie —  najczęściej 
trzeba pobudzać do działania, w yrab iać  w  n ich  w ia rę  we własne s iły , za- 
chęcać do dzia łan ia  wymagającego szybkie j decyzji, a naw et męstwa.

Pedagog dobrze zapoznany ze specyfiką tem peram entów  w  u jęc iu  Pa- 
w l°Wa, znajdzie odpowiednie podejście do dziecka i  w yb ó r środków dzia ła-
•lących w  jednym  w ypadku  na emocję, w  d rug im  —  na w yobraźnię, w  trze- 
dm  — na in te lek t itd

W  te j spraw ie z pomocą pedagogom p o w in n i iść psychologowie, k tó rzy  
l &k  dotychczas mało jeszcze u czyn ili d la  p rzysw ojen ia  przez psychologię 
Paw łowowskie j nauk i o tem peramentach.

P°gata treść nauk i Paw łow a nie da się wyczerpać zagadnieniam i po ru - 
sz°n y m i w  n in ie jszym  a rtyku le . Do g łów nych kam ien i węgie lnych, po ło- 
Zonych u fundam entów  f iz jo lo g ii mózgu, ciągle są dorzucane nowe o d k ry - 
Cla Przez uczniów  Pawłowa, kon tynuu jących  w ie los tronny  rozw ój nauk i 
sw° je g 0 m istrza. W ie lu  z n ich  stanęło na czele now ych k ie ru n kó w  w  bada-
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niach wyższej działalności nerw ow ej. In tensyw n ie  prow adzi się prace nad 
zbadaniem ew o lucy jne j f iz jo lo g ii systemu nerwowego i zw iązkam i ko ry  
mózgowej z w ege ta tyw nym  systemem ne rw ow ym  (akadem ik L . O rbeli), 
opracowuje się elem enty budow y te o rii m edycyny (akadem ik A . Speran- 
ski), bada się wzajem ne oddzia ływ anie k o ry  mózgowej i  organów we­
w nę trznych  odsłaniając fiz jo log iczną  podstawę tzw . s fe ry  podświadomej 
(akadem ik K . B yków ), bada się plastyczność i  kom pensacyjną fu n kc ję  ko ­
ry  mózgu (członek-korespondent Akad. N auk ZSRR, E, Asratian), ko n ty ­
n u u je  się badania nad zagadnieniem stosunków w zajem nych systemu cen­
tra lnego i  p e ry fe rii, a także nad zagadnieniem in teg racy jne j działalności 
mózgu (rzeczyw isty członek A kadem ii N auk Medycznych, P. Anochin), 
bada się wyższą działalność nerw ow ą antropoidów  (E. W acuro) i  w ie le  in ­
nych zagadnień.

Do cech specyficznych szkoły Paw łow a należy zaliczyć je j n a s t a ­
w i e n i e  n a  p r a k t y k ę .  Tylko ' te teoretyczne koncepcje okazują 
się p łodnym i i  p rzekonyw u jącym i, k tó re  w y trz y m u ją  sprawdzenie w  p ra k ­
tyce, g łów nie  w  dziedzinie m edycyny i  pedagogiki.

Trzeba z przykrością  stw ierdzić, że jeś li nauka Paw łow a z każdym  ro ­
k iem  zna jdu je  coraz większe zastosowanie w  dziedzinie m edycyny, to nie 
można tego powiedzieć o psychologii.

W ydaje  się nam, że przyczyna podobnej rozbieżności m iędzy psycholo­
gam i i fiz jo logam i leży w  h is to r ii obydw u nauk.

Jak w iadom o psychologia burżuazy jna  przez d łu g i okres czasu ro z w ija ­
ła  się na gruncie f ilo z o fii idea listyczne j. Ta okoliczność nie mogła nie na­
łożyć w  istocie rzeczy fatalnego p ię tna  na s ty l m yślen ia  i m etody badania 
psychologów burżuazyjnych , przesiąkn iętych nieprzezwyciężoną sympa­
tią  do koncepcji spekulatyw nych.

W  fiz jo lo g ii dawno um ocn ił się k ie runek  m a te ria lis tyczny, zrodzony 
przez log ikę  rozw o ju  te j dyscyp liny. W  R osji i  Z w iązku  Radzieckim  f iz jo ­
log ia  m ateria lis tyczna znalazła gen ia lnych przedstaw ic ie li w  osobie I. Sie- 
czenowa, I. Paw łowa i  ich  licznych  uczniów. W  w ie lk im  stopniu sp rzy ja ł 
tem u dodatn i w p ły w  p le jady  znakom itych rosy jsk ich  filozo fów  - m ate ria ­
lis tó w  X IX  w ieku, pod trzym any i  ro zw in ię ty  później przez p rzedstaw ic ie li 
f ilo z o fii m arksistow sko - le n in o w sk ie j.

Badanie psych ik i człow ieka budziło  w ie lk ie  zainteresowanie obydw u 
nauk. „W  istocie in teresu je  nas w  życiu  ty lk o  jedno: nasza treść psychicz­
na. Jednakże mechanizm  te j treści b y ł i  jest o k ry ty  dla nas g łębokim  m ro­
kiem . W szystkie zasoby człow ieka: sztuka, re lig ia , lite ra tu ra , filo zo fia  i  na­
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uk i h istoryczne —  wszystko to wiąże się, aby rzucić snop św ia tła  w  ten 
^ r ok. Lecz człow iek rozporządza jeszcze jednym  potężnym  środkiem : ba- 

aniem naukowo - p rzyrodn iczym  i  jego ściśle o b ie k tyw n ym i m etodam i“ , 
m ° w ił  P aw łów  w  w yk ładz ie  wygłoszonym  w  roku  1904 z okaz ji o trzy - 

mania nagrody Nobla.5
W  te j w ypow iedz i P aw łów  rozw iną ł p u n k t w idzenia swojego poprzed- 

, a> I. Sieczenowa, podkreśla jący prawo fiz jo lo g ii do obiektywnego ba- 
ania psychik i. Ta pretensja fiz jo logów  do zajęcia się przedm iotem  inne j 

uhi, psychologii, —  by ła  zupełnie uzasadniona, jeże li uwzględnić fak t, 
2e, Psychologia idealistyczna okazała swą ca łkow itą  bezradność w  w y ­
jaśnieniu e lem entarnych fa k tó w  psychicznych. P rzyczyną podobnej bez- 

n°sci psycholog ii by ła  je j metodologiczna niesamodzielność, sub iek tyw - 
na metoda bńdań, zmuszająca psychologów do tłum aczenia każdego zja- 
Wlska psychicznego wg. analog ii w  stosunku do samego badacza. F iz jo lo ­
gowie m ate ria liśc i po tęp ili tę metodę jako  antynaukową. „T y lk o  idąc drogą 

ań ob iektyw nych , dojdziem y stopniowo do zupełnej ana lizy tego n ie ­
ograniczonego przystosowania w  całym  jego rozm iarze, k tó re  kszta łtu je  
ycie na ziemi... —  tw ie rd z ił Paw łów . —  O biektyw ne badanie żywego 
ała rozpoczynające się od nauk i o trop izm ach elem entarnych is to t ży- 

^ ych może i pow inno pozostać ta k im  rów nież i  wówczas, k iedy  dochodzi 
wyższych p rze jaw ów  życia organizm u zwierzęcego, tzw . z jaw isk psy- 

c mznych u wyższych zw ie rzą t“ .0
Paw łów  wspaniale rozum ia ł różnicę pom iędzy z jaw iskam i psychicz- 

^y rn i a fiz jo log icznym i, lecz b ro n ił prawa fiz jo logów  do obiektywnego ba- 
la  Psych ik i. D latego z całą stanowczością odrzucił on wszelkie próby 

nia le il^yw neg° tłum aczenia psych ik i zw ierząt, zabraniając przeprowadza- 
wszelk ich analog ii pom iędzy „duszą“  człow ieka a ob iek tyw n ie  bada- 

ym i zjuw iskam i u zw ierząt.
*en sposób osiągnięto niezbędną dla naukow ych badań dyscyplinę 

ema w yklucza jącą możliwość fantastycznych rozum owań na tem at
uuch owych przeżyć zw ierząt.

ależy podkreślić, że Paw łów , ustanaw ia jąc w  swoich labora toriach su- 
^ ’¡kw arantannę“  przeciw ko psycholog ii n igdy  nie zaprzeczał prawa 

że f ' samodzielnego is tn ien ia  i  w  ogóle nie pretendow ał do tego,
c^ . ^ ^ 0 l°g ia  będzie k iedyko lw iek  w  stanie ca łkow icie  wyczerpać treść psy- 
, y’rzeciwnie, przeprowadzał on surową lin ię  dem arkacyjną pom iędzy 

Wlema naukam i, dążąc do ich ja k  najw iększego i  ja k  najszybszego

o [i Gawłów, Dzieła, tom I I I ,  str. 56,
¿ainze, str. 36-37.
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zbliżenia. „M y  —  tw ie rd z ił —  badam y z jaw iska prostsze n iż  psychologo­
w ie, budu jem y fundam ent dzia ła lności nerw ow ej, a on i budu ją  wyższą 
nadbudowę. I  k iedy  proste, e lem entarne jest zrozum iałe bez skom plikow a­
nego, to skom plikowane nie da się w y jaśn ić  bez elementarnego. W  konse­
kw e n c ji nasze położenie jes t lepsze, gdyż nasze badanie, nasz sukces wcale 
nie zależy od ich  badań. Zdaje m i się jednak, że dla psychologów, prze­
c iw n ie  —  badania nasze pow inny  mieć bardzo w ie lk ie  znaczenie1 gdyż 
pow inny one w  konsekw encji stanow ić zasadniczy fundam ent w iedzy 
psychologicznej “ .7

Psychologów przestraszały „agresyw ne“  tendencje Paw łowa. Lecz Paw­
łó w  uważał to za w y n ik  n ieporozum ienia. „N ie  odrzucam psycholog ii ja ­
ko  poznania wewnętrznego św ia ta  człow ieka, jeszcze m n ie j jestem  skłon­
n y  odrzucać coko lw iek z najgłębszych dziedzin ducha ludzkiego. T u ta j 
i  teraz bron ię  ty lk o  i  um acniam  absolutne, n iewyrzeczalne prawa m yś li 
przyrodniczo -  naukow ej wszędzie i  do tego czasu, gdzie i  dokąd m o ż e  
ona prze jaw iać swoją potęgę, a k to  w ie, gdzie kończą się te możliwości? 8

Co p raw da  można u  Paw łow a spotkać n ie  m ało iron icznych  a nawet 
gn iew nych w ypow iedz i pod adresem psychologii, k tó ra  nie dała w  ciągu 
d ług ie j h is to r ii swego is tn ien ia  jak iegoko lw iek  wystarczającego w y jaśn ie ­
n ia  naszej psych ik i. Jednakże P aw łów  b y ł głęboko przekonany o niezbęd­
ności te j nauki.

W ie lk i f iz jo lo g  nalegał ty lk o  na jedno, na konieczność rzeczywistego 
ko n ta k tu  obydw u  nauk, na m aksym alne zbliżenie pom iędzy n im i, na to, 
aby psychologowie ryso w a li k o n tu ry  psychicznej dzia ła lności na kanw ie, 
przygotowanej przez fiz jo logów . „Jestem  przekonany g łos ił on że 
prędzej czy później fiz jo logow ie  ze swoim  badaniem systemu nerwowego 
i  psychologowie p o w in n i zjednoczyć się w  ścisłej p rzy jac ie lsk ie j pracy. 
N iech teraz każdy z nas spróbuje iść swoją drogą i  stara się w ykorzystać 
swoje specyficzne m ożliwości. Im  w ięcej podejść, ty m  w ięcej m am y szans, 
że wreszcie, z zadowoleniem, spotkam y się użyteczni i  n iezbędni dla siebie 
naw zajem “ .9

Psychologowie radzieccy ustosunkow ali się do prac Paw łow a inaczej 
an iże li psychologowie bu rżuazy jn i. D ostrzeg li on i w  pracach Paw łow a 
rozw iązanie tego najważnie jszego zadania, na k tó re  w skazyw a ł Lenin. 
Badanie m ateria lnego podłoża psych ik i, f iz jo lo g ii mózgu, dawało psycholo-

7 I. Pawłów, Dzieła, tom I I I ,  str. 88— 89.
8 Tamże, str. 104
9 Tamże, str. 359
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g°m  tw a rd y  i  zapow iadający p lony  g ru n t d la  owocnego rozw o ju  ich  nau- 
Pom imo tego że nie by ło  rzeczywistego kon ta k tu  w  pracy psycholo­

gów i  fiz jo logów  —  dokonuje się obecnie w ie le  zdecydowanych k roków  
w  k ie ru n ku  wzajemnego zrozum ienia i badania pewnych w spólnych za­
gadnień. W yk ład  podstaw nauk i Paw łowa wszedł do w szystk ich  podręcz­
n ików  psychologii. W  systemie naukowego przygotow ania kad r psycho- 
°g!cznych ważną ro lę  odgryw a także studiowanie prac Paw łowa i  jego 

®zkoły. W  swych zadaniach naukow ych psychologowie radzieccy coraz 
częściej p róbu ją  przerzucać pomost pom iędzy znalezionym i przez siebie 
2iaw iskam i psychicznym i, a ich  przypuszczalną podstawą fiz jo logiczną. 

M im o wszystko należy przyznać, że zrobiono dotychczas w  ty m  k ie ru n - 
u bardzo mało. Przyczyna tego tk w i przede w szystk im  w  tym , że do dn ia  
21s.iejszego odczuwam y szkodliwe p rzeży tk i pozostawione przez rozb itą  

gn ipę filo zo fów  „m ienszewizującego idea lizm u“ . Istota tych  p rzeżytków  
P°lega na nieuzasadnionym  lęku  przed mechanicyzmem, k tó ry m  rzekomo 
grzeszy szkoła Pawłowa.

aw łow  doskonale rozum ia ł jakościową różnicę pom iędzy zw ierzęciem  
^cz ło w ie k ie m  i  p ierw szy pro testow ał przeciw ko nieostrożnym  próbom  me- 
2 an^ y cznego przenoszenia praw id łow ości, usta lonych w  badaniach nad 
że; e^ t a m i ,  na człow ieka. Świadczy o ty m  szereg jego w ypow iedz i: ,,Je- 

1 dane, uzyskane na wyższych zw ierzętach w  stosunku do fu n k c ji ser- 
zołądka i  innych  organów, tak  zbieżne z danym i ludzk im i, można sto- 

f ° - ć  człow ieka ty lk o  z w ie lk im i ostrożnościami, stale sprawdzając 
^  yczność zbieżności w  dzia łan iu  tych  organów u  człow ieka i  zw ierząt, 

]ak w ie lką  powściągliwość należy okazać p rzy  przenoszeniu dopiero co, 
ra f  P ie rwszy otrzym anych, ścisłych danych przyrodniczo -  naukow ych 

^yższe j dzia ła lności nerw ow ej zw ierząt na wyższą działalność nerw ow ą 
nia0^ 16̂ 3 '̂ >rzec^e2 w łaśnie ta działalność ta k  zdum iewająco ostro w yró ż - 
ka CẐ °w *eka z szeregu zw ierząt, ta k  niesłychanie w ysoko staw ia człow ie- 

P°pad ca łym  św iatem  zwierzęcym. B y łoby  w ie lką  lekkom yślnością, aby 
t y l ^ 826 f iz jo lo g ii w ie lk ich  p ó łk u l mózgowych, f iz jo lo g ii zupełnej
r  °. co d° program u a oczywiście nie co do treści —  uważać już  za jakieś 

^wązanie o lbrzym iego zagadnienia wyższego m echanizm u n a tu ry  ludz- 
w  1- P iątego wszelkie wąskie ograniczanie pracy nad ty m  przedm iotem

. Zasach obecnych by łoby  ty lk o  św iadectwem  nadzwyczajnej ograniczo- 
nosci m y ś li“ .io I-

I- Pawłów, Dzieła, tom IV , str. 326.
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W ypow iedź ta dostatecznie jasno charakte ryzu je  d ia lektyczne podejście 
Paw łowa do zagadnienia przenoszenia na człow ieka rezu lta tów  o trzym a­
nych p rzy  badaniu zw ierząt. Zaw iera  ona także i  ostrzeżenie pod adresem 
n iek tó rych  n iezbyt głęboko m yślących kon tynua to rów  nauk i Paw łowa 
k tó rzy  zdecydowali się usunąć psychologię z nauk i i  ogłosić monopol na­
ukow y filo z jo lo g ii na badanie psych ik i ludzk ie j.

P aw łów  przestrzegał także przed inną skrajnością: „chw ilow e , oczyw i­
ście nadzwyczaj uproszczone trak tow an ie  przedm iotu  ze s trony  p rzy ro ­
doznawstwa n ie  pow inno spotykać się z wrogością, jednak n ieste ty to ta k ­
że tra fia  się n ierzadko“ .11

N ie k tó rym  „b o jo w n iko m “  z mechanicyzmem nauk i paw łow ow skie j w y ­
starczyło napotkać taką w ypow iedź Paw łowa: „Oczyw iście, nasze w ycho­
wanie, wykształcenie, dyscyp linow anie  wszelkiego rodzaju, wszelkie moż­
liw e  przyzw ycza jen ia  przedstaw ia ją  d ług ie  szeregi odruchów  w arunko ­
w ych “ ,12 aby podjąć k rz y k  przeciw ko uproszczeniom, sprowadzaniu skom­
plikowanego i  wyższego do niższego i  zajmować się podobnym i u tysk iw a ­
niam i.

W  niedawno opub likow anej broszurze „O dpow iedź am erykańskim  k ry ­
tyko m  Paw łow a“  profesor F. M a jo row  charakte ryzu je  w yk ła d y  n iek tó rych  
am erykańskich psychologów i  fiz jo logów  próbu jących  zachwiać naukę 
Pawłowa, udowodnić je j nieużyteczność p rzy  w y jaśn ian iu  z jaw isk  psy­
chicznych i  pragnących przeciw staw ić te j nauce puste, spekulatywne 
i  idealistyczne koncepcje, wśród k tó rych  znalazła się „m odna“  w  Am eryce 
koncepcja Z. Freuda. Bezzasadność tych  prób jest oczywista, gdyż nauka 
Paw łow a jest zbudowana na trw a ły m  fundam encie fak tów , a fa k ty , ja k  
w iadom o —  to rzecz uparta. N ie trzeba rozwodzić się nad tym , że w y s iłk i 
skierowane przeciwko nauce Paw łowa odzw iercied la ją  w a lkę  idealizm u 
przeciw  m ate ria lizm ow i, w a lkę  re a kc ji z postępem, w a lkę  prowadzoną na 
rozkaz klas panujących A m eryk i.

Psychologowie radzieccy, budu jący swoją naukę na metodologicznej 
podstawie d ialektycznego m ateria lizm u, w yciąga ją  z nauk Paw łow a inne 
w nioski.

F iz jo log ia  wyższej działalności człow ieka pow inna być rozpatryw ana 
jako  podstawa m ateria lna  z jaw isk  psychicznych. N iezależnie od stopnia 
skom plikow ania  tych  z jaw isk  —  zawsze i  koniecznie należy dążyć do zna­
lezienia ich  podstawy fiz jo log iczne j. Jeżeli psychologowie chcą postawić 
swoją naukę na trw a ły m  fundamencie, to p ow inn i dążyć nie do oderwania

11 I. Pawłów, Dzieła, tom IV , str. 326.
12 Tamże, str. 397.
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Psychologii od fiz jo lo g ii, lecz do zbliżenia psycholog ii z fiz jo log ią . Psycho- 
ogowie m ają  obowiązek tłum aczyć —  z odpow iednim i popraw kam i, jeże li 

chodzi o zastosowanie do człow ieka —  praw id łow ości ustalone przez fiz jo -  
°gow  W badaniach nad zw ierzętam i. Psychologowie p o w in n i uwzględniać 
e popraw k i w  ta k i sposób, aby ich  tłum aczenia m og ły  p łodnie służyć p rak - 
yce pedagogicznej.

Nauka Paw łow a jest jednym  z na jw iększych osiągnięć współczesnego 
Przyrodoznawstwa. Płodności i  znaczenia tego osiągnięcia nie można n ie - 

°ct.niać w  ca łym  szeregu dziedzin w iedzy, wśród n ich  i w  psychologii.
Psychologowie radzieccy p o w in n i uczynić dalszy krok , aby od uznania 

nauk i Paw łowa przejść do je j poznania i  praktycznego zastosowania w  celu 
rozw in ięcia  sw oje j nauk i w  postępowym k ie runku .

W. K ołbanow ski 
(Tłum. Elro)



Stefan N o w ako w ski

Przeobrażenia społeczne i adapłacja  
reemigrantów w Polsce

Procesy m ig racy jne  na Z iem iach Odzyskanych

Polska powojenna z je j p rzem ianam i po lityczno -us tro j o w ym i i  zw ią­
zanym i z ty m  przem ianam i społecznym i stała się swoistego rodza ju  og­
rom nym  labora to rium , w  k tó ry m  na gorąco można obserwować ca ły sze­
reg procesów społecznych, niedostrzegalnych na ja k im k o lw ie k  in n y m  te­
renie. Obok re w o lu c ji społecznej —  k tó re j s k u tk i w ystępu ją  i  występo­
wać będą jeszcze przez d ług ie  la ta  jako  na jba rdz ie j charakterystyczne z ja­
w isko w  Polsce pow ojennej —  są niezakończone jeszcze procesy m ig ra ­
cy jne  ludności, ściśle związane zarówno ze zm ianam i te ry to r ia ln y m i k ra ­
ju , ja k  też z przem ianam i u s tro jo w ym i oraz bezpośrednim i sku tkam i w o j­
n y  i  okupac ji n iem ieck ie j —  zniszczeniem m iast i  wyniszczeniem  ludności 
żydow skie j.

P rzyłączenie do P o lsk i ziem na północy i  zachodzie —  p rzy  jednoczes­
n ym  przekazaniu państwom  Z w iązku  Radzieckiego terenów  ukra ińsk ich  
i  b ia ło rusk ich  —  spowodowało w ędrów kę k ilk u  m ilio n ó w  Polaków  z tych  
terenów  na zachód. W ieś P o lsk i po łudn iow e j i  cen tra lne j dostarczyła 
rów nież liczne j ludności, k tó ra  szła obejm ować w olne te reny na 
zachodzie.

W ym ordow an ie  przez N iem ców  ponad 3 m ilio n ó w  Żydów , n iem al w y ­
łącznie m ieszkańców m iast, spowodowało konieczność zastąpienia te j lu d ­
ności przez n o w y  element, pochodzenia przeważnie w ie jskiego. In tensyw -
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m iP!!£rZen7 Sł0Wienie k ra jU  p °  W° jn ie  pociąSa za sob£i w zrost ludności 
JSKiej do liczby  proporc jona ln ie  wyższej an iże li przed wojną.

ci w° tych  w szystk ich  ruchów  należy dodać jeszcze repa triac ję  ludnoś- 
wói ° ra  została Przy m usowo w yw ieziona przez N iemców, bądź dobro- 
opuś 16i  Znalazła Slę poza terenam i po lsk im i, i reem igrację  ludności, k tó ra  

2 . C 3 Polskf  ̂ w  latach m iędzyw ojennych lu b  naw et jeszcze wcześniej, 
o s i a 0dzyskane są d renem , na k tó ry m  procesy m ig racy jne  ludności 
mia h o  najw lększe nasilenie- Po ew akuacji N iem ców  pozostało na Zie^ 
r a C . dzyskanych ponad m ilio n  autochtonicznej ludności po lsk ie j, k tó - 

zam ieszkiwała tu  od daw ien dawna i  p o tra fiła  się oprzeć germ aniza- 

ków e;i P° h tyce  rządów  niem ieckich. W ie lok ro tn ie  w iększa liczba Pola- 
q , 2 z*em w ynarodow iła  się i  zniemczała w  ciągu w ieków , 

miach 7SrUpy autochtonicznej (Ślązaków, W arm iaków  i  M azurów) na Z ie - 
njgż achodnich znalazła się w ięc ludność zza l in i i  Curzona, ja k  ró w - 
dzih aWm mieszkańcy  P o lsk i cen tra lne j, dale j repa trianc i, k tó rzy  spę­
t a j  ^  §raniCą la ta  woi n y ’ wreszcie reem igranci, k tó rzy  w  różnych la - 
rozw i pUf zczab Pol sk<?> poszukując chleba w  kra jach , w  k tó rych  bardzie j 

p  ę ty Przemysł odczuwał b rak  rą k  do pracy.

^ o w o i n ^ T 3 społeczna’ pontyczńa i  gospodarcza P o lsk i powojennej 
ty lko  z u aa> ZG WTOClły do n ie j/ lic z n e  g ru p y  polskich em igran tów  nie 
2 Prań ra^°w ’ ^ dz*e ^a emig rac ja  by ła  liczna  i  stosunkowo m łoda np. 
ności b l ecz także z k ra jó w , w  k tó rych  polskie g ru p y  lu d -
Jugo .ł y  n i6 liczne 1 Pozostawały w  n ich  od b lisko  100 la t (Rumunia,

S  ’ Wągry)-
ja k  ró fn  ^  okohcznościom w  Polsce pow ojenne j możemy obserwować, 
i n k a c h -  ^ UPV ^ 9°  samepo narodu> bytu jące dotychczas w  różnych V3a- 
rózn ym  * srodowiskach> g rupy  podlegające różnym  w p ływ om  i  ku ltu rom , 
idy  i  WsJ J. S1tem om  Poetycznym  i  społecznym, dostawszy się w  jeden no­
na siebi °  ^  WSZystkim system, do tego systemu się przystosow ują i  ja k  
ność, k tó  WZai emnie oddz ia ływ a ją , jak iego  rodza ju  jes t ta nowa społecz-
i rcpłum Ta yowstai e z ludzi, podlegających dotychczas różnym  wzorom  

y w °m  otoczenia.

ram y sie y i dZle ■iedne,i Z m iel'sc°wości śląskich, n a zw ijm y  ją  Z., posta- 
ku  z reem ° k r0 -Ce prześledzić te prob lem y, k tó re  w y ła n ia ją  się w  zw iąz- 
t°W a ły  d z ilgraCJą Powoj enn^- W skażemy w ięc te czynn ik i, k tó re  kszta ł- 

siejszego reem igran ta  za gran icą i  zdecydowały o jego pow ro-
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cie do k ra ju , zanalizu jem y aktua lne postawy społeczne reem igranta i  w a­
ru n k i adaptacji do różnych g rup  społecznych, wśród k tó rych  się dzisiaj 
znalazł.

Za podstawę do ana lizy weźm iem y grupę reem igran tów  z F ranc ji. Są 
oni n ie ty lk o  na jliczn ie jszym  odłamem spośród w szystk ich  powojennych 
reem igrantów , lecz nasuwają także pewne swoiste zagadnienia. Obser­
w atora  życia społecznego miasteczka Z. uderza fa k t, że reem igranci z F ran ­
c ji swoim  sty lem  życia i  ca łym  szeregiem dyspozycji społecznych różnią 
się bardzo od reem igran tów  z W e s tfa lii ja k  i  R um un ii, pom im o że łą ­
czy ich  nie ty lk o  wspólna sytuacja reem igranta, ale przeważnie także 
wspólna ideologia klasowa. Ta odrębność „F rancuzów “  jest w łaśnie jed ­
nym  z g łów nych zagadnień, k tó ry m  poświęcona jest n in ie jsza praca. M i­
mo że reem igranci z W e s tfa lii i  R um un ii przedstaw ia ją  się dla badacza 
z jaw isk społecznych n ie  m n ie j ciekawie, w  pracy te j po trak tow an i są 
ubocznie i  podobnie ja k  i  inne g rupy ludności tw orzą  raczej tło  do analizy 
dotyczącej reem igrantów  z F ranc ji.

A r ty k u ł n in ie jszy, stanow iący fragm ent w iększej całości, opiera się 
g łów nie na m ateria łach oraz obserwacjach uzyskanych podczas badań 
terenow ych w  m iejscowości Z. na Śląsku, przeprowadzonych la tem  1949 r. 
oraz na d rukow anych w  1939 r. pam iętn ikach em igran tów  po lskich we 
F ra n c ji.1 R ezu lta ty tych  badań, terenowych z miasteczka Z. b y ły  spraw ­
dzane i  konfron tow ane częściowo w  innych  m iejscowościach, w  k tó rych  
osiedla li się reem igranci po powrocie do Polski.

G rupy ludności w  m iasteczku Z.

Miasteczko Z., zniszczone podczas dzia łań w o jennych w  20%, liczy do­
k ładn ie  p raw ie  ty le  m ieszkańców, ile  liczy ło  ich przed wojną. Położone 
jest w  te j części Górnego Śląska, k tó ra  po roku  1918 należała do Niemiec. 
Pod koniec w o jn y  h itle ro w cy  rozbudow a li tu  do m aksim um  przemysł, 
za trudn ia jąc w  n im  przym usowo robo tn ików , re k ru tu ją cych  się z n iem al 
w szystk ich  podb itych  k ra jó w  europejskich. Przed zakończeniem w o jny , 
nowo wzniesione fa b ry k i zostały doszczętnie zniszczone przez bom bardo­
w ania  a lianckie, a z chw ilą  w yzw o len ia  tych  terenów  przez wojska ra -

1 „Pamiętniki emigrantów. Francja“, Instytut Gospodarstwa Społecznego, W -a 1939.
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R e c k ie  —  przym usow i robo tn icy  w ró c ili do swoich k ra jó w . Jeszcze 
^ z e d  w kroczeniem  w o jsk  radzieckich odpłynę ła na zachód rów nież osie- 
P o l i  ludność n iem iecka, na m ie jscu pozostała ty lk o  mówiąca po
sc Sku autochtoniczna ludność śląska, częściowo pozostali robo tn icy  po l- 
Cy Przyw iez ien i tu  przym usowo do p racy w  czasie w o jny .

połow ie roku  1949 ludność miasteczka Z. liczy ła  8567 mieszkańców, 
__ ym : lu dności autochtonicznej —  3160, osiedleńców z Polski centra lne j 
60g "463’ repa trian tó w  zza Buga —  1685, reem igran tów  z F ra n c ji —  
fa li' reem iSrantów  z R um un ii —  339, reem igran tów  z N iem iec (W est- 

~~ 180> reem ig ran tów  z B e lg ii —  63, reem igrantów  z Luksem burga 
2 , . Resztę s tanow iły  poszczególne rodz iny  i jednostk i —  reem igranci 

tak ich  k ra jó w  ja k  Holandia, W ęgry itp .

s,t(W idZ im y w ięc ’ ze zróżnicowanie tego pozornie jedno litego  gdyż czy- 
mośP° 1SkieS°  miasteczka ł est daleko idące. Każda z g rup —  poza św iado- 
w  SClą Przynależności do narodu polskiego —  posiada przecież ca ły szereg 
k ,r  i  w zorów  ku ltu ro w ych , k tó re  nabyła w  in n ym  środowisku, każda 

a poddana dłuższym  czy kró tszym  w p ływ o m  otoczenia, w  k tó ry m  do- 
W c z a s  bytowała.

ab eZSprzecznie w spó lnym  w szystk im  grupom  zjaw isk iem  jest dążność, 
yp o s ta ły  p rzy ję te  do nowej społeczności do k tó re j weszły, znalazły swe 

w  L'*Sce w  now ym  układzie  stosunków. Każda z g rup  dąży nie do zacho- 
w  ma SW° je j  odrębności w  społeczeństwie polskim , lecz co na jw yże j do 

GSlerda Pewnych w zorów  i  oddzia ływania na to społeczeństwo w  m yśl 
na '°1C Zasad społecznych i  nabytych  treści ku ltu ro w ych , k tó re  uważa za 
t y c h ^ ^ * ^  WartOŚCi° w e- ^ ^ d  też ob iektyw ne w a runk i, w  k tó rych  do- 
k tó  CZaS by tow a ła  każda z grup, w p ły w y  różnych środow isk społecznych, 

ym  Podlegały —  decydują o tym , w  ja k i sposób te g ru p y  wzajem nie 
°  Ŝ ebte przystosowują, ja k ie  m ają  dążności, postawy i  idea ły spo-

dziel ^0tdR°niczna ludność śląska w  m iasteczku Z. tw o rzy  w yraźną i  od- 
P rzyrM  kategorię- i ako Pewna grupa, k tó rą  uksz ta łtow a ły  dzieje i  fa k t 
obecna-eŻnOŚCi przez d ługie w ie k i do państwa niem ieckiego. W  c h w ili 
Przedst Wlększa część te-j lu d ności nosi charakte r drobnomieszczański, 
trud  J  aw icie le Je.i za trudn ien i są g łów nie w  rzemiośle, część zaś za- 

^ n io n a  jes t na kole i.

bard ■n0SĆ Z P o lsk i centra ln e j i  repa trianc i zza Buga są elementem n a j- 
stęn Zl64 zróżnic°w a n ym  społecznie i  ekonomicznie. Obok in te ligen c ji, w y - 
n y c h ^  WŚród n ie i ko le jarze i  p racow nicy różnych m iejscowych, d rob- 

zakładów przem ysłow ych i  spó łdzie ln i w ytw órczych .

Myś] Wsipólczesna ~  g
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W  przeciw ieństw ie  do tych  g ru p  ludności reem igranci z R um un ii i  k ra ­
jó w  zachodnich n iem a l w yłączn ie  za trudn ien i są w  charakterze górn ików , 
dojeżdżając ko le ją  do pracy w  kopalniach. T ym i też reem igran tam i za j­
mować się będziem y w  naszej pracy, analizu jąc jednak przede wszyst­
k im  grupę, k tó ra  pow róc iła  z F ranc ji.

Jak m ów iliśm y, odm ienne losy i  przeżycia poszczególnych grup, zna j­
du jących się w  badanym  miasteczku, decydują o aktua lnych  różnicach 
spo łeczno-ku ltu ra lnych  i  o koniecznych procesach w za jem nej adaptacji, 
dokonanej ju ż  częściowo i postępującej nadal. W  procesach te j adaptacji 
uw idoczn ia ją  się nie ty lk o  m om enty n a tu ry  ku ltu ra ln e j, „obcość“  wza­
jem na w yw ołana prze jęciem  większego lu b  mniejszego arsenału w zorów  
społeczno-obyczajowych środow isk, w  k tó rych  nasi reem igranci p rzeby­
w a li, lecz także odmienne postawy społeczne i  idea ły  życiowe, n ie jed ­
nokro tn ie  w yniesione jeszcze przed w yjazdem  z Polski, k tó re  przekszta ł­
ca ły się i  po la ryzow a ły  za granicą. Sam czasokres pobytu  za granicą, od­
m ienny u różnych g rup  reem igrantów , decyduje o tym , w  ja k im  stopniu 
poszczególne g rupy  u tra c iły  rodzim ą k u ltu rę  polską na rzecz k u ltu ry  k ra ­
ju , w  k tó ry m  przebyw ały. N a jd łuże j na obczyźnie p rzebyw a ły  g rupy  re ­
em igrantów  z R um un ii i  W estfa lii. Em igrac ja  z Polski do tych  k ra jó w  
m ia ła  m iejsce w  d rug ie j po łow ie 19 w ieku  i  ci, k tó rzy  obecnie w ró c ili do 
Polski,stanow ią przeważnie trzecie pokolenie urodzone za granicą. E m igra­
cja do R u m u n ii by ła  nieliczna, ob ję ła  ubogą ludność w ie jską  z P o lsk i po­
łudn iow e j, poszukującą pracy w  rodzącym się przem yśle i gó rn ic tw ie  ru ­
m uńskim . Znaczniejszych rozm iarów  by ła  em igracja  polska do W estfa lii. 
W  końcu 19 w ieku  doszła ona do liczby  V2 m iliona  robo tn ików , re k ru ­
tu jących  się także n iem al w yłączn ie  ze wsi. R ozw ija jący się in tensyw ­
nie przem ysł nadreński w ch łan ia ł chętnie każdą ilość taniego i  p racow i­
tego polskiego robotn ika.

Em igrac ja  do F ra n c ji w  latach m iędzyw ojennych

E m igracja  polska do F ra n c ji jest em igracją  najm łodszą i  da tu je  się od 
zakończenia p ierw szej w o jn y  św iatow ej. Początkowo is tn ia ło  tam  zapo­
trzebow anie na robo tn ika  do odbudowy w o jennych  zniszczeń F ranc ji, 
w  późnie jszym  okresie ro b o tn ik  po lsk i zna jdow a ł za trudn ien ie  zarówno 
w  przem yśle, gó rn ic tw ie  ja k  i  ro ln ic tw ie  francusk im , k tó re  c ie rp ia ły  na 
b rak  rą k  do pracy. W  latach 1919 —  1935 w yem ig row a ło  z Po lsk i do F ra n ­
c ji 577.900 robo tn ików , z te j liczby  w  ty m  samym okresie w róc iło  ponad 
150 tysięcy. Reem igracja z F ra n c ji obe jm u je  w ięc tych, k tó rzy  u ro d z ili się
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Polsce i  pam ięta ją jeszcze swój k ra j rodzinny, oraz m łodzież urodzoną 
Juz za granicą.

b i P° lska 1 JeJ tradyc je  są jednak dla n ie j świeżą treścią przeżyć. Ten 
w  1 1 ZWiązek z Połsk£i i  je j spraw am i w p ływ ać  będzie na zachowanie się 
ad ra^U P°^sk^e§° reem igranta  z F ra n c ji, wyznaczać będzie d rog i jego 
p  s ta c ji w  now ym  społeczeństwie polskim . Same m o tyw y  pow ro tu  do 
^  s i  ja k  i  przystosow yw anie się reem igranta do now ych w arunków  
w  s3 ściśle z całokszta łtem  przeobrażeń społecznych, k tó re  nastąp iły

, ° 1SCe P°w ° j ennej> j ak i  w a runkam i b y tu  i  doświadczeniam i polskiego 
b° tn ika  na em igracji.

W p ływ  em ig rac ji na uśw iadom ienie klasowe

izeważająca większość robo tn ików -ree m ig ran tów  w ykazu je  w ysok i 
- .? led uśw iadom ienia klasowego, a sam pow ró t do k ra ju  zw iązany jest 

S e 2 rew o luc ją  i  przem ianam i społecznym i, ja k ie  nastąp iły  w  Polsce po 
dro')nie Wy;’azd z k ra ju  i pobyt na em ig rac ji sta ł się dla robo tn ika  polskiego 
b 5 ^  do p rzy jęc ia  ideo log ii socja listycznej, k tó re j p raktyczną  realizację 

‘ Zle w id z ia ł po w o jn ie  w  Polsce Ludow ej.

WaGłów^ą  przyczyną em ig rac ji z P o lsk i w  latach m iędzyw ojennych b y ły  
u runk i ekonomiczne k ra ju , k tó re  nie w szystk im  um o ż liw ia ły  znalezienie 

sjlnCy na m iejscu. Stosunkowo n isk ie  uprzem ysłow ienie m iast, względnie
1 , . e prze ludnien ie  w si w yw o łane is tn ien iem  w ie lk ie j własności ziem skiej 
Ob ^ 3 cd*°Pa polskiego, sk łada ły się na powstanie em ig rac ji zarobkowej. 
Wał V ^  Prz^ czy ny> najważnie jsze j, zachodziły inne, k tó re  razem w p ły -  
posty na kszta łtow anie się g rupy  em ig ranck ie j. Prześladowania bardzie j 
lek ^ ° w y ck  ruchów  po litycznych  w  Polsce m ia ły  tu ta j rów nież swój da-
2 s ° !dący w ydźw ięk . P rzyczyny tego rodza ju  ja k  k łó tn ia  w  rodzin ie, spory 
ków 2  em' 3 nawe  ̂ uci eczka  przed praw em  także n ie  na leżały do w y ją t-  
sze ' regu ły  Jednak, jako  przyczynę w y jazdu  można przy jąć  dwa p ie rw - 
Czy^ Z^ d y  oraz w a ru n k i ogólne, k tó re  w  systemie społeczno-gospodar- 
jące^ P°^sk l n ie  w szystk im  u m o ż liw ia ły  odnalezienie swego m iejsca. Is tn ie - 
° d§rod P°^sce silne  p rze ży tk i feuda lizm u sp raw ia ły , że w ieś pozostawała 
k tó r Z° na od miasta, skupiającego w  sobie te w a rs tw y  społeczne, 

narodonarZUCały SWÓ̂  Styl * swoi e w zo ry  spo łeczno-ku ltura lne całemu 
niza .. Wl- P rzym usowe ograniczenie chłopa do rodzinno-sąsiedzkie j o rga- 
w  t e o r i i 1 r ° dziło u  nieg0 stereo typy  szczęśliwego i  bogatego miasta, k tó re  
nąć c i Stał°  dla niego otworem , w  prak tyce  zaś n ie  każdego mogło w ch ło -

yz nie dla w szystk ich  starczało tam  pracy.
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N ajbardz ie j a trakcy jną  drogą awansu dla chłopa była  szkoła, um oż liw ia ­
jąca m u przejęcie w  w iększej lu b  m nie jsze j m ierze w zorów  in te ligencko- 
szlacheckich, zerwanie ze swoją klasą społeczną i  zajęcie przeważnie liche ­
go m iejsca w  mieście. Jednak i  ta ka rie ra  przypadała w  udziale raczej n ie ­
licznym  jednostkom. Specyficznym  z jaw isk iem  w  Polsce m iędzyw ojennej 
b y ł tzw. n iedoszły in te lig e n t —  chłop, k tó ry  uzyskawszy n ie w ie lk ie  w y ­
kształcenie, n ie m ógł wejść do w a rs tw y  in te ligenck ie j, jednocześnie zaś 
dz ięk i w ykszta łceniu, k tó re  w ynosiło  go w  jego świadomości ponad wieś, 
tra c ił rów nież m iejsce w  w arstw ie , z k tó re j pochodził.

L iczne rzesze ludz i zbędnych, n ie  mając chleba w  sw o je j w s i rodz in ­
ne j i  n ie  mogąc go rów nież znaleźć w  pob lisk im  mieście, w y jeżdża ły  z po l­
sk ie j w s i do F ranc ji, szukając tam  pracy i  zarobku. F rancja , k tó ra  dostar­
czała chleba d la  licznych  obcokrajowców, uchodziła w  oczach polskiego 
em igtanta  za E ldorado, k tó re  nie ty lk o  swoim  obyw ate lom  p o tra fiło  za­
pewnić egzystencję, ale mogło dać pracę setkom  tys ięcy im ig ran tów .

Już w  c h w ili w y jazdu  z. P o lsk i m ia ł jednak poczucie n iespraw ied liw ości 
społecznej; opuszczał ojczyznę z przeświadczeniem  k rzyw dy , że k ra j n ie 
p o tra f ił m u zapewnić u trzym an ia  i  pracy wśród swoich. Poczucie to do j­
rzewało i  potęgowało się na obczyźnie w  m iarę  doświadczeń społecznych 
i zdobywania gorzkiego chleba em igranta. Za granicą ro b o tn ik  po lsk i usto­
sunkow yw a ł się w  now y sposób do sw oje j o jczyzny. U św iadam ia ł sobie 
n iespraw ied liw ość społeczną, k tó ra  go w y rzu c iła  z k ra ju , s ta ra ł się pojąć 
p rzyczyny te j n iespraw ied liw ości, szukał środków zaradczych. We F ra n ­
c ji bow iem  ro b o tn ik  po lsk i nie zna jdyw a ł przeważnie w arunków , na k tó ­
re lic z y ł przed wyjazdem . Nieznajomość środowiska i  języka, częsty anal­
fabetyzm , powodow ały zjaw isko, że ro b o tn ik  po lsk i s ta ł n a jn iże j n ie  ty lk o  
w śród robo tn ików  francuskich , ale i  wśród innych  robotn ików -cudzoziem - 
ców.

Oto jedna z licznych  piosenek, śpiewanych przez po lskich em igrantów  
we F ranc ji, w  k tó rych  odb ija  się zarówno tęsknota za kra jem , skarga na 
doznaną pon iew ierkę ja k  i  bun t przeciw ko k rzyw dz ie  i  n iespraw ied liwości. 

G dy lu d  nasz roboczy k łam stw am i ka rm iony, .
G n ił w  nędzy i  m a rł od oręża,
Bezpiecznie u k ryc i, z b ija li m ilio n y  
Dziedzice, bank ie rzy  i  księża.

O cześć w am  panow ie magnaci,
Za lu d u  cierp ien ia , n iewolę,
O cześć w am  panowie, sanacyjn i kaci,
Za lu d u  tułaczkę, niedolę.
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Gdy spokój nastąp ił po w o jn ie  na wschodzie, 
R obotnik, chłop w ró c ił do domu.
Czy będzie m ia ł pracę, czy zginie o głodzie, 
Zatroszczyć n ie  by ło  się komu.

O cześć itd .

W  nagrodę za tru d y , za k re w  i  za rany,
N i chleba, n i pracy rząd nie dał.
B y  bun tu  n ie  podniósł lu d  nędzą stargany, 
F rancusk im  burżu jom  go sprzedał.

O cześć itd .

Lecz próżne nadzieje, że patron tu te jszy 
Nauczy lu d  po lsk i pokory,
N ie w róc i do P o lsk i R obotn ik  ciem niejszy, 
N ie w ró c i do w a lk i n ieskory.

O cześć itd .

Nadejdzie godzina, lud  w ró c i z oddali,
Zażąda od panów rachunku.
Nad k ra jem  się łuna powstania rozpali, 
B u rżu jom  n ie  będzie ra tunku .

O cześć itd .

Nadejdzie godzina ostatn ie j rozpraw y, 
W szechw ładny ka p ita ł upadnie.
U leci z nad ziem i znękanej cień k rw a w y , 
I  wolność wszechświatem zawładnie.

O cześć itd .
Te

w ani W arunk;i’ w  ja k ich  zna jdow a ł się po lsk i ro b o tn ik  we F ranc ji, p rzeby- 
w  środow isku robo tn iczym  francusk im , walczącym  o swoje prawa, 

prz °W ały o tym , że prędko dojrzewała w  n im  świadomość klasowa, k tó ra  
2o W yjazdem z Po lsk i n ie  zawsze by ła  należycie rozw in ię ta  i  s k rys ta li-  
cze ,na obczFźnie> w  tw a rde j walce o egzystencję, pow iększał się jesz-

Jego radyka lizm  i  n ieugię ta wola w a lk i o wolność i  spraw ied liw ość 
^POłeczna ' . . . . .■J(j  ”  zarowno dla siebie ja k  i  dla drug ich. Znam ienny jest liczny  
lity c  robo tn ików  w  zw iązkach zawodowych i organizacjach po-

n ie b rak  jest ich  w  sąsiedniej H iszpan ii w  czasie w a lk  prze- 
z 1q §enera łow i Franco. ,,Za naszą i  waszą wolność“  —  hasło Polaków 
¿1 ' U leku  jeszcze raz zostało podjęte przez polską klasę robotniczą, dążącą 

3wobód społecznych dla wszystkich.
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Jako P olak czuł em igran t początkowo swoją niższość za granicą. Poczu­
cie w artości p rzychodziłb  w raz z uśw iadom ieniem  k lasow ym  i  zacieśnia­
n iem  zw iązków  z m iędzynarodow ym  ruchem  robotn iczym , w  k tó ry m  w i­
dzia ł obrońcę i  o rędow nika swoich praw . Oto charakterystyczna w ypo­
w iedź jednego z reem igrantów :

,,We F ra n c ji Polacy szybko się uśw iadam ia li i  o rgan izow a li w  zw iąz­
kach. Tam  nauczyliśm y się walczyć o swe prawa. A n i jeden s tra jk  nie 
odby ł się bez udz ia łu  Polaków. N ieraz naw et Polacy b y li w ażn ie js i w  s tra j­
ku  n iż  Francuzi, gdyż b y liśm y  bardzie j zawzięci i  w y trz y m a li od nich. Gdy 
b y ł s tra jk  —  to ci, co pracow a li w  innych  zawodach, nieraz rów nież sk lep i­
karze, restaura to rzy i  ro ln icy , sk łada li się, aby udzie lić  pomocy s tra jk u ją ­
cym. Tworzone b y ły  specjalne kom ite ty , k tó re  za jm ow ały  się zb ió rką  
i  rozdzia łem  pomocy s tra jk u ją c y m “ .

Zresztą ta w a lka  n ie  odbyw ała się bez zg rzy tów  i  rozdżw ięków  z klasą 
robotniczą francuską. N ie jednokro tn ie , szczególnie po roku  1930, robo tn ik  
po lsk i wzbudzał p rzec iw ko  sobie niechęć robo tn ika  francuskiego. Gotów 
b y ł m ianow ic ie  podjąć się pracy za niższe wynagrodzenie n iż  w ynagro ­
dzenie pobierane przez robo tn ików  francuskich . B ra k  zagospodarowania, 
obawa przed wysied len iem , jako  podejrzanego o kom unizm , wreszcie n ie ­
znajomość stosunków —  to wszystko decydowało często o tym , że po lski 
ro b o tn ik  n ie  m ógł so lidarn ie  występować o swe praw a na ró w n i z robo t­
n ik ie m  francusk im . S ku tk iem  te j postawy n ie k tó rych  Polaków, część ro ­
bo tn ików  francusk ich  zaczęła się domagać od swego rządu, aby Polaków  
w ysied lać jako elem ent odb iera jący chleb i  zarobk i Francuzom. F rancu­
ska dz ienn ika rka  Magdalena Paz w  ten sposób charakteryzow a ła  sytuację 
g ó rn ikó w  po lsk ich  w  1938 r. —  „Obarczono ich  najcięższą pracą i  kazano 
zadowolić się na jlichszym  wynagrodzeniem , wprowadzając pom iędzy m a­
sy robo tn ików  fe rm e n t niezgody, ta k  konieczny m istrzom  św iata do pa­
nowania. I  w  istocie gó rn icy  francuscy n ie  om ieszkali p rzeciw staw ić się 
ty m  przybyszom  i  spoglądali na n ich  z niechęcią, ja k  na n ie lo ja ln ych  
współzawodników . W  ty m  tk w iły  zyski d la w łaśc ic ie li kopalń.

Lecz dla tych  now ych „cza rnych  gęb“  ciężki b y ł bardzo początek“  —  
Popula ire  z 1938 r. (C ytu ję  z P am ię tn ików  em igrantów , str. IX ).

W  w ydanych  w  1939 r. przez In s ty tu t Gospodarstwa Społecznego „P a ­
m ię tn ikach  em ig ran tów “  zna jdu jem y w ie le  m ate ria łu  charakteryzującego 
n ie  ty lk o  w a ru n k i, w  k tó rych  pracow a li nasi robotn icy, lecz także m ate ria ł 
odzw ierc ied la jący ich  dążności i  postawę, oraz te  przeobrażenia społeczne, 
k tó ry m  podlegali za granicą.
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Sytuacja  polskiego em igranta we F ra n c ji: 
brak s tab ilizac ji

Jeszcze w  Polsce, przed w yjazdem  do F ranc ji, em igran t n ie jednokro tn ie  
podP isywał k o n tra k t w  spraw ie  pracy, n ie znając dobrze treści um ow y 

w arunków , na ja k ich  m ia ł pracować. D z ięk i swej pracow itości z jednej 

tn '° n^ ' 3 n ^ezaradno®c  ̂ w  now y m  środow isku —  z d rug ie j, Polak b y ł chę- 
k 6 P°szuk iw a n ym  robotn ik iem . Używano go do na jbardz ie j c iężkich i  n ie - 

2piecznych robó t na w arunkach gorszych od w arunków  robo tn ików  
ancuskich. R obotn ik  po lsk i rzadko znajdow ał od razu pracę, do k tó re j 

m °g ł się przyw iązać i  k tó ra  zapew niłaby m u m in im um  egzystencji. N ie­
jednokrotn ie , pom im o że b y ł zw iązany kon trak tem  —  porzucał pracę, wę- 

uJ3c w  poszukiw aniu inne j. B y ł bow iem  przeświadczony, że nie może 
yc bardzie j uc iąż liw e j i  gorzej wynagradzanej p racy od te j, k tó rą  opu- 

SZczał. N ie jednokro tn ie  po lsk i robo tn ik  w  ciągu k i lk u  la t zm ien ia ł k ilk a -  
Scie razy m iejsce pracy, w ędru jąc przez ten czas w zd łuż i  wszerz k ra ju , 

rzerzucając się z zawodu do zawodu. W ędrow a li n ie ty lk o  robo tn icy  za­
d u d n ie n i w  przemyśle, to samo zjaw isko zachodziło z robo tn ikam i ro l-  
nam i’ k tó rzy  jeszcze przed w yjazdem  zw iązyw a li się umową z pracodawcą 

a dłuższy czas. Szczególnie w  ro ln ic tw ie  zachodziły duże m ożliwości 
zysku ze s trony pracodawcy zarówno co do w a runków  pracy, ja k  i  czasu 

eJ trw an ia , zarobku, ubezpieczeń itp .

a ^ 0b ° tn ic y  polscy, k tó rzy  do F ra n c ji p rzyb yw a li p rzy  pe łnym  poparciu  
xv aWe^ P°m ocy rządu francuskiego —  w  okresie k ryzysów  i  bezrobocia 

r - 1927 i  1931 p ie rw s i skazyw ani b y li na u tra tę  pracy. Rząd francuski, 

W a U ^C zm nieJszyd s k u tk i k lę sk i bezrobocia dla swoich obyw ate li, w yda - 
ustawy, k tó re  nak łada ły  różne ograniczenia w  stosunku do przybyszów. 

sie2eplsy  te b y ły  specja ln ie obostrzone w  stosunku do Polaków. W  okre - 
Sza^ Z^dów Lava la  i  D a lad ie r‘a (1931 —  1935) robo tn icy  polscy b y li zm u- 
s ię  1 rnasoweg° pow ro tu  do Po lsk i; n ierzadko pow ró t ten odbyw ą ł 
Pol uz^ c û m etod gw a łtu  i  s iły  ze s trony w ładz francuskich . E m ig ran t 
CZas 1 n ie  m óg ł zabrać z sobą swego ruchomego dobytku, często n ie  m ia ł 

u sprzedać go przed wyjazdem . Te w szystk ie  m om enty n ie  w p ły w a ły  

u iu  n i° 113 um ocn^ente w i?zi  polskiego em igranta z F rancją . Po zakończe- 
2rnieWol ny  m om enty te zadecydowały o jego powrocie do k ra ju , k tó ry
„  , Wszy  swój us tró j, zapewnia m u pracę i  należyte m iejsce w  społe­
czeństwie.
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Przeobrażenia społeczne na em ig rac ji

Przejście w  obce środowisko, odm ienne od tego, w  k tó rym  jednostka 
przebyw ała poprzednio, pociąga za sobą świadome lu b  nieświadome ten­
dencje u te j jednostk i w  k ie ru n k u  przystosowania się do nowego otocze­
nia. Tendencja ta jes t ty m  siln ie jsza im  bardzie j jednostka pragnie wejść 
do nowej g ru p y  i  pozostać w  n ie j na prawach równego. Odmienność sto­
sunków  i  nowe w zo ry  spo łeczno-ku ltura lne w yw o łu ją  w  pierw szej c h w ili 
zdziw ienie, ko le jne  jednak reakcje  idą w  k ie ru n ku  n iw e low an ia  tych  wszy­
stk ich  różnic, k tó re  w y w o łu ją  poczucie obcości.

„J a k  Polacy p rzy jeżdża li do F ranc ji, to szybko p rzystosow yw ali się do 
ludności m ie jscow e j“  —  m ów i jeden z reem igrantów . „K ob ie ta  już  po 5 
dniach zdejm owała chusteczkę i  zakładała bere t lu b  kapelusz, mężczyzna 
zrzucał bu ty  z cho lew am i“ .

R obotn ik  po lsk i jadąc do F ra n c ji przenosił się n ie jednokro tn ie  z zapadłej 
i  p ry m ity w n e j w s i bezpośrednio do dużego m iasta francuskiego, gdzie m ia ł 
do przezwyciężenia liczne trudności w  przystosowaniu się do m iejscowych 
w arunków  i  zw ycza jów  mieszkańców. W yzbyw a ł się w ięc szybko swego 
s tro ju  w ie jskiego, k tó ry m  n ie jednokro tn ie  wzbudzał sensację we F ra n c ji; 
w  zakresie życia codziennego upodabnia ł się, p rzyn a jm n ie j zewnętrznie, 
do zw ycza jów  i  s ty lu  życia ludności m ie jscow ej; kupow a ł sobie ro w e r czy 
radio, w  m iarę  pobytu  i  zależnie od zarobków  nabyw a ł meble, na k tó re  
rzadko go by ło  stać w  ojczyźnie.

P rzem iany na obczyźnie obe jm ow ały n ie  ty lk o  zakres tzw . k u ltu ry  ma­
te ria ln e j. B ardz ie j doniosłe b y ły  przem iany n a tu ry  społecznej, ty m  w ię ­
ksze im  większe uzew nętrzn ia ły  się różnice m iędzy dotychczasowym śro­
dow isk iem  em igranta a całokształtem  stosunków spo łeczno-ku ltu ra lnych  
nowego środowiska. Poniższa w ypow iedź tego samego reem igranta rzuci 
nam nieco św ia tła  na procesy i  doświadczenia, k tó rych  po lsk i em igrant 
doznawał za granicą.

„J a k  za jechaliśm y do F ra n c ji do m iejscowości X . kośció ł i  schody b y ły  
obrośnięte traw ą. N ik t  do niego n ie  chodził. Polacy, gdy p rzy jecha li za­
częli chodzić do kościoła. Ksiądz francusk i lu b  po lsk i —  o ile  znajdow a ł 
się w  danej m iejscowości —  b y ł zawsze bardzo chętny dla Polaków, za­
praszał ich  do siebie i  do kościoła, k ła n ia ł im  się.

W iara  jednak w śród ludności szybko upadała. F rancuzi śm ia li się z lu ­
dzi, k tó rzy  chodzili do kościoła, nazyw a li ich  g łu p im i i  d z ik im i. Z F ra n ­
cuzów do kościoła chodził ty lk o  w łaśc ic ie l fa b ry k i i  bogatsi ludzie. Robot­
n icy  ani kob ie ty  do kościoła nie chodzili.
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Francuzi w  niedzielę, a naw et w  święta Bożego Narodzenia, p o tra f ili 
Pracować w  polu, w yw ozić  gnój, kopać w  ogródkach. O ile  n ie  pracow ali 
0 zabiera li się do zabawy, szli do ka fe jk i, na spacer itd .

To życie Francuzów szybko udzielało się Polakom. Szybkość ta zależała 
d tego, gdzie się P olak znajdował, —  w  mieście lu b  na wsi, w  m nie jszym  
Jb w iększym  skupisku Polaków. N ieraz na wsi, gdzie by ło  m ało ludz i 

Znajdowało się trochę Polaków  w  oko licy, to Polacy n ie  ta k  szybko się 
Znrie n ia li ja k  w  mieście, gdzie styczność z Francuzam i by ła  duża i  częsta“ .

E m igran t pochodzący ze w si m ia ł na obczyźnie jeszcze inne trudności do 
Przełamania. W  Polsce pozostawał w  grupie, k tó ra  pochłan ia ła go ca łko- 
W]cie, w yw ie ra ła  na niego przem ożny w p ły w  w  dziedzinie jego życia, oby- 

ajów, w zorów  ku ltu ro w ych  i  postaw społecznych. K o n tro la  grom ady 
'V1ejskie j, rodzim e a u to ry te ty ; ja k  ksiądz, kościół lu b  nauczyciel —  w yzna- 

"*y jego sposób postępowania i  zachowania się. Na obczyźnie zabrakło 
^  c au to ry te tów , em igran t znalazł się w  sytuac ji, gdzie nowe środow i- 

nakazywało nowe fo rm y  postępowania n ie  w  ta k i już  rygo rys tyczny  
• P°cób ja k  to by ło  w  ojczyźnie. Poczucie osamotnienia i  b rak  dawnych 
~ ^0ry te tów  grupow ych powoduje swoistego rodza ju  kryzys norm  mo- 

nych, CO uwidaczniać się będzie w  rozkładzie rodziny, ,,życ iu  na w ia rę “ , 
jednokro tn ie  opuszczaniu dzieci i żony itd . Pod w p ływ em  otoczenia 

mo 1 2rniema swol stosunek do au to ry te tów  i  dotychczasowych zasad 
bud3^ 1̂ 1' C° ^eszcze ba rdzie j pogłębia jego k ryzys  i  rodzi konieczność 

° WT nowego światopoglądu, opartego na innych  podstawach, do p rzy - 
aian ia  sobie now ych w artości społecznych.

Powstawanie poczucia loartości osobistej

em i tanów m y  się jednak, ja k ie  dalsze przem iany społeczne przechodził 

P° i "  26 ^  23 granicą i  j ak te przem iany odb iją  się na jego postawie 
F ra ° Wroc'Ie do Polski. M im o tru d n ych  w arunków , w  ja k ich  przebyw a ł we 
C2am i^* Ŝ W*erc^ b należy, że zetknął się tu  po raz p ierw szy ze zdoby- 
y/f r u c h ^ 0'111 ro ^ 0^n^czeS°> k tó rych  nie znał w  Polsce, gdyż tu  z regu ły  
CZęśl i  U r °bo tn iczym  nie uczestniczył. Ochrona robo tn ika  w  czasie niesz- 
n iokr w TPadk u , choroby lu b  rekonwalescencji, now y i  bardzie j de- 

yczny stosunek do człowieka, w iększe poszanowanie p raw  robo t­
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n ika  an iże li to, k tó rego doznawał w  k ra ju  —  wszystko to w p ływ a ło  na 
kszta łtow anie się jego postawy i  szukanie swego m iejsca w  społeczeństwie. 
O ile  w  k ra ju  bezro lny lu b  n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro b o tn ik  czuł swoją n i­
cość, to za granicą, aczkolw iek nie powodziło m u się tam  zawsze dobrze, 
po lsk i em igran t nab ie ra ł poczucia sw oje j wartości, uśw iadam ia ł się pod 
względem społecznym i  po litycznym , ko rzys ta ł ze zdobyczy robo tn ików  
francuskich , sam w chodził do w a lk i, k tó rą  on i p row adz ili.

Em igracja  ekonomiczna, podobnie ja k  pewna kategoria  em ig rac ji p o li­
tycznej, re k ru tu je  się spośród ludz i na jbardz ie j prężnych, na jbardzie j 
energicznych, k tó rzy  w  obcych sobie w arunkach i  środow isku po tra fią  
wykazać w ie le  in ic ja ty w y  i  zdolności tw órczych. Można powiedzieć, że 
wychodźca na obczyźnie wznosi się ponad poziom otoczenia i  środowiska, 
z którego wyszedł w  sw ym  k ra ju  rodzinnym ; ta k  p rzyn a jm n ie j przedstawia 
się sytuacja z em igrantem  po lsk im  we F ra n c ji. D yskrym inac je , ja k ich  czę­
sto tu  doznawał zarówno ze s trony w ładz ja k  i  n ie jednokro tn ie  od samej 
ludności francusk ie j, sk łan ia ły  go do tego, aby swoim  postępowaniem i  ce­
cham i charakte ru  udowodnić, że n ie  jest gorszy od społeczeństwa, do k tó ­
rego wszedł; że ja ka ko lw ie k  d yskw a lifika c ja  jego przez Francuza jest bez­
podstawna, ponieważ p o tra fi n ie  ty lk o  wznieść się na ten  poziom  zacho­
wania, k tó ry  on przedstaw iał, ale naw et przewyższyć go w  tym , w  czym 
Francuz u p a tryw a ł sw oją wyższość. Polak często osiągał poziom  Francuza 
w  tak ich  cechach ja k : porządek i  czystość, rzetelność i  oszczędność; w  w ię ­
kszej pracow itości upa tryw ać będzie naw et swoją wyższość. Na em ig rac ji 
ro b o tn ik  po lsk i p rz y ją ł nową postawę wobec szeregu now ych w artości spo­
łecznych, k tó ry c h  oceny i  ska li porównawczej n ie  m ia ł w  swej rodzinnej 
gromadzie. Na em ig rac ji zachodziło z jaw isko zanikania wśród Polaków 
antagonizm ów dzie ln icow ych, będących następstwem dotychczasowego ży­
cia w  izo low ane j i  zam knię te j grup ie . E m igran t, k tó ry  przed w yjazdem  
tk w i ł  ty lk o  w  społeczności loka lne j —  na em ig rac ji „unaradaw ia  się“ , sta­
je  się członkiem  po lsk ie j społeczności narodowej. Em igrac ja  i  nowe śro­
dow isko rodzi w  n im  nową postawę wobec ośw iaty, pracy, rzem iosła itd . 
R obo tn ik  stw ierdza, że n ie  wystarcza m u to, czego nauczył się ty lk o  w  swej 
w s i rodzinne j.

M o tyw y  pow ro tu

Zastanówm y się z ko le i nad tym , co em igranta  polskiego sk łon iło  do 
pow ro tu  po w o jn ie  do k ra ju , ja k ie  procesy przechodzi reem ig ran t w  zw iąz­
ku  z adaptacją do środowiska, od którego znacznie odbiegł, przebywając
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Za granicą. A  jest ono w  znacznej m ierze inne an iże li to, z którego wyszedł 
Przed w yjazdem  z Polski.

bezsprzecznie większość w yjeżdża jących z Po lsk i pragnęła na em igracji 
dorobić się pewnej sumy, aby po powrocie do k ra ju  usamodzielnić się, 
najczęściej kupu jąc  kaw ałek g ru n tu  w  sw o je j w s i rodzinne j. Cele te b y ły  
°Sl3gane raczej w  w y ją tko w ych  wypadkach, o ile  zaś chodzi o naszych re - 
em igrantów  —  sytuacja i  w a ru n k i na em ig rac ji doprowadzały polskiego 
r °bo tn ika  do ca łkow ite j p ro le ta ryzac ji. W  n ie licznych  ty lk o  wypadkach 
em igrant n ie m yś la ł o powrocie do k ra ju . Z w ią zk i z k ra je m  b y ły  ta k  silne, 
Ze n ie jednokro tn ie  em ig ran t —  kaw a le r w raca ł na k ró tko  do Polski, aby 
ZaWrzeć m ałżeństwo; żona jechała do Polski, aby urodzić dziecko. Nawet 
^en co się względnie dorabiał, czuł się na em ig rac ji obco, a w zględny awans 
nie rekom pensował m u tych  w szystk ich  trudności, na k tó re  napotyka ł, 
Wchodząc do obcego środowiska. Pospolitą w ypow iedzią  reem igranta  jest

> 2e na obczyźnie czuje się n iew o ln ik iem . T rudno ustalić, czy by ła  to n ie - 
ehęć polskiego em igranta do zm iany obyw ate lstw a czy decydowały o tym  
irancuskie przepisy prawne. Faktem  jednak jest, że w  1931 r. na przeszło 
P°ł m ilionow ą  masę po lskich em igran tów  we F ra n c ji ty lk o  13.500 m iało 
° byw ate ls tw o francuskie . Bardz ie j żywa tendencja do n a tu ra liza c ji w y - 
stępować zaczęła u młodego pokolenia, urodzonego już  we F ra n c ji lub  
nie Pamiętającego Polski.

Z jaw isko  pow ro tu  do k ra ju  stosunkowo m łodej em ig rac ji z F ra n c ji ja k  
1 bardziej zasiedziałej za granicą —  em ig rac ji w estfa lsk ie j i  rum uńskie j 

maczyć na leży dwoma czynn ikam i. M om enty ideologiczne, na k tó re  
adają Sę czynn ik i narodowe i klasowe, decydują o tym , że em igranci 

m im °  zniszczeń i  powojennej b iedy w  Polsce p o rzu c ili swe dotychczasowe 
ledzi.by i  p o w ró c ili do o jczyzny n ierzadko ze świadomością, że jadą na 

§0rsze w a ru n k i bytow an ia  w  na jb liższych latach, an iże li te, k tó re  m ie li 
, Zcbczas. Z regu ły  czynn ik  k lasow y stapia się tu  z narodowym . Jak 

?abwihśmy, em ig ran t z trudnością  p rzystosow yw ał się do obcych w a ru n - 
’ a chociaż w  m iarę  u p ływ u  czasu w ras ta ł w  obce środowisko, uczucia 

. 1 °lyczne n ie  w ygasały nawet u  tych, k tó rzy  się na obczyźnie u ro d z ili
P rzebyw ali tam  od trzech pokoleń. D yskrym inac je , k tó rych  doznawał 

sk i robo tn ik  w  pracy na em igracji, u trz y m y w a ły  w  n im  poczucie naro- 
e 2 jedne j strony, z d rug ie j, ja k  ju z  m ów iliśm y  —  uśw iadam ia ły go 
vrzględem klasow ym . Bezsprzecznie g łów nym  m otyw em  pow ro tu  by ło  

°nanie o szerokich m ożliwościach awansu w  społeczeństwie socja li- 
^  ym, możność w yzw o len ia  się spod w p ły w u  obcego narodowo i  klaso- 

Pracodawcy, k tó ry  uciska ł go i  w yzysk iw a ł. A ntagon izm  do k a p ita lis ty -
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obcokrajowca pow iększał się z chw ilą , k ie d y  ro b o tn ik  uśw iadam ia ł sobie, 
że większość w ie lk iego  przem ysłu  w  Polsce rów nież by ła  własnością cu­
dzoziemców. W racając do ojczyzny, ro b o tn ik  chcia ł zerwać z dotychczaso­
w ym  poczuciem poniżenia, „b yć  w o ln ym  obyw ate lem  swego k ra ju  a n ie 
n iew o ln ik iem  na obczyźnie“ , „pracować dla P o lsk i socja lis tyczne j“  itd . 
Poniższa w ypow iedź jednego z działaczy robotn iczych  we F ra n c ji i  Polsce 
jest bardzo typow a dla w szystk ich  reem igran tów :

„P o lacy em igrow ali, bo w  k ra ju  nie m ie li pracy i  nie by ło  swobody. 
Za sanacji, przed powstaniem  P o lsk i Ludow e j, nie by ło  tu  po co wracać. 
G dyby b y ł w tedy  in n y  us tró j i  rząd in n y  n iż  sanacja, napewno by wszyscy 
w ró c ili jeszcze przed wojną. Gdy się w o jna skończyła i  dow iedzie liśm y 
się, że m am y w  Polsce swój rząd robotniczo-ch łopski, od razu się zaczął pęd 
do pow rotu . Przed ty m  b y ł ucisk, teraz rea lizu je  się zasada wolności i ró w ­
ności obyw ate li, zniesienie w yzysku  i  zależności od k a p ita lis ty “ .

W iadomość o przem ianach w  Polsce zaktyw izow a ła  robo tn ika  polskiego 
i sk łon iła  go do pow ro tu  do k ra ju . P rzem iany te oddzia ła ły  rów n ież na ro ­
bo tn ików  innych  narodowości, przebyw ających we F ranc ji, wespół z k tó ­
ry m i po lsk i em igran t w a lczy ł o swe prawa. In fo rm u je  nas o ty m  w ypo ­
w iedź innego reem igranta:

„G d y  w raca liśm y do P o lsk i chc ie li z nam i początkowo jechać liczn i 
Francuzi, Belgowie, H iszpanie i  W łosi. Zazdrościli nam  w y jazdu  i  m ó w ili 
—  W y już  macie swą ojczyznę naprawdę wolną, macie już  rząd robotn iczo- 
chłopski, m y m usim y się tu  męczyć n ie  w iadom o jeszcze ja k  długo. G dy­
byśm y b y li m łodsi po jecha libyśm y z wam i. A le  jedźcie, bo m usicie je ­
chać. M y  tu ta j walczyć będziemy o wolność da le j“ .

Jednak n ie  ty lk o  klasowe m om enty decydują o powrocie em igranta 
do k ra ju . Obok tych  mom entów, k tó re  przeważają w yraźn ie  u reem igran­
tów  z F ra n c ji i  W e s tfa lii —  u reem igran tów  z R u m u n ii w ystępu ją  ró w ­
nież m om enty narodowe.

„G d y  m ie liśm y wyjeżdżać ju ż  do P o lsk i zna jom i R um un i za trzym yw a li 
nas i  m ó w ili: zostańcie tu ta j, tu  się przecież urodziliśc ie, h ik t.,w am  n igdy 
tu  p rzykrośc i n ie ro b ił. M am y tu  też rząd robo tn iczy ja k  Polska. —  M y 
jednak n ie  słuchaliśm y, jechaliśm y, aby odbudowywać Polskę, gdyż dużo 
słyszeliśm y o je j zniszczeniu. Jeszcze w  R um un ii daw aliśm y na je j od­
budowę cośmy m ogli. G dybyśm y b y li w  R um un ii n ie  by lib yśm y  w ięcej 
na kopa ln i, gdyż po w o jn ie  ta k ich  lu d z i ja k  m y, co b y li przed ty m  w  ru ­
chu robo tn iczym  teraz cenią, b io rą  na urzędy, w ysy ła ją  do szkół. W ole­
liśm y jednak w róc ić  do Polski, bo Polska jest naszą ojczyzną“ .
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Zetkn iecie  się z k ra jem  —  
w rażliw ość na przedwojenne w zory

Z a jm ijm y  się teraz kwestią, ja k  w id z i swą ojczyznę robo tn ik  po po- 
^ r °cie do k ra ju  zrzucającego burżuazyjne tradycje . W  ja k i sposób rady- 

izm, k tó ry m  p rzen ikną ł reem igran t za granicy, p rze łam uje  się w  kon- 
retnych  w arunkach i  stosunkach polskich. Jak w idz ie liśm y —  społeczne 

Przeobrażenie i  tendencje, k tó re  zdecydowały o powrocie robotn ika , szły 
7 k ie ru n ku  w yzw o len ia  się z pod w p ływ ó w  ka p ita lis ty , znalezienia się 

systemie równości i  wolności społecznej.

^ a dążność do w yzw o len ia  się w ystępu je  bardzo jaskraw o w  życ iu  re - 
^m igranta, w  jego postawie społecznej, w  stosunkach na teren ie fa b ry k i 
C2y kopaln i, w  odnoszeniu się do przełożonych w  m ie jscu pracy.

^ Is tn ie ją c y  uk ład  stosunków w  Polsce przedw ojennej n ie  zapewnia ł na­
bytego szacunku dla ludz i pracy; w yznaczn ik iem  m iejsca w  h ie ra rch ii 
P°łecznej by ło  wykszta łcenie, m ajątek, lub  pochodzenie społeczne. Nie 

Patrzono na człow ieka poprzez jego pracę i  jego użyteczność dla społeczeń- 
Wa: dom inu jącym  wzorem  społecznym b y ł w zór in te ligen ta , lekceważąco 

r̂a tującego wszelką pracę fizyczną. Is tn ie jący  przed w o jną  ruch  chłopski 
^ robotn iczy nie p o tra f ił s tw orzyć zastępów w łasnej in te ligen c ji, k tó ra  by 

y a związana z w a rs tw am i pracu jącym i. N ie liczna in te ligenc ja  radyka lna 
y *a zb y t słaba, aby móc zaważyć w  ska li ogólnonarodowej na te j spra- 
le- P rzedw ojenny u rzędn ik  w  Polsce z regu ły  stara ł się podciągnąć do 

^yższego w zoru  inteligencko-szlacheckiego, odgradzając się od robotn ika  
tak Chł° pa' Realizując wyższy s ty l życia —  w  kopa ln i czy fabryce w  kon­
tu aCn Z ro^ o1;nik iem  podkreśla ł swoją „pańskość“ . Zresztą podobna sy- 
łeż C'la ls^n *a*a w  dużej m ierze dla robo tn ika  polskiego za granicą, nieza- 
Ha1116 s^opn*a dem okra tyzac ji k ra ju , w  k tó ry m  przebywał. W p ływ a ła  
t zardwno nieznajomość języka i  stosunków m ie jscowych ja k  i  gorsze 

owanie, w yn ika jące  z samej pozycji em igranta.

dzi 'law ŝ^^em bardzo pospo litym  po powrocie są uro jone czy też p raw - 
We °baw y  przed daw nym i stosunkam i, podejrzliwość, że urzędn ik 

żuje przedw ojenny s ty l i  podejście do robotn ika . Z jaw isko  to w ystę- 
e n awet w  tych  wypadkach, gdy in n y  robo tn ik  jest na stanow isku 

°w ym  w  m ie jscu pracy, spółdzie ln i lub  samorządzie, w  organizacji 
Wła_ycznej  bub zawodowej. Niemożność załatw ienia , opieszałość lub  n ie- 

C1we za ła tw ien ie  spraw y rodzi zarzuty, że robo tn ik  ten jest niedosta-
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tecznie uśw iadom iony, że celowo lu b  n ieśw iadom ie rea lizu je  w zory urzęd­
n ika  P o lsk i przedwojennej.

Specjalnie uczulony jest ro b o tn ik  w  odniesieniu do zawodowego in te li­
genta, w  k tó ry m  w id z i dawnego wroga klasowego i  podejrzewa go o sabo­
towanie tych  w szystk ich  zdobyczy rew o lucy jnych , k tó re  m ia ły  przypaść 
w  udzia le p ro le ta ria to w i. W  n ie k tó rych  wypadkach, ja k  świadczy o ty m  
poniższa wypow iedź, zdobywa się na czynną i  bezpośrednią reakcję, aby 
z likw idow ać w  zarodku w szelkie p róby wprowadzenia daw nych stosun­
ków :

„T u ta j raz górn icy p o b ili urzędn ika kopa ln i. Okazało się później, że 
b y ł n im  o fice r andersowski, k tó ry  w o jnę spędził w  Londyn ie. Ten urzędn ik  
odnosił się do nas w  ta k i sposób, ja k  daw nie j odnosił się w  Polsce pan do 
swego podwładnego. M y, górn icy, jesteśm y grzeczni, czasami w e jdziem y 
w  berecie do b iu ra , ale to  pow inno być p rzy ję te . Ten o fice r w ym yś la ł 
zawsze górn ikom , krzycza ł, gdy k tó ryś  us iad ł na krześle w  jego pokoju, 
kazał zdejm ować czapki, być cicho itd . To górn ikom  się nie podobało 
i dlatego dostał“ .

Reem igrant z F ra n c ji na tle  innych  reem igran tów

W  przeciw ieństw ie  do reem igran tów  z W e s tfa lii i R um un ii, k tó rzy  już  
w  trzecim  pokolen iu  p rzebyw a li za granicą i  w  trzec im  poko len iu  b y li ro ­
bo tn ikam i kopa ln ianym i, w iodąc na em ig rac ji życie względnie ustab ilizo ­
wane, em ig ran t po lsk i we F ra n c ji n ie p rzebyw a ł d łuże j n iż  20 la t, w  w ie lu  
w ypadkach nie w ięcej n iż  10 la t. D la reem igranta  z F ra n c ji okres pobytu  
za granicą b y ł zby t k ró tk i,  aby m og ły  się zerwać wszystkie  jego zw iązki 
z rodzinną grupą w  Polsce. Podczas pobytu  we F ra n c ji po lsk i ro b o tn ik  na­
b ra ł w ie lu  now ych  przyzwyczajeń, p rze ją ł szereg w zorów  k u ltu ro w y c h  
od obcego społeczeństwa, zm ien iła  się jego postawa społeczna, u legła 
przeobrażeniu jego h ie ra rch ia  w artości i  au to ry te tów  społecznych.

M im o jednak tych  przeobrażeń reem ig ran t z F ra n c ji n ie  oderw a ł się 
jeszczą ca łkow icie  od środow iska polskiego, zachował nie ty lk o  język  
i  świadomość polskości ja k  reem igranc i z W e s tfa lii i  R um un ii, lecz zo­
stała m u jeszcze w  k ra ju  bliższa lu b  dalsza rodzina, zosta li sąsiedzi we 
w si lu b  m iasteczku rodzinnym . Ten fa k t w yw ie ra  doniosły w p ły w  na jego 
zachowanie się po powrocie do Polski, zachowanie się zgoła odm ienne od
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sj owania się reem igranta z W es tfa lii lu b  R um un ii. C i ostatn i zdążyli 
Już °derw ać od w s i i  środow iska rodzinnego. M iejsce skąd pochodzi- 

p  1Cb przodkow ie pam ięta ją  ty lk o  z tra d y c ji. D la reem igranta  z F ra n c ji 

do°śćka ''eSt bardzie;) żyw a ’ Pam i^ta on ’ udzi i  m iejsca, gdzie spędził m ło -

sk ieeem igrant Z ^ es^ ak* R um un ii osiedla się tam, gdzie w ładze po l- 
j P° Przyjeździe wskazały m u m ożliwość pracy, zapew niły  m ieszkanie 

t r u n k i  urządzenia się. Odm iennie przedstaw ia się sytuacja z Polakiem  
j Wracającym  z F ranc ji. W ie lu  Polaków  z F ra n c ji po powrocie do P o lsk i 
ZP° k ró tk im  pobycie w  miejscowości, do k tó re j zostali skierow ani, w yka - 
z J e znaczną ruchliw ość. W  naszym m iasteczku liczba reem igran tów  

k tó rzy  przenieśli się do innych  m iejscowości, w ynosi 40%. Ruch- 
^  °ść ta nosi różne aspekty. Reem igranci z F ra n c ji odw iedzają swoje 
w ^ c a  rodzinne, nierzadko w raca ją  do n ich  na stałe. Do częstych z ja - 

sk należy pow ró t reem igranta z F ra n c ji na rolę, m im o że we F ra n c ji 
daw Z SZere^  ^  Pracowal  w  przem yśle lub  gó rn ic tw ie . O dżywają tu  
dz n6- k tó re  nie m ogły być zrealizowane w  la tach m ię-
rg Woi ennych z powodu b raku  ziem i i p rze ludn ien ia  w si po lsk ie j, a k tó - 

obecnie mogą być zaspokojone dz ięk i re fo rm ie  ro lne j. O ile  reem i- 
U rz ^  Z' F rancF  nie znajd u je  m iejsca w  swoje j w si rodzinne j, p róbu je  

ądzić się tam, gdzie osiadł jego brat, ktoś z dalszej rodz iny  lu b  p rzy - 
pQj Q. Reenaig ra n t z F ra n c ji nie s tra c ił jeszcze znajomości środowiska
nile l6S° ’ znaJ°mości lu d z i> p rzy ja c ió ł i  panujących stosunków. W  od- 
Wośr J ;’est reem i§ra n t z R um un ii lu b  W estfa lii. Jego ru c h li-
zna^d P.rzestrzenna ogranicza się ty lk o  do tych  m iejscowości, w  k tó rych  

J ulą  się jego k re w n i lu b  zna jom i —  rów nież pow ojenn i reem igranci 
te§o samego k ra ju .

n a ^ e -|t y l^ °  Jednak dw ie  w y zej  podane m ożliwości —  praca w  kopa ln i lub  
że yq 1 St° ;’ą przed reem igrantem  z F ranc ji. Zdarzają się w ypadki, 
k tó ry6" 1181'31101 2 F ranci i  chw y taj4  si^ ca łk iem  now ych zajęć i  zawodów, 
ko ^  rde zajm o w a li się w  życiu, lu b  z k tó ry m i m ie li do czynienia ty l -  

Przelotnie w  sw oje j karierze.

2 F raWiSk°  ruch liw ośc i przestrzennej i  społecznej reem igranta  polskiego 
w ość tłum aczy s iS n ie ty lk o  żyw szym i zw iązkam i z Polską. R uch li- 
F ra n c" •')eSt dalszym  ciągiem tego try b u  życia, k tó ry  w ió d ł we

j  ’ i e§° n ie zawsze ustab ilizow anej tam  sytuac ji.

Jest u'026 ''eden m °m en t u ła tw ia  reem ig ran tow i z F ra n c ji tę  ruch liw ość. 
ą Znajomość języka polskiego, k tó ra  u reem igranta  z W e s tfa lii lu b
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R um un ii jest znacznie słabsza i  n ie  daje m u tych  w szystk ich  m ożliwości 
pracy, k tó re  ma reem ig ran t z F ranc ji. Również lepsza znajomość języka 
decyduje o tym,, że ten ostatn i w ysuw a się na czoło w  życ iu  zorganizo­
w anym  robotn ików , w  samorządzie, zw iązkach zawodowych lu b  p a rtii.

Odm ienny charakte r reem igrantów  francusk ich  oraz w estfa lskich 
i  rum uńsk ich  uw idacznia się na jba rdz ie j na postawie m łodzieży. Dzieci 
reem igran tów  z F ra n c ji w  w y ją tko w ych  w ypadkach idą śladam i swych 
ojców  do kopa ln i lu b  fa b ry k i, z regu ły  stara ją  się zająć lepsze miejsce 
w  społeczeństwie, an iże li za jm ow ał ich  ojciec. S tworzenie przez socja li­
styczny rząd P o lsk i rów nych  p ra w  dla w szyskich i  jednakow ych m oż li­
wości awansu dla każdego, niezależnie od jego pochodzenia —  zbiega się 
z n a tu ra ln ym i dążnościami do awansu. Drogę do awansu w id z i m łodzież 
przede w szystk im  w  w ykszta łcen iu , k tó re  ma rekompensować dotychcza­
sowe je j poniżenie. N iem al wszystka m łodzież po powrocie z F ra n c ji zna­
lazła się w  szkołach średnich i  zawodowych, chcąc przez naukę zapewnić 
sobie lepsze m ożliwości pracy i  lepsze m iejsce w  h ie ra rch ii społecznej.

Odm ienną postawę, p rzyna jm n ie j w  p ierw szym  okresie po powrocie, 
w ykazu je  m łodzież z R um un ii i  W estfa lii, k tó ra  trzym a  się raczej zawodu 
ojca. Jest to sku tk iem  ustab ilizow ania  się po lsk ich  wychodźców w  tych  
k ra jach  jako  masy robotniczej, podczas gdy dla Po laków  we F ra n c ji w e j­
ście do klasy robotniczej n ie by ło  jeszcze zakończeniem ich  przem ian 
społecznych. U stabilizowana po w ie lu  la tach pobytu  za granicą polska 
rodzina w  R um un ii lu b  W estfa lii n ie  m ia ła  dla swych dzieci innych  w ido ­
ków  p racy ja k  ty lk o  w  kopa ln i. Znalezienie inne j pracy połączone było  
z jednoczesnym wyrzeczeniem  się polskości. Nawet samo opuszczenie ro ­
botniczej g rupy po lsk ie j i  przeniesienie się w  inne środowisko równoznacz­
ne by ło  z wynarodow ieniem . U trzym an ie  polskości w  tych  k ra jach  za­
wdzięczać należy ty lk o  temu, że Polacy ż y li tu  w  grupach zam kniętych, 
że w  świadomości samych Polaków  tk w iło  przekonanie, że dla n ich  jako 
Polaków  wyższe m iejsce i  stanowisko jes t niedostępne.

Inne jeszcze czynn ik i decydują o b raku  wyższych asp irac ji u  m ło­
dzieży, k tó ra  pow róciła  z W esfa lii i  R um un ii. Jest n im  w  p ierw szym  rzę­
dzie stosunkowo słaba znajomość języka polskiego, k tó ry m  m ówiono t y l ­
ko w  domu —  zwłaszcza w  Niemczech, gdzie po lsk i ro b o tn ik  szczegól­
n ie  w  la tach 1933— 1945 n ie jednokro tn ie  m usia ł k ryć  się ze swym  
język iem  i  narodowością. M łodzież ta uczy się języka polskiego na spe­
c ja lnych  kursach, gdyż rodzice n ie jednokro tn ie  sami n ie  zna li ju ż  dosta­
tecznie swego języka ojczystego.
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Rola em ig rac ji w  kszta łtow an iu  się stereotypów

^P ow szechn ie  w ystępu jącym  z jaw isk iem  w  grupach, k tó re  wzajem nie 
k tę nie znaJ£ł> jest powstawanie stereotypów, skró tów  m yślowych, poprzez 

L°re  członkow ie poszczególnej g rupy  w idzą członków g rupy  inne j. Z ja - 
^ s k o  to w ystępu je  w  szerokiej m ierze w  m iasteczku Z., gdzie po­
szczególne odłam y m ieszkańców we w za jem nych stosunkach patrzą na 
o d V e n le  oczami w łasnym i, lecz oczami grupy. M ig rac je  i  pobyt licznych  
^  aniów m ieszkańców miasteczka Z. w  obcych Polakom  środowiskach, 

0rych praw dziw e czy też domniemane cechy p rzyw ie ź li ze sobą reem i- 
anci, w p ływ a ją  na powstawanie tych  stereotypów. P om ija jąc już  same 

s Zwy- ja k  Francuzi, Belgow ie lu b  R um un ii, k tó re  są tu  powszechnie sto- 
dóVVane' stereotyPy rzu tow an iem  na g rupy  reem igranckie  tych  b łę-
, W 1 wacł> k tó re  szerokie masy polskie p rzyp isu ją  narodom i  społeczeń- 

j., W° m > pośród k tó rych  reem igranci przez czas dłuższy lu b  kró tszy  prze- 
-’yw a li. Jednocześnie reem igranci p rzyp isu ją  sobie te za le ty i  te w łaści-
Woś pi i , , ,y

_ > Które im  jako  Polakom  odmawiane b y ły  na em ig rac ji przez 
0 ’ z k tó ry m  w spó łży li w  okresie pobytu  za granicą. W  oczach w ięc 
m igran ta  z F ra n c ji osadnik z P o lsk i cen tra lne j w idz iany  będzie jako  

’ ru  as i  n ie c h lu j“ , ciem ny, zacofany,-zabobonny, w ierzący w  gusła i  u le - 
aJący w p ływ o m  duchowieństwa.

2a - ° CZucie poniżenia w  oczach Francuzów  i  dążność do tego, aby n ie  oka- 
się gorszym lu b  niższym  od Francuzów  —  uczynią reem igranta po po- 

W a ^ 16 specja ln ie w ra ż liw y m  na te w szystkie  b rak i, p rzyp isy -
k ła k o m , k tó re  m usia ł na obczyźnie w  sobie przezwyciężać i  p rze- 

za 'yWa^' Stanie się specja ln ie  uczulonym  na punkcie  tych  w szystk ich  
>Q ZU ów> k tó rych  przed ty m  doświadczał od Francuzów. Uważać się 
s w ' • 6 Za uP0<ł°kn ioneg o  do w zorów  k u ltu ry  francusk ie j i  w izerunek 
la c ji 2 ^ rancł ł  chc ia łby realizować w  Polsce. Trudność p rze rw an ia  izo- 
nia • Wył®c*a z zam kn ię te j g ru p y  rodzinno-sąsiectzkiej z chw ilą  znalezie- 
i o S1̂  23 ®ranicą r °dz i u em igranta przeświadczenie o swej w artości 

Wyższości nad tym i, k tó rzy  te j izo lac ji n ie  m og li przerwać, n ie  b y li 
nie poznać szerszego św iata, pozostali w  k ręgu  swej rodzinne j g m i-

o 
w

ny
0 lepszy

P arafii, t k w i l i  u  siebie, n ie  p o tra f i l i  się zaktyw izow ać i  walczyć
ków  " SWiat U jem ne sądy i  stereotypy, k tó re  ro d z iły  się wobec Pola- 
łarnać g ran icą> a k tó re  ci Polacy sw ym  postępowaniem s ta ra li się prze- 
ków  ’ Z k ° le i •l'uż na em i§raci i  transponowane b y ły  przez n ich  na roda- 
świacjW ^ rai u> k tó rzy  n ie  w y jeżdża li i  nie b y li w  stanie zdobyć tych  do- 

CZen’ k tó re  w  udzia le p rzypada ły  polskiem u em igran tow i. Po pow ro-

Myśi W;sPÓtczesna __
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cie do Po lsk i reem ig ran t wpadać będzie w  ro lę  nauczyciela i  m entora w o­
bec ludności zasiedziałej, ta k  ja k  sam przechodził za granicą swoisty 
okres zdobywania doświadczeń, poznawania i  uczenia się życia od innych.

K ró tk o  więc, reem ig ran t sądzi w  swej świadomości, że posiada wszelkie 
za le ty Polaka oraz te w łaściwości nabyte za granicą -od obcego narodu, 
k tó rych  Polacy n ie  mają.

Na odw rót, reem ig ran t z F ranc ji, zarówno w  oczach osadnika z P o lsk i 
cen tra lne j ja k  i  w  oczach in n ych  g rup  ludności tra k to w a n y  jest jako roz­
pustn ik , w ie lo k ro tn y  rozw odnik, człow iek dążący do lekk iego życia kosz­
tem  innych.

R eem igrantow i z R um un ii, nazywanem u często „cyganem “  —  p rz y p i­
suje się analfabetyzm , rozm iłow an ie  w  muzyce, zabawie i  k ie liszku , m a­
łą  gospodarność, nieprzestrzeganie przepisów  praw a i  porządku pub licz­
nego, n ie fra so b liw y  stosunek do własności. Poniższa w ypow iedź „W estfa - 
la ka “  o reem igrantach z R um un ii jes t o ty le  n ie  typowa, że p róbu je  ana­
lizow ać przyczyny pe jo ra tyw nych  sądów in n ych  g rup  o g rup ie  Polaków  
z R um un ii.

„G ó rn icy  z R u m u n ii są jeszcze ciem ni i zacofani. M y  p róbu jem y ich  
oświecać, ale idzie to bardzo trudno . N ie  m a ją  on i rozw in ię te j te j czysto­
ści, co in n i. M y  po pracy, choć jest mało czasu, u m y je m y  się i  przebierze­
m y, „R u m u n “  zaś w raca do domu bardzo b rudny , prosto ja k  w yszedł od 
robo ty . Przez to, że jest b ru d n y  in n i się od niego odwracają, bo z b ruda ­
sem n ik t  n ie  chce obcować. D z iw ią  się później, że naw et w  wagonie ludzie  
stron ią  od n ich. G ó rn ik  z R u m u n ii dużo p ije  w ódk i, n ie  zważa na to, że 
ma dzieci, rodzinę, że do d rug ie j w y p ła ty  daleko. N ieraz ja k  się up ije , 
to  na d ru g i dzień n ie  idzie do pracy, bo jest chory lu b  zmęczony. Sam 
c ie rp i biedę, robota też przez niego cierp i. W  W estfa lii, ja k  pam iętam , też 
ta k  by ło  z początku. G dy by ła  w yp ła ta , to do res tau rac ji szła cała rodzina, 
p iła  i  jad ła , w yda ła  pieniądze, późnie j c ie rp ia ła  głód. Z czasem tam  się 
to zm ieniło , gdy ro b o tn ik  się uśw iadom ił, gdy stara ł się m ieć w ięcej 
o św ia ty “ .

Idealizow anie przez reem igran ta  z R u m u n ii panujących tam  stosun­
ków , podkreślan ie w y ją tk o w e j uczciwości i  gościnności rum uńsk ie j, po­
w o ływ an ie  się na zasługi w  ruchu  robotn iczym , odm aw ianie zalet i  w yż ­
szości reem igrantom  z F ranc ji, „k tó rz y  za granicą p rzebyw a li prze sto­
sunkowo k ró tk i czas“  —  oto jego reakcje  obronne.

W estfa lak i  Ślązak w ynosić się będzie ponad innych  sw oją p racow ito ­
ścią i  systematycznością, w yrob ien iem  po litycznym  i  społecznym, zam iło­
w an iem  do porządku i  czystości.
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t y ^  t  ‘ U, r k “ SiĆ " "  s f° rm u,ow anfe  P ^ w a , k tó re  polegatoby „a  
1 srppą r o d z i ć  “  3,5 stereoty “ M t y  grupą reem igran tów

^ n n , : r r r  w ykazu je  tendencje p rzyp isyw an ia  sobie w szystk ich  cech
grac T  ■ ,akKVOS,ada lo d o w is k o  k ra ju , w  k tó ry m  przebyw a ł na 
s y lT / o l  y rupne rodz im e j z ko le i p rzyp isu je  cechy L ó r e  p r

' °  to obce lo d o w is k o  jem u  na em igracji. VP

™ ! f " “  W ykT }e • " * " *  *  w y p is y w a n ia  reem igran tow i

w iZ Z T m Z n Z ji ^  W,AZi W Sro~  »  ^ó ry rn

PraWa Wymaga,° by ga> -y c h

ntór6w ne w e z tą  we w szystk ich  grupach, jest 
‘ « a e  m i ° 7  ° WeJ najbardzte l  “ “ " i m  czynn ik iem  w igz i sp „-
s» « ych  „ „ a n  “ 00”  “ " I 2 ' ZMCZ" a “ *  “ ^ - ó  " " la t y  do tych  
O rnych fa b rv lT  i f  Pf , ltyCZnych 1 zawodowych, p racu je  na terenie tych  
h ia c l z b £ r0w v c h V Z  i e r?  UdZial w  tych  Samy' h ^ C ja c b  i poczyna- 
zawsze Uś w ia /  - •' 6 ^  1 tUta;i m om ent Pochodzenia reem igranta  jest
W Pracy ^ m any p^ zez lnnych  cz łonków zbiorowości. N iepowodzenie 
k ie row n ika  n 0Wej Ub Sp° łeczne;i rzutow ane jest jeszcze często na je j
M i g r a n t  7T  T  T '  ^  domniemane w ady narodu, w  k tó ry m  

g ran t p rzebyw a ł przed pow ro tem  do Polski.

Procesy adaptacji

lac ji i  adan+ o^ kw eatla ’ i akle Procesy  na drodze do wzajem nej asym i- 
w  C iasteczku Cp ap° łecznej  Przechodzą poszczególne g ru p y  ludności 
m °W anie Dr? ' aptac^a ta dokonu je się bez w ątp ien ia  poprzez p rze j- 

Skiei ’ a realizo2 ° d łam y k u Itu ry  ogólnonarodowej, ogólnopol-
mu w e wsnńln ?  f Sad teJ k u ltu ry  Przypadnie poko len iu  najm łodsze- 
sPołecznyck ^  SZ °  6’ Wspólnych organizacjach, na w spó lnych wzorach

Centra ln e jSo™° PPZeZ ^  zrozum ia ł^ Jest zjaw isko, że osadnicy z Po lsk i 
Z2a B>uga uWa/ yjąCy W la tach m iędzyw o jennych  w  Polsce repa trianc i 
^ C ig r a n c i  zaś nr ^  f a ” 0Slciel1 najb a rdz ie j czystej k u ltu ry  po lsk ie j; 
km ^ e  w p ływ am  Z aUtOCh om Śląscy tra k to w a n i są jako  g ru p y  przesią-
tan% ch , jak  n k b? 'Ch k u ltu r - Tych w p ływ ó w  p o w in n i sie oni, zdaniem 

3ak na jba rdz ie j w yzbyć. Chodzi tu  n ie  ty lk o  o zaczerpnięte od
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obcych narodów  naleciałości językowe, lecz rów nież o cały szereg w tó r­
nych cech k u ltu ro w y c h  ja k  ub ió r czy jad ło , o postawę społeczną, w a r ­
tości m ora lne itd .

Najszybszy proces adaptacji w idoczny jest u  reem igran tów  z F ranc ji, 
k tó rzy  jednocześnie spe łn ia ją  doniosłą fu n kc ję  łącznika m iędzy in n ym i 
grupam i. R eem igranci ci, ja k  m ów iliśm y, stosunkowo n a jm n ie j odb ieg li 
do w zorów  rodz im ych i  przystosowanie się ich  do osadników z P o lsk i 
centra lne j oraz do re pa trian tó w  zza Buga postępuje szybk im i k rokam i. 
Chociaż n a b y li on i we F ra n c ji now ych przyzw yczajeń, to jednak zrozu­
m ia ła  jest d la  n ich  postawa i  w zo ry  k u ltu ro w e  Polaków, k tó rzy  nie opusz­
czali o jczyzny. Co w ięcej chc ie liby  n ie jednokro tn ie  w idzieć Polaków  ta k i­
m i samymi, ja k  przed k ilku n a s tu  la ty , k ie d y  w y jeżdża li za granicę. Jedna 
z reem igran tek z F ra n c ji skarży się, że „P o lk i w  czasie je j nieobecności 
nauczyły się pa lić papierosy, co wcale nie p rzys to i po lsk ie j kobiecie .

Jednocześnie reem igranci z F ra n c ji w yka zu ją  na jw ięce j zrozum ienia 
d la  innych  g rup ludności, szczególnie dla reem igran tów  z W es tfa lii oraz 
ludności śląskiej, k tó ra  w  kap ita lis tyczno -p rzem ysłow ych  w arunkach n ie ­
m ieck ich  przesiąkła odm iennym i w zoram i k u ltu ry  m ate ria lne j, podobnie 
ja k  on i podczas poby tu  we F ranc ji.

Oczywiście, że obie grupy, k tó re  przed w o jną  ży ły  w  Niemczech 
autochton i śląscy i  reem igranci z W e s tfa lii —  może na jba rdz ie j ciążą ku  
sobie. Łączy ich  wspólność tra d y c ji, wspólność zaczerpniętych od N iem ­
ców w zorów  ku ltu ro w ych , pam iętać o doznawanych dyskrym inac jach  na­
rodow ych i  tradyc je  w spólne j w a lk i o u trzym an ie  polskości.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że adaptacja reem igran tów  nosi charakte r wza­
jemnego oddzia ływ ania  poszczególnych grup, wzajemnego zapożyczania 
w zorów  społecznych i  w za jem nych ustępstw  na rzecz g rup  innych. Żadna 
z grup, zna jdu jących  się w  m iasteczku Z. n ie  w ykazu je  tendenc ji do zam­
kn ięc ia  się i  do przechowania ja k ie jś  swoiste j i  odrębne j k u ltu ry , w łas­
nych w zorów  obyczajowych i  społecznych. Przeciwnie, ja k  m ów iliśm y, 
każda jest nastaw iona na to, aby wnosząc swoje w zo ry  została przy ję ta  
do ogólnej społeczności. P rzyk ładem  tego jest szybko wzrastająca ilość 
m ałżeństw  zaw ieranych pom iędzy przedstaw ic ie lam i różnych grup.

Jako p rzyk ła d  p rze jm ow ania  w zorów  jedne j g rupy  przez inne może 
służyć sprawa w ychow ania  dzieci. Jak m ów iliśm y, dla reem igranta  fra n  
cuskiego prob lem  kształcenia dzieci i  zapewnienia im  awansu poprze? 
naukę b y ł jasny od p ierw szej c h w ili pow ro tu . Zw ycza j ten  n ie  b y ł w  uży ' 
c iu  i  n ie  b y ł stosowany przez Po laków  przebyw ających do końca w ojny
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2 N lem czech, ani przez reem igran tów  z R um un ii. Również osadnicy 
o lski cen tra lne j zarzucali reem igran tom  z F ra n c ji tendencje do „pań - 

®2czenia się“ , tro sk liw e  w ychow anie i  opieka nad dziećm i spo tyka ły  się 
I Obecnie ,,francusk i wzór, że dzieci n ie  pow inny  pracować,
cez należy je  kszta łcić i w ychow yw ać, p rz y jm u je  się powszechnie wśród 

ś^ Up in n ych ' W ą t p l i w i e  przejęcie tego w zoru  wiąże się ze zm ianą 
jo d o w is k a  i  wejściem  do now ej s tru k tu ry  gospodarczo-społecznej. D la 
fa p y c jo n a lis ty  ślązaka czy też em igranta polskiego w  R um un ii lu b  W est- 

droga do nauk i dziecka by ła  zam knięta, albo rów na ła  się porzuceniu 
Przez n ie swej narodowości. P ow ró t do Po lsk i i  zalezienie się w  now ych 
c a runkach um oż liw ia  im  p rzy jm ow an ie  i  realizowanie wzorów , k tó re  po­
d k o w o  w ydaw a ły  im  się obce i  niedostępne.

W nioski

łonW} szk icu n in ie jszym  poruszaliśm y ty lk o  n iek tó re  prob lem y, ja k ie  w y -  
j 1 y  Slę p rzy  badaniu miasteczka Z. Ze w zględu na b rak  m iejsca —  z re - 

Uo ^  po^ awabśm y m a te ria łu  dokum entacyjnego. Do poczynionych 
k tó °  n ie^  u p ra w n iły  j ednak autora bogate m a te ria ły  uzyskane w  terenie, 
st re w y k o rz:ystane zostaną w  całości opracowania. A r ty k u ł n in ie jszy  

n°w i w łaśnie fragm en t te j całości.

^ ^ P o c z y n io n e g o  pobieżnie przeglądu zagadnień nasuwa się szereg

proceIóun ym  ta k im . w n iosk iem  J'est w p ły w  m ig ra c ji na przyspieszenie 
W a n e g  Uswiadom ienia klasowego. W yjśc ie  z tradycyjnego, często izo-
obce __ ° r szerszeJ społeczności, systemu i  przejście w  środowisko
W  Ust ,!T p ływ a ło  dodatnio na k rys ta lizac je  poczucia klasowego em igranta. 
kaniow  1 1ZOWanej §ru Pie rodzim ej procesy te narasta ły  znacznie w o ln ie j, 
ganizac;9116 różnym : czynn ikam i, w yp ływ a ją cym i z tra d y c y jn e j o r -  
z cułok^ ^ iU p^ ' Przejście em igranta w  obce środow isko i  w y rw a n ie  się 
w iadcz SZtałtu dotychczasowych stosunków, poza zdobyciem  now ych doś- 
w  kto260 ~~ dawało m u tepszą perspektyw ę i  możność oceny systemu, 
Czy n n h fm  tkW ił ° d urodzenia- M ó w iliśm y  o n ie jednokro tnym  w p ływ ie  

a narodowego na proces uśw iadom ienia klasowego.

V/ywrze an^  ° d ^ ru p y  rodztmej> b rak  s tab ilizac ji i  ruch liw ość za granicą, 
sCe. Odz W pływ  rów n ież i  na zachowanie się reem igranta z F ra n c ji w  P o l- 
te ry to r ia i3023 ^  °n  W da ŝzy m c i^gu ruch liw ością , k tó ra  nosi aspekt 

a ny  i  społeczny. Ruchliwość ta związana z ty m i przeobrażeniam i,
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k tó ry m  podlegał em ig ran t za granicą, ja k  rów n ież z ty m i pobudkam i, 
k tó re  zdecydowały o jego pow rocie  do k ra ju .

W  początkow ym  okresie zetkn ięcia  się różnych g rup  ludnościowych 
w  m iasteczku Z. charakte rystyczne by ło  z jaw isko  powstawania stereo- 
typow , poprzez k tó re  g ru p y  te w zajem nie się w idzą i  oceniają. W  dalszym 
stad ium  m im o is tn ien ia  tych  stereotypów  m am y do czynienia z w za jem ­
nym  poznawaniem  się, w za jem nym  prze jm ow aniem  w zorów  społecznych 
i  oddzia ływ aniem  na siebie.

 ̂W  procesach adaptacji w id z im y  krzyżow an ie  się różnorodnych elem en­
tów . Obok czynn ików  narodow ych w ystępu ją  bardzo is to tne dla w szyst­
k ich  g rup  reem igranck ich  czyn n ik i klasowe, wspólna chęć budow y pań­
stwa socjalistycznego. C zyn n ik i te przyspieszają wzajem ną adaptację, 
przezw yciężają obcość grupową, n iw e lu ją  w p ły w y  środow isk loka lnych, 
is tn ie jących  w  poszczególnych grupach. A k tu a ln e  środow isko społeczne 
w yw ie ra  na reem igranta  decydujący w p ływ , k tó ry  e lim in u je  w  znacznej 
m ierze w p ły w  środowisk, w  ja k ich  em ig ran t p rzebyw a ł za granicą.

Stefan N ow akow ski



^ Ig n ik a  po lityczna

Dworkin

Labourzystowska „nacjonalizacja"

°śród prawicowych socjalistów zachodniej Europy, spełniających rolę agentury 
°Polistycznego kapitału, i podstępnych wrogów klasy robotniczej, szczególnie 

bu ^  odgrywają prawicowi labourzyści. Specyficzną umiejętność angielskiej
nal'ZUaZ'h w kwestiach obłudy i oszukiwania mas, o której niejednokrotnie wsporni­
cy 1 Lenin i Stalin, posiada również i kierownictwo prawicowych labourzystów. 
tô  Warunkach zaostrzenia się ogólnego kryzysu kapitalizmu po drugiej wojnie świa- 

eJ reakcjoniści labourzystowscy położyli niemałe zasługi wobec imperializmu 
sielskiego i amerykańskiego. Wśród partii prawicowych socjalistów grają oni kie- 

niczą rolę zaopatrując je w hasła polityczne, w ową reakcyjną ideologiczna mie- 
s ẑaninę, którą nazywają „demokratycznym socjalizmem“. Pod maską „demokra- 
o Znego socjalizmu“ przywódcy labourzystowscy po wyborach 1945 roku dokonali 
Zeregu posunięć, których rzeczywistą treścią i celem było umocnienie pozycji an­

ielskiego kapitału monopolistycznego w polityce wewnętrznej, a w polityce zagra- 
Zaej __ ocalenie imperializmu angielskiego i przygotowanie wojny przeciwko obo- 

no-  b°L°ju i demokracji, na którego czele stoi ZSRR. Celem tej wojny ma być usta- 
,lenie amerykańskiego panowania nad światem. W  panowaniu tym imperializm 

& ski mą otrzymać role administratora i młodszego partnera.
„i . nym z najważniejszych i szczególnie zręcznych posunięć dokonanych przez an- 
stwo • labourzystów było upaństwowienie niektórych dziedzin przemysłu. Upań- 

Wlenie to szeroko propagowano jako „socjalistyczne“, w rzeczywistości zaś prze- 
t r a f r  Z°n° •)'e w interesie angielskiego kapitału monopolistycznego. Labourzyści po- 
gj0 11 skorzystać w tym celu popularne wśród mas robotniczych hasło nacjonalizacji 

^  ąc’ ze realizują to hasło w interesie ludu.
2 jabourzystowskiej „nacjonalizacji“ oszustwo i demagogia ściśle splatają się 
Nie Posunięciami odpowiadającymi interesom monopolistycznego kapitału.
WangU ê^a wątpliwości, że „nacjonalizacyjne“ poczynania labourzystów, rozreklamo- 
tych PrZez n'cb jako „socjalistyczne“, były jedną z ważniejszych przyczyn, że db- 

CZas udaje im się w oparciu o reakcyjny, biurokratyczny aparat Związków Zawo­
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dowych i w łączności z tym aparatem zachować wpływy w masach angielskiej klasy 
robotniczej i że ma to miejsce wtedy, kiedy w innych większych kapitalistycznych 
krajach Europy, we Francji i Ita lii, wpływy prawicowych socjalistów w masach ro­
botniczych zostały gruntownie poderwane.

Walka o jedność klasy robotniczej, o zdemaskowanie nikczemnej, reakcyjnej roli 
prawicowych labourzystów wymaga odsłonięcia rzeczywistej istoty labourzystowskiej 
nacjonalizacji, wymaga analizy poczynań rządu labourzystowskiego. Z kolei wymaga 
to zbadania przyczyn ekonomicznych i politycznych, które sprawiły, że burżuazja an­
gielska zgodziła się na labourzystowską „nacjonalizację“. Odsłaniając i demaskując 
kapitalistyczną treść labourzystowskiej „nacjonalizacji“ trzeba przeciwstawić jej na­
cjonalizację bez cudzysłowu, rzeczywiście przeprowadzaną przez klasę robotniczą 
w interesie ludu.

2 .

W  epoce ogólnego kryzysu kapitalizmu, kiedy charakterystyczne dla imperializmu 
zrastanie się państwa z monopolami osiągnęło wielkie rozmiary, dość często zda­
rzają się wypadki upaństwowienia przedsiębiorstw. W  państwach imperialistycznych 
poszczególne przedsiębiorstwa lub nawet całe branże przemysłowe mogą przechodzić 
na własność państwową. I  odwrotnie, kiedy wymagają tego inteersy tych lub innych 
grup monopolistycznych, reprywatyzuje się owe znaejonalizowane przedsiębiorstwa, 
przeobrażając je z państwowych na prywatne.

W  pracach swych klasycy marksizmu-leninizmu dali wszechstronną analizę istoty 
takiego upaństwowienia jak również analizę istoty własności państwowej w warun­
kach kapitalizmu. Przejście przedsiębiorstw, dróg żelaznych itd. na własność państwa 
kapitalistycznego bynajmniej nie oznacza zlikwidowania eksploatacji. Przeciwnie, sto­
sunki wyzysku stają się wówczas szczególnie ostre i pełne konfliktów. W  charakterze 
wyzyskiwacza występuje tu nie oddzielny kapitalista, lecz państwo jako organ wła­
dzy klasy kapitalistów. Przy ogólnym kryzysie kapitalizmu zdarza się często, że 
własność państwowa staje się formą 'zamaskowania bezpośredniej eksploatacji robot­
ników przez monopolistów, będących rzeczywistymi panami upaństwowionych przed­
siębiorstw. W tym wypadku upaństwowienie ma dla kapitalistów tę drogocenną wła­
ściwość, że państwo występuje tu w charakterze poręczyciela zysków kapitalistów. 
Wypłacając dawnym właścicielom określony procent wg obligacji państwo kapitali­
styczne gwarantuje im dochód niezależnie od wahań koniunktury. Zaoszczędza ono 
kapitalistom groźby bankructwa, ostrego spadku zysku w czasie kryzysów, które 
stają się coraz bardziej głębokie i ostre.

Upaństwowienie przedsiębiorstw kapitalistycznych bywa urzeczywistniane również 
bezpośrednio dla ocalenia kapitalistów przed bankructwem. Ta ostatnia przyczyna 
upaństwowienia jest szczególnie częsta. Posługiwano się nią jeszcze przed nadejściem 
imperialistycznego stadium rozwoju kapitalizmu. Tak np. Engels w artykule „Socja­
lizm pana Bismarcka“, napisanym w roku 1880, analizując przyczyny upaństwowie­
nia dróg żelaznych w Niemczech wskazał właśnie na taką przyczynę. W  latach 
1869 —  1873 poważna część akcji niemieckich dróg żelaznych została zakupiona 
przez dwa banki: Towarzystwo Rozrachunkowe i Bank Bleichredera. W  roku 1873, 
kiedy nadszedł kryzys ekonomiczny, obydwa banki stanęły przed niebezpieczeństwem 
bankructwa i postarały się o sprzedanie swoich akcji państwu. „Projekt koncentracji 
wszystkich dróg żelaznych w rękach rządu cesarskiego — pisał w związku z tym

I...........................................................................................................................................................................................................................................
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Lngels —  ma za swój punkt wyjściowy nie społeczne dobro kraju, lecz indywidualną 
korzyść obu niewypłacalnych banków“.1

•A-keje dróg żelaznych zostały zakupione przez państwo po sztucznie podniesionych 
kursach, a właściciele akcji dróg żelaznych, którzy przedtem nie mieli już żadnej na- 
dziei zbycia swych akcji bez strat, zagarnęli olbrzymie zyski. Bismarck, przeprowa­
dziwszy upaństwowienie dróg żelaznych, jednocześnie ocalił największych kapitali- 
st°w od bankructwa i uzyskał możność wygodniejszego zarządzania drogami żelaz- 
nymi na wypadek wojny.

Lenin w swoich pracach niejednokrotnie podkreślał, że w epoce imperializmu mo~ 
”°Pol państwowy jest środkiem podniesienia dochodów i ratowania przed bankruc- 

'em poszczególnych kapitalistów i całych grup kapitalistów.
»Grube ryby państwowe — pisał Lenin — boją się jak gdyby, czy nie skrada się 

ku nim z nieoczekiwanej strony monopol państwowy ? Ale ta obawa, rozumie się, nie 
Wykracza poza granice konkurencji, że się tak wyrażę, dwóch referentów w jednej 
kancelarii.

Albowiem z jednej strony miliardowymi kapitałami kas oszczędności pozporzą- 
^zają w rzeczywistości ci sami magnaci kapitału bankowego; z drugiej zaś strony 
Monopol państwowy w społeczeństwie kapitalistycznym jest tylko środkiem do pod- 
niesienia i utrwalenia dochodów dla bliskich bankructwa milionerów tej czy innej 
S'ałęzi przemysłu“. 2

”  tym leninowskim urywku z pracy o imperializmie bardzo głęboko została sfor- 
Mułowana istota upaństwowienia w społeczeństwie kapitalistycznym. Monopoliści 

Mikowi, którym powodzi się dobrze, czy przemysłowcy nie chcą upaństwowienia swo- 
•<eJ własności prywatnej, chociaż w poszczególnych przedsiębiorstwach własność pań­
stwowa składnie zżywa się z panowaniem monopolów. Co więcej, w określonych wa- 
łunkach okazuje się ona pożyteczną, a nawet niezbędną dla klasy kapitalistów.

Jednakże kapitaliści, którym powodzi się dobrze, niechętnie odnoszą się do upań- 
'owienia swoich przedsiębiorstw.

Natomiast bliscy bankructwa kapitaliści widzą właśnie w upaństwowieniu możliwość 
enia swoich zysków i chętnie chwytają się tego środka powiększenia dochodów, 

warunkach kapitalizmu państwowo - monopolistycznego upaństwowienie po- 
®Zczególnych przedsiębiorstw, a nawet całych branż przemysłu, następuje na skutek 

7 ° ’ ze własność państwowa w szeregu wypadków jest dla monopolistów najbar- 
0,1 wygodnym i łatwym środkiem do wzmocnienia eksploatacji mas.
Lenin pisał: „Wojna imperialistyczna niezwykle przyspieszyła i zaostrzyła proces 
eistaczan:ia się kapitalizmu monopolistycznego w kapitalizm państwowo-monopoli- 
czny. Państwo, coraz ściślej zespalające się z wszechpotężnymi związkami kapi- 
istów, potwornie uciska masy pracujące i ucisk ten staje się coraz potworniejszy“ . * 
asadniczą treścią, istotą kapitalizmu państwowo-monop/olistycznego jest właśnie

Zespolenie państwa z monopolistycznymi związkami kapitalistów, podporządkowanie 
Psństwa tym związkom.

39
K. Marks i P. Engels, Dzieła, tom. X V, str. 489 —  490.

__L'Bnin, Imperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu. Książka, 1948. str-

Lenin, „Dzieła wybrane“, Książka i Wiedza, 1949, tom I I .
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Aparat państwowy jest najbardziej skutecznym narzędziem takiego wzmocnienia 
eksploatacji, jakie nie da .się osiągnąć żadnymi innymi środkami w warunkach 
wielkiego zaostrzenia walki klasowej. Subsydia, pożyczki, dotacje itd., przyznawane 
przez państwo przemysłowcom i bankierom, dokonywane są kosztem ceł i akcyz. Są orie 
pośrednim potrąceniem z płacy zarobkowej klasy robotniczej i dochodów pracu­
jących. Oczywiście, że tych milionów i miliardów prywatny monopol nie mógłby 
wyciskać w swoich przedsiębiorstwach z robotników na drodze bezpośredniego i jaw­
nego obniżenia płacy zarobkowej.

Buiżuazyjny ekonomista Keynes w sposób bardzo przekonywający wyjaśnił kapi­
talistom i ¡ich prawicowe - socjalistycznym sługusom, że wielka dogodność podatków 
polega właśnie na możliwości olbrzymiego przerzucania pieniędzy do kieszeni mono- 
polow pod pretekstem wszelkiego rodzaju haseł o „dobrze ogólnym“, „interesie na­
rodu , konieczności walki z bezrobociem itp. Prawicowi socjaliści systematycznie 
podchwytując i stosując najbardziej reakcyjne teorie ekonomistów burżuazyjnych 
usłużnie i z pośpiechem ogłosili tę formę ograbiania ludu —  za „socjalizm“.

Upaństwowienie w warunkach władzy monopolistów —  to tylko jedna z wielu form 
bezpośredniego wykorzystania państwa przez monopole do wzmocnienia eksploatacji 
mas. W  warunkach walki dwóch systemów upaństwowienie staje się środkiem 
ocalenia od bankructwa nie tylko poszczególnych monopolistów. Jest ono wykorzysty­
wane także do tego, aby umożliwić budowanie pewnych przedsiębiorstw z zamiarem 
późniejszego przekazania ich monopolom prywatnym dla celów wojennych. Bywa ono 
też środkiem ocalenia od bankructwa monopolistów poszczególnych branż przemysłu, 
jak to np. widzimy w Anglii po drugiej wojnie światowej.

W obecnych warunkach —  kiedy wielkie ¡sukcesy ekonomiczne Związku Radzieckie­
go, oparte na nacjonalizacji przemysłu, transportu, środków łączności i ziemi, dobrze 
są znane milionom pracujących w krajach kapitału —  prawicowi socjaliści razem 
z innymi partiami burżuazji szczególnie chętnie ogłaszają wszelkie upaństwowienie 
za przeobrażenie „socjalistyczne“.

Jeszcze Engels poddał druzgocącej krytyce „...ten szczególniejszego rodzaju kłam­
liwy socjalizm pojawiający się to tu to ówdzie w postaci swojego rodzaju dobrowol­
nego lokajstwa, które ni stąd ni zowąd ogłasza za socjalizm w s z e l k i e ,  nawet 
bisinarckowskie, upaństwowienie“.4

Engels wskazywał, że burżtuazja przede wszystkim woli upaństwawiać pocztę, tele­
graf, drogi żelazne.

Labourzyści, uzasadniając przed drugą wojną światową konieczność burżuazyjnej 
„nacjonalizacji“ górnictwa węglowego i dróg żelaznych, uważali pocztę za najbardziej 
jaskrawy wyraz tego, że państwo burżuazyjne już wrasta w socjalizm. Potrzebne im 
to było dla oszukania mas robotniczych, które żądały nacjonalizacji pragnąc wprowa­
dzenia socjalizmu. Z tego powodu labourzyści' ogłaszali za socjalizm projektowane 
pizez siebie upaństwowienie górnictwa węglowego, dróg żelaznych, Banku Angielskie­
go itd., które w rzeczywistości służyło interesom kapitalistów. Prawicowi socja­
liści ogłosili państwowo-kapitalistyczny monopol za „socjalizację“, aby ukryć, zatu­
szować, zasłonić przed masami ten fakt, że burżuazyjna „nacjonalizacja“ jest sprzecz­
na w swoich celach z nacjonalizacją dokonywaną w interesie ludu. „...Najbardziej roz-

4 K. Marks i F . Engels, Dzieła, tom XV, str. 539.
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P°Wszechnionym błędem, pisał Lenin, jest twierdzenie burżuazyjno-reformistyczne,
Jakoby monopolistyczny albo państwowo-monopolistyczny kapitalizm n i e  b y ł

'. u z kap ita lizm em , ja kob y  m óg ł on ju ż  być nazw any „socja lizm em  państw ow ym “  
ltp ,“ _5

Leninizm uczy, że państwowo-monopolistyczny kapitalizm jest najzupełniejszym 
01ganizacyjno-technicznym przygotowaniem socjalizmu.

Będąc najzupełniejszym materialnym przygotowaniem socjalizmu monopol 
Państwowy nie może pracować na rzecz ludu ibez likwidacji panowania burżuazji. Le­
ki*1 Wskazując, że kapitalizm państwowo-monopolistyczny —  „to ten szczebel dra- 

y dziejowej, między którym (szczeblem), a szczeblem, zwanym socjalizmem, n ie  
a ż a d n y c h  s z c z e b l i  p r z e j ś c i o w y c h “ 6, udowodnił jednocześnie, 

Ze dla dokonania przejścia do socjalizmu konieczne jest rewolucyjne obalenie tej kla- 
Sy’ w której interesach realizowano poczynania państwowo - monopolistyczne. Bez 
1 ̂ olucyjnego obalenia iburżuazji poczynania państwowo - monopolistyczne nie mogą
być nastawione na służenie ludowi.
. W  ten sposób podstawową, główną cechą określającą typ nacjonalizacji jest rodzaj 
1 charakter tej władzy, która dokonywa nacjonalizacji. Kiedy chodzi o przejście na- 
lz ?dzi pracy i produkcji w ręce państwa, to charakter upaństwowienia i formy upań- 

vowienia organizacyjne i polityczne, rozwiązanie sprawy odszkodowań, charakter 
leiownictwa przedsiębiorstw Racjonalizowanych —  będą określone przez formę 

Władzy państwowej. Nacjonalizacja jest przejściem własności prywatnej w ręce naro- 
U’ hidu. Upaństwowienie dokonywane w interesach monopoli nie oznacza rzeczy- 

Wlstej nacjonalizacji.

^szelka „nacjonalizacja“ dokonana przez partie monopolistycznego kapitału lub 
az" 2 1Ĉ  P^wicowo-socjalistyeznych lokajów ma na celu wzmocnienie władzy burżu- 
r  ’ Wzmocnienie eksploatatorów. Nacjonalizacja prowadząca do socjalizmu musi być 

atem obalenia władzy burżuazji i ma na celu poderwanie pozycji burżuazji
^ S T .lilr łi,,.--- • _st\vo:

Roz
rżenie warunków do budowy społeczeństwa socjalistycznego.

o p a trzm y  klasyczny wzór socjalistycznej nacjonalizacji dokonanej przez władzę 
Wej 6C ■ W rezultacie zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
Post konferencja kwietniowa partii bolszewickiej przyjęła na wniosek Lenina 
p . nacjonalizacji przemysłu. Lenin w artykule „W  sprawie zmiany programu 
Weg 'lneg0<i (21. (8) X. 1917 r .), tj. na trzy tygodnie przed wybuchem październiko- 

powstania zbrojnego pisał: „Wszystkie kraje zostały przez wojnę i rozprzężenie 
gtye 116 do przejścia od monopolistycznego kapitalizmu do państwowo - monopoli- 
Przy 0g° kapitalizmu. Taka jest obiektywna sytuacja. Ale w warunkach rewolucji, 
i -w o lu c ji kapitalizm państwowo - monopolistyczny b e z p o ś r e d n i o  prze-
_ 1 W socjalizm. Nie można iść naprzód podczas rewolucji nie idąc do socjalizmu,
nagz a JeSit obiektywna sytuacja stworzona przez wojnę i rewolucję. Uwzględniła to 

* a konferencja kwietniowa stawiając hasła „Republiki Rad“ (politycznej formy 
ry proletariatu) i nacjonalizacji banków i syndykatów (podstawowy z przej- 

Wych kroków do socjalizmu)“. 7

Ronin, Dzieła wybrane, Książka i Wiedza, tom I I ,  str. 206. 
hamze, str. 121.

enm> Dzieła, t. X X V I, str. 143.
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W ten sposób Lenin najzupełniej jasno i ściśle sformułował istotę bolszewickiego 
programu nacjonalizacji. Lenin na pierwszym planie stawiał zagadnienie władzy. 
Przy kapitalizmie państwowo-monopolistycznym ruch naprzód może odbywać się 
tylko w kierunku obalenia władzy kapitału i ustanowienia władzy klasy robotniczej. 
Nacjonalizacja stanowi podstawowy z przejściowych kroków prowadzących do socja­
lizmu. Dlatego Lenin mówiąc o nacjonalizacji nie uważa jej za cel sam w sobie, lecz 
rozpatruje nacjonalizację tylko w związku z klasową naturą władzy, dokonywującej 
tej nacjonalizacji. Lenin pisał: „Rozpoczynamy walkę, to jest walczymy o zdobycie 
przez naszą partię władzy politycznej. Władza ta byłaby dyktaturą proletariatu i naj­
biedniejszego chłopstwa. Biorąc tę władzę nie tylko nie lękamy się wyjścia poza gra­
nice ustroju burżuazyjnego, lecz przeciwnie, jasno, prosto, ściśle, głośno, aby słyszeli 
wszyscy, powiadamy, że wyjdziemy za te granice, że pójdziemy bez lęku do socjalizmu 
i że nasza droga prowadzi następująco: poprzez Rąpiublikę Rad, przez nacjonalizację 
banków i syndykatów, kontrolę robotniczą, powszechny obowiązek pracy, nacjonaliza­
cję ziemi, konfiskatę inwentarza obszarniczego itd., itd. W  tym sensie daliśmy pro­
gram przejściowych kroków do socjalizmu“. 8

Bolszewicy szli do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej stawiając jasno program 
nacjonalizacji jako podstawowy z przejściowych kroków prowadzących do socjaliz­
mu. Po zwycięstwie władzy radzieckiej przeprowadzono w ciągu roku 1918 nacjona­
lizację ziemi, przemysłu, banków, transportu, środków łączności itd. 27. (14) X II.' 
1917 roku Ogólnorosyjski Centralny Komitet Wykonawczy uchwalił dekret o na­
cjonalizacji banków. W grudniu 1917 roku i w roku 1918 na podstawie dekretów Ra­
dy Komisarzy Ludowych przeszły na własność narodu wszystkie branże wielkiego 
przemysłu.

„W celu podważenia ekonomicznej potęgi burżuazji i zorganizowania nowej, radziec­
kiej gospodarki narodowej, przede wszystkim zaś —  w celu zorganizowania nowego, 
radzieckiego przemysłu —  znacjonalizowano banki, koleje, handel zagraniczny, flotę 
handlową i wszystkie gałęzie wielkiego przemysłu: górnictwo węglowe, przemysł 
hutniczy, naftowy, chemiczny, budowy maszyn, włókienniczy, cukrowniczy itd.“. 9 Było 
to wywłaszczenie burżuazji i przejście środków produkcji na własność państwową.

Porządek i kolejność nacjonalizacji miały na celu likwidację ekonomicznej władzy 
burżuazji, dokonanie przejściowych zarządzeń niezbędnych dla walki z kontrrewolu­
cją i przejście do budownictwa socjalistycznego. Była to nacjonalizacja całego wiel­
kiego przemysłu podyktowana przez interesy proletariatu, rewolucji socjalistycznej 
i skierowana przeciwko interesom kapitału. Radziecka socjalistyczna nacjonalizacja 
jest wzorem i przykładem takiej nacjonalizacji, która ma na celu zlikwidowanie pa­
nowania kapitału i dokonanie przejścia do budownictwa socjalistycznego.

Nacjonalizacja przemysłu i banków, dokonana w krajach demokracji ludowej, jest 
nacjonalizacją nastawioną na zlikwidowanie władzy kapitału finansowego przy po­
mocy wywłaszczenia wielkich kapitalistów. Podstawową specyficzną cechą nacjonali­
zacji w krajach demokracji ludowej było przede wszystkim wywłaszczenie bez od­
szkodowania i przejście na własność państwową wszystkich przedsiębiorstw, które 
należały do Niemców i kollaboracjoniistów współpracujących z niemiecko-faszystow-

8 Lenin, Dzieła, t. X X V I, str. 143.
9 Historia W K P (b ). „Książka i Wiedza“, 1949, str. 248.
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skimii okupantami. Jednocześnie znacjonalizowano przedsiębiorstwa przekraczające 
Pewną określoną wielkość.

Warunkiem przeprowadzenia nacjonalizacji w krajach demokracji ludowej było wy­
zwolenie tych krajów spod okupacji faszystowskiej przez Armię Radziecką i prze­
kazanie władzy w ręce ludu z klasą robotniczą na czele. W każdym z krajów demo­
kracji ludowej czas przeprowadzania nacjonalizacji, jej rozmiary i warunki były 
związane z przebiegiem walk klasy robotniczej, prowadzonych pod kierownictwem 
Partii komunistycznej przeciwko klasom reakcyjnym i ich partiom politycznym. Siła 
Państwa radzieckiego, armii radzieckiej zabezpieczała te kraje od interwencji i groźby 
restauracji porządków burżuazyjnych, do czego zmierzały reakcyjne spiski i bunty 
Popierane przez zagranicznych imperialistów.

W Czechosłowacji na podstawie dekretu „O nacjonalizacji kopalń i niektórych przed­
siębiorstw przemysłowych“ z 25.X.1945 roku znacjonalizowano około 62 proc. całego 
Przemysłu.

Rozbicie spisku reakcji czechosłowackiej, zorganizowanego przy pomocy zagranicz­
nych imperialistów, stworzyło warunki do przeprowadzenia dalszej nacjonalizacji prze­
mysłu. W marcu 1948 roku znacjonalizowano przedsiębiorstwa zatrudniające ponad 
50 robotników, w ciągu roku 1948 została przeprowadzona nacjonalizacja handlu za­
granicznego.

W Polsce na podstawie ustawy z 3 stycznia 1946 roku zostały znaejonalizowane ban- 
ki> towarzystwa ubezpieczeniowe, przedsiębiorstwa łączności i transportu, ciężki prze­
mysł, handel zagraniczny i przedsiębiorstwa przemysłowe, zatrudniające na jedną 
zmianę ponad 50 robotników. Zgodnie z danymi cytowanymi w referacie Prezydenta 
-Bieruta 10 na plenum KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wartość produkcji 
SeKtora społecznego (przemysł państwowy i spółdzielczy) wynosiła w 1949 roku 83 
Proc. w stosunku do wartości produkcji całego przemysłu i produkcji rzemieślniczej.

Na Węgrzech zasadnicze zarządzenia nacjonalizacyjne przeprowadzono później ani- 
Zek w Czechosłowacji i Polsce. Wyjaśnia to specyfika walki mającej na celu rozbi- 
me reakcji. W  czerwcu 1946 roku znacjonalizowano kopalnie węgla jednocześnie 
z elektrowniami związanymi z górnictwem węglowym. Na początku realizacji planu 
^"letniego, 1 sierpnia 1947 roku, uchwalono nacjonalizację banków. 25.III.1948 roku 
dekretem prezydium Zgromadzenia Narodowego Węgierskiej Republiki Ludowej zna- 
cJonalizowano przedsiębiorstwa zatrudniające ponad 100 robotników. Z dniem 28.XII. 
1949 roku znacjonalizowano wszelkie przedsiębiorstwa przemysłowe i transportowe 
utrudniające ponad 100 robotników.

W Rumunii nacjonalizacja podstawowych gałęzi przemysłu została przeprowadzona 
P° zlikwidowaniu monarchii i ustanowieniu Republiki Ludowo - Demokratycznej.

W Bułgarii nacjonalizacja przemysłu, transportu i banków została przeprowadzona 
w szerokich rozmiarach w końcu 1947 roku, zabezpieczając sektorowi uspołecznionemu 
, tych dziedzinach gospodarki narodowej „prawie monopolistyczne stanowisko“
1 D ym itrow ).

nacjonalizacji w krajach demokracji ludowej dał Żdanow: 
przemysłu i banków, konfiskata własności zdrajców, współ-

10 „Prawda“ z 19.XI.1949 roku.

T ia fn ą  ch a rak te rys tykę  
„U narodow ien ie  w ie lk iego



94 KRONIKA POLITYCZNA

pracujących z Niemcami, gruntownie podważyły pozycję kapitału monopolistycznego 
w tych krajach i wyzwoliły masy ludowe z jarzma imperializmu.

W ten sposób stworzone zostały podstawy państwowej, ogólnonarodowej własności, 
stworzony został nowy typ państwa —  republika ludowa, w której władza należy 
do ludu, wielki przemysł, transport i banki należą do państwa, siła zaś kierowni­
czą jest blok klas pracujących ludności z klasą robotniczą na czele. W  rezultacie na­
rody tych krajów nie tylko wyzwoliły się z więzów imperializmu, ale tworzą podsta­
wy do przejścia na drogę socjalistycznego rozwoju“.11

Charakterystycznym rysem nacjonalizacji, w jej rewolucyjnej ludowo-demokratycz­
nej formie, jest przede wszystkim La okoliczność, że rozwija się ona i realizuje w wa­
runkach zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, na podstawie radzieckiego doświadczenia, 
w oparciu o współpracę i pomoc kraju socjalizmu.

Specyfika nacjonalizacji w krajach demokracji ludowej jest określona przez charak­
ter władzy państwowej będącej odmianą dyktatury proletariatu. Nacjonalizacja prze­
mysłu, banków, transportu jest w tych krajach częścią składową ogólnego procesu 
rewolucyjnych przeobrażeń ludowo - demokratycznych, realizowanych w ogniu ostrej 
walki klasowej. Te przekształcenia ludowo - demokratyczne stanowią punkt wyjściowy 
do zrealizowania przejścia na drogę budownictwa socjalistycznego.

We współczesnych warunkach zaostrzonego ogólnego kryzysu kapitalizmu, kiedy 
ucisk monopolów stał się niesłychanie ciężki i kiedy od tego ucisku cierpią najróżno­
rodniejsze warstwy ludności, hasło nacjonalizacji stało się popularnym wśród najszer­
szych mas pracujących. Doświadczenia Związku Radzieckiego, który zbudował społe­
czeństwo socjalistyczne, wywarły i wywierają głęboki wpływ nie tylko na proletariat, 
lecz i na szerokie warstwy nieproletariackich mas pracujących (chłopów, rzemieśl­
ników i innych). Partie komunistyczne różnych krajów kapitalistycznych wysu­
wają hasło nacjonalizacji jako ogólnonarodowe zadanie rewolucyjne. Przy tym treść, 
któią partie komunistyczne wkładają w hasło nacjonalizacji, jest bezpośrednio sprzecz­
na z treścią, jaką wkładają w to hasło prawicowi socjaliści. Nacjonalizacja, której bro­
nią partie komunistyczne (w Ita lii i innych krajach kapitału), jest skierowana prze­
ciwko monopolom, ma bowiem na celu złamanie władzy monopoli i zapewnienie kie­
rowniczej roli klasie robotniczej.

. ^  obecnych warunkach hasło nacjonalizacji, będąc narzędziem, walki z kapitałem 
finansowym, łączy się, zlewa z zadaniami walki przeciwko uciskowi amerykańskiemu, 
przeciwko podporządkowaniu się władzy zagranicznych monopoli amerykańskich.

Świadczą o tym na przykład wydarzenia we Francji. Reakcyjne rządy francuskie, 
zmieniające się ciągle po usunięciu komunistów z rządu, dążą do tego, aby w interesie' 
amerykańskich monopoli reprywatyzować przedsiębiorstwa znacjonalizowane w la­
tach 1945 — 1946. Monopole amerykańskie dążą do likwidacji konkurujących z prze­
mysłem USA francuskich przedsiębiorstw państwowych lub do kupienia ich za bezcen.

Wyjaśnia to, skąd biorą się żądania denacjonalizacji fabryk lotniczych i samocho­
dowych i powzięcie przez rząd francuski w końcu 1948 roku decyzji pozwalającej 
na reprywatyzowanie tych właśnie przedsiębiorstw. Walka przeciwko denacjo­
nalizacji przedsiębiorstw prowadzona pod kierownictwem francuskiej partii komuni-

11 Narada informacyjna przedstawicieli niektórych partii komunistycznych która 
odbyła się w Polsce w końcu września 1947 roku.
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stycznej łączy się z walką przeciwko zdradzieckiej polityce monopolów francuskich, 
wiąże się z walką o wyzwolenie Francji spod panowania imperialistów amerykańskich. 
W tych warunkach hasło nacjonalizacji wysunięte przez francuską partię komuni­
styczną stanowi narzędzie mobilizacji i skąpienia mas do walki o obalenie panowania 
Monopoli amerykańskich i francuskich. Hasło to stało się narzędziem walki o obale­
nie władzy monopolistycznego kapitału i utworzenie rządu, w którym należną jej ro­
lę kierowniczą grałaby francuska partia komunistyczna, jako jedyny reprezentant 
rewolucyjnego proletariatu francuskiego. Nacjonalizacja stała się ostrym orężem wal­
ki klasowej. Jej charakter i formy są określone przez to, jaka władza realizuje nacjo­
nalizację i jaki rząd dysponuje znacjonalizowanymi przedsiębiorstwami.
Burżuazyjna „nacjonalizacja“, dokonywana w warunkach panowania kapitału mono­

polistycznego i realizowana przez prawicowych socjalistów lub przez inne partie bur- 
zuazyjne, oznacza przejście na własność państwową poszczególnych przedsiębiorstw 
Inb nawet branż przemysłowych, lecz wcale nie oznacza przejścia tych przedsiębiorstw 
czy branż przemysłowych na własność ludu. Oznacza ona przejście tych przedsię­
biorstw na zbiorową własność monopolistów.

Utrzymanie władzy kapitału warunkuje charakter i naturę „nacjonalizacji“. Jeśli 
Jest ona przeprowadzana przez partie burżuazyjne, to jej celem pozostaje w nie­
uchronny sposób utrzymanie i umocnienie podstaw kapitalizmu.

Prawicowi socjaliści —  są najbardziej podstępnymi wrogami klasy robotniczej. Je- 
SH przeprowadzają oni „nacjonalizację“ poszczególnych przedsiębiorstw lub nawet 
ranż przemysłu, mając rządy w swoich rękach (jak to było w Anglii po wyborach 

1945 r.) lub w koalicji z innymi partiami burżuazyjnymi —  to działają oni w intere- 
Sle kapitału monopolistycznego i kierują się troską o ocalenie i wzmocnienie kapitału.

Upaństwowienie w warunkach istnienia kapitalizmu państwowo - monopolistycz- 
neg0 może być dokonywane w różnych krajach pod wpływem najbardziej różnorod- 
^yc.i okoliczności. Przedsiębiorstwa upaństwowione przedstawiające wyższy stopień 

ncentracji kapitału, mogą przejść znowu na własność prywatną —  mogą być repry­
watyzowane. W  tym wypadku monopoliści zarabiają zarówno na upaństwowieniu jak 

na odwrotnym procesie reprywatyzacji przedsiębiorstw.

Przy określeniu celu, któremu służy upaństwowienie, należy wychodzić z konkretnej 
analizy sytuacji klasowej i przyczyn tego upaństwowienia w danej chwili i w danym 

aJu. Oczywiście możliwa jest nacjonalizacja skierowana przeciwko kapitałowi za­
granicznemu i stanowiąca akt walki narodowo - wyzwoleńczej przeciwko zagranicz- 
neMu imperializmowi.

Tak
roku

rzecz się miała np. z nacjonalizacją przemysłu naftowego w Meksyku w 1938
USA 1 ^  Przed drugą wojną światową. Przedsiębiorstwa monopoli państwowych

, zostały upaństwowione. Był to akt walki narodowo - wyzwoleńczej przeciwko 
s°m kapitału cudzoziemskiego, akt całkowicie popierany przez masy ludowe. 

]jâ eCn'e po drugiej wojnie światowej imperializm amerykański, o 
,iw^  burżuazji i obszarnikach znów „wziął w swe ręce“ zarówno

po drugiej wojnie światowej imperializm amerykański, opierając się na lo- 
bur

wykorzystując aparat państwowy tych krajów do wzmocnienia eksploatacji pra-
Meksyk jak i Bo-

C U jących 

Lec
1 wyciskania z nich ogromnych zysków.

giej ?r?y ° C6nie walki 0 nacjonalizację, jaka rozgorzała w różnych krajach po dru- 
wojnie światowej, należy mieć również na uwadze fakt, że walka ta w obecnej
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sytuacji nie może być rozpatrywana w odizolowaniu od walki dwu obozów: obozu so­
cjalizmu, pokoju i demokracji z ZSRR na czele i obozu imperializmu i reakcji na 
czele z USA.

W krajach kolonialnych walka o nacjonalizację rozwija się podczas przechodzenia 
szczytów miejscowej burżuazji na stronę imperializmu i ogólnego uznania proleta­
riatu za hegemona rewolucji.

Lenin niejednokrotnie podkreślał w swoich pracach, że w warunkach rewolucji na­
cjonalizacja nié może nie oznaczać ruchu w kierunku socjalizmu. W sytuacji współ­
czesnej oznacza to, że nacjonalizacja w warunkach rewolucji jest dokonywana pod kie­
rownictwem proletariatu i stanowi najważniejsze ekonomiczne przeobrażenia mające 
na celu przejście od kapitalizmu do socjalizmu.

Nacjonalizacja jest zagadnieniem nie tylko ekonomicznym, lecz i politycznym. Jedy­
nie słuszne jest podejście do niej z pozycji klasowych, politycznych. Pominięcie te­
go, z konieczności prowadzi do niesłusznych, niemarksistowskich wniosków.

Dla oceny istoty „nacjonalizacji“ labourzystowskiej niezbędna jest konkretna ana­
liza przyczyn i celów tej „nacjonalizacji“ w związku z ogólną sytuacją ekonomiczną 
i polityczną Anglii po drugiej wojnie światowej.

3

Dwa dokumenty wydane w roku 1949 zdemaskowały przed milionami prostych ro­
botników angielskich istotę labourzystowskiej „nacjonalizacji“. Bierzemy tu pod uwagę 
program wyborczy labourzystów —  „Labourzyści wierzą w Anglię“ i program wy­
borczy najstarszej partii angielskiego imperializmu —  partii konserwatystów —  
„Słuszna droga Anglii“.

Treść tych programów wyborczych została wyłożona w formie manifestów wybor­
czych obydwu partii. Manifesty te były opublikowane w styczniu 1950 roku. Manifest 
partii labourzystowskiej został wydany pod tytułem „Wspólnymi wysiłkami wywal­
czymy zwycięstwo“. Manifest wyborczy konserwatystów zachował ten sam tytuł, jaki 
nosił program wyborczy przyjęty przez Zjazd partii konserwatywnej w lipcu 1949 roku.

Dokumenty te świadczą o tym, że w programowych żądaniach dwu głównych partii 
burżuazji angielskiej nie ma zasadniczych różnic. Godne uwagi w tych dokumentach 
jest to, że labourzyści w programie „Labourzyści wierzą w Anglię“ a także w stycz­
niowym manifeście wyborczym odżegnują się od dalszej „nacjonalizacji“, wówczas gdy 
konserwatyści zaakceptowali oficjalnie cały szereg dotychczas dokonanych przez 
labourzystów zarządzeń „nacjonalizacyjnych“.

Wszystkie poczynania labourzystowskie idące po linii nacjonalizacji ograniczają się 
w nowym programie do propozycji „nacjonalizacji“ firm  zajętych produkcją i rafino­
waniem cukru oraz fabryk cementu.

Zarządzenia „nacjonalizacyjne“ nakreślone w nowym programie wyborczym labou­
rzystów nie są niczym innym jak próbą ocalenia przez labourzystów swojej reputacji 
jako partii rzekomo kontynuującej politykę nacjonalizacji. W  istocie rzeczy nowy 
program labourzystowski oznacza, że prawicowi labourzyści uważają „kurs nacjonali­
zacji“ za zakończony. Było to tak zrozumiane przez prasę ekonomiczną burżuazji an­
gielskiej. Organ City „Times“ pisał z tego powodu: „Teraz będzie trudniej niż kiedy-
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kolwiek przedtem ustalić różnice pomiędzy partiami na podstawie samych różnic w pro- 
w “ “' (>>Times“ ma tu na względzie partie labourzystów, liberałów i konserwa- 
e °W ' stotnie nacjonalizacja była zasadniczym momentem oddzielającym pro- 

am labourzystowski od programu starych partii burżuzyjnych.
Tezy nowego programu konserwatystów ujawniają istotę rzeczy. Konserwatyści za- 
ięcie przeciwstawiali się polityce „nacjonalizacji“ w czasie wyborów w 1945 roku 
'«czając ją jako „socjalistyczną“. Nowy program konserwatystów zawiera uznanie’ 

'go, ze zarządzenia „nacjonalizacyjne“ dokonane przez labourzystów nie przeczą in- 
resom burżuazji angielskiej, lecz przeciwnie, w zupełności im odpowiadają. Program 
n jest uznaniem faktu, że zniesienie szeregu już zrealizowanych przez labourzystów 
Kądzen pogorszyłoby sytuację kapitału angielskiego, a nie polepszyło, 

rgan ekonomiczny monopolistycznego kapitału „Economist“ z okazji labourzystów.
n ie ^ ”^ ' 0™ 11̂ 1“ plSał: ”Jest możliwe> że w dwu ważnych wypadkach położe- 
dr0y 3 ° by Slę g0rSZe ibez nacJ'onalizacji. Nie wystarczyłoby węgla i byłby on jeszcze 

szy, a prawie na pewno taryfy kolei żelaznych byłyby wyższe aniżeli obecnie“. 13 

labom y ”Rey" olds News“ Pisały, że konserwatyści „przywłaszczyli sobie zasady partii 
We Zyst0WskleJ 14 1 kłedy Morrison skarżył się w „Daily Herald“, że programo- 
ska“ i5Wl+adCZenle konserwatystów „zadziwiająco zgadza się z polityką labourzystow- 
nali2;i wypowledzi te Potwierdziły tylko fakt, że labourzystowska „polityka nacjo- 
W a ty g 1 yła pl'zepr0wadzana w interesach tej samej klasy, której służą konser-

chwal ° raSle kampanii wyborczeJ w styczniu i lutym 1950 roku konserwatyści wy- 
ski r,3 1 "inicjatywę prywatną“. To samo w istocie rzeczy zawierał labourzystow- 
cieli „ gram Wyborczy> traktujący „przedsiębiorców“ jako „opiekunów“, „przedstawi- 
jest nh 3ĆU“ W Przedsit‘bi°rstwie i stwierdzający, że wszechstronne pomaganie im 

ooowiązkiem rządu labourzystowskiego.
chara] ,Ŵ C w konsekwencji zadaniem naszym jest nie tylko wykazanie burżuazyjnego 
sób i l , eiU lahourzystowskiej „nacjonalizacji“ , lecz wykazanie ponadto, w jaki spo- 

Cał aML^° hurżuazja angielska poszła na realizację tych zarządzeń i ich przyjęcie. 
Podobn- iSt°ria proeTamów lab°urzystowskich a zwłaszcza tych, po lin ii nacjonalizacji’ 
Potwierri Jak 1 hist°ria samej lahourzystowskiej „nacjonalizacji“  jest znakomitym 
ni«. Le Zeniem charakterystyki partii lahourzystowskiej, którą dał swego czasu Le- 
°na z pisał> że j est to »-na wskroś burżuazyjna partia, gdyż, mimo że składa się 
którzy cmi°tnik°W’ t0 klerują nią reakcjoniści, i  to przy tym najgorsi reakcjoniści, 
nów sv a wicie w duchu burżuazji i przy pomocy angielskich Noskych i Scheideman- 

y^rematycznie oszukują robotników“ 1(1
arystokran ̂ artii labourzystowskiej ukształtowały się w wyniku brudnego sojuszu 
Partia ia b robotmczeb biurokracji związkowej i elementów burżuazyjnych. 
angielskieffU1ZySt° Wska postawRa hasło nacjonalizcji poszczególnych branż przemysłu 
pierwszei w ™ SW° im pierwszym Programie z roku 1918, jeszcze przed zakończeniem 
naHzacji n 0Ja y Swlatowej' Labourzyści przede wszystkim na podstawie hasła nacjo.

__—^^Przedstawili się światu jako „socjaliści“. Nacjonalizację niektórych branż

..Times“  z 13 kwietnia 1949 r.
” onomist“ z 3 sierpnia 1949 r.

13

14 R ------Z  3
15 News“ z 27.VII.1949 r.
16 r’! laily ^Herald“ z 23.VII.1949 r.Lemm tT . u z ¿3.V11.194£ 

enin, Dzieła, tom X XV , str. 365.
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I

przemysłu propagowali oni jako „socjalizację“. Było to oszustwo, które dawało burżua- 
zyjno -  reformistycznemu kierownictwu tej partii możność utrzymania mas robotni­
czych pod swoimi wpływami.

W  programie z 1918 roku wydanym pod nazwą „Robotnicy i nowy porządek spo­
łeczny“ 17, labourzyści zadeklarowali żądanie nacjonalizacji dróg żelaznych, kopalń 
i produkcji energii elektrycznej. Prócz tego program żądał nacjonalizacji Banku An­
gielskiego i towarzystw ubezpieczeniowych, a także stwierdzał, że partia labourzy- 
stowska ma zamiar przeprowadzić nacjonalizację ziemi.

Nie ma wątpliwości, że leaderzy labourzystowsey przyjęli wówczas ten program pod 
naciskiem wzrastających rewolucyjnych nastrojów angielskiej klasy robotniczej, La- 
bourzystowscy wodzireje przyjęli ten program w strachu przed Wielką-Socjalistyczną 
Rewolucją Październikową.

Leaderzy labourzystowsey, jako wierni słudzy angielskich klas panujących, zdecy­
dowali się na przyjęcie tego rzekomo „socjalistycznego“ programu, aby powstrzy­
mać robotników angielskich od rewolucyjnej walki z kapitałem. Zbudowali oni pro­
gram w ten sposób, że formy nacjonalizacji nie przekraczały granic społeczeństwa 
burżuazyjnego, a obiekty nacjonalizacji były dobrane zgodnie z interesami kapita­
listów.

Pierwszy rozdział programu labourzystowskiego o „natychmiastowej nacjonali­
zacji“ był tak jak i cały program przeniknięty jedną troską —  aby zaproponować 
takie kroki, które by nie naruszały istotnych interesów angielskiego kapitalizmu.

Program ten wszelkimi sposobami starał się przekonać iburżuazję, że przeprowa­
dzenie „nacjonalizacji“ w żadnym wypadku nie jest „postępowaniem klasowym“, że 
są nim zainteresowani nie tylko robotnicy lecz i kapitaliści.

Program był zbudowany w taki sposób, aby przekonać z jednej strony robotników 
o jego rzekomo „socjalistycznym“ charakterze, z drugiej zaś strony przekonać 
burżuazję o konieczności pewnych reform dla ocalenia kapitalizmu od zagłady. Pro­
gram ten rozpoczynał się specjalnym rozdziałem o , niebezpieczeństwie „zagłady cy­
wilizacji europejskiej“ (czytaj kapitalistycznej, przyp. I. D .). 

i Partia labourzystowska wystąpiła z hasłami nacjonalizacji poszczególnych branż 
przemysłu, transportu i Banku Angielskiego w kampaniach wyborczych 1922 i 1923 
roku. Jednakże w roku 1924, kiedy przyszedł do władzy pierwszy rząd labourzystow- 
ski, labourzyści nie ruszyli palcem, aby zrealizować coś z własnych obietnic w spra­
wie nacjonalizacji.

W  nowym programie partii labourzystowskiej, przyjętym w roku 1928 pod nazwą 
i,Labourzyści a naród“, powtórzono jeszcze raz żądania z 1918 roku. Wówczas ko­
nieczność nacjonalizacji motywowano po prostu tym, że „organizacja przemysłu bry­
tyjskiego jest przestarzała i zacofana“. 18
. Wraz z przyjściem do władzy w roku 1929 drugiego rządu labourzystowskiego 
powtórzyła się stara historia. Rząd labourzystowski nie pomyślał nawet o wprowa- 
dzeniu w życie postulatów własnego programu.

17 „Labour and the New Social Order“. The Programme of the Labour Party on 
Reconstruction, London, p. 14.

18 „Labour and the Nation“ Published by the Labour Party Transport House, 
London, p. 16.
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Bankructwo rządu labourzystowskiego w latach 1929 —  1931 i jawne przejście 
Mac Donalda, Snowdena i innych „wodzów lahourzystowskich“ na stronę konserwa­
tystów dały ideologom labourzystowskim bodziec do zajęcia się opracowaniem no­
wych projektów nacjonalizacji, Chodziło o nacjonalizację tego rodzaju, aby prak­
tyczne je j urzeczywistnienie zabezpieczyło zarówno interesy właścicieli tych gałęzi 
Przemysłu, które idegły nacjonalizacji, jak i interesy całego monopolistycznego kapi­
tału.

Po odejściu Mac Donalda kierownictwo partii labourzystowskiej objęła inna grupa 
reakcyjnych polityków burżuazyjnych, która kieruje partią do dnia dzisiejszego. 
Na czele tej grupy stoją: Attlee, Morrison, Dalton i in. Z punktu widzenia tej grupy 
nacjonalizacja niektórych gałęzi przemysłu (węglowego, dróg żelaznych i  energe­
tyki) powinna być zrealizowana, po pierwsze, na drodze przeobrażenia monopoli 
Prywatnych w państwowo - kapitalistyczne; po drugie, nacjonalizacja ma na celu nie 
osłabienie, lecz wzmocnienie gnijącego kapitalizmu angielskiego, który w coraz więk- 
szym stopniu traci swoje poprzednie pozycje na rynku światowym.

W  ten sposób kapitalizm państwowo-monopolistyczny stał się sednem programu 
labourzystowskiego.

. SPecjalna zaleta polityki „nacjonalizacji“ polegała właśnie na tym, że można 
^  było przedstawić robotnikom jako „socjalistyczną“. Było to tym bardziej potrzebne 
a ourzystom, że sukcesy pięciolatek stalinowskich, zniknięcie bezrobocia i kryzysów 

^  ^SRR tworzyły ostry kontrast ze światem kapitalistycznym przeżywającym naj- 
ardziej gwałtowne kryzysy (najpierw w latach 1929— 1933, a później w latach 

1938). Sukcesy budownictwa socjalistycznego, zwycięstwo socjalizmu w ZSRR 
ywierały coraz większy wpływ na angielską klasę robotniczą. Stare fabiańskie 
§dzenie o wrastaniu kapitalizmu w socjalizm 

nacJonalizacji. Służyło to im jako najważniejszy 
^ania ich od przejścia na stronę komunizmu.

Leaderzy labourzystowscy zamierzali upiec na jednym ogniu jednocześnie dwie pie- 
nie: opracować dla kapitalizmu angielskiego prog ram  zarządzeń państwowo-mono- 
lstycznych, a jednocześnie pokazać szerokim masom te zarządzenia jako socjali- 
czne. „Burżuazji —  pisał Lenin —  p o t r z e b n i  są tacy sługusi, którzy by cie- 

. zaufaniem części klasy robotniczej i którzy by  upiększali, przyozdabiali bur-
. zł§ gadaniną o możliwości drogi reformistycznej, sypali ludowi w oczy piasek 
' . “ C i ą g a l i  
mistycznej“. n>

»Tl i

bur'  ̂ samą apologię wdzięków i możliwości drogi reformistycznej i nacjonalizacji 
sk-ZUaZyjneJ znajdujemy również i w trzecim programie partii labourzystow- 

. °Publikowanym w roku 1934 pt. „Naród i pokój“ (Nation and Peace). W  pro­
sta! 16 n*6 wProwadz°no żadnych zmian w ogólnym żądaniu nacjonalizacji, zo-
Wg im ‘le<'naL wyłożony z właściwym „praktycznym“ labourzystom upodobaniem do 

Jn. * * °  r °dzaju szczegółów dotyczących sposobu jego realizacji, 
ist t Sama historia hasła nacjonalizacji w programach lahourzystowskich demaskuje 
nając â^0ur^zmu- Labourzyści głosili stale i nadal głoszą, że ich programy, poczy- 

° od roku 1918 były socjalistyczne przede wszystkim w związku

labourzyści uzupełnili projektem 
środek oszukania mas, powstrzy.

lud od rewolucji, odmalowując wdzięki i możliwości drogi refor-

uznamem

Lenin. Dzieła, tom X X IV , str. 369.
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hasła „nacjonalizacji“ i że oni po przyjściu do władzy wprowadzili te programy 
w życie. To podłe oszustwo miało maskować burżuazyjny charakter programu i kie­
rownictwa tej partii, będącej najbardziej podstępnym wrogiem 'klasy robotniczej.

Zdemaskowanie państwowo-kapitalistycznego charakteru labourzystowskiego hasła 
„nacjonalizacji“ jest tym bardziej ważne i niezbędne, że wyobrażenie o labourzystow- 
skim programie nacjonalizacji jako programie „socjalistycznym“ niestety prześliz­
gnęło się tu i ówdzie nawet do prasy komunistycznej.

Angielska partia komunistyczna, jak to wynika z referatów H arry Poilitta na lu­
towym plenum KC w 1945 roku i na X X I Zjeździe Angielskiej Partii Komunistycznej, 
nieustannie podkreśla, że bez zdemaskowania kłamliwych legend o „nacjonalizacji“ 
w Anglii, nie można zdemaskować labouryzmu i zlikwidować jego wpływu na masy.

W  okresie drugiej wojny światowej wodzireje laibourzystowscy stali się zadziwia­
jąco wstrzemięźliwi w wypowiedziach na temat programu nacjonalizacji. Morrison 
np. w swojej książce „Perspektywy i polityka“, wydanej w roku 1944 20, tylko luźno 
wspomina o konieczności nacjonalizacji „głównych monopoli“, mając na myśli gór­
nictwo węglowe i produkcję energii elektrycznej. Za to Morrison z wielkim entuzjaz­
mem występuje w swej książce z obroną monopoli, proponując tylko ich „ulepsze­
nie“ i usunięcie pewnych ,yniedostatków“. Morrison proponuje, aby zrealizować to na 
drodze „kontroli państwowej“, tj. kontroli dokonywanej przez monopolistów.*

Takie było w istocie stanowisko Komitetu Wykonawczego przed konferencją partii 
labourzystowskiej w Londynie, w grudniu 1944 roku. Konferencja miała przygoto­
wać platformę do programu wyborczego partii labourzystowskiej w związku z wybo­
rami w 1945 roku. Komitet Wykonawczy zaproponował konferencji ograniczenie 
się tylko do „nacjonalizacji“ górnictwa węglowego. W innych dziedzinach leaderzy 
partii labourzystowskiej proponowali tylko zachowanie kontroli nad przemysłem, jaką 
wprowadzono w czasach wojennych. Jednakże konferencja przegłosowała wniosek 
żądający przeprowadzenia nacjonalizacji banków i ważniejszych gałęzi przemysłu.

Ten incydent, w którym kierownictwo partii labourzystowskiej poniosło klęskę na 
konferencji, był bardzo znamienny. Leaderzy partii labourzystowskiej liczyli się bo­
wiem wówczas z możliwością zwycięstwa partii' labourzystowskiej w wyborach. 
Jeśli jednak zarówno przy pierwszym jak  i przy drugim rządzie labourzystowskim 
odejście od realizacji labourzystowskiego programu nacjonalizacji poszczególnych 
gałęzi przemysłu można było uzasadniać tym, że partia labourzystowska nie dyspo­
nowała absolutną większością w parlamencie i zależała od głosów liberałów, 
to teraz z końcem wojny sprawy stały tak, że labourzyści mieli szanse otrzy­
mania absolutnej większości głosów w parlamencie. W  obliczu takiej perspektywy 
leaderzy laibourzystowscy woleli odroczyć upaństwowienie kolejnictwa, (przemysłu 
gazowniczego i elektrycznego i Banku Angielskiego, wcale nie dlatego że kroki na­
cjonalizacyjne miały zadać cios burżuazji. Takiej nacjonalizacji nie proponowały, jak 
widzieliśmy, ani poprzednie programy labourzystów, ani leaderzy labourzystowscy. 
Leaderzy labourzystowscy przed drugą wojną światową zapisali dość wiele papieru 
w postaci broszur i książek, w których jak najbardziej drobiazgowo rozważali zarzą­

I------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------—————----------------------------

20 „Prospects and Policies“. London —  Toronto, 1944.
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dzenia, które mogłyby zabezpieczyć interesy kapitału monopolistycznego i posia­
daczy „Racjonalizowanych“ przedsiębiorstw. Oddanie tych leaderów sprawom an­
gielskiego monopolistycznego kapitału nie ulegało wątpliwości.

Propozycje Komitetu Wykonawczego Labour Party ograniczały się do wykorzysta­
nia subsydiów państwowych, dotacji i innych form „zachęcenia“ monopolistów do 
technicznej modernizacji przemysłu. Był to program zarządzeń państwowo-monopo- 
listycznych bez przeprowadzenia „nacjonalizacji“. Jak stwierdziła prasa burżuazyjna 
program ten w swojej istocie nie różnił się od programu partii konserwatystów.

Konferencja partii labourzystowskiej, przyjmując większością głosów program na­
cjonalizacji poszczególnych gałęzi przemysłu odzwierciedlała nastroje milionów ro­
botników angielskich, którzy mieli przed oczyma znakomite rezultaty socjalistycznej 
nacjonalizacji dokonanej w Zwiąizku Radzieckim. Pod koniec wojny miliony robotni­
ków angielskich były nastawione na zdecydowane wtargnięcie w stosunki burżua- 
zyjne.

Lecz leaderzy labourzystowscy przyjąwszy w słowach decyzję nacjonalizacji, już 
z góry przygotowywali się do oszukania mas i realizowania tych decyzji w sposób 
'kurtuazyjny i tylko iburżuazyjny.

Leaderzy labourzystowscy opracowali program wyborczy, który zawierał żądania 
nacjonalizacji szeregu gałęzi przemysłu wyliczonych w poprzednich programach, 
dodając żądanie nacjonalizacji przemysłu hutniczego i stalowego.

Program wyborczy „Twarzą w przyszłość“ przyjęty przez konferencję labourzy- 
stowską w Blackpoole w maju 1045 roku stwierdził, że Bank Angielski powinien być 
npaństwowiony, a „działalność innych banków powinna być uzgodniona z potrzebami 
łU’Zemysłu“. Punkt dotyczący „uzgodnienia“ działalności innych banków z interesami 
P om ysłu  absolutnie nie zmienia niczego w działalności wielkiej piątki monopo- 

tycznych banków stanowiących kościec angielskiej oligarchii finansowej.
^  sprawie nacjonalizacji ziemi program wyborczy labourzystów stanowił krok 

^stecz w porównaniu z poprzednimi programami. Program z roku 1945 głosił, że 
ourzyści „ w i e r z ą  w n a c j o n a l i z a c j ę  z i e m  i“, żadnych jednak poczy- 

Uań w sprawie nacjonalizacji ziemi program nie przewidywał. Wszystko sprowa- 
au> się do obietnicy ikupna poszczególnych terenów „dla celów społecznych“. Taki 

y program nacjonalizacji i walka o ten program na konferencji partii labourzy- 
st°wskiej w roku 1944.

Historia programu wyborczego labourzystów z roku 1945 dowodzi:

^  końcowym okresie wojny w masach angielskiej klasy robotniczej zaszło po- 
^ ażne przesunięcie na lewo. Miliony robotników wchodzących poprzez związki za- 
* ° doWe w oddolne organizacje partii labourzystowskiej nie chciały żyć po staremu, 
jy. robotnicze chciały skończyć z ustrojem burżuazyjnym, pragnęły socjalizmu.

lony głosów klasy robotniczej oddane na partię labourzystowską wyrażały oczeki- 
Wanie teiro, że partia labourzystowską poprowadzi politykę przyjaźni i współpracy 

Związkiem Radzieckim, wyrażały dążenie pójścia po drodze Związku Radzieckie- 
brodze socjalizmu. Lecz masy robotnicze wchodzące w skład partii laibourzy- 

sklej hołdowały jeszcze iluzjom o możliwości dokonania socjalistycznej przebudo- 
y Anglii przy kierownictwie labourzystowskim. Iluzje te siali świadomie i podtrzy­
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mywali wszelkimi sposobami sami leaderzy labourzystowscy, z góry zamierzając 
zdradzić nadzieje mas.

Labourzyśei próbowali przedstawić rzekomą „zmianę programu“ jako wejście' 
partii labourzystowskiej na tory socjalizmu, a nacjonalizację w Anglii jako krok do 
„realizacji socjalizmu“. To jawne rozmyślne kłamstwo rozszerzano tym usilniej, im 
bardziej jasnymi stawały się sukcesy obozu pokoju, socjalizmu i demokracji i im wy­
raźniejsze stawało się przejście labourzystów na służbę angielskich podżegaczy d’o no­
wej wojny światowej.

Mylny pogląd, że wodzowie labourzystowscy, przyjąwszy „program nacjonalizacji“, 
Przyj?li tym samym —  pod naciskiem mas —  program socjalistyczny, spotyka się 
niestety i w literaturze radzieckiej. Tak np. L. Ewentow w  swojej książce „Wojenna 
ekonomika w Anglii“, mając na względzie program labourzystowski, pisał: „Orga­
nizacje robotnicze uświadamiają sobie odpowiedzialność za przyszłość Anglii i uwzględ­
niając doświadczenia pierwszej i drugiej wojiny światowej opracowały pozytywny 
program przeobrażenia ekonomiki angielskiej w kierunku socjalizacji. Realizacja tych 
postulatów wiąże się z rozszerzeniem kontroli państwowej i robotniczej nad go­
spodarką“.

Ewentow w ślad za labourzystami wskazywał, że do nacjonalizacji „dojrzały“ nie­
które gałęzie przemysłu —  właśnie te, które wymieniał, program labourzystowski.

Było to rzeczywistą apołogią labourzystowskiej „ktohtroli" i labourzystowskiej 
„nacjonalizacji'. Ewentow nawoływał do „realizmu“, tj. w istocie rzeczy nawoływał 
klasę robotniczą do uczestniczenia w umacnianiu stanowiska angielskiego kapitału 
monopolistycznego.

Zdemaskowanie istoty labourzystowskiej „nacjonalizacji" i wyjaśnienie przyczyn 
tego, z jakich powodów kierownictwo labourzystowskie tak lekko uzupełniło program 
kontroli programem nacjonalizacji, posiadają nadzwyczaj aktualne znaczenie.

Pod koniec drugiej wojny światowej imperializm angielski znajdował się w nadzwy­
czaj niekorzystnej sytuacji. Musiał on wówczas przygotowywać się do ostrej walki 
o utrzymanie i wzmocnienie swoich pozycji na rynku światowym, przede wszystkim 
przeciwko imperializmowi U,SA.

Ekonomika angielska powstała w tym czasie, kiedy burżuazja tego kraju  posiadała 
faktyczny monopol przemysłowy. Przemysł kapitalistyczny w innych krajach Europy 
albo w owym okresie nie istniał w ogóle, albo dopiero się rodził.

Lenin wykazywał, że przemysł angielski ostatecznie utracił swój monopol prze­
mysłowy w ostatnim ćwierćwieczu ubiegłego stulecia. „Przemysłowy monopol Anglii 

pisał Lenin —  upadł jeszcze w końcu X X  wieku. Jest to bezsporne“.23 Utracenie 
przez Anglię jej monopolu przemysłowego było rezultatem działania prawa nierów- 
nomierności kapitalistycznego rozwoju w okresie imperializmu. Prowadziło to, j.łk  
udowodnił Lenin i Stalin, do wojen o podział już podzielonego świata.

Stalin stwierdził, że „...dalszy rozwój światowego kapitalizmu, a zwłaszcza rozwój 
Niemiec, Ameryki i częściowo Japonii, tzn. tych krajów które wystąpiły jako konku­
renci Anglii na rynku międzynarodowym, poderwał od korzeni dawne monopolistyczne 21 22

21 L. Ewentow, Wojenna ekonomika Anglii, 1946, str. 268.
22 Lenin, Dzieła, tom X X I I I ,  str. 103.
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stanowisko Anglii. Wojna i powojenny kryzys zadały jeszcze jeden decydujący cios 
monopolistycznej Anglii“. 23

Jednakże, straciwszy monopol przemysłowy i panowanie na rynku światowym, 
Anglia nie zmieniła swojej struktury ekonomicznej. Struktura ta była zaś przysto­
sowana do warunków dawnego monopolu przemysłowego i to zrodziło szereg sprzecz­
ności i konfliktów. .r1

Angielski przemysł kapitalistyczny był przystosowany do tego, że wielka część 
jego produkcji była eksportowana na rynek światowy. Działanie prawa nierówno-, 
mierności kapitalistycznego rozwoju w okresie imperializmu doprowadziło do ze­
pchnięcia Anglii na drugie miejsce na rynku światowym. Górnictwo węglowe, po­
przednia podstawa ekonomicznej potęgi Anglii —  doszło do stanu skrajnego upad­
ku. Wyposażenie techniczne kopalń stało się przestarzałym, wydobycie węgla sy­
stematycznie zmniejszało się. Właściciele kopalń otrzymywali zyski nie z powodu 
zmniejszenia kosztów produkcji, lecz kosztem coraz większej eksploatacji robotników.

Zacofanie techniczne jest nie tylko charakterystyczną cechą angielskiego górnictwa 
Węglowego, lecz także innych gałęzi przemysłu angielskiego. Kolejnictwo —  tory 
i park wagonowy znajdowały się w stanie ostatecznego zużycia. Zacofanie technicz­
ne i organizacyjne przemysłu angielskiego było skutkiem skrajnego pasożytnictwa 
nkonomiki angielskiej. Monopoliści angielscy posiadając olbrzymie kolonie o tanim 
surowcu i taniej sile roboczej woleli w ciągu całych dziesiątków lat wywozić kapitał 

kolonii i otrzymywać stamtąd olbrzymie zyski niż inwestować kapitały w tech­
niczne unowocześnienie przedsiębiorstw wewnątrz kraju. Po drugiej wojnie świato­
wej kapitalizm angielski stanął wobec konieczności przeprowadzenia ostrej walki 
0 rynki zbytu. Burżuazja angielska w tej walce miała na celu zdobycie z powrotem 
swoich starydh rynków utraconych w czasie wojny. Zamierzała ona nawet zdobyć
aowe pozycje na rynkach światowych.

Po drugiej wojnie światowej przemysł angielski okazał się jednak bardzo słabo 
Uzbrojony do tej walki konkurencyjnej o rynki zbytu. Wodzireje labourzystowscy trosz­
czyli się przede wszystkim o to, aby oszukać masy i jednocześnie złagodzić trudności 
angielskiego kapitalizmu. „Powinniśmy —  mówił Morrison na konferencji labourzy- 
stów w Cardiffie 21.X.1944 roku —  wywalczyć efektywność produkcji i powinniśmy 
zdobyć rynki“. Ci wierni słudzy i agenci monopolistycznego kapitału myśleli nie
0 obaleniu władzy burżuazji, lecz o ocaleniu jej od bankructwa i podniesieniu jej zdol- 
Uości konkurencyjnej na rynku światowym.

Główną troską labourzystów było zabezpieczenie kapitalistów angielskich przed 
zmniejszeniem wartości ich wkładów kapitałowych, zapewnienie im wyższych zysków
1 Podniesienia zdolności konkurencyjnej przemysłu angielskiego.

Jak to stwierdzone zostało w tronowej mowie króla z okazji otwarcia parlamentu 
p° 'Wyborach z 1945 roku (jak  wiadomo, w Anglii mowa tronowa jest deklaracją 
rządową) program labourzystowski jest niczym innym jak  tylko s u m ą  z a r z ą ­
d z e ń  w c e l u  p r z e j ś c i a  o d  w o j n y  d o  p o k o j u .  Innymi 
słowy program ten oznaczał sumę zarządzeń mających na celu umocnienie bardzo nad­
szarpniętych pozycji kapitalizmu angielskiego.

Stalin, Dzieła, tom V I I I ,  str. 156,23
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, v S dL T ' ml T f *  ,wa,k*  •  * * ■ # » • * •  eksportu i wzmocnienie pozycji „Z  ZJ17l. Z, '  *  d>,ktOW" a <‘m  perspektywę nleunlknloneeo pot orszem„ się angielskiego bilansu płatniczego po wojnie. pogorszenia

Olbrzymie imperium kolonialne z ludnością dziesięciokrotnie większą niż ludność 
metropolii zabezpieczało burżuazji angielskiej kolosalne zyski dodatkowe Zyski te 
otrzymywane w formie dochodów od inwestycji kapitałowych w koloniach i L ach

s a ! r yb t L u L t t X i ; DZięki tym ZySk0m bUrŻUaZja an- elska P0kr^  ujemne
'Kosztem olbrzymich zysków, które burżuazja angielska wyciskała z eksploatacii 

kolonu i eksportu kapitału, mogła ona przekupić szczyty klasy robotniczej _  ary

~  * -  ■ *-
, o t : r ane Pa?°Żytnictw0’ ^abież kolonii -  oto co leżało u podstaw brytyjskie-
ne saldo Im norT za^0 Angl®Iskl bllanS handlu zagranicznego miał zwykle ujem-
wano k n L  t  i T Z<1 P1'zewyzszał eksP°r t - L^ z  ujemny bilans handlowy pokry-

1  Z T Z \T nT yCh t : h0d&W Z inW6StyCji kapitał- ycb zagranicą i Lsztem  trachtow floty handlowej. Sytuacja ta w zasadniczych rysach utrzymała się pomie-

nie S ?  3 ?  W° r  ,ŚWiAat°Wą J6dnakŹe °gÓlny kryzyS kapitalizmu nie mógł
świata. Z Cah na AngrIU będącej największym kolonialnym imperium

b i L “  wojną światową i w czasie tej wojny systematycznie wzrastał ujemny
m ]„<■„ ° "T  ngr dednakze wbrew olbrzymim pasywom w handlu zagranicz-

łv to Th PrZe TJlnT dawały w sumie zrównoważony ¡bilans płatniczy. Umożliwia­
ły to olbrzymie dochody z ukrytyćh pozycji bilansu płatniczego

Sytuacja Angin pod względem bilansu handlowego i płatniczego ostro pogorszyła 
się w czasie drugiej wojny światowej.

Od' września 1939 roku do czerwca 1944 Anglia sprzedała swoich zagranicznych 
papierów wartościowych na sumę ponad 1 miliarda funt. szter. Suma zagranicznych 
inwestycji kapitałowych Angin zmniejszyła się na skutek wojny więcej niż o jedna 
czwartą, W  tan apoaib pod koniec wojny światowej imperializm an jie i.k i z ja la -l 

niekorzystnej sytuacji. Systematyczny spadek eksportubył odbb 
ciem zaostrzonej konkurencj! na rynku światowym, ogólnej, względnej stabilizacji 
rynków charakterystycznej dla ogólnego kryzysu kapitalizmu i wiązał sie dalej z dru­
gim charakterystycznym rysem ogólnego kryzysu kapitalizmu —  wzrostem przemysłu 
w koloniach i krajach zależnych.

. Anglelska burżuazja (celem zrównoważenia swego bilansu płatniczego oraz zapew-
: : r , m° Z Wr  lmportu P°trzebnego surowca i żywności) musiała znacznie zwięk­
szyć eksport Oznaczało to nieuniknione zaostrzenie konkurencji na rynku światowym. 
Lecz angielski kapitał monopolistyczny nie mógł zapewnić swoim towarom dużej zdol­
ności konkurencyjnej bez technicznego przeekwipowania eksportowych gałęzi prze­
mysłu i zmniejszenia ich kosztów własnych. Tymczasem burżuazja angielska przy­
zwyczajona do otrzymywania olbrzymich (dochodzących do 100% i więcej na rok) 
zysków od kapitałów zainwestowanych w koloniach nie zamierzała inwestować kapi­
tału w techniczne przeekwipowanie przemysłu metropolii. Według programu labou- 
rzystowskiego miało to zostać dokonane na koszt państwa, tj. na koszt ludu.
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Dlatego program „nacjonalizacji“ przyjęty przez kierownictwo labourzystowskie 
wspominał tylko te gałęzie, których przeekwipowanie na koszt państwa mogło obni­
żyć koszty własne produkcji innych gałęzi. Miano „znacjonalizować“ kopalnie węgla, 
przemysł gazowniczy i energetyczny oraz transport wewnętrzny. „Głównym celem 
nacjonalizacji poszczególnych gałęzi przemysłu —  pisał William Gallacher w ar­
tykule „Węgiel i stal“ w czasopiśmie Komunistycznej Partii Anglii „Labour Montłi- 
'.y kył° zaopatrzenie w niezbędne materiały w najwyższym możliwie stopniu 
i po niskich cenaCh przemysłu... prywatnego. Była to —  nacjonalizacja dla kapitali­
stów. 'W  żadnym wypadku nie była to nacjonalizacja dla robotników“. 21

W ten sposób nacjonalizacja labourzystowska wyrażała w istocie rzeczy tylko ten­
dencję ratowania milionerów angielskich od bankructwa. Reakcyjni wodzireje 
labouryzmu za zgodą angielskiego kapitału finansowego poszli na „nacjonalizację“ 
górnictwa węglowego, kolejnictwa i elektrowni nie dla ludu, lecz w celu 
ocalenia kapitalizmu. „Dokonana w Anglii nacjonalizacja nie otworzyła w najmniej- 
Szym stopniu drogi do zbudowania nowego socjalistycznego społeczeństwa i nie 
sprzyjała zlikwidowaniu ekonomicznej władzy oligarchii finansowej“ . 25 

Prócz celów ogólnych „nacjonalizacja“  miała również na celu ocalenie od bank­
ructwa magnatów węglowych i kolejowych.

Na skutek zastoju i upadku, ostrego zmniejszenia się eksportu—wielka część kopalń 
f  a stała bezużytecznie. . Labourzystowski minister Shinwell w roku 1946 w re- 

racie wygłoszonym w instytucie paliw, mówił: „Rząd będzie musiał przejąć od wła- 
cieh kopalń ich własność. Czy nie przyjmą oni tego z zachwytem? Przecież gor­

si« W° W^ lowe j,est ci«żko chore 1 w ielu właścicieli będzie zadowolonych z pozbycia 
t l  SW° 1Ch k0paIn“- 1 ^eczywiście brytyjska federacja właścicieli kopalń z zachwy- 
w . ,PrZyj?ła 0wą' »nacjonalizację“ i poparła ją ze wszystkich sił. Był to dla nich 
nad! 0018 rZ,eCZy bardzo szczęśliwy interes, ponieważ warunki „nacjonalizacji“ były 

U życza j korzystne dla właścicieli kopalń. Za bezużyteczne kopalnie i martwe ka- 
y otrzymali oni kolosalne kompensacje.

»Trib!0bT  ,mmia Się, Sprawa z kolej ami żelaznymi. Według komunikatu czasopisma
Wartn”6 • Z 2 grudma 1949 r°ku) akcje kolejowe przed wojną szyko traciły na
niu w T k- ™ag,naC1 kolejowi rzadko płacili dywidendy. Cripps w swoim przemówie-
Portu i 6 G?lm ’ W CZ3Sie dyskusP nad projektem dekretu o „nacjonalizacji“  trans-
Pełnep- k ff™dnra 1946 roku) stwierdził, „że kompanie kolejowe stoją w obliczu zu- mego bankructwa“. 26

°<1 ^ ° arzystowscy zdrajcy zajęli się ocaleniem magnatów węglowych i kolejowych 
g a j-J  l  ■ labourzystowski rząd kierował się przy nacjonalizacji zasadą pole- 
szezo ,n a .tym’ aby WyW0łać zachwyt właścicieli „nacjonalizowanych“ przedsiębiorstw 
stows l0SC'ą kompensacji na koszt państwowy, t.j. narodowy. Ideolodzy labourzy- 
nzasad7 - '682026 W CZaS‘e drugie'i wojny światowej troskliwie zbierali dowody mające 
ł 1 nic konieczność kompensacji dla dawnych właścicieli „nacjonalizowanych“ ga-

1 Przemysłu.
24
2525 ”Labour Monthly“ z grudnia 1948 roku.

’ robotntp '̂>!r u<<̂ '/>5 ^ att,L >yt.ednl>ść klasy robotniczej i zadania partii komunistycznych 
Sa połowa r  b (Narada Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych, Węgry, dru- 

29 mwa listopada 1949 roku.
»Railway Gazette“  z 3.1.1947 r.
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Tak na przykład leader partii labourzystowskiej, Attlee, w swojej książce „Pers­
pektywy partii labourzystowskiej“ „dowodził“, że konieczność całkowitej kompen­
sacji dla właścicieli nacjónalizowanych przedsiębiorstw jest podyktowana po pierwsze 
tym, że byłoby niedobrze („niesprawiedliwie“ ) ich krzywdzić); po drugie tym, że 
„głupie“ byłoby wywoływanie niepotrzebnych antagonizmów. Labourzyści ostro zwal­
czali hasło konfiskaty, widząc w nim naruszenie „wiecznych zasad sprawiedliwości“.

Inny ideolog labourzystowski, Dalton, w swojej książce „Praktyczny socjalizm dla 
Brytanii“, uzasadniał konieczność całkowitej kompensacji, po pierwsze tym, że nie 
należy krzywdzić właścicieli; po drugie tym, że konfiskata mogłaby doprowadzić do 
„sabotażu“ i „poważnych zakłóceń“ w produkcji.

Labourzystowski ideolog, Davies, uzasadniając decyzję labourzystowskiej konferen­
cji w sprawie wypłacenia właścicielom przedsiębiorstw „sprawiedliwej“ kompensacji, 
mówił po prostu, że główną rzeczą w nacjonalizacji jest uniknięcie przestraszenia 
kapitalistów, gdyż celem nacjonalizacji jest „ r e a l i z a c j a  k a p i t a l i z m u  
p a ń s t w o w e g  o“. 27

Zostało to powiedziane dość jasno i otwarcie: „Socjalizm“ dla tych jawnych ideolo­
gów kapitalizmu —  nie był niczym innym jak tylko kapitalizmem państwowo-mono- 
polistycznym, a „nacjonalizacja“ —  ¡środkiem do jeszcze ściślejszego związania mo­
nopolów z państwem, jeszcze większego podporządkowania państwa monopolom. K a­
pitalizm był i jest dla nich —  wieczną, odpowiadającą naturze formą produkcji. Takie 
jest stanowisko całej góry labourzystowskiej. Warunki, na których miała być prze­
prowadzona „nacjonalizacja“, wynikały całkowicie z troski o ocalenie produkcji kapi­
talistycznej.

Rząd labourzystowski rozpoczął swoje kroki od „nacjonalizacji“ Banku Angielskie­
go. Dekret o nacjonalizacji banku został uchwalony w końcu 1945 roku i nabrał mo­
cy w marcu 1946 roku. Istota jego sprowadzała się do tego, że bank od stuleci zwią­
zany ze skarbem państwowym stał się wreszcie oficjalnym bankiem państwowym.

W  samym fakcie upaństwowienia banku takiego typu nie było nic nadzwyczaj­
nego dla kapitalistów. W  większości krajów kapitalistycznych centralny bank emi­
syjny stanowi własność państwa, takim był np. bank tego typu w Rosji carskiej. ./Na­
cjonalizacja“ w niczym nie dotknęła działalności piątki gigantycznych banków mo­
nopolistycznych i spotkała się z pełnym uznaniem oligarchii finansowej. Celem „na­
cjonalizacji“ Banku Angielskiego było zabezpieczenie najdogodniejszego sposobu sub­
sydiowania kapitału monopolistycznego, zwiększenia zysków monopolistów kosztem 
państwa, tzn. kosztem narodu.

,;Nacjonalizacja Banku Angielskiego jak i wszystkie inne labourzystowskie poczy­
nania po linii upaństwowienia była realizowana w taki sposob, że państwo gwaranto­
wało poprzednim właścicielom wypłacanie określonych dywidend. Akcje Banku Angiel­
skiego jak i akcje gałęzi nacjonalizowanego przemysłu wymieniano na obligacje pań­
stwowe. Corocznie na te obligacje miano wypłacać pewien sztywny, ustalony procent.

Kapitał zakładowy Banku Angielskiego wynosił 14,5 milionów funtów szterlingów. 
Średnie dywidendy akcjonariuszy w ciągu ostatnich dwóch la t wynosiły 12%. Na 
skutek tak dużych dywidend akcja stufuntowa osiągnęła na giełdzie wysoki kurs

27 Ernest Davies, „How Much Compensation“, Londyn, 1937 r.
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357,5 funtów (1 .V III.45 ). Tymczasem rząd labourzystowski wypłacił akcjonariuszom 
po 400 funtów za każdą stufuntową obligację. W  ten sposób dawni akcjonariusze 
banku otrzymali kompensacje znacznie przekraczające giełdowy kurs ich akcji. Z tego 
Powodu skarb wypuścił obligacji (w zamian za stare akcje) na więcej niż 58 milionów 
funtów, gwrantując ich właścicielom 3% zysku rocznie.

W  ten sposób zysk banku po ¡staremu idzie do kieszeni poprzednich jego właścicieli. 
Państwo zagwarantowało akcjonariuszom wypłacanie procentów od niesłychanie ko­
rzystnych kursów.

Na takiej samej zasadzie została przeprowadzona „nacjonalizacja“ kopalń węgla, 
transportu wewnętrznego, przemysłu energetycznego i gazowniczego.

W  sumie właściciele „nacjonalizowanych“ przedsiębiorstw otrzymali obligacji kom­
pensacyjnych na 2.884 miliony funtów. O wielkości tej sumy, którą byli właściciele 
P° upływie pewnego czasu będą mieli prawo realizować na giełdzie, świadczy porów­
nanie je j z ogólną sumą dochodu narodowego, który wynosił w roku 1947 —  9.027 mi­
lionów funtów. 28

Obligacje te będą przynosić właścicielom gwarantowany dochód, niezależny od wa­
hań koniunktury ekonomicznej, w wysokości 81 milionów funtów rocznie. Tak korzyst- 
ne i wysokie kompensacje wypłacane przez rząd labourzystowski poprzednim właści­
cielom „nacjonalizowanych“ przedsiębiorstw są jaskrawym potwierdzeniem najwięk- 
Szej troski labourzystów o interesy monopolistów, ich dobrobyt, utrwalenie i zwięk­
szenie ich dochodów.

Lalbourzyści nie wymyślili sami form zarządzania upaństwowionymi przedsiębior­
stwami. Zorganizowali oni zarządzanie „znacjonalizowanymi“ przedsiębiorstwami wg 
Azorów „publicznych korporacji“ —  monopolów powstałych w Anglii z początkiem 
XX  wieku. W  roku 1902 specjalnym aktem parlamentarnym została utworzona w ce- 

połączenia londyńskich kompanii wodociągowych korporacja monopolistyczna —  
Stołeczny Zarząd Wodociągów. Stołeczny Zarząd Wodociągów wykupił akcje i obli- 
^acje dawnych towarzystw prywatnych. W  owym czasie nominalny kapitał wszystkich 
towarzystw akcyjnych, które zlały się w jeden mnopol, wynosił 22,9 mil. funt. Ale 
akcje tych towarzystw zostały zamienione na obligacje Zarządu o sumie 46,9 mil. 
funt., czyli na sumę dwa razy większą. W  rezultacie tego kurs akcji z 22 funt. 13 szyi. 
Podniósł się na 46 funt. 9 szyk, to znaczy że właściciel akcji otrzymał podwój- 
ny stały dochód i możliwość sprzedania po dwa razy większej cenie swoich akcji na 
Siełdzie. Dla opłacenia tak wysokiego oprocentowania nowych obligacji podniesio­
no opłaty za wodę.

Na takiej samej zasadzie utworzono aktem parlamentarnym z 1908 roku —  Samo- 
r2ąd ¡Portu Londyńskiego, na czele którego zostali postawieni dawni właściciele i ka- 
jntaliści —  wysyłający i odbierający ładunki. Przykładem publicznej korporacji tego 
ypu jest także ¡Londyński Zarząd Transportu Pasażerskiego —  monopol zorganizo- 

Wany w latach trzydziestych w rezultacie zlania się 92 różnych przedsiębiorstw.
W  ten sposób powstał szereg monopoli zarządzanych przez dawnych właścicieli

2 8  rn
Su fu  suma dochodu narodowego znacznie powiększona na skutek kilkakrotnego 
gi i ^ n n ia  poszczególnych pozycji uznana jest przez burżuazyjną statystykę an-
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przedsiębiorstw, które weszły do owych monopoli. Dawni właściciele otrzymali jak 
przedtem dywidendy i to w zwiększonych rozmiarach. Prócz tego zgarnęli oni dodat­
kowe dochody jako członkowie zarządów nowych monopoli.

Przed drugą wojną światową rząd konserwatystów zorganizował wg tego samego 
wzoru Brytyjskie Towarzystwo Radiowe (BBC). Zarząd BBC składa się z samych 
wielkich kapitalistów, mianowanych na te stanowiska przez rząd. W  taki sam sposób 
został zorganizowany monopol elektryczny.

Przed drugą wojną światową ideologowie labourzystowscy na gwałt „dowodzili“, że 
najlepszym sposobem „nacjonalizacji“ jest utworzenie w znacjonalizownych branżach 
przemysłu zarządów typu publicznych korporacji, tzn. monopoli kapitalistycznych, 
w istocie rzeczy niezależnych od rządu i kierowanych przez kapitalistów —  poprzed­
nich właścicieli przedsiębiorstw. Takiej formy administracji i kierowania znacjona- 
lizowanymi przedsiębiorstwami bronili przed wojną Attlee, Dalton i Morrison. Te wła­
śnie formę monopoli państwowych podporządkowanych prywatnym monopolistom i za­
pewniających im stały i sztywny dochód realizowali labourzysci w postaci swojej 
„nacjonalizacji“.

Korporacje publiczne, na wzór których zostały zorganizowane „przedsiębiorstwa 
znacjonalizowane“, są monopolami formalnie stanowiącymi własność państwową. Fak­
tycznie jednak dysponują nimi prywatni monopoliści spośród byłych właścicieli tych 
przedsiębiorstw. Labourzyści dokonując takiej „nacjonalizacji“ troskliwie bronili in­
teresów monopolistów.

Przyjrzyjmy się nowej strukturze „znaejonalizowanego“ górnictwa węglowego. Na 
jego czele zgodnie z prawem stoi Zarząd Górnictwa Węglowego (Coal Board) i osiem 
zarządów rejonowych. Zarząd jest „autonomiczny“ w stosunku do państwa i robi to, 
co uważa za stosowne. Kierownictwo państwowe sprowadza się do mianowania człon­
ków Zarządu Centralnego i do „ogólnych wskazówek“ co do kierunku działalności za­
rządu. Przewodniczącym Zarządu Węglowego jest lord' Hindley były naczelny dy­
rektor największego trustu węglowego Anglii i szef Stowarzyszenia Właścicieli Ko­
palń. Był on dawniej członkiem zarządu Banku Angielskiego oraz współpracował z mo­
nopolami stalowymi. Jego zastępcą jest konserwatywny urzędnik, dawny współpra­
cownik ministra lotnictwa wojskowego, pełnomocnik monopolistycznego kapitału sir 
A rthur Street. 7 dalszych członków zarządu to: 2 byłych właścicieli kopalń, 1 dyrek­
tor wielkiego towarzystwa finansowego i jednocześnie doradca naukowy generalne­
go sztabu armii, 1 wielki finansista, 2 urzędników związków zawodowych i 1 były 
urzędnik ministerstwa spraw zagranicznych. Jak widać z tej listy w składzie zarzą­
du gospodarują dawni monopoliści i ich przedstawiciele z bezpośrednim uczestnic­
twem pełnomocników sztabu generalnego.29

Jak stwierdził organ komunistycznej partii Anglii „Labour Monthly“, na czele 
zarządów rejonowych górnictwa węglowego stoją również dawni właściciele kopalń. 
Taka sama jest sytuacja i w zarządach innych „znacjonalizowanyeh“ gałęzi prze­
mysłu.

29 Dane o strukturze Zarządu Węglowego, patrz art, Leonidowa w czasopiśmie 
„Nowoje Wremia“ N r 47, 1948 rok.
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Cała struktura znacjonalizowanego przemysłu zapewnia zupełne i uległe podpo­
rządkowanie tych przedsiębiorstw państwowo-monopolistycznych interesom monopoli 
Prywatnych.

Nie ma wątpliwości co do tego, że zarządzenia nacjonalizacyjne, które miały na 
celu podniesienie zdolności konkurencyjnej przemysłu angielskiego na rynku świato­
wym dzięki przeprowadzeniu na koszt- państwa technicznej modernizacji górnictwa 
Węglowego, kolejnictwa i elektrowni, stanęły w sprzeczności z interesami monopoli­
stów amerykańskich. Po pierwsze, monopole amerykańskie przeciwstawiły się podnie­
sieniu zdolności produkcyjnej angielskiego przemysłu na rynku światowym, gdyż 
Wzmocniłoby to pozycję angielskiego kapitału w stosunku do eksportu amerykań­
skiego. Imperializm amerykański jest zainteresowany nie we wzmocnieniu, lecz 
W osłabieniu przemysłu angielskiego i przeszkadza działaniom mającym na celu 
Modernizację przemysłu angielskiego.

Po drugie, monopole amerykańskie dążą do możliwie taniego wykupu przedsię­
biorstw w samej Anglii. Upaństwowienie niektórych gałęzi przemysłu angielskiego 
stanowi przeszkodę dla wtargnięcia kapitału zagranicznego. Wszystko to tłumaczy 
sprzeciwy Harrimana i Hoffmana przeciwko projektom nacjonalizacji przemysłu 
stalowego w Anglii. To również wyjaśnia wystąpienie prasy monoppli amerykań­
skich, żądającej zaprzestania dalszych „eksperymentów z nacjonalizacją“ w Anglii.

Faktycznie zaniechanie dalszej „nacjonalizacji“, które znalazło swój wyraz w lar 
bourzystowskich programach wyborczych w kwietniu 1949 roku i w styczniu 1950 
roku oraz w oświadczeniach Attlee‘ego po wyborach lutowych, da się wyjaśnić me 
tylko tym, że prawicowi labourzyści uważają dokonaną przez siebie po ro u  ̂
burżuazyjńą „nacjonalizację“ za wyczerpaną. Faktycznie odżegnują się oni dzisiaj od 
realizowania obiecywanej „nacjonalizacji“ przemysłu stalowego. Zresztą przeciwko tej 
Nacjonalizacji wystąpili konserwatyści, jest to bowiem gałęź przemysłu, która daje 
Monopolom w ogóle wysokie zyski i która obecnie zapewnia dalszy wzrost zysków 
w związku z nowymi przygotowaniami wojennymi. Labourzyści zaniechawszy dal­
szych kroków po linii „nacjonalizacji“ realizują nie tylko życzenia monopoli angiel­
skich, lecz występują również jako sługusi imperializmu amerykańskiego.

4.

Labourzyści przeprowadzając „nacjonalizację“ przemysłu węglowego, transportu 
Wewnętrznego, przemysłu energetycznego i gazowniczego kierowali się określoną 
linią polityczną zmierzającą do wyprowadzenia w pole robotników za pomocą hasła 
’Mcjonalizacji i do podtrzymania walki monopoli przeciwko klasie robotniczej.

Labourzyści przeprowadzili „nacjonalizację“ jako część planu zmierzającego do loz 
brojenia angielskiej klasy robotniczej, sparaliżowania jej, skrępowania jej sił i podpo­
rządkowania monopolistycznemu kapitałowi w obliczu nadchodzących wielkich walk 
klasowych. Potwierdziła się tutaj trafna ocena labourzystów przez H arry Pollitta, 
który powiedział, że labourzyści to „najbardziej chytra i zdradziecka socjaldemokra­
t a  na świecie“. 30

Angielski kapitał monopolistyczny z końcem drugiej wojny światowej stanął w obli- 
Czu ostrych starć klasowych wewnątrz kraju. Historyczne zwycięstwa ludu radziec-

t- ^  „Daily Worker“ z 26.XI.1949 roku. Referat H arry  Pollitta na X X I Zjezdzie 
komunistycznej Partii Anglii.
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kiego w drugiej wojnie światowej nad niemieckim faszyzmem i japońskim imperia­
lizmem, wywarły wielki wpływ na najszersze masy angielskiej klasy robotniczej. Ro­
botnicy angielscy z entuzjazmem i zachwytem odnosili się do zwycięstw ZSRR. M i­
liony robotników angielskich rozumiały, że właśnie ta bohaterska walka i zwycięstwa 
narodu radzieckiego, który zbudował u siebie socjalistyczny ustrój społeczny, ocaliły 
Anglię przed najazdem hord faszystowskich. Lud Anglii pragnął ścisłego przy­
mierza i braterskiej przyjaźni z narodami radzieckimi. W  masach angielskiej klasy 
robotniczej, wśród żołnierzy przybyłych z frontu, wzrastały nastroje rewolucyjne.

Wbrew dekretowi z czasów wojennych o zakazie strajkowania liczba strajków wzro­
sła z 2194 w 1944 roku do 2993 w 1949 roku. Znacznie wzrosła również i liczba stra­
conych roboczo -  dni. W  roku 1945 stracono, 2840 tysięcy roboczo -  dni. Ówczesna 
sytuacja wywołała u monopolistów angielskich i ich wiernych sług —  leaderów labou- 
rzystowskich wielki niepokój, gdyż pamiętano, że po pierwszej wojnie światowej mia­
ły miejsce wielkie rewolucyjne rozruchy mas robotniczych Anglii i  rewolucyjne 
wystąpienia w armii i flocie. Angielska klasa robotnicza prowadziła wówczas boha­
terską walkę przeciwko interwencji antyradzieckiej.

W  sierpniu 1920 roku został utworzony specjalny „Komitet działania“. Celem ko­
mitetu była walka iz agresywną, interwencyjną polityką rządu angielskiego przeciwko 
Rosji Radzieckiej.

22.IX .1920 roku na ogółnorosyjsikiej konferencji R KP(b) Lenin mówił: „...następ­
stwem naszego dotarcia pod Warszawę był potężny wpływ na rewolucyjny ruch Eu­
ropy, a zwłaszcza Anglii... doszliśmy do angielskiego ¡proletariatu i podnieśliśmy jego 
ruch... na zupełnie nowy stopień rewolucji...“ 81.

Jeśli sam fakt dotarcia Arm ii Czerwonej w roku 1920 pod Warszawę oddziałał tak 
rewolucjonizujące na proletariat angielski, to można Sobie wyobrazić, jak oddziałał 
na umysły robotników angielskich fakt rozbicia faszyzmu, wzięcie Berlina, wyzwole­
nie Wiednia, Pragi i innych stolic europejskich przez armię kraju zwycięskiego so­
cjalizmu.

W  sytuacji powojennej z łańcucha kapitalizmu wypadł szereg nowych krajów, które 
wstąpiły na drogę budownictwa socjalistycznego. Gigantycznie wyrósł obóz socjalizmu 
i demokracji. W  tych warunkach labourzysci widzieli w „nacjonalizacji niektórych 
gałęzi przemysłu jeden z najważniejszych srodkow rozładowania, nastrojów rewolu­
cyjnych, utrzymania swego wpływu na masy robotnicze, utworzenia z partii labourzy- 
stowskiej jak stwierdził, Cripps „bariery przeciwko komunizmowi“.

Według planu labourzystów „nacjonalizacja“ górnictwa węglowego i transportu 
kolejowego miała na celu izolowanie górników i kolejarzy od pozostałej masy robot­
ników. Górnicy i kolejarze grali w ciągu ostatnich dziesięcioleci kierowniczą rolę 
w walce proletariatu angielskiego.

Górnicy razem z kolejarzami prowadzili walkę z kapitałem będąc ciągle zdradzani 
przez swoich przywódców.

Przypomnijmy „czarny piątek“ 15.IV.1921 roku, kiedy Thomas, Bevin i Williams 
zdradzili dojrzewający strajk trzech wielkich związków zawodowych (górników, kole­
jarzy i transportowców).... Górnicy zastrajkowali sami. 3— 12 maja 1926 roku wy­
buchł strajk powszechny dla poparcia walki górników przeciwko ofensywie właścicieli 
kopalń. Potem, kiedy strajk powszechny został zdradzony i zerwany przez leaderów

31 Lenin, Dzieła, tom X X I, str. 378.
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Trade - Unionów, górnicy kontynuowali strajki sami. „Kapitał angielski — mówił 
Stalin —  w swoim referacie w Tyflisie 8.VI.1926 roku —  napadł na górników nie 
tylko dlatego, że górnictwo węglowe jest kiepsko wyposażone pod względem tech­
nicznym i wymaga „racjonalizacji“, lecz przede wszystkim dlatego, że górnicy byli 
zawsze i pozostają, dotychczas przodującym oddziałem proletariatu angielskiego.Ujarz- 
mić ten przodujący oddział, zmniejszyć zarobki i zwiększyć dzień roboczy po to, aby 
rozprawiwszy się z tym głównym oddziałem, móc potem spętać i inne oddziały klasy 
robotniczej —  oto jaką była strategia kapitału angielskiego. Stąd to bohaterstwo, 
z jakim przeprowadzają swój strajk górnicy angielscy. Stąd ta bezprzykładna goto­
wość, którą wykazali robotnicy angielscy wspierając górników za pomocą strajku po­
wszechnego“ 32.

Sytuacja, przed którą stała burżuazja angielska po drugiej wojnie światowej, była 
nie mniej groźna aniżeli po pierwszej wojnie światowej. W  tych warunkach strategia 
wodzirejów labourzystowskich polegała na tym, aby spętać ręce i nogi i jednocześnie 
oszukać przodujący oddział robotniczy Anglii —  górników i kolejarzy. Jednym z naj­
ważniejszych środków do tego celu była burżuazyjna „nacjonalizacja“ górnictwa wę­
glowego i transportu wewnętrznego (kolei, kanałów itp .).

„Nacjonalizacja“ górnictwa węglowego i kolei oznaczała, że dwa najbardziej przo­
dujące oddziały angielskiej klasy robotniczej w walce o swoje żądania staną już nie 
w obliczu poszczególnych kapitalistów, lecz w obliczu burżuazyjnego państwa, które 
w razie zaostrzenia walki klasowej będzie mogło prześladować i rozprawiać się z gór­
nikami pod pokrywką „interesów ogółu“.

Dalsza kalkulacja labourzystów polegała na tym, że robotników „znacjonalizowa- 
nych“ gałęzi będą mogli pobudzić do podniesienia intensywności pracy w imię inte­
resów socjalizmu.

Labourzystowscy agenci monopolistycznego kapitału ¡zamierzali w imię socjalizmu 
zwiększyć eksploatację robotników i na ich rachunek dać angielskiemu kapitałowi mo­
nopolistycznemu możność rozwiązania tych sprzeczności, w które się zaplątał.

Ze szło tutaj o nikczemny, specjalnie opracowany, troskliwie skrywany przed ma­
sami robotniczymi plan działań, widać to z poszczególnych wypowiedzi labourzystow­
skich wodzirejów i ideologów w sążnistych księgach. Z powodu nadzwyczajnej wagi 
tej kwestii dla zdemaskowania rzeczywistego klasowego sensu labourzystowskiej „na­
cjonalizacji“ trzeba przytoczyć niektóre wypowiedzi labourzystów.

Morrison w artykule pt. „Ekonomiczna socjalizacja“ zamieszczonym w urzędowym 
zbiorku partii labourzystowskiej pisał, że w górnictwie węglowym przed nacjonaliza­
cją „były częste i strajki i lokauty... ostatnimi laty nie było możliwości zapewnienia 
taniego wydobycia węgla“.

Morrison podkreślał, że w górnictwie węglowym przed „nacjonalizacją“ „ n i e  b y ł o  
s p o k o j u  w p r z e m y ś l  e“. 33

Nacjonalizacja wg twierdzenia Morrisona powinna zapewnić „spokój w przemyśle , 
„stworzyć nową atmosferę społeczną“ sprzyjającą podniesieniu intensywności pracy. 
W następstwie .nacjonalizacji, pisał dalej Morrison, „można przeprowadzić zmniejsze­

32 Stalin, Dzieła, tom V I I I ,  str. 158. T , ,, , ,  ,
33 „The British Labour Party, its History, Growth, Policy and Leaders Vol. I I  p. 

20 London, 1948.
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nie płacy zarobkowej i pensji, czemu sprzeciwiali się pewni ludzie... za pomocy straj­
ków“ (str. 24),.

W  drugim artykule tego samego zbiorku Cole stwierdza, że nacjonalizacja ma takie 
znaczenie, „że powinna zainteresować robotników poziomem wydajności pracy w tej 
branży, w której pracują, że robotnicy powinni w swym własnym interesie i w inte­
resie swoich towarzyszy uczynić wszystko co jest w ich mocy, aby podnieść produkcję 
i obniżyć koszty“ (str. 12). W  ten sposób przy pomocy „nacjonalizacji“ labourzyści 
chcieli zwiększyć intensywność pracy, zmniejszyć koszty produkcji i tym samym 
wzmocnić zdolność konkurencyjną przemysłu angielskiego na rynku światowym.

Bardzo liczne wezwania wodzirejów labourzystowskich żądały od robotników wy­
rzeczeń. Cała polityka ofensywy na płace zarobkowe pod pokrywką „interesów socja­
lizmu ‘ potwierdzała, że właśnie takie były rachuby labourzystów. Labourzystow- 
ska „nacjonalizacja miała na celu zapewnienie imperializmowi angielskiemu wyjście 
z trudności kosztem angielskiej klasy robotniczej i rozbrojenia klasy robotniczej wobec 
monopoli.

Douglas Jey w swej książce „The Socialist Case“ (którą Attlee nazwał jednym 
z najlepszych wykładów ideologii „demokratycznego socjalizmu“ ) prosto i otwarcie 
oświadczył, że znacjonalizowane przedsiębiorstwa powinny stać się bazą dla ataku na 
płace zarobkowe i warunki pracy angielskiej klasy robotniczej.

Jey pisał, że w znacjonalizowanych gałęziach „pensje i płace zarobkowe powinny 
być określane na zasadzie swobodnej konkurencji“ tzn. bez interwencji związków za­
wodowych.

Podniesienie płacy ¡zarobkowej, głosi Jey, jest niedopuszczalne w znacjonalizowa­
nych gałęziach, gdyż „narusza ono stosunek kosztów własnych różnych gałęzi prze­
mysłu, tzn. prowadzi do zmniejszenia dochodów przedsiębiorstw innych gałęzi prze­
mysłu“. Jeśli podnieść płacę zarobkową w branżach znacjonalizowanych to doprowa­
dzi to zdaniem Jey‘a do żądania podwyższenia płacy zarobkowej również w branżach 
znajdujących się w rękach właścicieli prywatnych.

Williams w swojej książce pt. „Potrójne wezwanie“, będącej półoficjalnym wykła­
dem polityki labourzystów, pisał bez ogródek: „Z powodu nadzwyczajnej powagi za­
gadnień, przed którymi stoi W. Brytania, nacjonalizacja wcale nie oznacza dla klasy 
robotniczej tego, czego czekała —  lżejszych czasów, oznacza ona wezwanie robotników 
do p r a c y  z w i ę k s z y m  w y s i ł k i e m  b e z  ż a d n e j  k o m p e n s a c j i “ 31.

W ten sposób reakcjoniści labourzystowscy przeobrazili nacjonalizację w narzędzie 
potwornego oszukiwania mas i w narzędzie walki monopoli przeciwko klasie robot­
niczej.

Memorandum rządu labourzystowskiego przedstawione parlamentowi w grudniu 
1948 roku z okazji tzw. „planu czteroletniego“ wskazało jako jedną z ważniejszych za­
sług labourzystów wobec burżuazji —  zmniejszenie się liczby konfliktów przemysło­
wych w porównaniu z okresem po pierwszej wojnie światowej. Oczywiście „poważnym 
wkładem —  czytamy w memorandum —  było utrzymanie ’spokoju w przemyśle w zna­
cznie większym stopniu niż można było tego oczekiwać w tak trudnych czasach reor­
ganizacji, jeżeli uwzględnić doświadczenie odpowiedniego okresu powojennego z lat 
1914 — 1918“. 34

34 „The triple challenge“ by Francis Williams p. 120 London, 1948.
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Lecz radość leaderów labourzystowskich okazała się przedwczesna. Ofensywa na 
poziom życiowy klasy robotniczej, przeprowadzona przez rząd labourzystowski w inte­
resach monopoli, w coraz większym stopniu otwiera oczy robotnikom na rzeczywisty 
stan rzeczy. Zbliżający się kryzys zapowiada wielkie zaostrzenie walk klasowych 
w Anglii.

W  walce strajkowej prowadzonej już po „nacjonalizacji“ górnicy angielscy zajęli 
przodujące miejsce. Tak na przykład według danych angielskiego Ministerstwa Pracy 
w roku 1948 było 1.759 strajków więcej aniżeli w roku 1947. Strajki objęły 426 tysięcy 
robotników, stracono prawie 2.000.000 roboczo-dni. Więcej niż połowa strajków miała 
miejsce w kopalniach. Dziewięć dziesiątych wszystkich strajkujących stanowili gór­
nicy. W  ciągu dziewięciu miesięcy 1949 roku miało miejsce 1.127 strajków. Przeszło 
połowę wszystkich (695) stanowiły strajki górników. Z ogólnej liczby 1,6 miliona 
straconych roboczo-dni przypada na górników 0,7 miliona roboczo-dni. świadczy to 
o tym, że labourzystowskim zdrajcom nie udało się zdusić i pozbawić bojowego ducha 
bohaterskich górników Anglii.

Wzrost bojowych nastrojów da się również zaobserwować i wśród kolejarzy. W ciągu 
dziewięciu miesięcy 1948 roku strajkowało 63.000 kolejarzy. W  rezultacie stracono 
0,3 miliona roboczo-dni. W  ciągu dziewięciu miesięcy 1949 roku strajkowało 92.000 
kolejarzy i stracono ponad 0,5 miliona roboczo-dni. W  roku 1949 ponad 75% wszyst­
kich straconych na skutek strajków roboczo-dni przypada na strajki górników i kole­
jarzy. Świadczy to o tym, iż labourzystowskim agentom monopolistycznego kapitału 
niê  udało się przekonać górników i kolejarzy, że służące monopolom przedsiębiorstwa 
państwowo-kapitalistyczne są przedsiębiorstwami „narodowymi“, „socjalistycznymi“. 
Na konferencjach labourzystowskich i zawodowych nierzadko przedstawiciele miej­
scowych oddziałów związków zawodowych stwierdzali, że porządki w przedsiębior­
stwach „znacjonahzowanych“ pozostały takie same, jakie były przedtem, że rządzą 
nimi nadal ci sami monopoliści, chociaż już w charakterze „Specjalistów“ i członków 
zarządów.

W czasopismach labourzystowskich spotyka się płaczliwe artykuły stwierdzające, 
że nie udało się tchnąć w robotników „znacjonalizowanych“ przedsiębiorstw „nowego 
ducha współpracy z administracją“ i zmusić ich do zrzeczenia się żądań polepszenia 
swej sytuacji. Nie udało się labourzystowskim agentom monopoli przekonać robot­
ników, aby wyrzekli się walki o podniesienie płacy zarobkowej w warunkach wzrostu 
cen. Dowiodła tego jasno nadzwyczajna konferencja zwołana przez Radę Generalną 
Trade-Unionów w dniu 12. I. 1950 roku. Konferencja miała na celu uzyskanie zgody 
terenowych związków na linię „zamrażania“ płac zarobkowych, realizowaną w inte­
resach monopoli. Pomimo tego że cała struktura angielskich Trade-Unionów zapew­
nia związkowym biurokratom powiązanym z górą labourzystowską i monopolami 
Większość na takich konferencjach, tym razem dopiero z wielkim trudem udało się 
lm nzyskać przyjęcie rezolucji Rady Generalnej o „zamrożeniu płac“. Przeciw tej 
rezolucji, a za podniesieniem płac zarobkowych głosowała prawie połowa uczestni­
ków konferencji.

ł  tutaj górnicy i kolejarze stali w pierwszych szeregach. Wyraźnie ujawniło się to 
W końcu grudnia 1949 roku, kiedy przeprowadzono wśród górników referendum

Współczesna — 8
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dotyczące poparcia linii reakcyjnego kierownictwa związków zawodowych w spra­
wie „zamrożenia płac“ zarobkowych. Przygniatająca większość górników głoso­
wała za podwyższeniem płac zarobkowych. Większość górników podtrzymała 
postulaty komunisty Homera, generalnego sekretarza związku zaw. górników 
i głosowała przeciwko reakcyjnym wodzirejom związku. Kolejarze, których 
płaca zarobkowa pomimo systematycznego wzrostu cen nie została w ciągu trzech 
la t podniesiona ani o jeden pens, zażądali także podniesienia płac zarobkowych.

„Manchester Guardian“ stwierdził wyraźnie fiasko rachub, że „nacjonalizacja“ 
oszuka, rozłoży i obezwładni klasę robotniczą: „Zagadnienie stosunków pracy w zna- 
cjonalizowanych gałęziach przemysłu posiada decydujące znaczenie zarówno pod 
względem politycznym jak i ekonomicznym, jednakże nie ma przejawów, które by 
świadczyły o tym, że za pomocą obecnych metod nacjonalizacji można rozwiązać to 
zagadnienie“. 35

Jest to ważne wyznanie. Świadczy ono o tym, że „nacjonalizacja“ wbrew rachubom 
labourzystowskim nie rozbroiła proletariatu angielskiego i nie była w stanie pozbawić 
go bojowego ducha i zdecydowanego oporu wobec ofensywy kapitału.

Dotychczasowe wystąpienia robotników angielskich ograniczały się do walk straj­
kowych. Nie przejawiały się one na wielką skalę w dziedzinie politycznej. Monopole 
brytyjskie przy pełnym poparciu rządu labourzystowskiego i jego rękami rozpoczęły 
atak na poziom życiowy klasy robotniczej. Robotnicy angielscy stawili opór temu ata- 
kowi, ale jeszcze nie wyciągnęli niezbędnych wniosków politycznych. Robotnicy an­
gielscy wciąż jeszcze oddają się iluzjom i ufają swoim reakcyjnym leaderom labou- 
rzystowskim, wiernie służącym kapitałowi. Ujawniło się to podczas wyborów 23 lu­
tego 1950 roku. Dzięki swej polityce „nacjonalizacji“ (przedstawionej przez nich jako 
„socjalizacja“ ) i pewnych „reform“ reakcjoniści labourzystowscy potrafili utrzymać 
swój wpływ na znaczną część robotników angielskich. Swój wpływ wykorzystują oni 
do tego, aby podtrzymać zagrożony imperializm brytyjski. Churchill i Harriman oraz 
takie organy finansowego kapitału jak „Economist“ i „Times“ uznały tę zasługę pra­
wicowych labourzystów.

Lecz radość reakcji brytyjskiej była przedwczesna. Ani oszustwa labourzystowskie, 
ani polityka reakcyjnych kierowników Trade-Unionów nie mogą sparaliżować dzia­
łania praw rozwoju historycznego.

Nie ma wątpliwości, że Anglia idzie na spotkanie ostrym starciom klasowy»
0 wielkiej skali. Monopolistyczny kapitał będzie szukał wyjścia z nadchodzącego kry ­
zysu w nowej ofensywie na klasę robotniczą. Polityka labourzystów sprowadza się do 
realizowania żądań monopolistycznego kapitału. Działalność Komunistycznej Partii 
Anglii i cała sytuacja wskazują, że klasa robotnicza okaże zwiększony odpór tej 
ofensywie kapitału.

„Nacjonalizacja“ dokonywana przez labourzystów powinna zgodnie z ich rachU' 
bami być pożyteczna nie tylko w celu walki z rewolucyjnymi wystąpieniami robotni' 
ków, lecz także i  w czasach wojennych. Jak wiadomo, jednocześnie z górnictwem w e' 
glowym upaństwowiono koleje, przemysł energetyczny i gazowniczy. Są to taki® 
branże, od których zależy praca innych rodzajów przemysłu. Strajk w elektrowniach
1 gazowniach może sparaliżować pracę wszystkich innych gałęzi przemysłu.

as „Manchester Guardian“ z 26 maja 1949 roku.
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Labourzyści proklamując upaństwowienie elektrowni i gazowni jako „socjalizm“ 
maskują tylko hasłem „socjalizmu“ swoje podstępne plany. Chodzi im w istocie 
rzeczy o to, aby imperialistyczne państwo pod' pokrywką „interesów narodu“ miało 
możność zduszenia za pomocą siły wojskowej wystąpień robotników w tych przed­
siębiorstwach. Nie ulega wątpliwości, że prawicowo - labourzystowscy wrogowie kla­
sy robotniczej chwycą się w razie konieczności tych faszystowskich metod.

Burżuazyjna nacjonalizacja występuje tutaj jako narzędzie reakcji przeciwko możli­
wym rewolucyjnym wystąpieniom robotników podczas wojny. To samo odnosi się i do 
nacjonalizacji kolei. W  Izbie Gmin, w czasie dyskusji nad projektem dekretu o „nacjo­
nalizacji“ transportu wewnętrznego, Cripps i Morrison usiłowali między innymi uza­
sadnić to zarządzenie także i względami wojennymi.

Z tego zresztą powodu w większości państw burżuazyjnych transport został upań­
stwowiony.

Labourzyści, podobnie jak prawicowi. socjaliści innych państw kapitalistycznych, 
„pierwsi podjęli rzucone przez Churchilla hasło organizowania nowego pochodu krzy­
żowego przeciwko krajowi socjalizmu. Są oni ideowymi heroldami bloków politycz­
nych i wojskowych, organizowanych przez imperialistów dla przygotowania takiego 
pochodu krzyżowego“. 30

Labourzystowscy podżegacze wojenni wykorzystując dyrektywy swoich „rodzi­
mych“ i amerykańskich gospodarzy, rozpoczęli wielkie przygotowania wojenne, prze­
obrażając Anglię w lotniskowiec amerykański. Rząd labourzystowski, uczestnicząc 
w Związku Zachodnim i pakcie atlantyckim, zamierza wykorzystać „znacjonalizowa- 
ne“ branże przemysłu jako narzędzie walki z klasą robotniczą w czasie wojny. Walka 
robotników angielskich o pokój, walka przeciw podżegaczom do nowej wojny, wy­
maga zdemaskowania wojennych przygotowań labourzystów.

Komunistyczna Partia Anglii, obnażając rzeczywisty sens labourzystowskiej „na­
cjonalizacji ;, ustawicznie podkreśla, że aby zmienić charakter nacjonalizacji 
w Anglii, trzeba zmienić charakter władzy państwowej, zastępując rząd labourzy­
stowski rzeczywistym rządem klasy robotniczej.

Zarządzenia proponowane przez Komunistyczną Partię Anglii oznaczają wolę prze­
obrażenia burżuazyjnej nacjonalizacji w jej biegunową przeciwstawność —  w rze­
czywistą nacjonalizację, łamiącą władzę monopoli i otwierającą drogę do budownictwa 
socjalistycznego w Anglii. Dokonać takiej rzeczywistej nacjonalizacji potrafi jedynie 
władza odmienna od labourzystowskiej, rzeczywista władza klasy robotniczej.

Partia Komunistyczna demaskuje labourzystowską „nacjonalizację“, jako nacjona­
lizację służącą interesom monopolistycznego kapitału. H arry Pollitt stwierdził na 
plenum KC w lutym 1949 roku, że „obecna forma nacjonalizacji oznacza wzmocnienie 
eksploatacji i wzrost wartości dodatkowej“ klasy kapitalistów. 38

38 Palmiro Togliatti, „Jedność klasy robotniczej i zadania partii komunistycznych 
i robotniczych“.



116 KRONIKA POLITYCZNA

Komunistyczna Partia Anglii, wychodząc z takiej oceny labourzystowskiej „nacjo­
nalizacji“, żąda innej, rzeczywistej nacjonalizacji przeprowadzanej przez naród w inte­
resie socjalizmu. Program wyborczy Partii Komunistycznej —  „Socjalistyczna droga 
dla Brytanii“ opublikowany przed wyborami w lutym 1950 roku żąda „n a c j o n a- 
l i z a c j i  n o w e g o  t y p  u“, „ n a c j o n a l i z a c j i  d l a  l u d  u“. 3'

Zgodnie z tym X X I Zjazd Komunistycznej Partii Anglii, który odbył się w końcu 
listopada 1949 roku, postawił w nowo przyjętym programie wyborczym żądanie nacjo­
nalizacji ziemi i zasadniczych gałęzi przemysłu. Program żąda natychmiastowej na­
cjonalizacji przemysłu budowlanego, przemysłu stoczniowego i floty, produkcji ma­
teriałów budowlanych, przemysłu chemicznego i budowy maszyn, banków, towarzystw 
ubezpieczeniowych i przemysłu stalowego. Jak wiadomo, nacjonalizacja przemysłu 
stalowego wbrew programowym obietnicom labourzystów została przez nich za­
rzucona.

Komunistyczna Partia Anglii żąda zaniechania wypłat kompensacyjnych i likwida­
cji tych wypłat, które oznaczają przywłaszczanie sobie przez dawnych posiadaczy 
wartości dodatkowej, wytwarzanej w znacjonalizowanych gałęziach przemysłu. „Prze­
ciwstawiamy się —  mówił Pollitt w referacie na lutowym plenum KC Komunistycz­
nej Partii Anglii —  wszelkim kompensacjom dla kapitalistów i żądamy jako pierw­
szego kroku na tej drodze natychmiastowego zdecydowanego obniżenia rozmiarów 
kompensat i procentów“.

Hasło ostrej zniżki kompensacji zostało włączone do programu wyborczego partii 
komunistycznej. Chwilowo powinny być, w myśl tego programu, utrzymane tylko 
roczne wypłaty na rzecz małych posiadaczy akcji. Wielcy kapitaliści powinni być zu­
pełnie pozbawieni kompensat.

Program wyborczy partii komunistycznej żąda usunięcia kapitalistów z zarządów 
poszczególnych gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw znacjonalizowanych. Zarządy tych 
przedsiębiorstw powinny być organizowane spośród robotników i specjalistów, z bez­
pośrednim uczestnictwem związków zawodowych na każdym stopniu administracji.

Szerokie masy robotników angielskich coraz bardziej zaczynają rozumieć, że wo­
dzowie labourzystowscy podle ich oszukali. Zaczynają rozumieć, że „nacjonalizacja 
labourzystowska jest nacjonalizacją pozorną, przeprowadzoną nie w interesie socja­
lizmu, lecz w interesie monopolistycznego kapitału. H arry Pollitt w związku z rezul­
tatami głosowania do Izby Gmin pisał w „Daily Worker“, że „setki tysięcy wybor­
ców, którzy nie głosowali na nas, zgadzali się z polityką proponowaną przez nas. 
W  najbliższych latach miliony robotników zrozumieją na swoim własnym doświad­
czeniu konieczność włączenia się do czynnej walki o tę politykę. Życie i sytuacja, do 
której szybko się zbliżamy, zaostrzą walkę klasową i zniweczą głęboko zakorzenione 
iluzje“. 33

Palmiro Togliatti oceniając wyniki wyborów angielskich pisał: „Obiektywnie wy­
bory te świadczą o klęsce lub słuszniej —  o krachu labouryzmu . 37 38

37 „The Socialist Road for Britain“.
38 „Prawda“ z 27 lutego 1950 roku.
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Nastroje niezadowolenia wśród robotników angielskich, mimo wszelkich wysiłków 
zdławienia ich ze strony wodzirejów labourzystowskich i reakcyjnych biurokratów 
związkowych, przejawiają się coraz częściej na konferencjach związkowych i na kon­
ferencjach partii labourzystowskiej. Dzięki działalności Partii Komunistycznej i wła­
snemu doświadczeniu prości robotnicy z konieczności dochodzą do wniosku, że rzeczy­
wista nacjonalizacja ludowa może być przeprowadzona tylko na podstawie rozbicia 
labouryzmu, obalenia władzy monopoli i tylko jednocześnie z ustanowieniem rzeczy­
wistej władzy klasy robotniczej, władzy mającej na celu realizację socjalizmu.

I .  Dworkin 
(tłum. R. W .)



H enryk  B irecki

\

Dyplomacja amerykańska we wczesnym okresie
imperializmu

i

Przed dyplomacją amerykańską na przełomie X IX  i X X  wieku stanęło zadanie 
torowania drogi imperializmowi amerykańskiemu ku nowym rynkom zbytu i ku 
nowym źródłom surowców. Świat w tym czasie był już całkowicie podzielony mię­
dzy główne mocarstwa kolonialne. Z tego powodu amerykańskiej polityce zagranicz­
nej pozostawały jedynie dwie drogi: 1. dążyć do nowego podziału terytoriów kolonial­
nych, oraz 2. zapewnić monopolistycznemu kapitałowi amerykańskiemu udział w zys­
kach kolonialnych wszędzie tam, gdzie o nowym podziale mowy być nie mogło, zwa­
żywszy potęgę militarną mocarstw dzierżących te tereny. Ówczesna słabość militarna 
Stanów Zjednoczonych sprawiła, że mogły one zdobyć kolonie tylko w wojnie z najsłab­
szym państwem kolonialnym —  Hiszpanią. Zdobywanie dla imperializmu amerykań­
skiego udziału w zyskach z kolonii na obszarach kolonialnych i półkolonialnych, już 
opanowanych przez inne mocarstwa, odbywało się przy zastosowaniu całej gamy metod, 
od zaanektowania danej kolonii (Archipelag Hawajski) do „antykolonialnej * postawy 
maskującej dążenia do wyeliminowania konkurentów przez pozorne traktowanie pół­
kolonialnych rządów na zasadach równości (Układ amerykańsko-chiński w r. 1868).

Zapoczątkowana w 1899 r. przez sekretarza stanu Johna Hay tzw. polityka „otwar­
tych drzwi“ w odniesieniu do Chin, mająca zapewnić kapitałowi amerykańskiemu 
równouprawnienie w wyzysku już opanowanych terytoriów i „stref wpływów“ w Chi­
nach, w miarę narastania potęgi finansowej Stanów Zjednoczonych stała się ulubio­
ną metodą dyplomacji amerykańskiej w jej przedsięwzięciach kolonialnych.

Pierwsze kroki imperialistycznej polityki zagranicznej USA świadczą o tym, że dy­
plomacja amerykańska przyswoiła sobie wypróbowane metody „pionierów“ ekspansji 
kolonialnej w różnych krajach: Disraelego, W itte‘a, Crispego, Ferry itd. W  wielu wy­
padkach Amerykanie już wówczas prześcignęli w cynizmie i brutalności swych mi­
strzów, wystarczy tylko wspomnieć zmontowane przez agentów USA „powstanie“
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w Kolumbii (3.XI.1903 r .), które zapewniło Stanom Zjednoczonym całkowitą kon­
trolę Przesmyku Panamskiego.

Warto zanalizować pierwsze kroki imperialistycznej dyplomacji amerykańskiej, kie­
dy to zrodziły .się jej metody i styl faryzeuszowski, ubierający najcyniczniejsze 
posunięcia w „bezinteresowność“, „humanitaryzm“ itp. 'Styl ten powstał z. konieczno-, 
ści odpowiedniego przedstawienia imperialistycznych akcji rządu amerykańskiego na­
rodowi amerykańskiemu wrogo do nich usposobionemu i w rezultacie faktu, żś akcje 
te odbywały się już w okresie światowej potęgi prasy. Dzisiejsza dyplomacja amery­
kańska, w zmienionych oczywiście warunkach, opiera się na tej tradycji brutalności 
i zakłamania.

U  schyłku X IX  wieku imperializm amerykański znajdował się w okresie szybkiego 
rozwoju. W  1890 roku amerykańska produkcja żelaza i stali przekroczyła produkcję 
Anglii i Niemiec razem wziętych. Koncentracja kapitału kroczyła milowymi- kroka­
mi naprzód. W  1901 roku bank Morgana zorganizował trust żelaza tzw. United Statęa 
Steel Corporation z kapitałem 1.400.000 dolarów. W  tym samym czasie powstał trust 
naftowy tzw. Standard Oil Company. Trust bawełniany powstał już w 1884, trust oło­
wiany w 1887, kauczukowy w 1892 r. Statystyka z 1904 roku wykazuje, że 446 trustów 
z kapitałem dwudziestu miliardów dolarów wchłonęło 7700 mniejszych przedsię­
biorstw. 1 2

Ilość pracowników zatrudnionych w przemyśle i handlu wzrosła ogółem z. 12 milio­
nów w roku 1870 do 29 milionów w r. 1900. W  tym samym czasie ilość robotników 
zatrudnionych w dużych fabrykach wzrosła z 3 do 7 milionów. W alki klasowe przy­
bierały stale na sile. W  r. 1877 —  strajk kolejarzy, w r. 1886 słynny krwawy strajk 
w Haymarket, w 1892 krwawy strajk w Homestead, 1894 —  strajk kolejarzy1, 1,902 
wielki strajk górniczy itd., itd.

Eksport amerykański rósł z dnia na dzień, wynosząc w 1901 r. 1.454.000 dolarów, 
w porównaniu do 69.600 dolarów w r. 1820. W  1900 r. procent półfabrykatów i pełnych 
fabrykatów w eksporcie wyniósł 31%, w porównaniu z 15% z 1821 r. Stany Zjedno­
czone po raz pierwszy osiągnęły saldo dodatnie w handlu zagranicznym. 2 -

W  1890 r. senat amerykański uchwalił podwyżkę taryf celnych o 50%. Wniosko­
dawcą tej ochronnej dla przemysłu amerykańskiego uchwały był Mac Kinley, „pio­
nier“ amerykańskiej polityki imperialistycznej, późniejszy prezydent, któremu prz.yT 
padło w udziale „zdobycie“ byłych kolonii hiszpańskich dla USA i wytyczenie dróg 
i metod ekspansji amerykańskiego kapitalizmu.

Charakteryzując ówczesne tendencje amerykańskiej polityki zagranicznej prof. 
A. S. Jeruzalimski pisze: .

„Okres, w którym ta republika zza oceanu uzyskała sympatię postępowych ludzi 
świata w związku z zakończeniem wojny domowej i zwycięstwem uprzemysłowionej

1 Liczby wg. „Petite Histoire des Etats Unis“, A. Nevins et H. S. Commages.
2 Liczby wg. „Géographie Economique“, Marcel Dubois et I. G. Kergomard.
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północy nad stosującym niewolnictwo południem, minął już dawno. Okazało się wkrót­
ce, że to zwycięstwo, nie likwidując wpływów i dzikich obyczajów plantatorów w dzie­
dzinie politycznego życia kraju, utorowało drogę do szybkiego przemysłowego rozwoju 
Stanów Zjednoczonych. W  ostatnich latach X IX  wieku, w niespełna trzydzieści lat 
po ukończeniu wojny, domowej, Stany Zjednoczone zmieniły się w jedno z potężniej­
szych imperialistycznych mocarstw zdążające do ekspansji i stworzenia własnego im­
perium kolonialnego“ 3

W imperialistycznych kołach USA powstały już w tym czasie plany panowania nad 
światem. Za parawanem burżuazyjnej demokracji kryło się panowanie kapitału finan­
sowego, potężnych banków i związanych z nimi trustów. Ich to właśnie interesy po­
częły odgrywać najważniejszą rolę w polityce Białego Domu, a w szczególności w po­
lityce Departamentu Stanu, kierującego sprawami zagranicznymi.

I I I

Najsłabszym państwem kolonialnym u schyłku X IX  wieku była Hiszpania. Łako­
my wzrok rządu amerykańskiego legł już dawno na zamorskich posiadłościach tego 
państwa. Już w r. 1849 Stany Zjednoczone zaproponowały Hiszpanii, że odkupią od 
niej wyspę Kubę. Hiszpania odmówiła. W  chwili zaatakowania Hiszpanii przez Stany 
Zjednoczone w 1898 r. kapitał amerykański, zainwestowany na Kubie przekraczał 
50.000.000 dolarów, a handel USA z tą wyspą wynosił rocznie ponad 100.000.000 do­
larów obrotu. Strategiczne znaczenie Kuby, z której można było kontrolować Zatokę 
Meksykańską i Przesmyk Panamski, było ogromne. Pretekstem do wywołania wojny 
z Hiszpanią było powstanie na Kubie. Wobec własnej opinii publicznej przeciwnej woj­
nie, w  sukurs imperialistom amerykańskim przyszedł wybuch statku amerykańskiego 
w porcie Haway. Prezydent Mac Kinley nie zgodził się na proponowane przez Hisz­
panię wspólne dochodzenie celem ustalenia powodów wybuchu... Przypisano to „per­
fidii hiszpańskiej“ i rozpoczęto kroki wojenne w imię „ludzkości, cywilizacji i dla 
dobra zagrożonych amerykańskich interesów“, jak głosił w orędziu do Kongresu 
11 kwietna 1898 prezydent Mac Kinley.

Historyk amerykański Henry William Elson, piewca amerykańskiego imperializ­
mu, konstatuje smętnie:

„Wojna miała jedynie na celu ocalenie Kuby. Nigdy nie podjęto wojny dla szla­
chetniejszych celów. Jednakże, jakby się to wydawało dziwne, wszystkie naro­
dy Europy... okazały wrogość w stosunku do Stanów 'Zjednoczonych“. 4

Nikogo bowiem nie oszukały rzekomo „humanitarne“ powody wojny. Mac Kinley 
nie spieszył się zresztą z wyzwoleniem nieszczęśliwej Kuby. Przede wszystkim zajęto... 
Filipiny, gdzie rozegrały się losy wojny hiszpańsko-amerykańskiej, która trwała ogó­
łem 3 miesiące. W  Ameryce przedstawiono błyskawiczne zwycięstwo nad Hiszpanią 
jako rezultat „bohaterstwa“ amerykańskiej marynarki. W  gruncie rzeczy, „jeśli się 
przyjrzeć z bliska, wojna ta miała mniej szlachetny charakter. Ta sława armii ame-

3 A. S. Jeruzalimski: Wniesznaja politika i diplomacja germanskowo imperializma 
w konce X IX  wieka, Moskwa, 1848.

4 Henry William Elson, Histoire des Etats-Unis, Pagot 1930.
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rykańskiej została uzyskana kosztem nieprzyjaciela bez obrony; jego opór był godny 
pożałowania“ s ,

W  wyniku zawartego pokoju Ameryce przypadły Filipiny, Guam, Porto Rico 
¡...protektorat nad Kubą. Mac Kinley oświadczył przy tej1 okazji, że Ameryka musi 
zagarnąć Filipiny w związku ze swymi „obowiązkami“ religijnymi. Żądali tego bo­
wiem misjonarze amerykańscy...

„Wojna hiszpańsko-amerykańska jest zwrotnym punktem w polityce światowej. 
Dawniej szło o podział obszarów, które nie należały jeszcze do żadnego państwa 
europejskiego. Obecnie Stany (Zjednoczone zawładnęły koloniami, które należały do 
Hiszpanii. Wojna hiszpańsko-amerykańska była pierwszą wojną nie o podział, lecz 
o nowy podział świata“. 5 6

Takie było znaczenie tej pierwszej wojny imperialistycznej o nowy podział świata. 
Ameryka, państwo młodego imperializmu, wskazała drogę innym „młodym“ imperia­
listycznym mocarstwom.

Agresywny imperializm amerykański zapoznał się w tej wojnie po raz pierwszy 
■z oporem ludu walczącego o wolność. Na Filipinach wybuchło przeciw Ameryce po­
wstanie, które trwało blisko 2 lata i zostało stłumione na skutek perfidnej zdrady. 
Powstanie to opisuje cytowany już przez nas piewca imperializmu amerykańskiego, 
profesor historii na uniwersytecie w New Yorku, Henry William Elson w następujący 
sposób:

„Po podpisaniu traktatu pokojowego (z Hiszpanią) Filipińczycy zbuntowali 
się, deklarując że bili się inie po to by zmienić pana, ale o wolność. Wkrótce jednak 
okazało się, że Filipińczycy nie mogą walczyć przeciwko armii amerykańskiej. 
Toteż zrzucili mundury i zaczęli wojnę partyzancką. Ta metoda, która przekształciła 
się w czysty bandytyzm, była dla Amerykanów fatalna. Mac Kinley musiał powięk­
szyć armię okupacyjną, podnosząc ją do 65 tysięcy ludzi. Siły te były rozsypane; zaj­
mowały one liczne pozycje, stale walcząc z tubylcami w setkach małych potyczek“.

W  samej Ameryce wojna z Hiszpanią była wysoce niepopularna wśród mas ludo­
wych. Istniał również opór przeciwko wojnie i wśród samej burżuazji. Oto co na ten 
temat pisał Lenin:

„W  Stanach Zjednoczonych imperialistyczna wojna przeciw Hiszpanii w roku 1898 
wywołała opozycję „antyimperialistów“, ostatnich mohikanów burżuazyjnej demo­
kracji, którzy nazywali tę wojnę „występną“, uważali za pogwałcenie konstytucji 
aneksję obcych ziem, nazywali „oszustwem szowinistów“ postępowanie wobec wodza 
tubylców na Filipinach, Agiunaldo (obiecywano mu wolność jego kraju, a potem wy­
lądowały wojska amerykańskie i zaanektowano Filipiny), cytowali słowa Lincolna: 
„Kiedy biały człowiek rządzi sam sobą, jest to samorząd; kiedy zaś rządzi sam sobą 
a i jednocześnie innymi, to jest to już nie samorząd —  jest to despotyzm“. Ale dopó­
ki cała ta krytyka bała się uznać nierozerwalny związek imperializmu z trustami, 
a zatem z podstawami kapitalizmu, bała się przyłączyć do sił wyłanianych przez 
wielki kapitalizm i jego rozwój, dopóty pozostawała „niewinnym życzeniem“ . 7

5 „Petite Histoire des Etats-Unis“, Nevins et Commages.
6 „Histoire de la Diplomatie“ sous la direction de Vladimir Potemkin, T. I I .
7 Lenin, Dzieła Wybrane, tom I, „Książka i Wiedza“ 1949, str. 976— 977.
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Wojna hiszpańsko - amerykańska, obok innych bardzo ważnych aspektów, była 
również widownią pierwszego poważnego zderzenia się interesów kolonialnych dwu 
młodych imperializmów amerykańskiego i niemieckiego, który również łaknął 
części pokonanej ofiary uważając, że „każda poważna zmiana status quo w ja ­
kiejś części świata daje mu prawo do otrzymania kompensacji“. Wilhelm I I  wierzył, 
podtrzymywany w tej nadziei przez admirała Tirpitza, że Amerykanie nie zdławią 
powstania Filipińczyków. Uważał on, że udać się to może tylko niemieckiej marynar­
ce. Rząd niemiecki wysłał swą flotę w okolice archipelagu, która krążyła niczym 
jastrząb .nad ofiarą, przeszkadzając flocie amerykańskiej w blokadzie. W  końcu W il­
helm I I  zrezygnował z Filipin, po otrzymaniu zresztą ostatecznej odpowiedzi od rzą­
du amerykańskiego, że Niemcy nie otrzymają nawet żadnej bazy morskiej. Wilhelm I I  
skierował więc wzrok na pozostałe posiadłości hiszpańskie. Rząd hiszpański nie wi­
dząc możliwości oporu odsprzedał Niemcom układem z 20 grudnia 1898 resztę swych 
posiadłości kolonialnych tzn. wyspy Karoliny, archipelag Mariański (bez wyspy Guam, 
zajętej przez U SA ) i Palaos za sumę 255.000.000 pesetów...8

IV

Opanowanie Archipelagu Hawajskiego przez USA odbyło się etapami. Dyplomacja 
amerykańska musiała się tam liczyć z roszczeniami Anglii i Francji. Należało przede 
wszystkim uniemożliwić aneksję archipelagu przez te państwa. Stany Zjednoczone 
wybrały więc rolę „protektora“ niepodległości wysp Hawajskich, podpisując już 
w 1826 roku z rządem tubylczym układ o „przyjaźni“ i wymianie handlowej. Chcąc 
nie chcąc, Anglia musiała iść w ślady Stanów Zjednoczonych aby ochronić własne inte­
resy i podpisała podobny układ w 1836 roku. Francja uczyniła to trzy lata później.

Rząd amerykański przeciwstawił się następnie dwu próbom aneksji archipelagu: 
przez Anglię w r. 1843 i przez Francję w 1850 r., zmuszając rządy tych państw do 
wycofania swych eskadr na Pacyfiku, które podjęły tam akcje desantowe.

Tymczasem Amerykanie na wyspach Archipelagu Hawajskiego wzmacniali 
swoje pozycje gospodarcze. Od roku 1875 nowy traktat handlowy zapewnił USA cał­
kowitą kontrolę eksportu i importu wysp. Eksport trzciny cukrowej, stanowiący 99°/o 
ogólnej produkcji, w całości był przeznaczony dla ¡Stanów Zjednoczonych. Ze Stanów 
pochodziło 3/4 importu hawajskiego. Właścicielami plantacji trzciny cukrowej byli 
prawie wyłącznie Amerykanie, zatrudniający bądź tubylców, bądź emigrantów chiń­
skich czy japońskich, wykorzystywanych w nieludzki sposób. Kapitał zainwestowany 
przez Amerykanów na wyspach doszedł w ostatniej dekadzie ubiegłego wieku do Ogól­
nej sumy 33.000.000 dolarów.

W  1887 roku plantatorzy amerykańscy dokonali pierwszego przewrotu, zmuszając 
króla archipelagu do ogłoszenia „konstytucji“, która zmonopolizowała władze na 
wyspach w ich ręku. Pierwszym krokiem tego kryptoamerykańskiego rządu było od­
stąpienie .Stanom Zjednoczonym portu Pearl Harbour, gdzie powstała baza floty wo­
jennej USA.

8 Bismarck już w 1885 roku zgłaszał pretensje Niemiec do wymienionych archi­
pelagów. Ówczesny spór z Hiszpanią skończył się jednak arbitrażem na korzyść Hisz­
panii.
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I  tutaj imperialiści amerykańscy napotkali na opór. Mieszkańcy archipelagu z nie­
nawiścią przyglądali się panoszeniu plantatorów w ich kraju. Pod naparem tych na­
strojów królowa iLilinokalan zamierzała w r. 1873 ograniczyć samowolę amerykań­
ską. Amerykanie podnieśli bunt i pod terrorem zmusili królowę do ustąpienia. 
Zwrócili się jednocześnie do senatu w Waszyngtonie z żądaniem dokonania formalnej 
aneksji Archipelagu. Organizatorem „powstania“ był amerykański „przedstawiciel“ 
dyplomatyczny na wyspach —  John L. Stevens.

Wobec oporu opinii amerykańskiej przeciwko tej awanturniczej polityce rządu se­
nat dopiero w r. 1898 dokonał formalnej aneksji Archipelagu Hawajskiego, tj. już po 
zajęciu Filipin. Zajęcie Archipelagu Hawajskiego umocniło pozycje imperialistów 
amerykańskich na Pacyfiku i umożliwiło im między innymi domaganie się u reszty 
mocarstw kolonialnych większego udziału Amerykanów w eksploatacji Chin.

V

Na skutek słabości skorumpowanego rządu cesarskich Chin i pomimo oporu chiń­
skich mas ludowych, który z lokalnych powstań przerodził się w roku 1900 w powsta­
nie znane pod nazwą „powstania bokserów“, wyzysk Chin przez imperialistyczne mo­
carstwa trw ał bez przerwy.

Podział Chin na „strefy wpływów“ między mocarstwa europejskie i Japonię, doko­
nany szczególnie intensywnie po wojnie chińsko - japońskiej w latach 1894 —  5 jak  
i po zajęciu szeregu portów przez te mocarstwa na „99 lat“, zaniepokoił imperiali­
stów amerykańskich obawiających się eliminacji z tego terenu. W raporcie z 1897 roku 
senator Galliger wyrażając opinię kół finansowych oświadczył kongresowi amery­
kańskiemu:

„Rynek chiński jest nam potrzebny. Będzie on nam jeszcze potrzebniejszy w  przy­
szłości, gdy nasz przemysł produkować będzie jeszcze więksize nadwyżki w stosunku 
do naszych wewnętrznych potrzeb“. W  rok później powstał „Komitet obrony interesów 
amerykańskich w Chinach“ z zadaniem walki o przyznanie USA „stref wpływów“ 
w tym kraju na równi z innymi mocarstwami.

Rząd amerykański rozważał konkretnie możliwości naśladowania w Chinach mo­
carstw europejskich i Japonii w sensie otrzymania tam swojej „strefy wpływów“ 
i „wypożyczenia“ od rządu Chin jakiegoś portu na „99 lat“. Równocześnie rozważano 
możliwość porozumienia się z Anglią co do wspólnej polityki w Chinach. Anglia, chcąc 
uzyskać poparcie amerykańskie przeciwko innym państwom usadowionym w Chinach, 
nie przeszkadzała kapitalistom amerykańskim w ich przedsięwzięciach i od 1 lutego 
1899 roku istniał formalny układ między towarzystwem angielskim eksploatującym 
Chiny (tzn. British and Chinese Corporation) a takim samym towarzystwem amery­
kańskim (tzn. American China Development Company), w którym obydwa te towa­
rzystwa wzajemnie gwarantowały sobie udział w kontraktach zawieranych przez każ­
de z nich oddzielnie z rządem chińskim. Ostatecznie rząd amerykański doszedł do prze­
konania, że ani jedna, ani druga droga nie zapewni mu roli równorzędnego partnera 
w Chinach i zdecydował się na krok, który miał mu tę rolę zapewnić.
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W  deklaracji z 6 września 1899 roiku Ameryka zażądała od Niemiec, Anglii, Rosji, 
Japonii i Francji, aby na terenie swoich „stref wpływów“ w Chinach, względnie na 
terenach wynajętych od rządu chińskiego „na 99 lat“, nie wprowadziły dyskryminacyj­
nych ta ry f celnych i aby nie wprowadzały dyskryminacyjnych ta ry f transportowych 
na wybudowanych przez siebie liniach kolejowych w stosunku do towarów amerykań­
skich. Deklaracja ta zapoczątkowała tzw. politykę „otwartych drzwi“. Rząd amerykań­
ski akceptował więc podział Chin i  okupację portów przez mocarstwa kolonialne, za­
pewniając jedynie kapitałowi amerykańskiemu równe prawa do eksploatacji. Polityka 
„otwartych drzwi“ była więc rezultatem tego, że już w tym okresie Stany Zjednoczo­
ne uważały Chiny za jeden z najważniejszych rynków zbytu dla kapitału i towarów 
amerykańskich. Podział tego kraju  na „strefy wpływów“ był sprzeczny z interesami 
Stanów 'Zjednoczonych, które nie mogły się spodziewać, że zdobędą w Chinach „strefę 
wpływów“, jaką by pragnęły posiadać, nie rozporządzały bowiem jeszcze w tych oko­
licach odpowiednimi bazami morskimi i wojskowymi. Pod względem wojskowym Sta­
ny Zjednoczone były w 'Chinach słabsze nie tylko od Japonii, ale również od Rosji i An­
glii, a nawet od Francji z jej posiadłościami indochińskimi i sojuszem z Rosją. Stany 
Zjednoczone liczyły wszakże na wykorzystanie olbrzymiego rynku chińskiego w przysz­
łości °.

Takie było właściwe znaczenie polityki „otwartych drzwi“, którą dyplomacja ame­
rykańska usiłowała przedstawić jako inicjatywę „antyimperialistyozną“. Chodziło tu 
wyłącznie o uzyskanie równouprawnienia dla kapitału amerykańskiego, który napo­
tykał w Chinach na usadowionych już tam rywali.

V I

Opanowanie Przesmyku Panamskiego przez USA jest dalszym przykładem brutal­
nych, bezwzględnych metod amerykańskiej polityki zagranicznej w dobie imperiali­
zmu. Projekt budowy kanału łączącego Ocean Atlantycki z Oceanem Spokojnym, roz­
ważany już od dawna, w drugiej połowie X IX  wieku wszedł w stadium realizacji. Już 
w okresie pierwszych projektów zaznaczyła się rywalizacja angielsko - amerykańska, 
w wyniku której zawarty został w 1850 roku układ pomiędzy Anglią i Ameryką, prze­
widujący „neutralizację“ kanału, Anglia pragnęła nie dopuścić do zmonopolizowania 
kanału w rękach Stanów Zjednoczonych.

Układ z r. 1850 znany pod nazwą układu Claytona i Bolwerta uległ rewizji pod na­
ciskiem USA. W  1901 roku sekretarz stanu John Hay podpisał nowy traktat z An­
glią, który, jakkolwiek przewidywał jeszcze „neutralizację“ kanału, czynił ze Stanów 
Zjednoczonych jedynego gwaranta tej „neutralności“ i ustanawiał prawo USA do 
utrzymywania sił zbrojnych w rejonie kanału.

W  1902 roku rząd amerykański odkupił za bezcen prawo budowy kanału od towa­
rzystwa francuskiego, które rozpoczęło roboty nad przekopem, ale zbankrutowało 
nie znalazłszy na czas dalszych kredytów na prowadzenie robót. W  rok później rząd 
Kolumbii —  do której należało terytorium dzisiejszej Panamy —  podpisał umowę 
ze Stanami Zjednoczonymi, mocą której Stany Zjednoczone „wydzierżawiły na 99 lat“

9 Histoire de la Diplomatie —  Potemkin.
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pas ziemi, przylegającej do wyznaczonej trasy kanału. Jednakże senat kolumbijski 
jednomyślnie odmówił ratyfikowania tej umowy. W  odpowiedzi na to stanowisko par­
lamentu Kolumbii „wybuchło“ 3 listopada 1903 roku wśród mieszkańców Panamy 
„powstanie“. Cytowany już historyk amerykański Elson opisując te wypadki powiada 
skromnie: „/Stany Zjednoczone spodziewały się wybuchu tego powstania“. W  dzień 
rewolty konsul amerykański w  Panamie, właściwy autor powstania, telegrafował do 
swego rządu: „Powstanie wybuchło dziś o godz. 6 wieczór bez rozlewu krwi. Ofice­
rowie armii i marynarki zostali uwięzieni. Rząd będzie utworzony dziś wieczór“. Trzy  
dni później Stany Zjednoczone uznały „niezależną“ republikę Panamy, a 18 listopada 
Panama zawarła z rządem /Stanów Zjednoczonych umowę „przyznającą praktycznie 
Stanom Zjednoczonym suwerenność w rejonie kanału“ (Elson).

Wobec ostrej krytyki, z jaką postępowanie rządu amerykańskiego wobec Kolumbii 
spotkało się w całym kraju, prezydent Teodor Roosevelt, następny po Mac Kinlay‘u 
pionier imperialistycznej polityki amerykańskiej, złożył w Kongresie długie oświad­
czenie, w którym zaklina się na wszystko, że rząd amerykański nie miał nic wspólnego 
z „powstaniem“, przyszedł natomiast jedynie z pomocą ,¿młodemu narodowi panamskie- 
mu“ ; „nie mógłbym był —  mówił cynicznie T. Roosevelt —- na chwilę zastanawiać 
się nad tak wstrętną rzeczą jak możliwość odmówienia przez Stany Zjednoczone po­
mocy dla nowej republiki“. Nie przeszkodziło mu to później chwalić się przed swymi 
wyborcami z dokonanego bezprawia w następujących słowach: „Zagarnąłem Panamę, 
ponieważ był to jedyny sposób zrealizowania budowy kanału“. Pierwsza część tego 
oświadczenia, dodają cytujący je Nevins i Commages, była dosłowną prawdą.

Panujące dość ogólnie przekonanie, że Kanał Panamski przedstawia dużą wartość 
z punktu widzenia komunikacji z Chinami i Filipinami jest niesłuszne. Kanał ten 
przedstawia przede wszystkim wartość dla komunikacji z zachodnim wybrzeżem Ame­
ryki Południowej i Ameryki Północnej. Wystarczy przypomnieć odpowiednie odleg­
łości.

Przez Kanał Przez Mageiana 
Panamski

Z Nowego Jorku do Valparaiso 
Z Plymouth do Valparaiso 
Z Nowego Jorku do San Francisko 
Z Plymouth do San Francisco

8.606 km 15.668 km
11.893 t t 14.116 „
8.529 t f 19.686 „

14.248 » 20.912 „

Przez Kanał 
Panamski

Prze/z Suez

Z Nowego Jorku do Manilli 
Z Nowego Jorku do Szanghaju

20.383 km 
20.103 „

21.402 km 
22.891 „

Zainteresowanie budową kanału wzrastało w Stanach Zjednoczonych w miarę pene­
tracji kapitału amerykańskiego w państwach Południowej Ameryki i politycznego pod­
porządkowania tych państw Stanom Zjednoczonym. Celowi temu służyły i służą kon­
ferencje panamerykańskie, z których pierwsza zwołana została przez rząd amerykań­
ski w 1889 roku.
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Budowa i  'zmonopolizowanie kanału dały Stanom Zjednoczonym olbrzymią prze­
wagę nad innymi państwami imperialistycznymi w  akcji politycznego i gospodarczego 
opanowania Aineryki Południowej, zbliżając je j zachodnie 'wybrzeże do najbardziej 
uprzemysłowionych części USA i umożliwiając szybkie przerzucanie floty wojennej 
z Oceanu Atlantyckiego na Ocean 'Spokojny. Kanał Panamski wzmocnił pozycje USA  
w tej części świata. Z tych to powodów imperializm amerykański zagarnął Panamę 
przy użyciu najbrutalniejszych środków, zapewniając sobie monopol kontroli kanału.

*

Naszkicowane akcje dyplomacji amerykańskiej na przełomie X IX  i X X  wieku sta­
nowiły pierwszy etap imperializmu amerykańskiego w dziedzinie polityki zagranicznej, 
tak oto sformułowanego już w  1898 roku przez przewodniczącego związku amerykań­
skich bankierów, na dorocznym posiedzeniu tego związku: „Trzymamy obecnie w na­
szych rękach trzy  atuty w grze o dominację handlową: żelazo, stal i węgiel. Byliśmy 
długo zbożowym spichlerzem świata. Staramy isię obecnie stać się jego warsztatem, 
następnie postaramy się zostać jego bankierem“.

Henryk Birecki



Recenzie

Stanisław Kutrzeba: Historia ustroju 
Polski. Korona.

Ukazało się ostatnio nowe wydanie 
książki Stanisława Kutrzeby „Historia 
ustroju Polski. Korona“.1 Tej książce, 
spełniającej od lat rolę podręcznika uni­
wersyteckiego, chciałbym poświęcić nie­
co uwag.

Uważałbym jednak .za niewystarczają­
ce i niewłaściwe metodycznie ograniczyć 
się tylko do sprawy nowego wydania 
(pośmiertnego, ósmego), względnie do 
porównania tego wydania z poprzednim 
(siódmym z 1931 r .) . Podręcznik ten 
ma już swoją historię i należy moim 
zdaniem przede wszystkim zorientować 
się, jaką rolę odgrywał on i odgrywa 
jeszcze w nauce naszej (z ósmym wy­
daniem włącznie). Samo śledzenie uzu­
pełnień i korektur wprowadzonych do 
niego przez prof. Vetulaniego jest już 
raczej sprawą podrzędną.

Uzupełnienia te i korektory, liczne ale 
nie zmieniające istotnego charakteru, 
układu i głównego trzonu treści (i tek­
stu) książki Kutrzeby, nie zostały uwy­
datnione graficznie ze względów tech­
nicznych, jak je nazywa prof. Vetulani. 
Książka, (która jest podręcznikiem, nie 
pozwalała, jak (sądzę, na inną decyzję. 
Tekst podręcznika musi być. formalnie 
jednolity, stanowi bowiem ciągły i peł­
ny wykład przedmiotu, wskazówki edy­

1 Kutrzeba, Historia ustroju Polski w  
zarysie. Korona. Wydanie ósme. Przej­
rzał i uzupełnił Adam Vetulani, str. 474. 
Warszawa, 1949.

torskie rozrywałyby go, a czytelnika- 
studenta dezorientowałyby tylko. Z tego 
względu może i słuszne, że i przedmowa 
wydawcy nje (informuje bliżej, jakie 
zmiany i uzupełnienia zostały wprowa­
dzone, poza ogólnym stwierdzeniem, że 
wydawca starał się uwzględnić wyniki 
nowych badań źródłowych, ogłoszonych 
po 1931 roku.

Prof, Vetulani zidaje sobie sprawę z 
tego, że „dzisiejsze pokolenie oczekuje 
nowego naświetlenia dziejów ustroju 
dawnej Rzeczypospolitej, opartego na od­
miennych niżeli dotąd założeniach meto­
dologicznych i uwzględniającego nową 
problematykę“, nie uważając jednak by 
„nauka nasza mogła rychło zdobyć się 
na nową oryginalną syntezę“ uznał po­
trzebę reedycji tego podręcznika, który 
„stał się dla nowej epoki dziełem niemal 
klasycznym“.

Decyzje reedycji, z uwagi przede 
wszystkim na potrzeby studentów oraz 
z uwagi na wyfbór dzieła do reedycji, 
były moim zdaniem, najzupełniej słusz­
ne. Sposób reedycji, z uzupełnieniami 
rzeczowymi i korektorami, głównie słow­
nymi, można uważać raczej za udany. 
Powrócę do sprawy tych zmian w koń­
cowej części referatu.

„Historia ustroju Polski w zarysie, 
Korona“, w pierwszym wydaniu ogłoszo­
na drukiem w 1905 r., a więc blisko 45 
lat temu, napisana została przez Ku­
trzebę w 27 czy 28 raku życia. Następne 
wydania przypadły na 1908, 1912, 1917, 
1920, 1925, 1931 r. Jeżeli dodać do tego 
szeregu jeszcze i rok pośmiertny 1949,



128
r—

RECENZJE

otrzymamy wskaźnik niezwykłej zaiste 
żywotności tej książki.

Korona jednakże stanowiła (przynaj­
mniej od trzeciego wydania) tylko, część 
„Historii ustroju Polski w zarysie“, jej 
tom I, a na całość składały się i dalsze 
tomy —  I I  o Litwie —  I I I  i IV  o cza­
sach porozfoiorowych. Litwa miała jed­
nakże tylko 2 wydania w 1914 i 1921, 
i tak samo tomy I I I  i IV  w 1917 i 1920. 
Z przyczyn, które starałem się przed­
stawić w referacie na V I I  Zjeździe H i­
storyków Polskich we Wrocławiu 2, histo­
ria ustroju Polski zwęziła isię do histo­
r ii ustroju Polski przedrozbiorowej, a 
dzieje zarysu Kutrzeby są tego jeszcze 
jedną ilustracją. Pod tym względem 
godną uwagi jest różnica lat wojennych 
i międzywojennych.

Aby dać charakterystykę podręcznika 
Kutrzeby i przedstawić rolę, jaką pod­
ręcznik ten spełniał w ciągu kilkudzie­
sięciu lat, należy określić jego pozycję 
społeczną i naukową. Próbę takiego 
umiejscowienia ułatwi, jak sądzę, porów­
nanie dzieła Kutrzeby z wykładem star­
szego historyka prawa i ustroju Polski 
Oswalda Balzera, publikowanym z kate­
dry Uniwersytetu Lwowskiego od ostat­
nich la t X IX  wieku do 1932 r.

Nie potrzeba tu  sięgać do politycz­
nych; deklaracji Balzera wygłaszanych na 
posiedzeniach lwowskiego Towarzystwa 
Naukowego.3 Synteza historyczna, jaką  
był jego wykład uniwersytecki historii 
ustroju Polski, istanowiła w epoce, w 
której ją  publikował, bojową manifesta­
cję konserwatywnego nacjonalizmu, sym­
patii arystokratycznych i teokratycz- 
nych.

2 Śreniowski, Zagadnienia metody hi­
storii ustroju iPolski. Pamiętnik V I I  Zjaz­
du Historyków Polskich, 1948.

3 Śreniowski, Syntezy historyczne i ide­
ologia polityczna Kobrzyńskiego i Balze­
ra (przygotowane do druku).

Pokolenie z końca X IX  w., wyrosłe 
w warunkach pouwłaszczeniowych, cie­
szyło isię już burżuazyjną zasadą formal­
nej równości wobec prawa. Natomiast 
katolicka, autokratyczna monarchia habs­
burska nie zamierzała (i nie mogła) dać 
mieszkańcom Galicji —  której wychowan­
kiem był Balzer —  ani wolności ani rów­
ności politycznej.

Pokolenie z drugiego i trzeciego dzie­
siątka lat obecnego stulecia, do którego 
jeszcze przemawiał Balzer z katedry uni­
wersyteckiej —  a więc z okresu między­
wojennego —  żyło już w  odmiennych wa­
runkach.

Wykład uniwersytecki Balzera odwo­
ływał się do ideałów -wrogich postępowej 
myśli społecznej, był pochwałą ustroju 
średniowiecznego, ustroju stanowego. Ten 
ustrój określał Balzer mianem równo­
wagi społecznej i społeczno - politycznej, 
czasy późniejsze w Polsce oceniał jako 
zwichnięcie już tej równowagi. Wykład 
historii ustroju Polski zamykał Balzer 
datą rozbiorów, odcinając w ten sposób 
ostro czasy przedrozbiorowe od porozbio- 
rowych, pod pozorami patriotyzmu igno­
rował późniejszy rozwój społeczny, a w 
ogłoszonym w latach wojny 1914 —  18 
szkicu „Z zagadnień ustrojowych Polski“ 
nadawał Konstytucji 3 M aja charakter 
wielkiej reformy socjalnej, której idet 
jakoby były aktualne jeszcze do czasów 
bieżących. •

Balzera nie interesowały problemy spo­
łeczne, stwierdził w monografii o nim 
prof. Dąbkowski. Gdy przegląda się 
skrypt wykładów Balzera, rzuca się w 
oczy, jak nieprawdopodobnie mało miej­
sca zajmują w  nim kwestie chłopska i 
mieszczańska. W  dziejach ustroju od 
1505 do 1795 (ogłoszonych wg skryptu 
wykładów Balzera z 1911) położeniu chło­
pów poświęconych zostało 75 wierszy, 
sprawom miast i  mieszczaństwa 130 wier­
szy. W  późniejszych latach nie sięgał
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już zresztą Balzer do tej epoki, rozbudo­
wując natomiast wykład ustroju średnio­
wiecznego, w  którym był rozmiłowany. 
Sprawie mieszczan i  „włościan“ w tej 
epoce użyczał więcej stosunkowo miej­
sca, ale zajmowały go w tym okresie wy­
łącznie tylko kwestie tzw. prawa nie­
mieckiego w akcji kolonizacyjmej.

Balzer był przede wszystkim history­
kiem instytucji prawnych, odrywał je od 
problematyki społecznej, a ¡zagadnienia 
społeczne uwzględniał w wykładzie tylko 
w postaci zinstytucjonalizowanej, jeśli to 
było możliwe —  przetwarzał żywy pro­
ces w formułę i urządzenie prawne, od­
barwiał z istotnej treści, mumifikował, 
zabijał.

Brak zainteresowania problemem spo­
łecznym był u Balzera tylko pozorny, 
była to maska historyka o żywych, na­
miętnych reakcjach politycznych, prze­
milczanie stanowiło narzędzie defensywy 
konserwatysty, ins tytuc jon a 1 iz o wani e mia­
ło rozładowywać ¡siłę rewolucyjną warstw 
uciemiężonych.

Kutrzeba, o 18 la t młodszy od Balze­
ra, reprezentował już zupełnie inny świat 
pojęć, poglądów społeczno - ¡politycznych 
i naukowych. Problem społeczny przeni­
ka cały jego obraz przeszłość#.4 Ku­
trzeba jest historykiem prawa, ale ży­
wo obchodzi go i historia gospodarcza, 
a chociaż nie rozumie charakteru powią-

4 Gdy zestawi się daty pierwszych wy­
dań skryptu Historii ustroju Polski Bal­
zera i Zarysu Kutrzeby, okaże się, że te 
dwie ¡syntezy dzieli od siebie zaledwie 
9 lat. Można by skontrolować literat/urę 
z zakresu historii i historii prawa w la­
tach 1896 —  1904 i ustalić w czym po­
stąpiła w ciągu tych kilku lat nasza wie­
dza historyczna, ale z pewnością bardziej 
owocne byłoby spojrzenie na tę literatu- 
rę z perspektywy rozwoju ówczesnej sy­
tuacji społeczno - politycznej. Problem 
społeczny nabrał wówczas znaczenia nie 
tylko w literaturze naukowej, przybierał 
on na sile przede wszystkim w życiu.

zań między nią, historią społeczną i hi­
storią prawa, to jednak widzi łączność 
między nimi wszystkimi i o związkach 
tych pamięta. Można by go określić jako 
historyka prawa - realistę, „małego“ re­
alistę, bystrego i  skrupulatnego obserwa­
tora „widocznych“ faktów, które układa 
w poprawną mozajkę swojego „Zarysu 
historii ustroju Polski“.

Balzer roztaczał przed czytelnikiem i 
słuchaczem obrazy ustroju ¡porywające 
jasnością i prostotą, świetne dzięki owej 
zimnej konsekwencji prawniczej, która 
się przez nie przewijała. Dzieło Kutrze­
by w porównaniu z tym było szare, nu­
żyło drobiaizgowością, wyglądało na ro­
botę pracowitą, ale z małym talentem, 
brak mu było wyraźnych syntetycznych 
miar i rautów, a w dalszych wydaniach, 
po ostrej polemice z Balzerem i  przerób­
kach konstrukcyjnych swej Korony, po­
wtórzył Kutrzeba za Balzerem jego teo­
retyczny schemat dwóch czynników ustro­
ju: państwa i społeczeństwa i  ich tro­
jakiej możliwej konfiguracji.

Balzer z umiłowaniem gospodarował 
wo wczesnym polskim średniowieczu i 
smakował w kunsztownym zestawieniu 
okruchów wiadomości z dyplomów i za­
pisków średniowiecznych, pozwalających 
mu przetwarzać „rekonstrukcyjne“ domy­
sły co do tej odległej przeszłości w ¡nie­
odparte jakoby pewniki. Natomiast dla 
czasów nowożytnych zadawalał się głów­
nie tekstami statutów i konstytucji sej­
mowych, co pozwalało mu na interpreta­
cje z reguły f  ormalno - prawne, oderwa­
ne od społecznych żywych znaczeń.

Kutrzebę, ¡przeciwnie, interesowały 
głównie czasy późniejsze od X V  w., cza­
sy ¡z obfitym już materiałem rękopiś­
miennym, który starał się w całym jego 
bogactwie poznać, ¡przede wszystkim 
wczytując się w tak wymowne dokumen­
ty antagonizmów ¡społecznych jaik księgi 
sądowe wiejskie, jak instruktarze i usta­
wy dworskie.

Myśl Współczesna — 9
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Balzer, według określenia Z. Wojcie­
chowskiego, czuł się samowystarczalny w 
obrębie narodowej historii polskiej, dzieje 

' innych narodów i ich drogę rozwoju ,znał, 
ale w zasadzie mimo własnego postulatu 
badań porównawczych wyłączał je z wnio- 

1 skowania o instytucjach polskich; zamy­
kał się w zaczarowanym kręgu ,ySWoistej 
cywilizacji“ Potoki przedrozbiorowej, a 
podejmował zadanie porównawcze tylko 
jako zadanie polemiczne, aby z całą pa­
sją'nacjonalisty dowodzić wyższości albo 

‘ przynajmniej równowartościowości urzą­
dzeń polskich jeszcze w X V I I I  wieku * 6.

Kutrzeba, chociaż także jeszcze „uro­
dzony w niewoli, okuty w powiciu“ —  
miał odwagę wykorzystać materiał po­
równawczy w sposób już naukowy. 
Przyjmował mieszczańską ¡myśl o roz­
woju społecznym, o wyższości nowszych 
formacji w stosunku do dawniejszych i 
stwierdzał „odstawanie“ rozwoju pol­
skiego od ogólno-europejskiego nurtu 
rozwojowego w czasach nowożytnych, 
zdawał sobie sprawę, że „ciąg“ polski 
był1 jeszcze do rozbiorów czy do reform 
X V I I I  wieku ciągiem średniowiecznym.0

.Kutrzeba interesował się żywo sprawą 
stanów, nie tylko rycerstwa i Kościoła, 
a może- więcej nawet niż nimi zajmował 
się sprawą mieszczan i chłopów. M iał ©d- 
wa-gę w t pierwszych wydaniach Korony 
nazwać - chłopów po imieniu przeciwko 
demobiłizującej nomenklaturze: „włościa­
nie“,' a sprawy stanów wyższych, repre­
zentantów- wielkiej własności ziemskiej 

■ widział i ujmował (choć oględnie, nie 
w ostrych liniach) od strony odsuwania 
przez, nie, degradowania ekonomicznego 
' i społecznego klas produkcyjnych..

Kutrzeba widział przeszłość bardziej 
w ruchu, w stawaniu się, szczegółowy

- -5-por. Wojciechowski Z., Oswald Bal­
zer jako historyk ustroju Polski, Poznań 
1926,. ®tr. 18 i  nast.

6 Nie przeszkadzało mu to widzieć w 
rozwoju polskim toku normalniejszego 
niż na zachodzie.

przebieg zmian w położeniu prawnym 
stawał się u niego ilustracją nowo tworzą­
cych się okresów, a w pierwszych wyda­
niach Korony wprowadzał specjalny 
okres organizowania się społeczeństwa 
(ściśle: tworzenia się stanów).

W  dalszych wydaniach Korony ulegał 
Kutrzeba w coraz silniejszym stopniu 
autorytetowi Balzera. Pod wpływem 
ostrego ataku polemicznego, jaki prze­
ciwko jego dziełu skierował Balzer, pod­
porządkował się jego konstrukcjom i za­
łożeniom syntetycznym, przyjął wyraźnie 
już organiczną a zarazem liberalistyczną 
jego teorię dwóch czynników, społeczne­
go i państwowego i ideę równowagi spo­
łeczno - państwowej i społecznej. Zaczął 
zacierać wówczas to, co było ostrzejsze w 
jego obrazie społecznym, zastąpił chło­
pów ' włościanami, ale nie mógł zgodzić 
się z Balcerem na określenie mianem 
równowagi okresu X I I I  —  X V  w. Było 
to. i  dalekie i  obce wszelkiemu demokra- 
tyzmowi. Kutrzeba uchwycił się.kompro­
misu i pozostając zapewne pod urokiem 
świetności Polski X V I w. przyznał cechę 
równowagi okresowi jagiellońskiemu, 
przesuwając w ten sposób kwalifikacje 
Balzera z ustroju politycznego arysto­
kratycznego na ustrój polityczny tworzą­
cej się demokracji szlacheckiej.

A  oto fragment charakterystyki tej 
epoki z Korony:

„Tak pod nąporem stosunków faktycz­
nych następowały w tej epoce przesunię­
cia podwójne wśród czynników społecz­
nych: na korzyść niektórych z nich oraz 
na korzyść, ¡czynnika społecznego repre­
zentowanego przez wyższe stany, w sto­
sunku do czynnika władzy. Zmiana sto­
sunków gospodarczych wywołana powsta­
niem folwarku i wywozem zboża, dopro­
wadziła do pogorszenia od końca X V  stu­
lecia prawnego stanowiska ludności wło­
ściańskiej, do czego tym łatwiej mogło 
dojść, iż normy prawne nie były dość 
mocne, ani warstwa ta rozbita na drobne
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grupy, znajdująca się w stosunku zależ­
ności od swoich panów, nie posiadała siły, 
by móc się bronić“. (V I, 193).

W  tym fragmencie widoczny jest do­
skonale ów konglomerat teorii reakcyj­
nych iz postępową, rzeczową obserwacją 
przeszłości. Teoria „czynników“ ustrojo­
wych, czynników społecznych, reprezen­
towanych przez wyższe stany i czynnika 
władzy, pseudonaukowe słownictwo:
„przesunięcie“ (czego?), ale obok tego 
rzeczowe fakty krzywdy społecznej, bez­
bronności chłopów, fakty wybijające so­
bie drogę z poza owych martwych, bez­
barwnych szablonów teorii balzerowskiej.

Kutrzeba miał także odwagę wyłamać 
się z wyłączności świata staropolskiego 
w przedmiocie taw. historii ustroju Pol­
ski t j . z zamkniętego kręgu dziejów 
przedrozbiorowych. W  I I  tomie swojego 
Zarysu sięgnął do ustroju społecznego 
i politycznego W. X . Litewskiego, a w 
I I I  i IV  przedstawił, jak już wspomnia­
łem, dzieje porozbiorowe, Korona otrzy­
mała w ten sposób miejsce pierwszego 
ogniwa tej więksizej całości. W  takim  
ujęciu można już było prowadzić dzieje 
społeczne Polski poprzez przełomowy 
w tej mierze wiek X IX , poprzez uwłasz­
czenie chłopów przede wszystkim w każ­
dym z 3 zaborów, a to dawało bardziej 
właściwe już miejsce przedrozbiorowym 
dziejom społecznym i pozwalało ciągnąć 
wątek dziejowy iaż do współczesności, 
a ¡zatem powiązać ¡z teraźniejszością 
przeszłość, czyli rozumieć ją  poprawniej.

Jednakże dla właściwego je j umiejsco­
wienia Korona wymaga także oceny 
z perspektywy czasów, którym towarzy­
szyły te liczne, regularnie co kilka lat 
pojawiające isię nowe jej wydania, 
z ostatnim pośmiertnym włącznie. W  cią­
gu blisko podwiecznego żywota tej książ­
ki —  podręcznika uniwersyteckiego —■ 
zmieniały się stosunki społeczne, zrnie-
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niały się kryteria naukowe, ulegały też 
zmianie poglądy autora tej książki.

Korona rewidowana, traciła rysy mło­
dzieńczej śmiałości z I  wydania, stawała 
się coraz bardziej ,$>alzerowska“, a tym­
czasem historia śpieszyła naprzód, wy­
przedziła ostrym skokiem Kutrzebę i je­
go dzieło i zdyskredytowała polityczny 
sens i naukową wartość tego, co przez 
tyle lat było autoratywnym pokarmem 
dla wychowanków naszych uniwersyte 
tów i dla całej inteligencji polskiej.

Na dobro St. Kutrzeby należy podnieść 
jego żywotność, która cechowała go do 
ostatnich la t życia i która pozwoliła mu 
uczestniczyć w wydarzeniach politycz­
nych Polski, do roku 1945 włącznie. Te­
mu temperamentowi Kutrzeby odpowia­
dała również pozycja jego podręcznika, 
który jeszcze dzisiaj — w zestawieniu 
z innymi, młodszymi próbami zarysu hi­
storii ustroju Polski —  wyróżnia się ko­
rzystnie. Ten fakt legitymuje pośmiertną 
reedycję dzieła Kutrzeby.

Obecnie jednakże posiadamy już nau­
kowy punkt oparcia do przeprowadzenia 
rzeczowej krytyki dzieła Kutrzeby, do 
wykrycia jego słabych stron, jego zasad­
niczych błędów naukowych oraz do po­
wiązania go z epoką, której był wyra­
zem, i z ideologią, której służył.

W świetle takiej krytyki pozoistaje 
z podręcznika Kutrzeby wiele materiału 
faktycznego, rozpada się natomiast cała 
teoria naukowa, pod względem której był 
on zresztą tylko epigonem „większych“ 
od siebie historyków - filozofów, przede 
wszystkim Balzera, autora „klasycznej“ 
teorii ustroju Polski.

Materiałem, który przedstawiał w 
swym dziele, potwierdzał Kutrzeba no­
woczesną, dojrzałą teorię naukową, we­
dle której państwo było w dziejach apa­
ratem ucisku w rękach klas wyzyskują­
cych. Ten sani materiał historyczny był 
dokumentem sprzeczności interesów spo-
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łecznyeh, interesów klasowych, a dla 
ustroju feudalnego ilustrował rolę wła­
ścicieli ziemskich i wielkiej własności w 
stosunku do chłopów. Ale to wszystko 
zacierała teoria „ustroju“, „czynników“, 
teoria organiczno - solidatrystyezna a za­
razem pełna odgłosów liberalizmu praw­
nego, odbarwiająca rzeczywistość spo­
łeczną, paraliżująca siły .postępu. Mate­
riał faktyczny komponował się w obraz 
„ustrojowy“ według formalistycznej bur- 
żuazyjinej teorii umownej genezy władzy 
państwowej, teorii podziału władz i apa­
ratu państwowo - administracyjnego, 
komponował się w obraz z usystematy­
zowaniem „rzeczowym“, rozrywającym 
jedność genetyczną i formacyjną „ustro­
ju“ i zacierającym istotną, rzeczywistą, 
społeczną treść ustrojową danego okresu 
dziejowego. Przy tej metodzie mogły 
tworzyć się interpretacje dowolne, z 
punktu widzenia naukowego nieoczekiwa­
ne, ale politycznie i społecznie użyteczne.

Weźmy na .przykład sprawę genezy 
stanu szlacheckiego oraz genezy folwar­
ku:

Balzer przyjmował jako genezę szlach­
ty rozwiązanie drużyny książęcej i osa­
dzanie rycerstwa na ziemi. Kutrzeba 
uzupełnił tę teorię jeszcze jedną przy­
czyną: rozkładem rodów. Teoria ta opie­
rała się w pewnym stopniu o inną, o te­
orię genezy państwa polskiego. Zakładało 
się jakiś ¡zjednoczeniowy, zrzeszeniowy 
sposób powstania państwa niemal że 
na drodze „umowy“, a w ślad za tym  
przyjmowało się państwową genezę prze 
mian społecznych. Państwo przedstawia­
ło w tej teorii wartość autonomiczną, 
społeczeństwo •—■ wartość wtórną.

Militarną genezę szlachty dawała te­
oria najazdu. Antagoniści tej teorii, a do 
nich należeli m. in. i Balzer i Kutrzeba, 
przeciwstawiali jej teorię ewolucyjnej i 
rodzimej genezy państwa (i „społeczeń­
stwa“ ), ale nie odrzucali militarnej ge­

nezy szlachty, choć ją zrewolucjonizowali 
i znacjonalizowali. Przyczyny były oczy­
wiście natury .społecznej: potrzeba było 
legitymacji moralnej dla stanu szlachec­
kiego. Służył do tego celu następujący 
tok myśli: państwo jako punkt wyjścio­
wy; jego potrzeby, przede wszystkim 
służba wojskowa —  w konsekwencji wiel­
ka własność ziemska jako ta, o którą 
mógł być -oparty -obowiązek tej służby. 
A  zatem wielka własność jako instytucja 
z punktu widzenia potrzeb państwowych 
(czyli decydujących) —  konieczna.

Balzer nie zawahał się przed przepro­
wadzeniem rozważania redukującego, 
wziął pod uwagę możliwość pełnienia 
funkcji ¡zbrojnej przez pozostałe stany, 
wykluczył je po kolei z przyczyn dogma­
tyczno - kościelnych, narodowych, ekono­
micznych, pozostał mu jedynie stan -świec­
kich wielkich właścicieli ziemskich —  ry ­
cerstwo - szlachta —■ jako powołany stan 
obrońców ojczyzny. W  ten sposób odwró­
cony został rzeczywisty obraz rozwoju: 
nie państwo jako ¡aparat przemocy i -nie 
„służba wojskowa“ .rycerstwa jako apa­
rat władzy tego ¡stanu, tej klasy społecz­
nej, lecz przeciwnie ¡geneza .s-tanu szla­
checkiego w wyniku rycerskich obowiąz­
ków dla całej ¡społeczności narodowej. T y ­
powy ¡idealistyczny aa-bieg o wyraźnych 
•zadaniach politycznych.

W  tym ujęciu wielka własność ziemska 
pochodzi z -nadań książęcych i taka lega- 
listyczma teoria własności zadawalała 
formalistyeznych mieszczańskich prawni­
ków i historyków ¡prawa.

Dla stosunków polskich wystarczy po­
wołać -się na nowsze ¡badania Szezaniec- 
kiego, z których wyraźnie widać, że ge­
neza własności rycerskiej jest w s-wojej 
większości -inna i starsza, że nadania były 
często formą -potwierdzania tylko tej 
własności etc.7

7 Szczaniec-ki, Nadanie .ziemi na rzecz 
rycerzy w Polsce do końca X I I I  w., 1938.
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Kutrzeba ,przyjmował i genezę wojsko­
wą i  genezę rodową wielkiej własności, 
znowu typowy kompromis, w wyniku któ­
rego rosnąca i  postępowa teoria powsta­
wania nowej formacji (feudalnej) zosta­
ła obciążona balastem teorii wstecznej 
i absurdalnej.

Podobnie z genezą folwarków. Kutrze­
ba i tutaj szukał wytłumaczenia zjawi­
ska gospodarczego w przemianach orga­
nizacji wojskowej. Czynnikowi podrzęd­
nemu przypisuje znaczenie decydujące: 
twierdzi mianowicie, że szlachcic ku koń­
cowi X V  w. przestawał być rycerzem, 
a coraz bardziej stawał się rolnikiem, po­
nieważ... upadało znaczenie pospolitego 
ruszenia i wprowadzono wojska zaciężne. 
Posługując się odwróconą metodą, uwa­
żając za prawidłowy kierunek następstw: 
od mechanizmu państwowego do zjawisk 
gospodarczych, nie spostrzegł kwestii, 
które godziły w sensowność powyższej 
interpretacji dziejów. A  wystarczy przy­
pomnieć, że wielka własność należała nie 
tylko do rycerstwa lecz i do duchowień­
stwa, wolnego w zasadzie od osobistej 
służby rycerskiej oraz że i szlachcic- 
ziemianin nie gospodarował w zasadzie 
przy pomocy zfcspołu urzędników fol­
warcznych, a tak mógł gospodarować ja ­
ko „rycerz“.

Dlaczego by rozwój gospodarczy spo­
wodowany przez zmianę trybu życia 
szlacheckiego nie miaj pójść w kierunku 
intensyfikacji właśnie gospodarki czyn­
szowej ?

Oczywiście należało wziąć piod uwagę 
właśnie innego rodzaju przyczyny rozwo­
ju gospodarki folwarcznej, ozy to brak 
dostatecznie ¡silnych ośrodków organiza­
cyjno - handlowych, brak aktywnego ku- 
pieetwa zbożowego, brak rozwiniętej go­
spodarki pieniężnej, czy też taki zespół 
przyczyn jak liczebność ¡szlachty polskiej, 
związanej z allodialnym typem własności 
ziemskiej w przeciwieństwie do lennego

i w zwiążku ¡z tym  siedzącej w zasadzie 
po dworkach ¡a nie przy dworze monar­
szym jak w innych krajach. Trzeba jed­
nakże znowu przyznać, że Kutrzeba ży­
wo interesował się sprawą folwarków, że 
widział, jak i mocny związek zachodzi 
między nią a sprawą położenia chłopów. 
Balzera natomiast zajmowały więcej ta­
kie problemy jak sprawa nazwisk szla­
checkich, herbów, zawołań; sprawy fol­
warków zaś jak  gdyby w ogóle nie za­
uważył w swym wykładzie historii ustro­
ju  Polski.

Teoria jakiejś równowagi społecznej 
i .społeczno - państwowej ciążąca nad hi­
storią ustroju sprawiła, że w odniesieniu 
do okresu, który tym  mianem Kutrzeba 
obdarzył tj. do okresu jagiellońskiego, 
zaplątał się on w niebezpieczny psycho-f 
logizm, przy pomocy którego próbował 
pogodzić ¡swoją ¡samodzielną obserwację 
oczywistej nierówności ¡stanowej z prze­
jętą tezą o równowadze. W  charaktery­
styce okresu jagiellońskiego przyznawał, 
że „nie były równo wymierzone przydzia­
ły praw (dla ¡poszczególnych stanów), ale 
uważał że jednak były one nawet w ¡sto­
sunku .do najsłabszego z tych stanów (tj. 
mieszczańskiego) tak obszerne, iż wystar­
czyły zupełnie potrzebom te j warstwy“. 
W dalszym wywodzie m ijał ¡się z faktami 
przez siebie samego ¡stwierdzonymi, kiedy 
pisał, że „włościanie mieli w tej epoce 
zapewnioną wolność osobistą, jakkolwiek 
byli uzależnieni od panów, na których 
gruntach ¡siedzieli“. Konkludując, uważał, 
że „z zastrzeżeniami można by mówić co 
do tej epoki o pewnej, względnej równo­
wadze między poszczególnymi warstwa­
mi tworzącymi społeczeństwo“.

To sformułowanie może ilustrować po­
stawę Kutrzeby wobec wyraźnie reakcyj­
nych teorii wielkiego poprzednika. Ku­
trzeba ograniczał ¡się ¡do ostrożnego, bar­
dzo łagodnego ¡krytycyzmu, ¡który pozwa­
la ł ulegać mu obcym w  zasadzie ten­
dencjom przez przyjmowanie z nieduży­
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1

mi i ¡niezbyt istotnymi zastrzeżeniami te­
orii wstecznych.8

Wydanie ¡pośmiertne ósme, reedycja 
przygotowana przez prof. Vetulaniego, 
powtarza w zasadzie tekst Korony z wy­
dania ostatniego autorskiego tj. z 1931 r. 
Bibliografia uzupełniona została wieloma 
pozycjami nowymi t j . z lat 1931 —  1948, 
a także w tekście starał się prof. Vetu- 
lani wprowadzić wyniki niektórych prac 
nowoogłoiszonych (m. im. o ludziach luź­
nych, istr. 171, o izbiegostwie chłopów, 
str. 179, o uniwersale (połanieckim, str. 
401 i nast.). W  tych rozdziałach mamy 
zatem do czynienia z próbą rzeczowego 
uaktywnienia podręcznika Kutrzeby.

Poza tym w wielu miejscach zastosował 
prof. Vetulani korektory słowne, próbu­
jąc w ten sposób unowocześnić jak  gdyby 
sformułowania Kutrzeby, zatrzeć ich idea­
listyczną i niepostępową treść, zastąpić 
mechanizm dziejów, w który wierzył Ku­
trzeba, mechanizm ¡społeczno - ekonomicz­
ny. Oto próblki retuszu:
(ustęp: Przygotowanie reform —  w X V I I I  
wieku)

Tekst Kutrzeby
„Dopiero też po przekonaniu szlachty, 

przynajmniej w jej większości, dojść mo­
gło do zasadniczej reformy“ (V II , 223).

Tekst Vetulaniego
„Dopiero też po przekonaniu szlachty, 

przynajmniej w jej większości, dojść mo­
gło do zasadniczej reformy, brakło bo­
wiem podówczas w Polsce czynnika spo­
łecznego dostatecznie silnego i politycz­
nie uświadomionego, który by drogą re­
wolucji obalił skostniały i szkodliwy 
ustrój Rzeczypospolitej szlacheckiej“ 
V I I I ,  283).

8 Można by spojrzeć na tę sprawę rów­
nież od istrony sympatii politycznych obu 
historyków. Balzer był bliski w począt­
kach swojej kariery naukowej „stańczy­
kom“ krakowskim, później, we Lwowie 
zbliżył się do „narodowej demokracji“.

(ustęp: Charakterystyka Konstytucji 3 
M aja)

Tekst Kutrzeby

„Wykazywała (Konstytucja), iż głębo­
ko sięgającą reformę ustroju państwowe­
go i  społecznego można przeprowadzić 
bez gwałtownego przewrotu, drogą ewo­
lucji, nie burzącej spadku przeszłości, a 
dostosowującej formy do treści życia spo­
łecznego i państwowego“ (V II , 316).9

Tekst Vetulaniego

„Rodziła pogląd, iż głęboko sięgającą 
reformę ustroju państwowego, a częścio­
wo i społecznego można przeprowadzić 
bez gwałtownego przewrotu dostosowując 
formy do treści życia społecznego i pań­
stwowego“ (V I I I ,  395).

Takie i tym ipodoibne retusze i korek­
tory nie sięgają oczywiście w głąb tek­
stu, nie zmieniają go w  sposób istotny 
i nie mogą zastąpić przepracowaniem ma­
teriałów historycznych przy pomocy in­
nej niż Kutrzeby metody naukowej. Ale 
takiego ¡zadania nie ¡sposób stawiać wy­
dawcy. Zabiegi korektorskie jakie prof. 
Vetulani przeprowadził w stosunku do 
Korony wydają się w tych warunkach na 
ogół udane i  dość pożyteczne. Można foy 
jednak zauważyć, że i wiele pozostałych 
miejsc tekstu Kutrzeby ¡zasługiwałoby w 
równym stopniu na takie spreparowanie 
i wypadłoby ¡zatem zapytać, dlaczego wła­
śnie te a nie inne sformułowania Kutrze­
by, równie „kłopotliwe“, nie 'zostały sko­
rygowane przez wydawcę.

Zauważyć można kilka konsekwentnych 
zmian, terminologicznych: prof. Vetulani

9 Kutrzeba przedstawiał reformy Kon­
stytucji 3 Maja ze znacznym krytycyz­
mem, znowu inaczej niż Balzer w swojej 
Historii ustroju Polski, gdzie demago­
gicznie twierdził, iż nie można było wów­
czas myśleć o uwłaszczeniu chłopów.



RECENZJE

!----------------------------------------------------------
powraca —  w odniesieniu do chłopów — 
do pierwotnej terminologii Kutrzeby z 
pierwszych wydań Korony i przywraca 
im nazwę chłopów zamiast salonowego 
i książkowego miana: włościanie, którym  
musiał się wkupić niegdyś Kutrzeba w 
„dobre towarzystwo“ galicyjskiej inteli­

Roger Garaudy: Les Sources Fran­
çaises du Socialisme Scientifique. Nou­
velle édition remaniée. Hier et Aujourd* 
hui. 1948. Str. 285.

Według znanego powiedzenia Lenina, 
socjalizm francuski był jednym z istot­
nych źródeł marksizmu. Francuski ruch 
socjalistyczny w pierwszej połowie X IX  
wieku, odznaczał się zadziwiającym bo­
gactwem idei, kierunków, programów 
i haseł. Toteż od dawna skupiał na so­
bie uwagę historyków i  począwszy od 
słynnej niegdyś książki Lorenza v. Steina 
„Der Sozialismus und Kommunismus des 
heutigen Frankreichs“ (Lipsk 1848), do 
omawianej tu pracy i równocześnie z nią 
wydanej w  Paryżu książki Maxime Le­
roy „Les Précurseurs Français du Socia­
lisme“, poświęcono mu wiele rozpraw 
monograficznych i syntetycznych, pisa­
nych zarówno przez wrogów socjalizmu, 
socjalistów różnych szkół, socjal -  demo­
kratów i komunistów.1 Czym odzna­
cza się recenzowana tu książka na tle 
tej literatury i co przynosi nowego w za­
łożeniach, metodzie i materiałach?

Praca Garaudy'ego jest próbą ambit­
ną. Chce on rozpatrzyć całość przed- 
marksowskiego socjalizmu francuskiego, 
wskazać jego poprzedników w filozofii 
francuskiej, wskazać idee, które z do­
robku myśli francuskiej weszły w skład

1 Wyczerpującą bibliografię X IX  w. 
daje I. S. Tammhammer: Bibligraphie 
des Sozialismus und Kommunismus. 3 t. 
Jena 1893 —  1909.
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gencji, wyrzekając isię słowa o zbyt sil­
nym dla niej dynamizmie .społecznym. Za­
stępuje też Vetulani termin: ipatrymonial- 
ny, terminem: dominalny,

Z rozdziałów treściowo uzupełnionych 
wymienić należy zwłaszcza rozdziały 
o Kościele katolickim.

Stanisław Śreniówski

socjalizmu naukowego, analizując przy 
tym stosunki klasowe społeczeństwa fran­
cuskiego, z których ideologie socjalistycz­
ne wyrastały —  krótko, stosując konsek­
wentnie metodę marksizmu -  leninizmu, 
„Metoda naukowa w historii każe nam po­
stawić trzy pytania podstawowe na każ­
dym etapie badań i wobec, każdej dok­
tryny: 1) jakie są stosunki klas, domi­
nujące w epoce powstawania i wypraco­
wania tej doktryny? 2) W  jakiej mie­
rze dzieło tego teoretyka przejawia jego 
świadomość tych stosunków? 3) W  imie­
niu jakiej klasy lub jakiej frakcji klasy 
on przemawia?“ (str. 7). Przez .ten, kon­
sekwentnie przeprowadzony, , klasowy 
punkt widzenia, Garaudy chce się odciąć 
od wszystkich opracowań historyków 
mieszczańskich i socjal-demokratycznyęh, 
zwracając przede wszystkim uwagę na 
rozwój samych idei, ciągłość idei i  dok? 
tryn w epoce, a nie na ich klasowe uwa­
runkowanie i ich funkcję polityczną.

Ocenę pracy poprzedzimy przejrzeniem 
treści. Autor dzieli okres, w którym zja­
wiają się rozpatrywane doktryny, ńa 
dwie fazy: 1) od 1789 dó 1830, kiedy 
burżuazja wypiera arystokrację feudal­
ną, organizując społeczeństwo francuskie 
według nowych zasad liberalizmu, a Rów­
nocześnie zarysowują się istotne cechy 
nowego porządku kapitalistycznego'z wła­
ściwymi mu nowymi antagonizmami kla­
sowymi, 2) po 1830, kiedy w wykształ­
conym już społeczeństwie kapitalistycz­
nym zaczyna się proces społecznego i po-
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litycznego dojrzewania klasy robotniczej. 
Między doktrynami socjalistycznymi, po­
wstającymi w tych okresach, zachodzą 
poważne różnice. Ideologicznym źródłem 
tych doktryn, zwłaszcza pierwszego okre­
su, były materialistyczne systemy filo­
zoficzne wytworzone przez postępową 
burżuazję w X V I I I  wieku. Dlatego pierw­
szy rozdział książki został poświęcony 
omówieniu rozwoju materializmu fran­
cuskiego.

Autor przedstawia powstanie materia­
lizmu jako rezultat walki ideologicznej 
burżuazji przeciwko feudalizmowi. W ał­
ka ta rozpoczyna się wtedy, kiedy poli­
tycznej teorii absolutyzmu opartego na 
prawie boskim (jej najdoskonalszym wy­
razem jest Bossueta „Politique tirée de 
l ’Ecriture sainte“ ), burżuazja przeciw­
stawia teorię prawa naturalnego, oparte­
go o metafizycznie pojęty „rozum“. Stąd 
doniosłość racjonalistycznej filozofii De- 
scartesa dla późniejszego rozwoju mate­
rializmu. Pełny rozkwit materializmu 
był możliwy dopiero w drugiej połowie 
X V I I I  wieku, kiedy burżuazja posiada 
już dostateczną dojrzałość ekonomiczną 
i polityczną dla rozpoczęcia ataku na 
feudalizm. Wtedy materializm staje się 
je j ideologią rewolucyjną. Pisma fizjo- 
kratów dają ekonomiczną analizę powsta­
jącego systemu kapitalistycznego, będąc 
równocześnie ważnym etapem na drodze 
do nadania pojęciu prawa naturalnego, 
treści empirycznej. Wraz z dojrzewa­
niem społecznym burżuazji „w ciągu 
X V I I I  wieku, idea prawa „naturalnego“ 
w coraz mniejszym stopniu szuka uza­
sadnienia w metafizycznej koncepcji ab­
strakcyjnego „rozumu“, opierając się co­
raz bardziej na doświadczeniu“, (str. 22). 
Ten sam prąd —  pisze Garaudy —  któ­
ry  prowadzi społeczeństwo do rozwoju 
kapitalizmu, prowadzi filozofię do ma­
terializmu. Proces przekształcania się ra ­
cjonalizmu metaficznego w materializm 
tłumaczy się przekształceniami klasy, któ­

rej jest ideologią. „Klasa spełniająca ro . 
lę awangardy, wznosząca się w pełni 
rozwoju historycznego, nie musi uza­
sadniać swojego dojścia do władzy jakąś 
zewnętrzną mistyfikacją wobec rzeczywi­
stości. Uświadomienie sobie swej siły i 
swojego prawa, jest dla niej tożsamo­
ścią. Lecz świadomość tej siły i tego 
prawa zależy od prostej analizy rzeczy­
wistości „bez żadnych obcych dodatków“. 
Właśnie dlatego materializm filozoficz­
ny, tzn. doktryna przyjmująca, że o rze­
czywistości wiemy tylko to, czego nas 
uczy nauka, jest zawsze bronią klasy 
obejmującej dominację w społeczeństwie“, 
(str. 23). Z tego punktu widzenia, Ga­
raudy wykazuje, że nieokreślone idee so­
cjalistyczne J. J. Rousseau, były wstecz­
ne, gdyż klasa którą on reprezentował, 
była zbyt słaba i niedojrzała historycz­
nie, by mogła przeprowadzić zwycięski 
atak na feudalizm i zrealizować nowy 
ustrój społeczny. „Kiedy klasa społeczna 
jest zbyt słaba, żeby narzucić swoje roz­
wiązanie zagadnień społecznych, kiedy 
zaspokojenie jej własnych potrzeb nie 
przynosi rozwiązania problemów całego 
narodu, je j teoretycy nie opierają się na 
analizie obiektywnych stosunków klaso­
wych ani na siłach społecznych, lecz na 
metafizycznych zasadach... Trium f idea­
łu drobnej burżuazji niezamożnej, której 
Rousseau jest wyrazicielem i namiętnym 
trybunem ze swoimi buntami przeciw 
własności i władzy, zmierzał do cofnięcia 
historii wstecz“, (str. 25). Metafizyczna 
koncepcja demoikracji sformułowana przez 
Rousseau jest pierwszym oderwaniem 
się od rzeczywistości. Za nią idą dal­
sze. Są to utopijne krytyki własności 
prywatnej, wśród których Morelly zaj­
muje najwybitniejsze miejsce. Od Rous­
seau różni się tym, że nie dzieli jego 
krytycznego poglądu na rolę nauki i te­
chniki. Utopijność jego polega na sta­
wianiu zagadnień nie w płaszczyźnie ana­
lizy rzeczywistych stosunków ekonomicz­
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nych i społecznych, lecz w tym, że „szu­
ka sytuacji, w której byłoby prawie nie­
możliwym, aby człowiek stał się zły 
i deprawowany“. Metafizyczne ideologie 
komunistyczne X V I I I  wieku nie mogły 
przynieść rozwiązania konfliktów klaso­
wych tej epoki. „Wszyscy ci metafizycy 
komunizmu podstawiali na miejsce ko­
nieczności historycznej, domniemaną ko­
nieczność logiczną. Dlatego ich ideologie 
skazane były na bezsilność i jałowość“. 
(str. 28). Postępowym w wieku X V I I I  
był tylko materializm wielkiej burżuazji 
rewolucyjnej, dający systematyczną w i­
zję świata bez metafizyki i teologii, wy­
rażony w pismach La Mettrie, Diderot‘a, 
Holbach’a i Helvetius’a. Autor przedsta­
wia ich poglądy, stwierdzając, że „bilans 
naszych materialistów jest pozytywny 
i głęboko rewolucyjny“. Ich krytyka 
wskazuje konieczność przejęcia władzy 
politycznej przez nową klasę społeczną 
a równocześnie ich doktryny „pracują 
skutecznie w przekazaniu władzy z jed­
nej klasy do drugiej“. Autor nie zapo­
mina jednak o granicach tego materializ­
mu, wskazanych przez Engelsa w „Feuer­
bachu“.

Rewolucja francuska jest historyczną 
próbą tych doktryn. „Wielka burżuazja 
handlowa i posiadająca manufaktury, by­
ła wtedy rzeczywiście jedyną klasą zdol­
ną poprowadzić wszystkie żywotne siły 
narodu do ataku na Ancien Regime“. 
(str. 40). W  tej walce lud walczył —  
zwyciężała burżuazja. Już w 1790 r. 
Marat postawił pytanie, odzwierciedla­
jące nową sytuację stosunków klaso­
wych: „Cóż zyskaliśmy niszcząc władzę 
szlachty, jeżeli zostaje ona zastąpiona 
arystokracją bogaczy?“. Nowy ustrój li­
beralny przynosi wolność tylko burżuazji. 
Liberalistycznie pojęta „wolność“, która 
była dla burżuazji bronią przeciw feu- 
dałom, staje się teraz bronią przeciw ro­
dzącej się klasie robotniczej. Autor 
przedstawia obszernie proces, w którym

w miarę zaostrzania się walk klasowych 
podczas rewolucji, władza przechodzi do 
rąk Jakobinów, ograniczających zasadę 
własności, hamujących swobodny rozwój 
kapitalizmu w imię interesów mas san- 
kiulotów. Jednakże rządy Konwencji nie 
zmierzają do socjalizmu, a wszystkie 
ograniczenia własności są tylko konieez- 
nościami organizowania narodu do zwy­
cięskiej wojny.

Po przewrocie termidoriańskim wolny 
rozwój spekulacji kapitalistycznej, pro­
wadzący do ostrego napięcia walki kla­
sowej, staje się podłożem narodzin 
pierwszego walczącego ruchu komuni­
stycznego — babeuwizmu.

Garaudy włożył wiele wysiłku w re­
wizję dotychczasowych poglądów o Ba- 
beufie, starając się przedstawić go jako 
rewolucjonistę nowego typu, zasadniczo 
różniącego się od utopistów X V I I I  wie­
ku, nie szukającego ideału w przeszłości, 
w nawrocie do stanu dzikości, lecz w 
stworzeniu nowego ustroju podnoszącego 
cywilizację na wyższy szczebel. „Babeuf 
przeprowadził pierwszą, jeszcze prymi­
tywną, analizę własności burżuazyjnej 
i na niej zbudowanego systemu ekono­
micznego. Znalazł w niej ekonomiczne 
podstawy walki klasowej pomiędzy ro­
botnikami i burżuazją. Umiał dostrzec 
w państwie narzędzie dominacji posia­
dających nad nieposiadającymi. Zrozu­
miał, że narodzenie nowego społeczeń­
stwa zależy od działalności rewolucyjnej 
proletariatu. Nauczał konieczności dyk­
tatury ludowej dla przygotowania doj­
ścia komunizmu do władzy. Dostrzegł, w 
okresie kiedy maszynizm przenikał za­
ledwie do Francji, wszystkie dobrodziej­
stwa postępu technicznego w ustroju ko­
munistycznym“. (str. 79). Tradycjom ba- 
beuwistycznym autor przypisuje wielką 
rolę. Poprzez Buonarrotiego działają one 
we Francji dalej, a zwłaszcza po roku 
1830 w tajnych stowarzyszeniach poli­
tycznych.
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Rozdział trzeci autor poświęca Saint- 
Simonowi i Fourierowi, poprzedzając 
analizę doktryn wskazaniem zasadni­
czych cech rozwoju ekonomiczno-społecz­
nego Francji w  okresie cesarstwa i re­
stauracji. Słusznie podkreśla, że „cen­
tralnym problemem Saint - Simona jest 
zorganizowanie kapitalizmu. Zorganizo­
wać, to znaczy bronić go zarazem prze­
ciw zagrożeniom ze strony pasożytów 
renty oraz ze strony klasy robotniczej, 
produktywnej lecz niebezpiecznej dla po­
rządku kapitalistycznego“, (str. 89). Ga- 
raudy cytuje zasadniczą deklarację jego 
imdustrializmu: „Społeczeństwo całkowi­
cie opiera się na industrii. Industria jest 
jedyną gwarancją jego istnienia, jedynym 
źródłem jego bogactw i wszelkiej po­
myślności. Stan rzeczy najbardziej ko­
rzystny dla industrii jest dlatego naj­
bardziej korzystny dla społeczeństwa. 
Oto zarazem nasz punkt wyjścia, jak i cel 
wszystkich naszych wysiłków“. Nie moż­
na więc nazwać Saint-Simona ideologiem 
proletariatu. „W epoce —  pisze Garaudy 
—  kiedy przemysł francuski jest w peł­
nym rozwoju i Saint-Simon jest wyrazi­
cielem dążeń najbardziej zaawansowanej 
frakcji wielkiej burżuazji, będącej wów­
czas klasą wysuwającą się na czoło, ten 
„industrializm“ jest bezwątpifenia postę­
powy i Saint-Simon słusznie identyfikuje 
interesy tej klasy z interesami całego 
narodu“. Proletariat w tej epoce jest 
jeszcze zbyt słaby, aby odegrać jakąś ro­
lę w systemie Saint-Simona. Nie zwraca 
on uwagi na antagonizm między kapi­
talistami i robotnikami, uważając, że je ­
go System zapewni polepszenie losu 
„klasy najbiedniejszej i najliczniejszej“. 
To polepszenie może przynieść rozwój 
kapitalizmu, modyfikując, i eksploatując 
przyrodę w sposób najbardziej korzystny 
dla człowieka. Stosunek robotników do 
kapitalistów może zostać oparty na pod­
stawie dobroczynnego patronatu przed­
siębiorców. Przyczynek Saint-Simona do

rozwoju doktryn socjalistycznych widzi 
autor w jego analizie anarchii kapitali­
stycznej, w przeciwstawieniu się ekonomii 
liberalistycznej Saya i koncepcjom teo- 
kratycznym de Bonalda i  de Maistre’a, 
oraz w utopijnym obrazie przyszłego „upo­
rządkowanego“ społeczeństwa. „Naszki­
cował fizykę nieporządku i metafizykę 
porządku. Przejście od rzeczywistego 
chaosu do wyobrażonego ładu jest czy­
sto mitologiczne“, (str. 100). Prześcignął 
Babeufa pod tym względem, że poddał 
analizie produkcję, a nie rozdział dóbr, 
jako zasadnicze zagadnienie ustroju spo­
łecznego. Wskazał również, że każda 
historyczna forma własności powoły­
wała do życia inną strukturę polityczną. 
„W końcu poprzez wszystkie mistyfika­
cje swoich poglądów dostrzegł dwie za­
sadnicze konsekwencje porządku społecz­
nego, który przezwycięży kapitalizm: 
zrozumiał, że w społeczeństwie uwolnio­
nym od antagonizmów klasowych, wy­
zysk człowieka przez człowieka zostanie 
zastąpiony eksploatacją globu ziemskie­
go przez, zrzeszonych ludzi; zrozumiał 
również, że w społeczeństwie, w którym  
znikną antagonizmy klasowe, zniknie 
również państwo jako narzędzie panowa­
nia jednej klasy nad inną i  że „admini­
stracja rzeczy zastąpi władzę nad ludź­
mi“. (str. 101).

Fourier, drugi wielki utopista począt­
ków X IX  wieku, patrzy na rodzący się 
porządek kapitalistyczny okiem drobno- 
mieszczanina. Autor wydobywa z dorob­
ku myślowego Fouriera krytykę kapita­
lizmu oraz pewne pomysły konstrukcyj­
ne, zawarte w pełnym dziwacznych fan­
tazji obrazie proponowanego porządku 
społecznego.

Fourier dostrzegał „anarchię przemy­
słową“ jako główne źródło dezorganiza­
cji gospodarczej, zła społecznego, chaosu 
intelektualnego i moralnego. Po kryzysie 
1826 r. Fourier zrozumiał podstawową 
sprzeczność kapitalizmu: z powodu ni­
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skiego wynagrodzenia robotnicy nie mo­
gą spożywać wszystkiego tego, co pro­
dukują i to jest źródłem wszystkich kry­
zysów. Krytyka Fouriera wskazywała, że 
„mechanizm gospodarki jest wypaczony 
na wszystkich poziomach: produkcja, 
przez rozdrobnienie własności i pracy, co 
pociąga za sobą marnotrawienie dóbr 
i pozbawia społeczeństwo wielkich bo­
gactw; spożycie, przez paradoks powo­
dujący, że robotnicy, ci prawdziwi produ­
cenci, spożywają mało, a pasożytniczy 
nierobowie —  dużo; podział dóbr, przez 
nagromadzenie nędzy na jednym biegu­
nie społeczeństwa, a bogactwa na dru­
gim; obieg, przez mnożenie nieproduk­
tywnych pośredników. Dla utrzymania 
tego stanu dezorganizacji potrzebne jest 
narzędzie represji, państwo“. Wolność 
w społeczeństwie kapitalistycznym jest 
wolnością gnębienia słabych. Moralność 
spełnia w nim rolę represyjną. Ideał no­
wego społeczeństwa w utopii Fouriera 
wyrósł z natchnień i zajęć drobnomiesz- 
czańskich. Garaudy krótko przedstawia 
zasady jego „régime sociétaire“, nie 
wchodząc ani w jego dziwaczną „psycho­
logię namiętności“, ani w szczegóły orga­
nizacji społecznej z niej wydedukowane. 
Przyczynek Fouriera do rozwoju idei so­
cjalistycznych polegał na tym, że: na­
kreślił obraz rozwoju społecznego, wy - 
różniając etapy rozwoju znaczone odkry­
ciami technicznymi i naukowymi; wska­
zywał, że zło społeczne nie wynika z na­
tury człowieka, lecz z ustroju gospodar­
czego; podniósł zasadę równouprawnie­
nia kobiet; wskazał wsteczną rolę religii 
jako narzędzia klas panujących; pod­
kreślał, że przekształcenie człowieka mo­
że przynieść tylko zbudowanie nowego 
ustroju społecznego, przezwyciężającego 
sprzeczności kapitalizmu.

Następny rozdział książki omawia so­
cjalizm francuski przed 1848 r. Autor 
zaczyna od szkicowego obrazu rozwoju 
gospodarczego i społecznego w latach

1830 —  1848, okresu panowania arysto­
kracji finansowej, silnego rozwoju bur- 
żuazji przemysłowej, wzrostu uprzemy­
słowienia, koncentracji kapitału i  równo­
cześnie wzrostu ¡liczbowego klasy robotni­
czej. Położeniu robotników poświęca wię­
cej uwagi cytując znane prace dokumen- 
tarne Villermé’go i Buret’a. Na tym tle 
walk między różnymi odłamami burżuazji 
i narastającymi w sile walkami między 
robotnikami i kapitalistami, autor przed­
stawia doktryny i prądy socjalistyczne, 
wyróżniając w nich dwa kierunki zasad­
nicze: kierunek socjalistyczny wyrażają­
cy ideologię drobnomieszczańską i pozo­
stający pod wpływem wielkiej burżuazji 
z jednej, a pod naciskiem zaczynających 
się ruchów robotniczych, z drugiej strony. 
Tu należą kontynuatorzy Saint —  Simo­
na i Fouriera, dalej Pierre Leroux, Pec- 
quer, Blanc, Vidal, Proudhon. Drugi kie­
runek, zarysowujący się po r. 1840, to 
prąd komunistyczny o różnych odcieniach 
od mistycznego komunizmu Cabeta, przez 
robotniczy jakobinizm Lahautière'a, La- 
pon.neray'a i Pillota, do komunizmu ma- 
terialistycznego, jaki reprezentują Déza- 
my i Blanqui.

Pierwszy kierunek autor potraktował 
pobieżnie. Może dlatego, że zamykają się 
w nim nazwiska znane, których poglądy 
były wielokrotnie przedstawiane i  oma­
wiane. Wiele natomiast miejsca poświęca 
autor wydobyciu ¡na światło i udostępnie­
niu nie-specjalistom poglądów przedsta­
wicieli ¡kierunku komunistycznego.

Uderza pewna dysproporcja między 
doniosłością sformułowań, jakie przynio­
sła szkoła saint - simonistów (zwła­
szcza w pierwszym tomie l'Exposition de 
la doctrine), a szczupłością miejsca, jakie 
Garaudy iim poświęca. Przecież sam przy­
znaje, że tezą naczelną szkoły było pod­
porządkowanie organizacji społeczeństwa 
naukowej eksploatacji globu. Z tej zasa­
dy wyprowadzili oni ważne konsekwen­
cje: planowe wykorzystanie sił wszyst­
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kich członków społeczeństwa, co doprowa­
dziło do sformułowania podstawowej za­
sady socjalizmu „od każdego według jego 
zdolności, każdej zdolności według jej 
dzieła“. Planowe dysponowanie narzę­
dziami pracy a więc ich uspołecznienie 
jesit koniecznym warunkiem zniesienia 
wyzysku człowieka przez człowieka. Ga­
raudy nie wspomina, że od mich pochodzi 
pierwszy konsekwentny atak na prywat­
ne posiadanie narzędzi pracy i pierwsza 
ekonomiczna teoria wyzysku. Dalej oni 
domagali się równego wykształcenia dla 
wszystkich. Sformułowali wyraźnie rolę 
walki klas w historii społeczeństw, lecz 
odrzucali rewolucję jako drogę urzeczy­
wistnienia nowego ustroju społecznego.

Leroux, twórca słowa „socjalizm“, na­
pisał w roku 1833 godne uwagi słowa: 
„Obecna wałka proletariuszy z iburżu- 
azją jest walką tych, którzy nie posia­
dają narzędzi pracy przeciwko tym, któ­
rzy je posiadają“. Jednakże nie stanął 
on konsekwentnie na stanowisku klaso­
wym, chociaż przyczynił się do wykaza­
nia podziału klasowego w ramach nowo­
czesnego społeczeństwa francuskiego. 
Mimo bystrej krytyki kapitalizmu w swo­
ich pracach konstrukcyjnych, Leroux, od­
cięty od ruchu robotniczego, ześlizguje 
się do mistycyzmu.

Kontynuator Fouriera, Victor Considé­
rant, „systematyzuje i pogłębia fourie­
rowską krytykę ustroju kapitalistyczne­
go“. Koncentracja kapitału, podział kla­
sowy i walka klas, klasowy charakter 
liberalnej ekonomii politycznej, rola reli- 
gii „jako narzędzia ucisku i wyzysku“, 
iluzja wolności w ustroju kapitalistycz­
nym, oto najważniejsze punkty jego kry­
tyki, która jednak nie idzie u niego w 
parze z odpowiednimi wnioskami prak­
tycznymi. Potępia on organizacje i partie 
polityczne uważając, że akcja polityczna 
jest Zbędna. Considérant jest przekonany, 
że wystarczy zbudowanie odpowiedniej

nauki społecznej i przekonanie wszyst­
kich o jej słuszności.

Peequeur, któremu Garaudy poświęca 
jedną stronę, został „wyraźnie skrzyw­
dzony“. Autor mógł skorzystać z okazji 
i przypomnieć, że hasło, które przyniosło 
sławę Mengerowi —  „prawo całkowitego 
wytworu pracy“ —  zostało sformułowa­
ne przez Pecqueura. Przeglądem poglą­
dów L. Blanca i Proudhona, Garaudy za­
myka czwarty rozdział swojej pracy.

Prawie połowa książki została poświę­
cona historii kierunku komunistycznego. 
„Socjalizm w r. 1847 —  pisał Engels —  
oznaczał ruch mieszczański, komunizm, 
ruch robotniczy“. Analizę prądu komuni­
stycznego autor rozpoczyna od spojrzenia 
na ruchy robotnicze po rewolucji 1830 r., 
w której robotnicy poparli burżuazję, nie 
wynosząc z niej żadnych korzyści. Przed­
stawiciele tego kierunku nie kontynuują 
myśli Saint - Simona ani Fouriera —  
sytuacja klasowa jest odmienna, tamci 
nie widzieli1 jeszcze konfliktów, które te­
raz zwracają uwagę. Natomiast komuni­
ści tego okresu sięgają do tradycji re­
wolucyjnych jakobinów i Babeufa, prze­
kazanych przez Buonarrotiego w „Con­
spiration des Egaux“. Komuniści nie li­
czą już na dobrą wolę klas panujących 
w przejściu do nowego ustroju politycz­
nego, lecz chcą dojść do niego poprzez 
akcję polityczną. „Widzą, że trzeba opa­
nować państwo, aby zmienić ustrój eko­
nomiczny i społeczny“, (sfer. 165) .

Cabet, podczas emigracji w Anglii 
w latach 1834 —  1839, prowadził rozległe 
studia historyczne, dochodząc do syntez 
komunistycznych. Najbardziej znana jest 
jego „Voyage en Icarie“, przedstawiają­
ca komunistyczny ustrój społeczny, w któ­
rym „zniesienie wszelkiej własności pry­
watnej pozwala przyznać każdemu te sa­
me prawa i równość w pracy“. Społecz­
ność komunistyczna zorganizowana jest 
w taki sposób, aby zaspokoić potrzeby 
wszystkich. Znosząc wszystkie przeszko­
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dy na drodze postępu, doprowadza do do­
skonałości rozwój techniki a w następ­
stwie produkcję zaspokajającą wszystkie 
potrzeby. Cabet odegrał rolę pozytywną 
w rozpowszechnianiu idei komunistycz­
nych, lecz działał „rozbrajająco na klasę 
robotniczą, nawołując do zrezygnowania 
z walki politycznej i maskując walkę bur- 
żuazji przeciwko robotnikom“.

Komunizm neo-babeuwistyczny, nawią­
zujący do tradycji jakobińskich, repre­
zentują we Francji Laponneraye, Lahau- 
tière i Jean - Jacques Pillot. Laponne­
raye, historyk rewolucji, widział wyraź­
nie jej przyczyny w narastającej walce 
klasowej między arystokracją a biurżu- 
azją. Lecz równocześnie jasno widział 
nowy front walki klasowej po zwycię­
stwie burżuazji, oraz zdawał sobie spra­
wę z historycznej roli proletariatu. Dzia­
łalność jego skierowana była ku uświa­
domieniu klasy robotniczej i przygoto­
waniu jej do przyszłych zadań rewolu­
cyjnych. Richard Lahautière wyraża ten 
sam prąd myślowy. Jako cel swojej pra­
cy stawia sobie „wyciągnięcie wszystkich 
konsekwencji logicznych z zasady równo­
ści“ (sitr. 179). Przyjmując następującą 
deefinicję równości: .¿Człowiek rodzi się 
równy człowiekowi, lecz niepodobny co 
do siły i potrzeb... dokładniej: wszyscy 
ludzie mają równe prawo do życia, do 
spełniania wszystkich funkcji życia ma­
terialnego i intelektualnego, zaspakaja­
nia wszystkich potrzeb“, wyciąga stąd 
wniosek, że „cel społeczny może zostać 
osiągnięty dopiero w tym momencie, kie­
dy praca wszystkich, rozdzielona według 
sił i zdolności, doprowadzi do zaspokoje­
nia potrzeb wszystkich ludzi...“ (str. 
179). Z  tego punktu widzenia logicznego, 
dokładniej, ideali^tycznegjo, 'Lahautière 
widzi źródło zła społecznego w brakach 
konstytucji.

Jean - Jacques Pillot, ostatni przed­
stawiciel tego prądu, omawiany przez 
autora, kontynuuje dzieło jakobinów

i Babeufa. W  r. 1848 kieruje klubem 
rewolucyjnym, należy do Komuny w 1871. 
Ksiądz z wykształcenia, rozpoczyna kry­
tykę ustroju społecznego od krytyki re- 
ligii. „Pillot, śladem (Volneya, prześledził 
na swój sposób genezę państwa jako na­
rzędzia panowania, ucisku i wyzysku jed­
nej klasy przez inną i ideologii religijnej 
jako sankcji tych stosunków siły, jako 
usprawiedliwienia państwa ciemiężyciela 
i panowania klasowego“ (str. 182). Zda­
wał sobie dobrze sprawę z roli, jaką speł­
niają klasy w rewolucjach społecznych, 

mówiąc : „Wszystkie rewolucje, jakie się 
dokonały dotychczas, jako swój jedyny 
rezultat przyniosły przesunięcie przywi­
lejów z rąk jednej kasty do rąk innej“. 
Podnosił również rolę nauki w dążeniu do 
równości społecznej. „Błąd podstawowy 
P illo fa  —  który sądzi, że reforma świa­
domości poprzedza reformę bytu, co jest 
czystym idealizmem —  prowadzi go do 
uważania za decydującą rewolucję lega­
lizację ateizmu...“ (str. 185). Lecz udział 
w walkach rewolucyjnych potwierdza je­
go wiarę, że „komunizm może zostać zre­
alizowany tylko przez trium f proletaria­
tu w walce klasowej“ (str. 190).

W  omówieniu poglądów ostatniego kie­
runku myśli poprzedników socjalizmu 
naukowego, Garaudy włożył najwięcej 
wysiłku i  ta część książki najbardziej za­
sługuje na uwagę. Théodore Dézamy był 
teoretykiem i bojownikiem komunizmu 
materialistycznego. Marks nazywał go 
najkonsekwentniejszym uczniem materia­
listów X V I I I  wieku. W iara, że nauka mo­
że doprowadzić ludzkość do szczęścia, by­
ła jego podstawowym przekonaniem. Roz­
w ija również teorie materialistów o 
kształtowaniu człowieka przez warunki 
ustrojowe, wskazując zwłaszcza, że mo­
ralność jest ich prostą konsekwencją. 
Problem społeczny polega na znalezieniu 
sytuacji mogącej zapewnić wszystkim 
stałe zaspokajanie potrzeb ciała i umy­
słu, nie posługując się przymusem (str.
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195). Dézamy krytykuje ustrój kapitali­
styczny, wskazując itrzy wady podstawo­
we: niszczącą anarchię interesów jedno­
stkowych, wywołaną wolną konkurencją 
i monopolami, antagonizm klasowy, wy­
zysk i nieludzki ucisk proletariatu. Wol­
ność i szczęście może dać ludzkości tylko 
kompnizm, zdefiniowany w trzech pun­
ktach zasadniczych: wspólna własność, 
wspólna praca, wspólne wychowanie. Dé­
zamy nlie tylko rozwinął swoją teorię 
w szczegółach, lecz równocześnie zwalczał 
energicznie wszystkie inne postacie ko­
munizmu mistycznego, przede wszystkim 
Cabeta i socjalizm chrześcijański La­
mennais. Garaudy przytacza obszerne 
fragmenty tej polemiki, zwłaszcza skie­
rowanej przeciwko Lamennais.

August Blanqui należał wraz z Déza­
my do tych, którzy najbardziej zbliżyli 
się do socjalizmu naukowego, i Garaudy 
poświęca miu obszerną rozprawę (54 stro­
ny) w swojej książce. W  obszernych 
fragmentach przytacza prace tego legen­
darnego rewolucjonisty X IX  wieku, zna­
nego przede wszystkim ze swej działal­
ności politycznej. Garaudy przytacza 
tekst przemówienia, które młody Blanqui 
wygłosił w „Société des amis du peuple“ 
2.11.1832 r., a wykazujące pełne zrozu­
mienie roli walk klasowych w przekształ­
ceniach historycznych. Cała działalność 
rewolucyjna Blanqui'ego opierała się na 
założeniu bezwzględności, walki klasowej, 
na zwalczaniu teorii o „pogodzeniu klas“. 
Wszystkie tajne towarzystwa polityczne, 
którymi kierował, zmierzały do zdobycia 
władzy siłą, wprowadzenia dyktatury re­
wolucyjnej w imieniu ludu dla wycięcia 
ekonomicznych korzeni wpływów klas 
uprzywilejowanych i założenia podstaw 
nowego społeczeństwa bezklasowego (str. 
237). Autor przedstawia doktrynę, Blan- 
qui‘ego, omawiając jego ekonomię poli­
tyczną, koncepcję socjalizmu, teorię pań­
stwa, filozofię (dając przy tym zasadni­
cze myśli jego krytyki Comte‘a i pozy­

tywizmu), oraz strategię i taktykę re­
wolucyjną.

W  zakończeniu książki autor daje syn­
tetyczne spojrzenie na całość francuskie­
go socjalizmu, podkreślając zasadnicze 
różnice między doktrynami a socjaliz­
mem naukowym Marksa i Engelsa.

Przedstawiwszy treść w zarysie, zasta­
nówmy się nad dodatnimi i ujemnymi ce­
chami te j książki. Niewątpliwie najwięk­
szą je j zaletą jest to, że wydobywa na 
światło postacie znane tylko specjalistom 
historykom i popularyzuje radykalny kie­
runek myśli socjalistycznej'. Jeżeli zapy­
tamy przeciętnego inteligenta z wyższym 
wykształceniem o nazwiska francuskich 
socjalistów przedmarksistowskich, wy­
mieni nam na pewno Saint - Simona, 
Fouriera i na pewno się zdziwi, jeżeli mu 
powiemy, że nie wymienił myślicieli rze­
czywiście związanych z ruchami robotni­
czymi. Książka Garaudy przyczyni się do 
pokazania właściwych prekursorów socja­
lizmu naukowego, usuwając w należne 
miejsca przedstawicieli socjalizmu drob- 
nomieszczańskiego. Z tego powodu nale­
żałoby przyswoić w języku polskim ostat­
nią część poświęconą komunizmowi mate- 
rialistycznemu, zważywszy że postacie 
jego przedstawicieli i ich dorobek my­
ślowy są u nas prawie zupełnie nie­
znane. Podkreślmy również, że książ­
ka stara się pokazać na przykładzie 
doktryn socjalistycznych, w ja k i spo­
sób stosunki i walki międzyklaso- 
we, wpływają na powstawanie, formuło­
wanie i rozszerzenie się ideologii społecz­
nych. Ten klasowy punkt widzenia, kon­
sekwentnie przeprowadzony, byłby bar­
dzo instruktywny, gdyby nie pewne nie­
dociągnięcia, osłabiające wartość książki 
jako przykładu zastosowania metody ma­
terializmu , historycznego. Rzucają one 
również cień na je j skuteczność w walce 
politycznej, aktualnie toczącej się we 
Francji. Autorowi niewątpliwie chodziło
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0 wydobycie i pokazanie francuskich te­
orii rewolucyjnych w X IX  wieku —  za-

acza się to w silnym akcentowaniu 
jzystkich ¡myśli ¡dotyczących taktyki 

wspólnego frontu wszystkich odłamów re­
wolucyjnych klasy robotniczej, i drobno­
mieszczaństwa ■—- lecz- wartość książki
1 tu została osłabiona pewnymi uproszcze­
niami i schematyzacją. Przejdźmy więc 
do jej cech ujemnych.

Po ukazaniu się pierwszego wydania, 
krytyka marksistowska wytknęła auto­
rowi szereg błędów, do których się lojal­
nie przyznał2 i które starał isię usunąć 
w drugim wydaniu. Były to: zbytnie pod­
kreślanie filiacji rozwojowych wynikają­
cych z wewnętrznej spójności idei bez do­
statecznego zwracania uwagi ma różnice 
treści wynikające z odmienności epoki 
historycznej; zbytnie podkreślanie naro­
dowych cech dorobku francuskiego i prze­
oczenie jakościowej różnicy, jaka istnie­
je między marksizmem a doktrynami pre­
kursorów, co wywołało wrażenie, że cała 
właściwa treść socjalizmu naukowego w 
jego głównych tezach została sformuło­
wana przed Marksem przez myślicieli 
francuskich; bezkrytyczfte referowanie po­
glądów idealistycznych, wywołujące wra­
żenie, że autor je podziela. W  drugim 
wydaniu autor skorygował te błędy w 
najbardziej uderzających punktach. Lecz 
książce jego możemy jeszcze zarzucić:

1) Schematyczne operowanie pojęciem 
klasy, zbliżające się niekiedy prawie do 
jego hipostazowania. Mówiąc o burżuazji 
(str. 85) czy o klasie robotniczej (str. 
157 i n.) autor traktuje klasy społeczne 
jako zwarte całości, w których —  można 
by przypuszczać —  wszyscy członkowie w 
jednakowym stopniu posiadają świado­
mość interesów klasowych i jednozgodnie

2 R. Garaudÿ: Autocritique. Zdanow 
est passe La Nouvelle Critique, nr. 5, 
1949.

dążą do ich urzeczywistnienia. Wystarczy 
dla porównania zobaczyć analizę składu 
francuskiej klasy robotniczej w tym cza­
sie, jaką dał akad. W ołgin3 i jego tłu­
maczenie różnorodności kierunków myśli 
socjalistycznej wynikających .właśnie ze 
złożonego uwarstwienia klasy robotniczej 
w procesie jej narastania, żeby przekonać 
śię o niedostatku analiz społecznych Ga- 
raudy‘ego.

2) Niekonsekwentne stosowanie kryte­
rium postępowości. Np. Rousseau został 
przedstawiony jako ideolog wsteczny, 
gdyż reprezentował interesy klasy nie­
zdolnej do obalenia ustroju feudalnego. 
Natomiast jakobini, którzy przecież są 
wyznawcami tej ideologii, są dla autora 
wzorami rewolucyjności. Dalej, mówiąc 
o postępowości materialistów X V I I I  wie­
ku, którzy unaukowili koncepcje prawa 
naturalnego, z przekąsem odzywa się o 
Montesquieu, który przecież jako pierw­
szy poddał te prawa naukowej analizie 
przyczynowej, wykazując ich związki z 
warunkami środowiska, w którym powsta­
ją. Gdyby autor stosował konsekwetnie 
marksistowskie kryterium postępowości, 
musiałby krytycznie spojrzeć na dorobek 
Babeufa, w którym pełno jest elementów 
utopijnych, ukrytych dość zręcznie w opie­
kuńczej interpretacji autora.

3) Nie zawsze udało się autorowi prze­
zwyciężyć jednostronnie apologetyczny 
ton przedstawiania poglądów ¡myślicieli 
francuskich. Niewątpliwie dorobek ich jest 
imponujący. Gdyby jednak autor rzucił 
okiem porównawczo na rozwijający się 
równocześnie rućh robotniczy w Anglii i 
jego bogactwo idei zawartych zwłaszcza w 
prasie robotniczej, pobudzonej propagan­
dą owenowską w latach trzydziestych, 
dostrzegłby, że wiele tych idei, które przy­
pisywał myślicielom francuskim, rozwi­

3 W . Wołgin: Urawnitielnyje i socja- 
listiczeskije tendencji wo francuskich ta j­
nych obszczestwach 1830 —  1834 godow 
Woprosy Istorii nr 6, 1947.



144 RECENZJE

jało się równolegle lub nawet wcześniej w 
Anglii. Przejrzenie odsyłaczów do lite­
ratury cytowanej przez Marksa w „Kapi­
tale“, wskazuje, że Marks wysoko cenił 
i wiele skorzystał z dorobku socjalistów 
angielskich.

4) Niedostateczne i upraszczające 
przedstawienie warunków ekonomicznych, 
w których rozwijała się francuska klasa 
robotnicza. Autor opierał się na wielkim 
dziele Levasseura (Histoire des classes 
ouvrières et ^industrie en France de 
1789 a 1870. Paris 1904) a nie skorzystał 
z analiz Jurgena Kuczynsky'ego, którego 
książka „A Short History o f Labour Con­
dition Under Industrial Capitalisai T. IV . 
France 1700 to the Présent Day“, ukaza­
ła się w Londynie w 1946 r. i której ana­
lizy płac roboczych wyliczone w liczbach 
wskaźnikowych, mogłyby podnieść war­
tość naukowego obrazu warunków ekono­

micznych, w których powstawały oma­
wiane przez autora doktryny.

Do tych zarzutów można by jeszcze f  
łączyć stwierdzenie, że obraz ruchu robo1*, 
niczego i w ogóle ruchów społecznych w? 
Francji jest niejasny, że nie widzimy prą­
du społecznego, który wynosił omawia­
nych teoretyków; niejasno przewija się 
przez książkę postać Bounarrotiego.4 
Pedantyczny krytyk mógłby jeszcze długo 
gderać nad poszczególnymi niedociągnię­
ciami.

Jednak nie zapominajmy, że Garaudy 
nie miał łatwego zadania i że pomimo 
trudności dał książkę napisaną inteligen­
tnie i interesująco. Jednostronna —  nic 
dziwnego —  francuskim zwyczajem ko­
rzystał prawie wyłącznie z literatury 
francuskiej. Innej nie cytuje ani nie wska­
zuje w załączonym wykazie.

Jan Szczepański

4 W  międzyczasie ukazała się książ­
ka S. Bernsteina : Buonarroti. Hier et 
Aujourd’hui. 1949.
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